
W m potm łanjj pfemn u sonedoBca fes* nadiiżiiriom)
 mi n ■ ^rfrr-Tags^^r^fjp-

C®sra$B d la  Ciec% oilonacfl: w numer cMdeaui Hc. 9 99, z« numer niedzielny z dodalKami Kc. 120.
Nal. poczt. opł. gotówkę ttfjfd&nSe szósteCena numeru 

w Krakowie: 
w kra,u: 2 5 gr. I L U S T R O W A N Y

PKENLM EKAIA W YM (Mi
W Krakowie bez odnoszenia zł. 7—
W Krakowie z odnoszeniem zl. 7 60
YV kra ju  , z l 7 60
Zaaraniea . zl II 60

K U R Y E R  C O D Z I E N N Y

i j ii  iL..,. i "  raca sic _  Lisiv oalezy adresować de 
s n,e 1l“ wstiO(orar'ownikr*« — ? 8  ‘Izial ocio- Założyciel i Naczelny Redaktor Marfan Dąbrowski Naczelny R edaktor p rzy jm uje: 

w poniedziałki i <sohotv od sodz 1 2  po oołudniii

elelaoy. L-nlrala dzienna (od e »—£ 0  loo-tin 
'"ner, R.dakr)a (od „ s _ „  isr,.gl

150-83. | 6,,_«4 (od „ 150-67.
. - f t . l r . ł ,  ,„d s Ti—?' 150-65 Pnrll-r no-' l 'e -68

Kraków, Wielopole L. 1.
Konto P. K, O. 400.200

K o n in  ż v r n w e :  B a n k  G o s p  K r a i  K r a k ó w

ODDZIAŁY:
W AUNZAU a. Krak Przedmieście U, leL 051 90, 551 91 I 551 92 
POZNAM, św. Marcin 48, teł. 17-22.
BY'DGOSZCZ, o t  Gdańska 14, Hotel pod Orłem, te l  18 19 
TORriN’ ul Przedzam rze 20 tel. 22,1. Idom F, Buzy).

GDYNIA. in. Swietojauska teL 12-/9.
LW ÓW , Kopernika L. 9, telefon redakcji 49-58, 

telefon adm in. 41 08.
RÓWNE WOŁYŃSKIE. uL S Maja 226. 
ł OYIZ nl Piotrkowska 88 tel 167 08

sO SN U W ILU  Uebimska 1 1 . tek. 1 1  9 9  

KATOW Il.E. M arjacka 1, teł. 6  63. 
W ILNO. W ileńska 26, tel. 14-82 i 466 
NOWY SACZ. Jagiellońska 29. tel. 94 
7AKOPYNE. Krnońw ki teipfon 727

Nr. 219:R®"i XXIV. Kraków, środa 9 sierpnia 1933.

Tttiędzymezi?® if©we wyś&igi mołccyhlowe w Wiśle.

W  niedziele  6 b. m. odbyły  sie w W iśle  na Ś ląsku im ponujące m iędzynarodow e w yścigi m otocyklowe, podczas k tórych  starto­
w ali n a jlepsi k ierow cy europejscy. Na zdjęciu , dokonanern przez fo tografa  A gencji fot. „Światowid", w idzim y  start m otocykli 
na  szosie we W iśle . W  kolach (na lewo) R u d o lf R untsch, zdobywca I  m iejsca  w ki. C do 500 cm3, zyska ł nagrodę P. Prez. Ri.pU. 
te j „Tourist Trophy" i nagr. nacz. red. „/. K . C.“ posła M arjana Dąbrowskiego, na prawo W ioch G uglielmo Sandr i, zwycięzca  

w klasie A  do 250 cm*. W  kole środkow em  Polak Jan  B athelt (Rudge), zwycięzca w klasie pow yżej 500 cm*.

„ E l i t a r y z m " -
p o d sta w Q  p rzy s złe ) konstytucji polskie).
Znaczenie zapowiedzi prezesa Sianka na zletdzie lenianoHim-

( K o r e s p o n d e n c / a  w ł a s n a  „ J l u s l r c w a n c g c  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o ”)

W a rsz a w a , 7 sierpnia.
Mowa prez. S ław ka, w ygłoszon a  na 

zjeździe leg io n istó w  na stokach C ytadeli 
pod krzyżem  T rau gu tta , b y ła  is to tn ie  z a ­
sadniczą d e k la ra c ją  p ro g ra m o w ą  tak, 
jak to zapow iadano już od szeregu  dni. 
Płk. Sławek zarysow ał w7 sw em  p rz e m ó ­
w ieniu nietylko k o n tu ry  p rz y sz łe j k o n ­
stytucji, ale sprecyzow ał i u z a sa d n ia ł teo ­
r ie  „e lita ry zm u “, tj. udziału  w  rz ą d z e n iu  
p ań stw em  ty c h  czy n n ik ó w , k tó ry m  d a n y

ustrój przyznaje przodujące stanowisko  
ze względu na ich przym ioty.

Przeciw „demokracji 
cyfrowej".

T eo rja  e lita ry z n n i jest w dobie obecnej 
rozpowszechnioną w ca łe j n iem al E u ro - 
pne.

Do ustrojów  „elitarnych" m usim y bo­
wiem  zaliczyc w szystkie, tak baicizo m ię­
dzy sobą- różne- i tak -zasadniczo od sie­

bie, odm ienne ustroje, jak faszyzm , bol- 
szewizm , hitleryzm , dyktaturę itd., itd.

W szystk ie bowiem w ym ienione przed 
chw ilą form y rządu przeciw staw iają się 
t. zw. „demokracji cyfrowej", czy też — 
jak to niedawno określono w  dyskusji 
naukowej — bezw ładnem u ciężarow i m a­
sy  —  a to na rzecz ciężaru gatunkowego  
jednostek i grup. M ówiąc popularnie, ce­
chą wspólną w szystkich tych ustrojów  
jest w alk a  z zasadą, że w sprawach rz ą ­
dzenia państw em  decyduje zaw sze i  w y­
łączn ie  liczebna  Większość. ............

W walce z „fikcją absolutnej równo­
ści" w szystkie w ym ienione system y są  
więc zgodne.

W szystk ie uznają też zasadę podpo­
rząd k o w an ia  się w oli czynnika k ie ro w n i­
czego w danym  system ie rządów.

Jest to owa „teorja wodza", która sta ła  
u kolebki każdego z ow ych ruchów ideo 
wych, jak to w sw ej sobotniej mowie na  
zjeździe warszawskim  w auli P o litech n i­
ki podkreślił pos. M iedziński, odpowia­
dając na pytanie: W pływ y ze W schodu, 
z Zachodu, czy w łasna twórczość ideow a  
Polski w  zakresie ustrojow ym .

Różne pomysłu różnycli „clii 
rządzących".

G dy natom iast przechodzi się od za-* 
przeczania racji „dyktatury cyfr" do po­
zytyw nej konstrukcji nowego ustroju, 
każdy z w ym ienionych  kierunków stw a­
rza w łasn ą  k o n s tru k c ję  państw a, jeg o  
podstaw , jego  celów, a co za tem  idzie, 
także ca łkow icie odm ienną konstrukcję  
e lity  rządzącej.

R o sja  sow iecka, rządząca zasadam i ko- 
muuistyeznemi,' m a hyc,, w edle teoretycz­
nych zam ierzeń jej twórców, „państwem  
proletarjackiem ", którego celem  w inna  
być realizacja socjalnych zasad m arksi­
zmu. K onsekw encją tego .jest, że bolsze- 
w iżm  w yw iesił hasło „dyktaturę proleta- 
rjatu" (m niejsza w tej chw ili o to, jak  
ona w praktyce w ygląda) i że nietylko w  
rządach państwem , ale w życiu codzien- 
nem p rzynależność  do s fe ry  in n e j, an i­
żeli p ro le ta r ia c k ie j  (a więc t. zw. pocho­
dzenie burżujskie czy kułackie) zam yka  
drogę do szeregu uprawnień i m ożliwo­
ści.

H itle ry z m  w yw iesił sztandar państw a  
rasow o-germ ańsk iego . Dobór jego e lity  
m usisię w ięc zgóry na tej podstawie  
dokonywać i w m yśl rasizm u owianego  
m istyką germ ańską, staje się  m ierni­
kiem  państw a w  stosunku do ich obywa­
teli i ich praw.

W  podobny sposób możnaby analizo­
wać w szystkie inne ruchy europejskie 
pow stałe z odchylenia się od zasady de­
mokracji parlamentarnej-

Źródła i podstaw? polskiej 
konstrukcji ustrojowej.

N a tem tle spójrzm y na ustrój tworzą­
cy sie  od r. 1926 w Polsce i na jego —< 
ustam i prez. S ław ka świeżo sform ułow a­
ne — zasady elitaryzm u.

N a ustroju tym  i na jego zasadach wy< 
cisnęły  swe piętno:

1) G eneza wojskowo-niepodległośeiowa  
g r u p y  rządzącej,

2) P o lsk a  tra d y c ja  historyczna.

Rola czynnika wojskowego*
Czynnik pierw szy przejaw ia się w  

przyznaniu zw iększonego w pływ u na  
p ań stw o  tym , k tó rz y  o niepodległość w a l­
czy li czynn ie  z bronią w ręka, względnie  
w  przygotow aniach do czynu zbrojnego  
najaktyw niejszą odgryw ali rolę.

Tu tk w i źródło koncepcji, by pierwszą  
podstawą, „ k a d ry  obyw ateli zasłużonych", 
m ającej w przyszłości decydować o sk ła­
dzie Senatu, stanow ili kaw alerow ie od­
znaczeń w ojskow ych, to jest „V irtuti Mi- 
litari" i „K rzyża Niepodległości" (który  
jak  wiadom o uznany został ustaw ą sej­
mową za order wojskowy).

„Nofoilitfacfci".
C zy n n ik  d ru g i, t. j. polską tradycją
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Uśmiech Pana Prezętienta.
% i

N a zje idzie  legionowym  przem ów ił tak ie  
gen. Sław oj-Składkow ski. Popularnego ge­
nerała przyw ita li uczestnicy zjazdu długo• 
trw ałem i oklaskam i, a jego mowa, tu czasie 
której z w łaściwym  sobie humorem opo­
wiadał o tak  ponurym  zasadniczo temacie, 
ja k  o... kryzysie, przeryw ane by ły  często 
śmiechem słuchaczy. W esoło gw arzył sobie 
generał S ław oj — a P. Prezydent R zeczy­
pospolitej, ja k  w idzim y na fo togra fii, rów- 
n ie i brał -udział w  ogólnej wesołości, k tó ­
ra tow arzyszyła dow cipnym  wyw odom  p. 

gen. Sławoj-Składkowskiego.

h isto ryczna  p rze jaw ia  się w  system ie  
tw orzen ia  ow ej k a d ry  zasłużonych  oby­
w ateli.

Je6 t to  system  n aw iązu jący  bardzo  
w yraźn ie  do polsk iej t r a d y c ji  n o b ilitac ji 
(uszlachcenia) za położone zasług i.

B o przecież niczem  innem , ja k  ta k ą  
n o b ilitac ją  oderw aną ty lk o  od p rzesłan ek  
n a tu ry  k lasow o-socjalnej, a  w iec od tzw. 
„dobrego”, czy „innego" u rodzen ia , be­
dzie p rzyznane poszczególnem u obyw a­
telow i p raw o głosu do S en a tu , a  w iec in ­
s ty tu c ji, k tó ra  w n a jw ażn ie jszych  s p ra ­
w ach państw ow ych m ieć bedzie ró w n y  
głos ze SJfejraem.

O grom  tego  p rzy w ile ju  zrozum iem y 
wówczas, jeśli porów nam y ilość g ło su ją ­
cych do Sejm u (około 10 m iljonów ) z  ilo­
ścią u p raw n io n y ch  do głosow ania w 
p ierw szych  po zm ian ie  k o n s ty tu c ji w y­
borach senackich.

K aw alerów  „ V ir tu ti M ilita r i"  i „K rzy ­
ża N iepodległości" je s t  k ilk a  tysięcy .

G dyby naw et w ostatecznem  sfo rm u ło ­
w an iu  ustaw y , podstaw ę te  m iano  w  ten  
czy in n y  sposób rozszerzyć i gdyby  
pierw szy S en a t rozszerzy ł zkolei te  licz­
bę, stw arza jąc  „k ad rę  obyw ate li zasłużo­
nych" k ilka , czy też  k ilk an aśc ie  razy  li­
czniejszą od p ie rw o tne j — to  i ta k  bę- 
dzie to  zawsze zastęp stosunkow o n ieli- 
czny, a  w pływ  tego zastępu  n a  życie zbio­
rowe p ań stw a  bedzie ogrom ny, bo rów ny  
w pływ ow i szeregu  m iljonów  w yborców ,

k tó rzy  sw ojem i głosam i pow ołali do ży­
c ia  Sejm .

M E e  E a s i S E a i ^ c i e  —  
B e c z

T eo rja  k o n s ty tu c y jn a  polskiego obozu 
rządzącego  je s t wiec w sto su n k u  do in ­
nych  teo ry j eu ro p e jsk ich  n iew ątp liw ie  
sam odzielną i sw oistą.

.Tej k o n s tru k c ja  państw ow a n ie  usuw a 
p a rlam en tu , w y b ran eg o  z pow szechnego 
g łosow ania, ja k  to  u czy n iła  R o sja  so­
w iecka, W łochy faszystow skie, czy ja k  
to robi h itle ry zm , a le  p o zostaw iając  
Sejm , jak o  jedno  z kół m ach iny  p aństw o­
wej, rów now aży w pływ  „dem okracji li­
czby", pow ołaniem  do ży c ia  „e lita rn eg o " 
S ena tu .

W raz ie  zaś sporu  pom iędzy c ia łam i u- 
staw odaw czem i, decydu je  czynn ik  w olą 
szerokich  rzesz n a ro d u  n a  czoło p ań stw a  
pow ołany, t. j. P re z y d e n t R zp lte j.

Zasada otwartego dostępu.
E li ta  rząd ząca  wedle teo rji po lsk ich  

czynników  k ierow niczych , n ie  je s t e litą

I Cz\ używa W. P»o — W. 1’ani f i —»B *
am A m nnm  •  •*«■ **** l l i l t l ?  3
(jo masz. tło nSsama. - So ...... ........

zam k n ię tą . P odczas gdy  dostęp  do e lity  
np. w łosk iej je s t z a m k n ię ty  m ech an icz­
nie przez zan ikn iec ie  w pisów  do p a r t j i  
faszystow sk ie j (bez p rzy n a leżn o śc i do 
p a r t j i  n iem a m ożności u z y sk a n ia  szere- 
gu ustaw ow o p rzew id z ian y ch  p rzy w ile - 
jów ), podczas gdy  w  R o sji i w N iem ­
czech oprócz ta k ie j  sam e j zap o ry  zam ­
kn ięcia  lis ty  członków  ustaw ow o u p rz y ­
w ile jow anych  p a r ty j ,  is tn ie je  jeszcze 
d ru g a  zap o ra : pochodzenie (p ro le ta rja c -  
k ie  w R osji (a ry jsk o -g e rin ań sk ie  w 
N iem czech) — to dostęp  do e li ty  w  po l­
sk im  p ro jek c ie  k o n s ty tu c ji o tw a r ty  je s t  
zasadniczo  każdem u.

P . S ław ek  p o d k re ś la ł n aw e t, że w 
m yśl au to ró w  p ro je k tu  s tw a rz a  się  in ­
s ty tu c ję  „ k a d ry  zasłużonych  o b y w ate li" , 
po to, ab y  poszczególne jed n o s tk i, w spół- 
zaw odnicząc w  p ra c y  p o n ad  n o rm ę  p rz e ­
c ię tną , k ie ro w a ły  się  a m b ic ją  w e jśc ia  w 

sk ład  e lity .

Zima r. 1933/34 okresem walki
o nową konstytucją.

Je s te śm y  u  sam ego początku  now ej fa ­
zy k a in p a n ji o zm ianę u s tro ju  w Polsce.

N ie  zn am y  jeszcze szczegółów  p ro je k ­
tu , a  szczegóły te  tw orzą  dop iero  obraz 
osta teczny  i pe łny . N ie  w iem y n ap rzy - 
k ład , w k tó ry c h  sp raw ach  S en a t m a  być 
zrów nany  z S ejm em . M ożem y ty lk o  p rz y ­
puszczać, że będą to  sp ra w y  b u d że tu  i 
odpow iedzialności p a r la m e n ta rn e j rządu .

N ie  w iem y też, czy pow oływ anie p rzez 
przyszłe  se n a ty  sk ład u  c ia ła  w yborczego,

a  w ięc ow a „ n o b ilita c ja "  odbyw ać się  b ę ­
dzie w y łączn ie  jednostkow o, t. j. p rzez i- 
m ienne pow oływ anie  o byw ate li, czy też  
uznane będą rów nież  ja k ie ś  p rzes łan k i 
ogólniejsze, c h a ra k te ry z u ją c e  n a  ze­
w n ą trz  pew ną  g ru p ę  obyw ate li (np. 
szczególnie w ysoki s to p ie ń  naukow y , do­
w odzący za s łu g  n a  p o lu  n a u k i, p o s iad a ­
n ie odznaczeń państw o w y ch  itd ., itd .).

W szy stk o  to  są  rzeczy  o b a rd zo  donio­
słem  znaczen iu , k tó re  s tan o w ić  b ęd ą  pod'

s taw ę  d y sk u sji, gdy z n an y  będzie p ro jek u  
u staw y . Ten zaś — ja k  s ły ch ać  — z n a j­
dzie się  n a  sto le  o b ra d  S ejm u  w je s ie n i,

S ądząc  z p ie rw szy ch  w rażeń, ja k ie  z a ­
pow iedzi prez. S ła w k a  w yw o ła ły  w ko­
łach  p o lity czn y ch  W a rsz a w y  i to zarów ­
no p ro rządow ycli, j a k  opozycy jnych , d y ­
sk u s ja  będzie  g o rąca , a  w a lk a  n a  te ren ie  
S e jm u  i o p in ji  ożyw iona, chw ilam i n a ­
w et n a m ię tn a .

Z rozm ów  w ró żn y ch  środow iskach, 
m ożna je d n a k  ju ż  dziś^ do jść  do przeko- 
n an ia , żg z n a c z n a  częśc opozycji nie po- 
d e jm ie  w a lk i z a sad n icze j o za sad ę  e lita - 
ry zm u , s p ie ra ją c  się  ra c z e j o k r y te r ja  
p ra k ty c z n e , k tó re  m a ją  decy d o w ać  p rzy  
tw o rz e n iu  k a d ry  obyw ateli zasłu żo n y ch , 
a zw łaszcza  j e j  p ie rw szy ch  k o m ó re k  pod­
staw o w y ch .

T rz e b a  te ż  s tw ierdzić , że te n  w ła śn ie  
te m a t b y ł w  c ią g u  d n ia  w czo ra jszeg o  o- 
ś ro d k iem  najw yższego  z a in te re so w a n ia  
sze ro k ich  kó ł uczestn ików  z jazdu . W y ­
p a d n ie  n a m  do zag ad n ien ia  teg o  w ró c ić  
jeszcze n ie je d n o k ro tn ie  w c iąg u  n a d c h o ­
d zącej k a m p ą n ji .

Z im a  1933/4 będzie  d la  po lsk iego  ż y c ia  
w ew n ę trzn o -p o lity czn eg o  okresem  n a d e r  
don io sły m . R z p li ta  o trzy m a  now ą k o n ­
s ty tu c je  i w e jd z ie  tem sam em  w  now ą f a ­
zę ro zw o ju  sw ego  ży c ia  politycznego.

W p ra w d z ie  obozow i rządow em u b ra k  
je s t  d o tą d  p e w n e j liczby  głosów do u z y ­
sk a n ia  k w a lif ik o w a n e j w iększości w S e j­
m ie, p o trz e b n e j do zm ian y  k o n sty tu c ji, 
a le  do te j  a r y tm e ty k i  s fe ry  po lityczne  
n ie z b y t w ie lk ą  p rz y k ła d a ją  w agę. Z róż­
n y c h  kó ł s ły szy  s ię  p o g ląd , że w  ostatecz­
n e j ro z g ry w c e  z n a jd z ie  się  p o trzeb n a  
w iększość g łosów , g dyż  — ja k  pow iada­
j ą  „  w ie lk ie  p ro c e sy  h is to ry c z n e  n ie  z a ­
t r z y m u ją  się  pod ta m ą  ta k  s łab ą , ja k  wo­
la  czy u p ó r  k i lk u  je d n o s te k , s tan o w ią ­
cych  p rz y p a d k ie m  ów  p rzy sło w io w y  „ję­
zyczek  u  w a g i" , R .

Koniec liberalizmu angielskiego
czuli:

n ą in o w s ia  w o lta  L te ftia  G c o rg e a .
Kraków , 8 sierpn ia.

O statnie w ybory do Izby Gmin były 
klęską dla p a r tj i  P racy, natom iast zaś 
ka tastro fą  dla p a r tj i  liberalnej. Gdy bo­
wiem p a rt ja  robotnicza u trac iła  tylko dwie 
trzecie swoich poprzednio dzierżonych m an­
datów i m usiała  przeboleć tzw. „zdradę" 
kilku swoich przywódców z Mac D onal­
dem i Snowdenem na czele, ale u ratow ała 
swój kap ita ł ideowo program ow y przede­
wszystkiem dzięki temu, że posiada go do- 
pierow stan ie  zawiązkowym i z żadnem i 
dogm atam i politycznem i nie zdążyła się 
ona jeszcze napraw dę zrosnąć — to s ta ry  
liberalizm  ańgielski pad ł o fia rą  najcięż­
szej ka tastro fy , jak a  wogóle może spotkać 
wielkie historyczne stronnictw o polityczne, 
mianowicie w y r z e k ł  s i ę ,  czy też 
m usiał się wyrzec fundam entalnego dog­
m atu  całej swojej i d e o l o g j i ,  zasady 
wolnego handlu.

W ielka p a r t ja  •liberalna, k tó ra  :"W ciągu 
przeszło stu  la t  na  przem ian  z konserw a­
tystam i zapisyw ała kolejno w spaniałe  k a r­
ty  dziejów Im perjum  B rytyjskiego, u jrza ­
ła się pewnego dnia  zmuszoną umrzeć, — 
że tak  powiemy — w pełni s ił ina terja lnych . 
Jeszcze przy ostatn ich  w yborach zebrała  
ona blisko pięć m iljonów  głosów na swo­
ich kandydatów , zdobyła coś ponąd_ kopę 
m andatów, w kasie wyborczej sw ojej m ia­
ła ponad dwa m iljony  funtów  szterlingów  
i mimo to wszystko... um arła ,

A stało  się to dlatego, ponieważ podsta­
wowy dogm at p a r tji , je j w i a r a  w 
m o ż l i w o ś ć  u t r z y m a n i a  z a- 
s a d y  w o l n e g o  h a n d l u  i w  
jedyną jego d la  wielkości A nglji skutecz­
ność załam ała się nagle i zn ik ła  w p ie r­
siach najw ybitn iejszych i n a jhardz ie j za­
służonych przywódców p a rtji. Pozostał więc 
jeszcze ca ły  tłum  liberałów , ale p rzesta ł

is tn ieć  — libera lizm  jako  dogm at społecz­
no-polityczny, jako  podstaw a p ro g ra m u  
prak tycznego , jak o  osnow a p o g ląd u  n a  
św iat.

Z tego sm utnego s ta n u  rzeczy ang ie lscy  
politycy lib e ra ln i w y snu li z k rw aw iącem i 
sercam i jed y n y  logiczny w niosek, m iano­
wicie rozpad li się i gdy  jedni bez d łu ­
gich g a d ać  p rzeszli w p ro st do konserw a­
tystów . p o d p isu jąc  bez zastrzeżeń ca ły  
ich p ro g ram  polityczny , przedew szystkiem  
zaś p rzejście  do system u  pro tekcjonistycz­
nego w po lityce  handlow ej i do tak  zwanego 
„ u n jo n u ‘‘, to  d rudzy  próbow ali jeszcze 
za trzy m ać  się w połowie drogi. W eszli 
w praw dzie do rządu koalicyjnego, ogólno­
narodow ego M ac Donalda, więc tem sa­
mem aprobow ali główny p u n k t p rogram u 
tego rząd u  — protekcjonizm  i wzmocnie­
nie „;il."r • „„litycznych związków
dom injów  ang ie lsk ich  z m etropolią, ale

Zofja Kossak-Szczucka.

a n a m  Morte.
(Od naszego specjalnego w ysłannika).

Godollo, w sierpniu.
Jest środa 2 sierpnia. W łaściwe otw arcie 

.Jamboree nastąpi dopiero popołudniu. R a; 
no schodzą się na Mszę św. tylko skauci 
w yznania katolickiego. Je s t ich mnogość. 
W iatr łopocze sztandaram i. Arenę stanow i 
olbrzymie błonie zielone równe i prze­
strzenne, ograniczone m asztam i, na  których 
trzepią się flagi. Pośrodku wielkiego bło­
nia, oddział wojska na białych koniach, w 
białych letnich m undurach. K ilkotysieczua 
arm ja skautów węgierskich, stojąc zw ar­
tym  murem brnnatno-płowo-zielonym, lśni 
się po wierzchu kitam i kapeluszy, że w y­
gląda niby laka porosła w ełnianką. Lekkie 
te pióropusze pochodzą z traw y, zwanej po 
węgiersku „arvalanyhaj“, co znaczy ..wło­
sy sieroty”. Podobno tra f ia  się ona, choć 
zrzadka. u nas na Podolu, gdzie ją  zwą 
.yostnica św. Jan a”.

Tuż przed ołtarzem, ze swemi rogatyw ka­
mi hareerskiem i w ręku, stoi kilkunastu  
naszych księży kapelanów. Pobok sztanda­
ry , równy _czworobok polskiej młodzieży. 
B iskup w infule, złocący się pastorałem , 
idzie w asyście skroś tłumu błogosławiąc. 
I piękne jest to błogosławieństwo, udzie­
lone szeregom quasi wojskowym, lecz nie 
na walkę zebranym , a ua pokój i miłość i 
Zgodę. Piękne jest błogosławieństwo, udzie­
lone na szerokiem błoniu, różnojęzycznej, 
różnobarwnej młodzieży, w której ognisku­
ją się lepsze nadzieje przyszłości świata.

Od samego południa, ku wielkim, jaśnie­
jącym  świeżością desek trybunom  ściągają 
peprzeliezone tłum y widzów.

Ś ieżdżają bryczki i powozy okolicznego

ziem iaństwa. K onie dobre, woźnice po cudac­
k ą  przystro jeni, w czerwonych huzarskich 
portkach, zielonych lub szafirow ych żupa- 
nikach, pokrytych srebrno-złotym  haftem , 
którego ilość na plecach i rękaw ach w yda­
je  się nadm ierną. P ierś zdobią takież sza­
m erunki, a s tro ju  dopełnia kapelusik czar­
ny. powiewający dwoma chw astam i wiszą- 
cemi do pół pleców.

Między zeszłowiecznemi w ehikułam i dwo­
rów węgierskich lśniące im pertynenckie 
au ta  w ciskają się, bucząc jak  bąki. To no­
wy świat. Je s t liczniejszy, natarczyw szy. 
Malownicze szam erunki woźniców, krągłe 
zady pielęgnowanych koni, g iną wkrótce 
bez śladu, w natłoku tysięcy motorów. Mi­
lic ja  skantow ska konna i piesza działa 
sprawnie, skierow ując ca łą  tę falę gdzie 
należy, bez zatorów, zam ieszania.

Przed nabitem i do trzaśn ięeia  try b u n a ­
mi, w luźnej przestrzeni pozostawionej dla 
prasy , wszelkie kolory skóry, wszelkie ję ­
zyki i wszelkie epoki. Naprzeciw pięć o r­
kiestr. między którem i szkocka, z kobza­
mi.

Z boku przed czerwono w ybitą łożą. środ­
kowej trybuny, gdzie zasiada korpus dy­
plom atyczny,  ̂królewicz szwedzki, m ałżon­
ka regenta  W ęgier i generalic ja  i grubsze 
m atadory  — niewielka loża, z której regent 
H orthy  z. Naczelnym Skautem  św iata będą 
przyjm ow ali defiladę narodów.

O rkiestra  g ra  hymn węgierski, przeto 
można się domyślać, że już nadjeżdżają. 
Jakoż po przeciwnej stronie olbrzymiego 
błonia, przed jednostajną sm ugą skautow- 
skich m undurów i różnobarw ną sztanda- 
r ow, w idnieją sylwetki jeźdźców. Już  się 
zbliżają. Regent na białym  Lipicanerze, 
stąpającym  „hiszpańskim krokiem w tak t 
marsza. Obok na drobnej karej klaczce 
stary  Baden Powelł. Naokoło bogaty tea- 

w ?  um undurow any sztab węgierski 
W okol na trę tn a  chm ara fotografów  Ofi­
cerowie napróżno s ta ra ją  się ich odsunąć, 

i O rszak rusza galopem  od połowy placu.

S taje. Regecnt zeskakuje lekko. Lord w y­
rzuca nogę ze strzem ienia, w aha się. roz­
g ląda wokół bezradnie. Ju ż  podbiegły

S k a u t N aczelny przem aw ia.
wierne skau ty . Z sadzają go pieczołowicie, 
ostrożnie z konia, s taw ia ją  na  ziemi, pod­
trzym ują. Z trudem , p o tyka jąc  się i ugi­
nając  kolana wchodzi po schodkach. Bie- 
uny S kau t Świata! B iedny stary ! Jakże  się 
posunął od ostatn iego Jam boree! Stoi te 
ra z  ua trybun ie , wodząc zmęczonemu ocza­

mi wokoło. Uęż tu  się harcerzy zebrało, 
w ięcej niźli trzydzieści tysięcy, a wszakze 
to ty lko  delegacje, drobne g ars tk i przed­
staw icie li czterom iljońow ej aru iji, rozsia­
nej po ca łym  globie. Cztery m iljony! Można 
bez goryczy czuć się s tarym , nie zejsc o 
w łasnej sile  z konia, na k tórym  spędziło 
się w iększą część życia, skoro zostawia się 
po sobie tak ie  dzieło, ty lu  tętn iących rnli- 
deroi s iłam i dziedziców. „  ,

To m yśląc, s ta ry  Skaut Świata, Twórca 
S k au tin g u , p a trzy  na błonie zasłane Kwie­
ciem  sz tandarów , uśm iecha się i mowi. 
Gdy skończy, z boku areny  poderwie się 
b ia ła  ch m u ra . Zabłyśnie w słońcu sk rzy­
d łam i. Z ako tłu je  chwilę, jakby  walcząc 
z w ichrem  i pomknie wysoko, zniknie... 
To polskie drużyny puściły dwieście po- 
eztow ych gołębi, posłańców słow isaczeL- 
nego S k au ta .

A słow a te są proste, tak  dziecinnie pro- 
s te  ja k  „B racia , kochajcie się” świętego 
E w angelisty . Myśl ich przew odnia: Szu­
kajc ie  p rzy jació ł! Nie traćc ie  czasu! Ach- 
gdybyście wiedzieli jak  dni szybko plyufl- 
N ie pozwólcie, by jeden dzień m inął bez 
w yszukania sobie przyjaciela... Nie o wro­
gach m yśleć należy, lecz o przyjacio łach- 
S zukajcie  przyjaciół!...

Z buław ą hetm ańską w rękn. stąpa/h0 
sztyw no paradnym  krokiem , o tw iera  d r ­
iadę h rab ia  Teleky. dowódca jamborowe- 
go obozu, honorow y naczelnik S k a u t ó w  
w ęgierskich. Za nim rozpoczynają pochód 
d rużyny  francuskie . Dwie odrębne, choc 
wobec zagran icy  so lidarn ie  razem  wystę­
pujące, o rganizacje  skautow e: Eelaireurs 
de F rance, repub likańska , liberalńa, i 
Seouts dc F rance , kato licka. D rob ią  lek; 
kim kroczkiem , zręczni i barw ni. Za niemi 
Betg,ja. N a przódzie p a ra  typow ych wie­
śniaków  w sabotaeh. Poczem R um unia, 
A rm enia . Sm-5:* w białych Zawojach, idą­
ca bezskł"dnie jak stado p aste rzy  — i A- 
m eryka. U nited S ta tes. Z tysiąc •iiiopa ze- 
staoidaryzow auego aż m iło, icu # a  _w dra-



rów nocześn ie  za s trzeg a li sobie n a  p rzy ­
szłość tzw. „w olną ręk ę”, oo praw da, nie 
w iadom o dokładnie, w czem i  do czego.

ICemencSant opustoszałej 
twierdzy.

N a g ruzach  zburzonej Jerozolim y libe­
r a ln e j  pozostał ty lk o  sam  jeden u p a rty  
sied in  dziesięcioletn i „en fan t te rr ib le '1 o- 
e ta tn ieg o  pokolenia polityków  angielskich, 
„ c h y try  W alijczyk” — D aw id Lloyd Ge- 
o rge. Jed y n ie  w otoczeniu swej córk i i 
zipcia s ta ry  D aw id  nie przestaw ał dum nie 
p o trząsać  s ta ry m  sztandarem  praw ow ier­
nego libera lizm u, w ygłaszając p rzy  róż­
nych sposobnościach w ielkie mowy, zawsze 
chetnie naw et przez przeciwników słucha­
ne, i  p isu ją c  p iln ie  arty k u ły , s ta ran n ie  
„eopyrightow ane” po pół złotego d o la ra  
od w iersza. Zarów no zaś w mowach jak  
w a r ty k u ła c h  k ry ty k o w ał on z jednej s tro ­
ny  w szystk ich  in n y ch  polityków jako  p a r­
taczy i niedołęgów , z d rugiej zaś dowodził 
uparc ie , że p rędzej czy później św ia t bę­
dzie m u sia ł w rócić do recepty libera lnej, 
bo ty lko  ona zaw iera  jedynie skuteczne le­
k a rs tw o  n a  jego  bóle i na jego — kto 
w ie — czy n ie  śm ierte ln a  chorobę.

I  do te j ro li M ister Daw ida przyzw y­
czaiła  się  ry ch ło  n ie ty lko  cała A nglja , lecz 
tak że  ca ły  św iat. W szyscy spoglądali^ w 
s tro n ę  sam otnego, n a  opuszczonym szańcu 
ry ce rza . S łuchano , ja k  s ta ry  kom endant 
obchodził p u ste  „brustw ery“ opustoszałej 
tw ie rd zy  i co n a jm n ie j raz  na  tydzień re­
g u la rn ie  rozdaw ał hasła  i rozkazy te j za­
łodze, k tó ra  ju ż  dawno uciekła.

Podobn ie  ja k  weszły w modę rezerw aty  
p rzy ro d y , w k tó rych  każdemu drzew u wol­
no w ykrzyw iać się tak, jak  m u to spraw ia 
przy jem ność , i g inąć od takiego pasorzy- 
ta ,  k tó ry  m u je s t na jbardzie j sym patycz­
nym , ta k  w ytw orzyła się gotowość p rzy ­
z n an ia  s ta rem u  Lloyd Georgeowi ch a rak te ­
r u  i godności — „rezerwatu h is to rji . Niech 
sobie s ta ry  pisze i gada. Gdy zaś czyni to 
w praw dzie bez nadm iernej głębi m yśli 
i  zbytniego obciążenia jakąkolw iek  wiedzą, 
a le  zawsze interesująco i z tem peram en­
tem  w jego wieku godnym  resp ek tu , to 
tem  lepiej. Ani na bojkot ze strony^ s łu ­
chaczy, an i tem m niej na  b ra k  zam ówień 
n a  a r ty k u ły  skarżyć się nie m ógł. S peaker 
Izb y  gm in zawsze m ia ł uw ażne i życzliwe 
oko na  każde jego zgłoszenie się do słowa 
w p a rlam en ta rn e j debacie. G dy zaś za­
czynał przem aw iać, p o trząsa jąc  sw oją b ia­
ła  grzyw ą osiw iałego lw a, zawsze g ro m a­
dziła  się koło n iego  korona gęsta  m łod­
szych słuchaczy ciekaw ych, jeżeli nie po­
zytyw nych  w skazań starego  gracza, to 
w  każdym  razie  sam ej jego sztuki g ran ia .

T a  pozostaw ała sta le  na jednej i to b a r­
dzo znacznej wysokości. I  tak  ja k  „dziki 
n tąż“ sk ra jn e j p raw icy  W inston C h u r­
chill jakkolw iek  także po litycznie w tej 
chw ili nie ak ty w n y  zawsze jed n ak  budzi 
in te res , a naw et n iepokój, gdy zgłosi sie 
do udziału  w debacie, ta k  sam o L loyd 
G eorge — ten  „mąż dziki” lew icy an g ie l­
skiej posiadał n ie jako  niew zruszone doży­
wocie n a  h ipotece uw agi i zain teresow a­
n ia  op in ji publicznej swego k ra ju .

Ale okazuje się, że ta  godność „rezerw a­
tu  h is to rji”, k tó rą  Lloyd Georgeowi chę­
tn ie  i zgodnie ze w szystkich stro n  p rzy ­
znano, nie m ogła n a  długo zaspokoić tęgo 
siedm dziesięcioletniego młodzieńca. Z ener- 
g ją  i śm iałością ekw ilibrysty , któregp 
w nim  już od w ielu dziesiątek la t  podzi­
w iano, w yw inął on teraz  świeżo nowego 
sensacyjnego  kom inka, od którego widzom 
dech w p iersiach  zaparło.

Po drugiej stronie frontu.
Oto przed k ilku dniam i w ygłosił on w iel­

k ą  mowę, w k tórej nie m niej an i więcej
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ja,k ty lko w y r z e k ł  s i ę  s w e g o  
l i b e r a l i z m u ,  o p u ś c i ł  b r o ­
n i o n ą  d o t ą d  u p a r c i e  o p u ­
s t o s z a ł ą  t w i e r d z ę  s c h o ­
w a ł  s z t a n d a r  l i b e r a l n y  d o  
f u t e r a ł u ,  a n a  j e g o  m i e j ­
s c e  r o z w i n ą ł  c h o r ą g i e w  
p r o t e k c j o n i z m u  i n a c j o ­
n a l i z m u  i od razu  m achnął nią 
w różne s trony  z taką  siłą, że najbardziej 
ostrzelani konserw atyści, nacjonaliści, pro- 
tekejoniści i unjoniści oniemieli z podzi­
wu, a także i z zachwytu. I  nie można się 
tem u dziwić, ponieważ Lloyd George jest 
ciągle jeszcze tym  wielkim, białym  i ogni­
stym  koniem, k tóry  zaprzężony do każdej 
p a rty jn o  politycznej karocy może dodać 
je j b lasku  i splendoru, a także i znacznej 
siły  pociągowej.

To też w obozie konserw atyw nym  nie­
ty lko nikom u nie przyszło na m yśl naigra- 
waó się z tego tak  bardzo spóźnionego kon- 
w erty ty , n ietylko nik t pod jego adresem  
nie zawołał triu m fa ln ie  „a widzisz s ta ry  
du rn iu !” i nie zag ra ł mu na nosie, ale 
przeciwnie wszyscy ja k  jeden mąż w ydali 
zgodny okrzyk uznania, podziwu i radośęi, 
że tak i s ta ry  w ieloryb liberalny  wskoczył 
ostatecznie do konserw atyw nej sadzawki.

DofrzalośC hoisserwatóstów 
I dohfrynersfwo socjalistów.
I  na tym  przykładzie widać całą różnicę 

w stopniu  dojrzałości politycznej między 
konserw atystam i a socjalistam i. Różnica 
ta  w y jaśn ia  też dostatecznie, dlaczego kon­
serw atyści zwyciężają, jakkolw iek obiek­
tyw ne historyczne okoliczności pow inny 
ich już^były^ dawno uśmiercić, natom iast 
zas socjaliści idą od rozbicia do rozbicia, 
od klęski do klęski, jakkolw iek znowu te 
sam e objektyw ne okoliczności rzekomo od 
daw na na nich ze zwycięstwem gotowem 
czekają.

Oto pó łto ra  roku  ternu ten sam Lloyd 
George w ygłosił był wielka mowę, w któ­
re j uczynił socjaljstom  angielskim  całkiem  
w yraźną ofertę  nie tylko w spółpracy, lecz 
n aw et politycznej fuzji. Z apraszał ich po­
p rostu , aby  obsadzili opuszczona przez swo­
ją  s ta rą  załogę cytadelę liberalizm u, aby 
adoptow ali podstawowe zasady liberalizm u 
i krótko mówiąc, objęli po liberałach  wiel­
ki ich spadek historyczny i ich w ielką ro ­
lę a lte rnan tów  z konserw atystam i w rzą ­

dzeniu W ielką B ry tan ją . Ale przywódcy 
socjalistyczni, przew ertow aw szy naprędce 
popularne skrócenie „K ap ita łu” M arxa, nie 
znaleźli tam  dość jasne j odpowiedzi na  py­
tanie, co się robi z tak a  ofertą. W ięc zali­
czyli ją  bez w ahan ia  do kategorji „p o d ry  
wek“ b u rżu azy jn o -k ap ita lis ty czn y ch  i ob­
rzucili Lloyd George"a wyzwiskami w ro ­
dzaju „stary  c y g an ”, „b ankru t”, k tóry  się 
na grzbiecie robotniczym  pragn ie  odegry- 
wać itd. w ten deseń.

N atom iast konserw atyści, jakkolw iek oni 
w łaśnie m ieliby Lloyd George'owi do zarzu­
cenia różne bardzo dla nich przykre i bo­
lesne rzeczy, pow itali s ta reg o  na  progu 
swoim z radością i z należnym  szacunkiem. 
P ra sa  konsei’w atyw na zain tonow ała uniso- 
no wielki hym n dziękczynienia. Sam  W in­
ston C hurchill pospieszy! z w yrażeniem  
swego entuzjazm u z tego powochu że danem  
mu jest raz jeszcze się spotkać z Lloyd 
Georgem nie jako z przeciwnikiem1, ale ja ­
ko z współwyznawcą.

I  gdyby pó łtora  roku tem u p a rt ja  p racy  
była zdobyła się na inną ocenę o fe rty  osa­
m otnionego Lloyd George‘a. to dzisiaj by­
łaby m iała  gotowego znakom itego p rz y ­
wódcę, k tóry  wniósłby je j był w posagu  
ogrom ny skarb  doświadczenia i kunsztu  
politycznego. Teraz zaś to wszystko skw a­
pliwie zab iera ją  konserw atyści.

Ju ż  w tej chwili mówi się o tem , że przy  
najbliższej rekonstrukcji gab inetu  Lloyd 
George wejdzie do niego z jak ąś  wielką te ­
ką. Ale to jest dopiero początek, k tó ry  w 
najm niejszej m ierze nie może przesądzać 
dalszego ciągu npwieści. Mae D onald je s t 
już znużony swoimi w ysiłkam i ku zbawie­
niu  grzesznego św iata, a eo gorsza także i 
św iat angielski m a już cakiem dość tego 
nroroka. Mówi się coraz uporczyw iej, że 
Mac D onald z obecnych swoich wywcza­
sów szkockich nie wróci ju ż  n a  stanow isko 
prem jera , ale obdarzony ty tu łem  lorda pó j­
dzie albo na am basadę do W aszyngtonu, 
albo zgoła na skład do Izby parów. A nglja  
zbliża się do nowych wy hor ów, k tóre tak  
czy inaczej będą m usiały  poprzedzić g ru n ­
tow ną rekonstrukcję  obecnego rządu. W  tej 
sy tuacji Lloyd George, jako czołowy kłusak 
w zaprzęgu konserw atyw nym  może zaje­
chać daleko.

S ta ry  gracz w iedział dobrze, kiedy wy; 
grać swój wielki a tu t. K onserw atyw ni zaś 
jego partnerzy  ocenili w lot wysoki kunszt 
tego zag ran ia  i nie zarzucili tego wielkie-

Przywódca angielskich faszystów.

fSir Oswald M osley, propagator i wódz ru ­
ch u  faszystow skiego  w A n g lii, oraz jego  
b iu s t dłóta węgierskiego artysty-rzeźb  ta­

rza prof. Strobla.

go a tu tu  swojemi karciętam i. Przeciwnie, 
zostaw iają  go na  stole, aby leżał i świecił. 

•  •  •

L iberalizm  angielski skończył się. O sta t­
ni k ap itan  z jego już dawno opustoszałego 
s ta tk u  opuścił swój m ostek kom endaneki. 
W idzieć w tem  ty lko  osobistą g rę  wiecznie 
młodego siedem dziesięcioletniego szerm ie­
rza politycznego, a  n ie dostrzegać całej 
d ram atycznej przem iany epok historycz­
nych, byłoby ciasnym  prow incjonalizm em
i kołtuństw em  poprostu. K onserw atyści an ­
gielscy także i  tym  razem  ochronili się 
przed tym  zarzutem . D latego też rządzą i 
zapewne długo jeszcze będą rządzili Au- 
g lją , jakkolw iek „dialek tyka historyczna” 
dawno już wyznaczyła im  grób honorow y 
na swojem cm entarzysku.

Pom .

w ole: Oddalcie nam czaszkę króla!
Londyn, w sierpn iu .

Gdzieś około początków X V I w ieku — 
legendy m urzyńskie nie trzy m ają  się ściśle 
ch ronologii — panow ał praw dopodobnie w 
południowo-wschodniej A fryce wielce zac­
ny i dobrotliw y król m urzyński, M akaua. 
Po śm ierci tego władcy spadkobiercy jego 
zachow ali z_ wielkim pietyzm em  jego czasz­
kę i um ieścili ją  w specjalnem  królew skiem  
m azuoleum . Czaszka ta  — tak  p rzynajm nie j 
głoszą legendy — została uznana przez licz­
ne plem iona czarnych, jako  św ięta re lik ­
wia, m ająca przynosić szczęście oraz prze­
dłużać po wszo czasy zbaw ienne wpływy 
kró la  M akaua na jego potomków.

lym czasem  eo się dzieje niespodziewa­
nie pewnego pięknego, a raczej wielce n ie­
szczęśliwego dnia

święta relikwja znikła.
A co gorsza, niewiadomo an i kiedy, an i jak  
to  się stać  mogło.

T ubylcy ogrom nie przejęci tym  faktem ,

poczęli zw racać się do b ia łych  gubernato ­
rów z prośbą, by pom ogli im  w odnalezie­
niu  drogocennej czaszki. Zabiegi te  jednak  
były bezskuteczne.

Działo się to jeszcze przed w ojną św iato­
wą. ‘ ■

Gdy zaś w r. 1914 w ybuchła w ielka w ojna, 
jak iś  podobno pom ysłowy em isarjusz, czy 
urzędnik angielskich kolonij afrykańsk ich , 
zaczął lansow ać wśród m urzynów  w ersję, 
iż czaszka kró la  M akaua zastała  skradzio­
na na  rozkaz cesarza niemieckiego, k tóry  
chciał w ten sposób, posiadłszy w B erlinie 
bezcenną relikw ię, uzyskać m agiczny wpływ 
nad całą  A fryką i zaw ładnąć wsz.ystkiemi 
plem ionam i czarnych. Gdyby jednak  _ — 
głosił dalej ów A nglik — m urzyni chcieli 
calem  sercem przyłączyć sie do spraw y 
aljan tów  i pomóc im  w zwyciężeniu „kai- 
zera”, przyczyniliby się oni tem sainem  do 
odebrania zrabow anej relikw ji, k tó raby  n a ­
tychm iast powróciła do A fryki, zapocząt­
kowując nową erę św ietności w ielkiej zie­
m i m urzynów.

B ardzo liczni by li czarn i wojownicy, w al­
czący n a  froncie zachodnim  i w kolonjach 
po stron ie  a ljan tów . M arzyli oni w duchu, 
że walczą za sw oją spraw ę i że danem  im  
będzie po zwycięstw ie o trzym ać przyrze­
czona czaszkę M akaua. W ojna jednak  m i­
nęła a  — n ieste ty  — drogocenna re likw ja 
bynajm nie j nie w róciła do swego san k tu ­
a rium .

P rz y  zaw ieran iu  pokoju w ersalskiego, de­
legaci m urzyńscy po w ielkich trudach  — 
nudząc bezustannie — w ym ogli wreszcie na 
s ir  C ham berlainie, że do p ak tu  pokojowe­
go włączony został specjalny  a r ty k u ł (246), 
głoszący, że najdale j w ciągu 6-ciu m iesię­
cy rząd niem iecki w inien wręczyć rządowi 
angielskiem u czaszkę kró la  m urzyńskiego 
M akaua, wywiezioną w swoim czasie z po-

Ciy używa W. Pan — W. Pani 

_________Są najlepsze. Iskra

giego, św ietn ie ubran i, św ietnie obuci, u- 
śm iechnięci, sprężyści, w ysportow ani. Las 
gw iaździstych  sztandarów  rozpościera nad 
n iem i sw oiste pogodne niebo. Gdy m ina, 
zap łon ie  czerwieii sztandarów  przeciętych 
w ielkim  b ia łym  krzyżem . Duńczycy. P ierw ­
sze szeregi n io są  dziwne średniowieczne 
trą b y , dobosz o k ry ty  jest skórą lam parcią, 
ja k  łupy  w ojenne w iew ają buńozuki z li- 
siem i ogonam i.

P om patycznym  krokiem , s ta ra jąc  się m i­
n ą  nadrob ić  ilość, posuw a się Litwa. Ol­
brzym i n ap is  Lietuva_ nad  niemi. Groźnie 
po faszystow sko wyciągnięte_ ręce dzierżą 
chorągiew ki ja k  tom ahaw ki, lecz gęby 
poczciwe, żm udzkie. J e s t  ich najw yżej 
dwudziestu. Za niem i w trop . tyleż Island- 
ezyków, surow ych górali-rybaków  — E sto­
nia. Że szczepowo pokrew na W ęgrom, w ita 
ich burza oklasków — licznie reprezento­
w an a  N orw egja z chm urą  sztandarów , po­
w ażne ty p y  nordyczne, — Łotwa, — wscho­
dzące słońce Ja p o n ji, — poczem wielkim  
pocztem  A n g lja . P rzyby ło  ich na Jam boree 
przeszło  dwa tysiące, i c iągną teraz  w iewa­
ją c  ku ukochanem u Baden Powellowi ka­
peluszam i, k ijam i, krzycząc radośnie i po­
w ita ln ie . „K eep sm ilin g ” ich hasłem , to 
też śm ie ją  się radośnie, aż patrząc na to 
żal że inne. (bodaj i nadw iślańskie), naro ­
dy b io rą  sobie za p u n k t honoru m aszero­
wać „po w ojskow em u” pow ażnie i surowo, 
bez m ru g n ięc ia  okiem . . . , ,

Za A n g lia  korow odem  D om m ja, kolonje, 
m andaty . W ięc A u s trą ;ja , G uyana, K an a­
da. Ceylon, In d je , A fry k ą , N. Z elandja, 
Irland ja , Szkoty  w spódniczkach i skorarh  
kozich — Ja m a ik a , Trinidad, M alta, 
styna w kostjum aeh  a rab sk ich , o taK flo- 
brze znanych sw ojskich tw arzach  z Sosno 
ca lub K azim ierza —R odezja i Wąlj^a.

Ogólny poklask w yw ołu ją  Szwedzi, z Któ­
rych każdy trzy m a  w ręku  kolorow y oaio 
nik. Przed try b u n am i puszczają  je 
nym  ruchem, w ia tr  poryw a i barw nym  ro­
jem  niesie ponad tłum em . Z a Szw edam i

Czesi. O rk iestra  p rzeb rana  w stró j d ruż­
bów weselnych. .P renetycznie w itane ■wę­
g iersk ie  drużyny mniejszościowe z Czecho-

szaro zielone, zwinne, barw ne od chustek 
i krajek . D ługotrw ałe, niem ilknące w ęgier­
skie owacje w ita ją  harcerzy , zarówno z o-

M m z m ł m

Szkocka  rodzina skautów , złożona z  ojca, m a tk i i syna.

Słowacji, i nakoniec: Lengyell O rszag — 
...Polacy.

Śnieżyli się zdała i pu rpu rzy li pod m nó­
stwem  chorągw i, szli tę tn iąc  siłą, radością, 
spraw nością. S ieradzanie w sam odziałach, 
pom orscy rybacy  z sieciam i, Górale podha­
lańscy, ‘K ra k u sy  i d ługie rów ne szeregi

gólnopolskiej grupy , jak  z następującej 
po niej (w odstępie dostatecznym , by swą 
uporczywie zaznaczoną odrębność podkre­
ślić) — w arszaw skiej. T rybuny  aż drżą od 
„Czuwaj”!

Za g rupą warszawska, św ietnie się p re­
zen tu jącą — polsąy cykliści, co p rzy jech a­

li tu ta j  na row erach — poczem Jugosław ja, 
B u łgarja , F in lan d ja , A ustrją . Znowu okla­
ski, znów sztuczny parad n y  krok, Tyrol w 
białych  - pończochach, charak terystycznych  
kapelusikach.^ z trąbam i drew nianem i po­
tężnej wielkości. Austi-jaccy skauci św. J e ­
rzego z wielkim  krzyżem — Egipt, w czer­
wonych fezach pow iew ający m iotełkam i od 
much, takiem i sam em i jak  za faraonów , 
nieliczny, lecz egzotyczny Irak , bardzo li­
czna Szw ajearja, G recja, H iszpanja, P o rtu ­
galia , Syjam  — k ra j wielce uskantow iony 
gdzie król stoi na czele harcerstw a — i 
niekończącym się szeregiem płowe, lśniące 
pod św iatło „włosami siero ty” drużyny wę­
gierskie, zgromadzone w Gódollo w liczbie 
ośmiu tysięcy.

Jeszcze idą, jeszcze ich końca nie widać, 
gdy stojący na trybun ie  Teleky zatacza 
m lyńca buław ą. Raz, d rugi i trzeci. I  oto 
wszystkie szeregi, wszystkie nacje co w i- 
dealnym  porządku odeszły z przed try b u n  
na wskazane sobie m iejsca, ru sza ją  na­
przód niby do ataku. Chorążowie pędzą 
przodem. O lbrzym ie błonie pokryw a się 
barw istym  tum anem , łuską m ieniąca, w 
której nic już nie sposób rozróżnić. I  o- 
krzyk żywiołowy, potężny, młodzieńczy, na 
cześć swego tw órcy, na cześć S kau ta  Świa­
ta.

Błonie szumi, faluje, łopoce, g ra  tęczą, w 
górze aw ionetki warczą, krzyki nie m ilkną. 
Owszem rosną. Jeszcze i leszcze. Jak b y  by­
ły zarazem  żegnaniem . K tóż wie. czy sto ­
jący  na trybun ie  s ia ry  człowiek o szlache­
tnej żołnierskiej tw arzy i zwiotczałych ko­
lanach, będzie o tw ierał nasienne Jam bo­
ree, za nowe cztery lata?  Ach, gdvbyście
wiedzieli jak  dni szybko płyną... jak  czas 
ucieka...”

I  w poczuciu te j praw dy, tem goręcej, ser­
deczniej, upareiej, grzm i huragan , ulewa, 
lawina, potop okrzyków...

— 0—
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łudniowo-wsehodniej A fryki niemieckiej i 
umieszczonej w jednem z muzeów Rzeszy.

Uczeni a n lre p o lo g o w le  
przetrząsało muzea niemieckie

Niem cy ściśle zastosowali sią do wymo­
gów tej klauzuli i natychm iast po podpisa­
n iu  tra k ta tu  wyznaczyli trzech specjali­
stów z zakresu antropologii afrykańskiej, 
celem wyszukania po wszystkich muzeach 
wspom nianej czaszki. Mieli oni za wrszelką 
ceną ją  odnaleźć, nie zważając na tru d n o ­
ści. I  rzeczywiście uczeni owi ochoczo za 
b ra li sią do pracy. Przeszukali wszystkie 
muzea, przew ertow ali rozm aite s ta re  p er­
gam iny, przestudjow ali niezliczona ilość 
dzieł historycznych. P raca  ta  ato li żadnych 
owoców nie wydała. Czaszki kró la  M akaua 
ja k  nie było, tak  niema. Jeden z uczonych 
w ystąpił nawet z tw ierdzeniem , że re likw ja 
owa w ogóle n igdy nie is tn ia ła  i że tem sa- 
mem nigdy do Niemiec przyw iezioną być 
nie mogła.

Jednak
ludy afrykańskie bynajm niej nie dają 

za wygrane
coraz natarczyw iej domagają^ sią zwrotu 

relikw ji. W kolonjach angielskich, fran cu ­
skich i belgijskich, czaszka króla M akaua 
zaczynn być uw ażana jako  sym bol em an­
cypacji A fryki, jako  rodzaj świętego sztan­
daru, który zjednoczy wszystkie plem iona 
czarnego kontynentu  i wyzwoli je  z ja rzm a 
białych...

In terpelacje, wnoszone w tej spraw ie na 
rące kolonialnych gubernatorów , dość ezę- 
sto dochodzą do Paryża, czy też Londynu. 
Wówczas odnośne m inisterstw a spraw  za­
granicznych zapytu ją  zkolei B erlin  i

rząd R zeszy  n iezm ienn ie odpow iada,
że p oszuk iw ania  bez przerw y są

prow adzone
i że m a nadzieją, iż uwieńczone bądą po­
wodzeniem. In terpelacje  takie m iały m iej­
sce w roku 1920, 1922, 1925 i 1930.

Przed kilku laty , tak  przynajm niej gło­
siły  złośliwe języki Londynu — spraw a 
M akaua weszła nareszcie na drogą pom yśl­
nego rozwiązania. Mianowicie podczas 
spotkania C ham berlaina z kanclerzem  
Strescm annem  ci dwaj mężowie stanu po­
rozum ieli sią co do owego słynnego 246-go 
a rtyku łu  tra k ta tu  wersalskiego.

W  parą  dni później do bry ty jsk iego  
„Foreign Office” nadeszły z B erlina

trzy  p iękne okazowTe czaszki
m urzyńskie.

Wówczas s ir C ham berlain m iał nakazać 
wylosowanie, k tó ra  z nich je s t ową ta jem ­
niczą relikw ią. *

Ca dalej sie stało, niewiadomo, ja k  rów­
nież niewiadomo, czy plotki te nie były 
poprostu wymysłem znudzonych dyplom a­
tów. — Faktem  jest, że' m urzyni w da l­
szym ciągu nic nie otrzym ali i że a rt. 
246 tra k ta tu  wersalskiego do te j pory  nie 
jest wykonany.

PODZIĘKOWANIE.
W  głęboldm smutku pogrążeni i  powodu bolesnego 

ciosu, jaki nas dotknął przez śmierć Męża i Ojca naszego 
śp. JU L JA N A  K U R O W S K IE G O , notariusza w Drohobyczu, 
tą drogą wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu 
ostatniej usługi śp. Zmarłemu i w tych ciężkich dla nas 
chwilach okazali, nam tyle współczucia i życzliwości, 
ikładamy z głębi serca płynące podziękowanie.

W szczególności dziękujemy Przewielebnemu Duchowień­
stwu z Księdzem Prałatem Dr. Kotulą na czele. Księdzu 
A. Wójcikowi, Proboszczowi w Truskawcu, Izbom Nota­
rialnym w Przemyślu, Lwowie i Krakowie, reprezentowa­
nym przez delegatów, JWP. Staroście Chmielewskiemu, 
J\VP. Prezydentowi Miasta Jaroszowi, JWP. Sędziemu 
Polańskiemu, Dowództwu O. K. w Przemyślu, Komendzie 
Garnizonu w Drohobyczu. JWP. Majorowi Chomsowi. Ko­
mendantowi P. K. U., JWP. Nadkomisarzowi Windakowi, 
Związkowi Oficerów Rezerwy — Oddziałowi w Drohoby­
czu z Dr. Z. Rellingerem na czele. Zarządowi Ziem Połu­
dniowo-Wschodnich tegoż Związku i Oddziałom w Sam­
borze, Stryju, Chodorowie. Borysławiu i t. d.. Związkowi 
Legjonistów, Związkowi Strzeleckiemu, Związkowi Pod­
oficerów Rezerwy i innym organizacjom pokrewnym, 
wreszcie Państw. Fabryce Olejów Mineralnych Polmin i 
Tow. Akc. Galicja. Również słowa gorącej podzięki prze­
syłamy całej Rodzinie JWPaństwa Reientostwa Witkiewi­
czów, Drowi Rosenblattowi, licznym Panom Notariuszom, 
Kolegom, Przyjaciołom, wszystkim współpracownikom 
Zmarłego, oraz tym licznym rezszom ludności, które od­
prowadziły Zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku.

4 8  g o d z in  r e w o lu c y jn y c h  w z r u s z e ń
w najbiedniejszej republice świata.

(O d  specjalnego wysłannika „Ilustr. Kuryera C o d z“)

A ndorra, w sierpniu.
Rewolucja w Andorze! Słowa te spadły, 

jak  grom  z jasuego uieba. A ndorrą uw a­
żałem za najspokojniejsze „państwo” pod 
słońcem. M ieszkańcy je j trudn ią  sią od cza­
sów K arola W ielkiego paszeniem baranów 
i kóz, i szm uglem  z H iszpanji do F rancji 
i naodwrót. B arany  dają  im wełną i mięso; 
kozy — mleko; a szmugiel — fran k i i pe­
sety na anyżówkę. Czyż można jeszcze cze­
goś pragnąć?

jechał do Tarasconu, skąd m i kazano je ­
chać do H ospitalet. Z H osp ita le t nie: m o­
głem już dalej jechac: skończyła s o  kolej. 
Zato o parą  kilom etrów  - -  g ran ica  Andor- 
ry. Trzeba tylko znalezc ścieżkę, po d ru ­
giej stronie Ariege, a potem wciąż prosto, 
wzdłuż potoka Palouniero. D a l e j n a  le­
wo Pastw iskam i i wdoł i do gory, znow 
wdół i do góry, ku przełączy w m asyw ie
C abanette. . . . . . __

Fantastyczny  k ra jobraz  p irenejsk i; gorą-

Andorra, stolica m aleńkie j republik i o  te j sam ej nazwie.

I  oto nagle — koniec wszystkiego. Rewo­
lucja! Koniec z baranam i, kozami, szm u­
glem i anyżówką. Koniec z cichem życiem 
w m alu tk iej Andorze, zgubionej w dużych 
P irenejach , k tóre ją  odgraniczają od wszy­
stkich nieszczęść św iata!

SzuSfom  AmcHorrą®.
O Andorze ła tw iej mówić, niż do niej. 

trafić . Na wszelki wypadek pojćchalern do 
Tuluzy. W Tuluzie powiedziano mi, żebym 
jechał do St. Girons. Pojechałem  do St. Gi- 
rons — tu  jednak n ik t nie nie wiedział o 
żadnej Andorze. K toś m i poradził, żebym

I179L Zona i Syn.

PO D ZIĘK O W A N IE.
Do N ajczcigodniejszej Rodziny JW . Państw a 

Rejentostw a W itkiewiczów, do JW . PP . Substy­
tutów  Dr. Piątkiewicza, F r. W itkiewicza i J. P i. 
wockiego w Drohobyczu.

P rzyjm ijcie Najczcigodniejsi, a dziś już  drodzy 
naszem u sercu Państw o, w yrazy najgłębszej 
wdzięczności za da r W aszego przezacnego serca, 
k tó re  skłoniło W as w chwili naszego nieszczęścia 
do  tak bezm iernych ofiar i trudów , do tak  bez­
cennych dowodów życzliwości i współczucia, że 
dziś w naszej zbolałej mowie nie um iem y znaleźć 
słów  podziękowania. Bóg W am  Zapłać za w szyst­
ko  — Drodzy, Przezacni, Bóg W am  zapiać. 
1178L Józefa Kurow ska — Ju lju sz  Kurow ski.

co ja k  w piekle. P oszarpane szezyty O rta fa  
i Maia, p lam y śn iegu  n a  stokach do pó ł­
nocy, dzikie złom iska — a  poniżej, obrębio­
na lasem, zielona, roześm iana dolina, z b ia ­
łym  kłębem m gły  na dnie.

Jeśli m am y szczęście, to tra fim y  jak im ś 
cudem do Soldeu; jeśli go nie m am y, to bą­
dziemy mogli tak  wędrować przez dobry ty ­
dzień w Aston, czy nad  Quioulles. ,

W Soldeu w ynajm ujem y m uła i podąża­
m y tfg łąb  k ra ju .

W jak i sposób, pośród tych manowców, 
znalazła drogą do A ndorry rew olucja, te ­
go n ik t na świecie nie zdoła m i w y tłum a­
czyć!

Andorra—przeciw mocarstwom europejskim
Pierw sze oznaki niepokoju spotykam  w 

Canillo.
Pośrodku wioski zatrzym uje m nie dwóch 

drabów, zbrojnych w strąszne dubeltówki. 
M ilicja rew olucyjna. K ażą sobie pokazać 
pap iery  i py ta ją , skąd i poco przychodzą. 
W Andorze nik t jeszcze nigdy nie kazał 
sobie pokazywać papierów, choćby dlatego, 
że n ik t nie um ie czytać. To też pokazałem  
im piąeiofrankówką. i spytałem  o drogą do 
„prezydenta” republiki. Godziną później 
trafiłem  szczęśliwie do stolicy.

Duży plac, k ilka jedno i dwupiątrow ych 
domów, szary kamień, balkony, na urw isku 
skalnem  coś w rodzaju  fortecy — pałac 
„prezydenta”. Dokoła góry. Dziwnie tu ; j a ­
koś całkiem  inaczej, niż na caiym  świecie. 
Na placu i w uliczkach pełno ludzi z dubel­
tówkami. Chodzą, pa lą  fajk i, inoże sią nu­
dzą. Przed sklepem senora Rosella wese­
lej: m ilicjanci otaczają grupą dziewczyn, 
całkiem  jakby  nie było rewolucji!

W ieczór. Siedzą w gospodzie sennora Pi-

cot‘a w tow arzystw ie mego nowego p rz y ja ­
ciela, zw ariow anego Irlandczyka, korespon­
denta pism  am erykańskich. N adzw yczajny 
dziennikarz: p rzy jechał do A ndorry  przed 
tygodniem  i telefonuje codzień do H o sp ita ­
let całe szpalty  rew olucyjnych kom unika­
tów.

Senor Picot, ogrom ny, czarno-czerw ony 
i uśm iechniąty, nalew a anyżówką i groźne- 
m i gestam i p ią tnu je  po kata lońsku  m etody 
F ran c ji i H iszpanji, k tóre  godzą w wolność 
jego ojczyzny.

H is to r ia  1 6 . 0 0 0  pese tów .
O co w łaściw ie chodzi? Tego n ik t dobrze 

nie wie. F ra n c ja  i H iszpan ja  chcą zam knąć 
„prezydenta” za podejrzane m ach inacje  z 
16.000 pesetów. B yła mowa naw et o kasy­
nie g ry , gościńcu i L una-P arku . Co sią z 
tem i tysiącam i stało, pozostaje ta jem nicą  
nrządową. N ajpraw dopodobniej o trzym ał 
je  senor P icot za anyżówką. W  każdym  ra-

SamoiiHi umiera w swej baiecznel willi
człowiek, który z  łez i nieszczęścia robił zło to .

O d la t  ty sięcy  lo t
w  p rzes tw o rze  

B ył s ta le  lu d zk ich
m a rz e ń  szczy tem , 

D ziś —  ja k ż e ż  ła tw o  
ziścić  m ożesz  

T o, co  p rz ez  w iek i by ło  
m item ! 4̂ °4k

Nizza, w sierpniu.
W  ustronnej w illi urządzonej z wielko­

książęcym  przepychem, a położonej w je ­
dnym  z najpiękniejszych zakątków Rivie- 
ry , um iera człowiek, k tó ry  w łaśnie przez 
całe swe życie milczał, grom adząc olbrzy­
mi m ajątek  z łez i nieszeząścia, jako  do- 
staw ea broni i am unicji wsządzie tam , 
gdzie ona była komuś potrzebna.

Odnosi sią to do znanego, chociaż na- 
wskróś tajemniczego, Bazylego Zacharo- 
wa, o którym  mimo dziesiątków broszur, 
artykułów , a nawet studjów  rozrzucanych 
w prasie niemal całego św iata, w łaściw ie 
nik t nie wie, kto on j e s t  Chociaż liczy 
dzisiaj już przeszło 80 lat, ta jem nicy  tej 
nikomu nie wydał, wiadomem jest tylko, 
że dawniej sta le  obracał sią gdzieś na  
wschodzie i początkowo był handlarzem  
wina, ezy też agentem  w alutowym , Intere- 
są. miewał przeważnie w T urcji, lub w G re­
cji, później w ystąpił jako handlarz  dyw a­
nów w Londynie, mówić począto o nim  do­
piero z chwilą, gdy jako  przedstaw iciel 
angielskiej fab ry k i broni LV ickersa prze­

prow adził k ilka  w iększych tran sak ey j te ­
go rodzaju.

Tajem niczo p rzedstaw ia sią też sp raw a  
jego m ałżeństw a, które doszło do sku tk u  
w 42 roku  jego życia i m iało  posm ak 
w prost niepraw dopodobnej sensacji.

K iedy m ianowicie pertrak tow ał w łaśnie 
z rządem  hiszpańskim  o jak ąś  w iększą do­
staw ą am unic ji i w tym  celu baw ił w M a­
drycie, pewnego dnia uzyskał posłuchanie 
u króla. Tamże w poczekalni rozeg ra ła  sią 
ato li w jego oczach tego rodzaju  scena: 
Nagle otw orzyły sią boczne drzwi, z k tó­
rych spiesznym  krokiem  wyszła pew na da­
m a w tow arzystw ie bardzo dystyngow a­
nego pana  — ja k  sią później okazało — 
księcia Bourbońskiego. N agle książę rzu ­
cił sią na n ią i począł ją  dusić. Zacharów  
pośpieszył je j z obroną, zaskarb ia jąc  sobie 
w ten sposób je j wdzięczność. D am ą była 
księżniczką M arehena, a n a  pastn ik iem  jej 
w łasny mąż, umysłowo chory i umieszczo­
ny później w szpitalu .

W tak  _ niezw yczajny sposób zaw arta  
znajomość przem ieniła sią w rom ans wśród 
okoliczności bliżej n ieznanych, a to li dopie-

zie zrobił sią skandal, k tó ry  podzielił 5.000 
m ieszkańców  A n d o rry  w dwa w rogie sobie 
obozy: zw olenników  kasyna i L u n a-P ark u  
i zwolenników  prezyden ta  i wolności.

Tym czasem  F ra n c ja  i hiszpański b iskup  
z pobliskiego U rgel, pod których p ro tek to ­
ra tem  zn a jd u je  sią A ndorra, żądają n a ty c h ­
m iastow ej d y m isji tak  „prezydenta”, ja k  i  
jego  ra d y  genera lnej. „Prezydentow i a n i 
sią śni u stąp ić . Ma za sobą połową n a ro d u  
(w tem  sen n o ra  P icot‘a) i oświadczył p u ­
blicznie, że swego następcą utopi w rzece 
E m balire . R zeka E m balire jest w rzeczy­
wistości m ały m  potoczkiem i nie da sią w 
niej u top ić  naw et kota; to też nowomiano- 
w any ryw al „prezydenta”, poparty  ealą po­
tęgą F ra n c ji  i H iszpanji, zapowiedział, żel 
wkroczy do A ndorry ,

Od k ilku  tygodn i panuje  w k ra ju  olbrzy­
m ie podniecenie, tem  _ bardziej zrozumiałe, 
że większość narodu  nie zna sią zupełnie n a  
polityce. Mimo to, barany  i kozy pasą sią 
sam e na halach, a  pasterze p iją  anyżówką 
i uczą sią rzeczy publicznych na placach w 
Las E scaldas, O rdino, _ Massenie, a przede­
w szystkiem  w gospodzie sennora Picot‘a w 
sto licy .

A tm osfera  jest ta k  burzliw a, że kiedy 
przedw czoraj g ru ch n ę ła  pogłoska o karab i­
n ierach , m ających  zdążać z U rgel, wybu­
dowano n a tychm iast kolo dzwinniey S an ta  
Cołom a dwie b ary k ad y , jed n ą  na  południe, 
przeciw  H iszpan ji, d ru g ą  n a  północ, przei 
ciw F ran c ji.

Mimo pięciu pesetów , k tó re  zaofiarow a­
łem  „ad ju tan tow i” i d ru g ich  pięciu, którei 
m u zaofiarow ał m ój irlan d zk i kolega, nie 
zdołaliśm y uzyskać w yw iadu od „prezyden­
ta ”. Odpowiedziano nam , że przebyw a on 
obecnie u  sw ojej c io tk i w  S a n ta -Ju lia . P o­
w ędrow aliśm y do S a n ta -Ju lia . W ieś zasta­
liśm y w spokoju. Szedł wieczór. Ze s tudn i 
czerpały  wodą dziewczęta i w raca ły  potem, 
rządem, wysokie, śliczne, ze dzbanam i na  
głow ach, ja k  w biblji. P rzed  kościołem za­
syp ia ł m ilic jan t. O „prezydencie” ani o je ­
go ciotce n ik t nam  u ie  um iał nic powie > 
dzieć

ANDORRA 

' S >

Pąnj a

G dzie le ży  repub lika  A ndorra t

P o stanow iliśm y  w racać. Zadanie nasze 
było w łaściw e skończone. W  ciągu 48 go­
dzin przeżyłem  tu  najw iększą rewolucją, 
ja k ą  A n d o rra  p am ię ta  w ciągu  wieków. 
Przekroczyw szy g ran icą  h iszpańską w Ar- 
cabeli, m iałem  ochotą życzyć wszystkim 
ludom w szystk ich  w ielk ich  m ocarstw  eu­
ropejsk ich  choć trochę te j pogody, z jaką 
senor P ico t rozlew ał anyżów ką, podczas gdy 
depesze rzu ca ły  w św ia t dw a s traszne  sło­
w a: rew olucja  w A ndorze.

Z ygm un t L ityńsk i

ro w 1924 ro k u  po śm ierci um ysłow o cho­
rego m ęża m ogła ks. M arehena popełn ić  
m ezaljans za jak i dwór hiszpański uznał 
je j m ałżeństw o z Zacharow em . O bopólne 
szczęście trw ało  jednak  niedługo, bo ty lko  
5 la t. W  1929 r . zm arła  księżniczka h i­
szpańska otoczona praw dziw ie gorąca  m i­
łością i czcią przez tego podobno w E u ro ­
pie najbogatszego  człowieka, a cios ten  
by ł d la  niego ta k  dotkliw y, iż od tego cza­
su ju ż  n ie  odzyskał rów now agi um ysłu . 
D okonał w praw dzie w tym  czasie w dal- 
szym_ c iągu  n ie jedne j olbrzym iej t r a n ­
sakcji, o rg an izu jąc  d la  różnych państw  
dostaw y b ron i i am unicji, co odtąd było 
jego specjalnością, ale  po u trac ie  żony nie 
daje mu to już  żadnej sa ty sfak c ji. Obecnie 
je s t ciężko, a ja k  sądzą, beznadziejnie cho­
ry , u m ie ra jąc  w sam otności, gdyż nie po­
siada  żadnej rodziny. N iewiadom o też k to  
bedzie jego spadkobiercą.

S Z K O Ł A  N O W EG O  T Y P U  
w  PIEN IN ACH  P. CZORSZTYN

K oedukacy jna, 6 k las  szko ły  pow szech. 
Idealne w arunk i d la  d z ie c i s ła b ych .

O plata  u m ia rk o w an a .
P oczą tek  ro k u  szk. oko ło  10-go w rześn ia .

Prospekt na żiidaniej 392g
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WERCSmOM
JWYRÓB BELGIJSKI

frztz „ORBIS • I llilt
K o rzy sta jc ie  z o sta tn ich  dni lata , bez pasz­

p o rtu  i n iew ielk im  kosztem  możecie zwiedzić 
p rz ep ięk n e  k ra je  i m iasta północnej i p o łu ­
d n io w e j E u ro p y , jad ą c  na jedną  z wycieczek 
m o rsk ich  o k rę ta m i Lin ji G dynia—A m eryka:

„  S z to k h o lm u  —  15 sie rpn ia  i 3 w rześnia 
„  S z to k h o lm u  — 15 sIe rp n ia  i 3 w rześnia 
„  A nglji i Belgji — 21 sie rp n ia  

d o o k o ła  E u ro p y  —  2 w rześnia .
In fo rm a c je  i zapisy  na te wj’cieczki p rzy jm uje  
P o lsk ie  B*uro Podróży „Orbs“ , O ddział Głów­
ny  w W arszaw ie, M arszałkowska 98 i Ajencje, 
O ddziały  i A gentury ,,O rbisu" w m iastach  pro  

w incjonainych. 4521k

I N F O R M A T O R
d l a  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d e  K r a & c w a ,

Restauracje i Kawiarnie.
Słynna R estau racja  Bufet IlA W El.K A , Rynek 34. 
Z nakom ita  kaw a w „Z iem iańsk ie j", Szczepańska 1.

Nowości d la  P a n i i Pana.
FHONCZ, F io rjań sk a  17. Torebki, walizy, oecesery 
„ ł.U G JA ", Sukiennice 29. Gorsety i nap ierśn ik i 
FUTRA solidne A. TRĄBKI SYN — Szewska 12

de dzień niesie?
W to rek

C yrjaka m „ Em ila 
Słow iański: N iezamysła 
Ew angelicki: C yrjaka 
G recko-kat.: 26 Je rm o la ja

K a le n d a rz y k  a s t ro n o m ic z n y :

Obrazki z wystawy w Chicago.
(Oryo koresp. J l  K ury era Codz.").

Chicago, z końcem lipca.
P ra sa  am erykańska  opublikowała w 

tych dniach dość ciekawe dane, dotyczące 
strony finansow ej wystawy w Chicago. — 
Od dnia oficjalnego otwarcia wystawy, w 
dniu 27 maja  br., do dnia 9 lipca br. czte­
ry  m iljony publiczności zwiedziło wystawę.

cje, 491.000 na lody, słynny  „orange ju ice“, 
(sok pomarańczowy), piwo, biełbaski paro­
we itd., 454.000 na różne zabawy i rozryw­
ki (łodzie motorowe, kolejki powietrzne 
itd.), 374.000 ze sprzedaży różnych towarów, 
86.000 na różne „m aszyny-autom aty", wagi 
itd.. 44.000 na tow ary w yprodukowane przed

„General E x h ib it“, czyli W ystaw a  Zbiorowa. W  pięciu oddzielnych pawilonach prze­
szło 100 oraanizacyj przem ysłow ych  i han dlow ych w ystaw ia  swe eksponaty.

S um a pieniędzy wydanych przez nich na 
wystawie wynosi 4,445.000 dolarów czyli w 
innych słowach : publiczność zwiedzająca 
wystawę, wydala przeciętnie na osobę do­
la ra  i jedenaście centów (W to nie wli­
czono biletu wstępu, k tóry  kosztuje 50 
centów).

Z sumy, 4,445.000 dolarów  w ydano: 
1,446.000 na p rzedstaw ienia i w idowiska,
1,000.000 w restau rac jach , 526.000 na au to ­
busy. ryksze i w szelkiego rodzaju  lokoino-

publicznością jako wzory i sprzedane po 
cenie kosztu fabryki (bielizna, pasta  do 
zębów itd.), 24.000 na różne.

P ra sa  am erykańska w yraża się bardzo 
dodatnio o powyższych rezu lta tach  finan ­
sowych.

W  gm achu „W ystaw y Zbiorowej1' zn a j­
du je  pomieszczenie przeszło sto przedsię­
biorstw  przem ysłowo-handlowych. W dzia­
le g ra fik i wystawiono o ryg ina lną  d ru k a r­
n ię  „G utenberga", a tuż obok w spaniałą

nowoczesna prasę do drukow ania gazet. —
D rukarn ie  te są często w ruchu dia wyka­
zania kon trastu  i postępu w tej dziedzi­
nie. M iędzyarodowa wystawa fotogrątji z 
całego św iata zasługuje na uwagę. Niektó­
re zdjęcia można zaliczyć do dziel praw­
dziwej sztuki fotograficznej ze względu na 
czystość i doskonałość w ykonania.

P ary i w Chicaga.
N astępna s tru k tu ra , której 

poświęcić kilka słów, jest to przcusię 
stwo, k tóre nazwano, niewiadomo dlaczego, 
„Paryżem " (Paris). Miejsce to cieszy aią 
olbrzym iem  powodzeniem wsrod tium ow 
am erykańskich (za bilety w s t ę p u  pobrano
dotychczas przeszło 4llfl.Hl!!) dołarow). jtd- 
tek francuski „Paris" m iał byc przy bu­
dowie pierwowzorem dla architektów . 
Ponury  i przeraźliw y głos syreny  okręto­
wej przypom ina dziś publiczności ich do­
bre zam iary. Poza tem jest trudno okresjio 
w ygląd całości. W ew nątrz najróżniejsze 
sklepy, restau racje, dancingi i moc nap i­
sów francuskich. W ąskie uliczki, które po­
dobno m ają być kopją ulic P aryża, są 
przepełnione tłum em  A m erykanów, któ­
rzy  są przejęci tym  faktem , że zn a jd u ją  
się w Paryżu. Ich ruchy_ i spojrzenie 
świadczą o poddaniu się tej iluzji wywo­
łanej przez napisy francuskie i tan ią  re ­
klamę, k tó ra  bije zewsząd, a specjalnie z 
tych lokali, gdzie pokazują „nagie kom e­
ty". F raneuzi nie bardzo sa zadowoleni z 
te j reklam y, ale ponieważ „Paris" ma cha­
ra k te r  p ryw atny , muszą go tolerować. — 
J a k  żywy kon trast stoi w ioska belg ijska 
tuż w pobliżu okrętu  „Paris".

K o M e t f u  SM er«*tfM :
W  poprzedniej korespondencji w ym ienił 

łem k ilka nazwisk w ybitnych kobiet róż­
nych narodowości, które uczestniczą w 
kongresie kobiet w Chicago. Z Polski przy­
była p. Zofja Bergerowa. Celem jej przy­
jazdu było propagow anie utworów konipo- 
zytorek polskich. N iestety, ze względu na 
pewne form alności w związku z je j w yjaz­
dem z Polski przybyła  tu  zapóźno.

Od p. Bergerow ej dowiedziałem się o lo­
sie stu kilkudziesięciu tomów lite ra tek  pol­
skich. k tóre nadeszły w porządku i k tó­
rych w ystaw a odbędzie się w gm achu ho­
telu „Palm er House" w Chicago. Podobno 
dział polski przedstaw a się dość okazale. 
K atalog  polski włączono do k a ta logu  o- 
gólnego. . .

Antoni Miłkowski,

W ę g rzg  — le g io n iś c i p o ls c y  
g o szczo  s k a u tó w  p o ls k ic h .

m !ca ohydnego m ordu w  Potem pie.
emiecka p rasa  em igrancka ^przypomi- 
że w dniu 9 s ierpn ia  br. m ija rok oU 
li popełnienia ohydnego inordu w 
ośląskiej miejscowości Potem pa koło 
ic g d z ie -g ru p a  pięciu hitlerow skich 
owców dokonała nocna porą najścia 
ieszkaniii polskiego robotnika, k o n ra -  
'ie trzuclia . Nieszczęśliwego tego bez- 
nego banda ta  w bestjalski sposob 
lg n ę ła  z łóżka i zam ordow ała uderze- 
i d rąg iem  w głowę- Zbrodni d()pu; 
no się w obecności staruszk i m atki i 

o fia ry  pomimo próśb i zaklęć jako- 
ipew nień, iż je s t niew inny i nigdy nie 
om unistą . . . .
odniarze zostali . w Pra ^ f-z,fn ,  ^  
idzeni na k arę  śm ierci, atoli 1 wow
w ystąp ił H itle r  z  prow okacyjnym  te
mcm i zapew nieniem , iz m b n ie : P
Yyrok sądow y is to tn ie  nie został te  
nany, a po objęciu władz P ^ e z  . 
kretem z dn ia  5 m arca wszyscy_ 
zostali w ypuszczeni na ' voln®sf - a ®fp 

ość zbrodni popełnionej w Potem  pi 
v tej chwili już  znaczenie sym boncz- 
zaznacza całkow ity  zan ik  spraw  leuii- 
i w Niemezeeh.

Związek Legjonistów  polskich na  W ę­
grzech, korzystając  z pobytu  w B udapesz­
cie k ilku w ybitnych Polaków , przybyłych  
na Jam boree, urządził d la  nich skrom ne, 
ale serdeczne przyjęcie.

Z ebraniu  przewodniczył b. leg jon ista  
polski Ferd. Leo M iklossi, k tó ry  pow itał 
gości z Polski, a w szczególności założycie­
la pierwszego K lubu  polsko-w ęgierskiego, 
d ra  Czesława Łukaszkiew icza, oraz pułk. 
dypl. Tadeusza A lfa  T arczyńskiego, szefa 
sztabu D. O. K. IV . w Łodzi.

D łużej przem aw iał b. m in is te r spraw  we­
w nętrznych, dr. M. Dom otór, kpt. Erdos. 
znany poeta, por. M olnar, oraz b. leg jon i­
sta  F alw ay ; wszyscy podkreślali koniecz­
ność podtrzym ania p rzy jaźn i polsko-wę­
gierskiej.

W m iłej pogadance, ja k a  się potem  w y­
w iązała .zabierali głos: poseł na Sejm  węg., 
dr. E rn est Kovacs, bar. N yary , radca Hidy, 
prez. Stów. Polaków  na W ęgrzech, dyr. 
B arte l, oraz goście z Polski.

W ieczór zakończył się odśpiew aniem  kil; 
kunastu  pieśni żołnierskich, w ęgierskich i 
polskich. . , .

Goście z Polski byli oczarowani goscim 
nością i serdecznością te j sym patycznej 
gars tk i W ęgrów, którzy w czasie wojny do­
brow olnie znaleźli sie w szeregach Leg jo ­
nów Polskich, a  obecnie są najlepszym i 
p ropaga to ram i sp raw y polskiej na  W ę­
grzech. ,  •  •

Z B udapesztu donosi (PAT). Do Godollo 
przybyła g^rupa żeglarska, złożona z 39 h a r­
cerzy d rużyny  w arszaw skiej, k tórzy całą 
drogę odbyli na kajakach , jadąc W agiem, 
a następnie D unajem  do Budapesztu.

„Krakow iak" oczarował 
wszystkich harcerzy.

W edle doniesienia z obozu harcerskiego

w Godolo z przyjęciem  w prost en tu z ja ­
stycznym  spo tkały  się produkcje taneczne 
g ru p y  polskiej, w ykonane na polanie leśnej 
polskiego obozowiska przy  olbrzym im  n a ­
pływ ie widzów.

Odtańczono oczywiście „M azura" w barw ­
nych kostium ach ludowych, jak  również w 
kontuszach, bardziej jednak  od tych pro- 
dukcyj podobał się „K rakow iak", do któ 
rego p rzyg ryw ały  dwie polskie kapele. — 
Prócz jnłodych, tańczyli także sta rs i przed­
staw iciele polskiej kolonji na W ęgrzech.

W rażenie było tak  silne, że wskutek 
burzliwych oklasków i nieustępliw ych na­
legań ze strony  widzów, produkcje m usia­
no z m iejsca powtórzyć, a ponadto zobowią­
zać się do nowej w trzy  dni później. Także 
ten d rugi wieczór taneczny polski zgrom a­
dził niezwyczajne tłum y.

19.000 balonów harcerskich.
W e w torek dnia 8 sierpn ia  b. r. w m iędzy­

narodowym  obozie harcersk im  w Godollo 
odbędzie się „dzień balonów". Polegać on 
będzie na tem że w godzinach popołudnio­
wych obóz wypuści ogółem 10.000 balonów, 
zaopatrzonych w napisy  i pozdrowienia ze 
strony  poszczególnych grup. Osoby, które 
balon tak i po opadnięciu znajdą, są p r a  
szone. aby po odjęciu dołączonego kartonu, 
zaw ierającego dokładną sy g n a tu rę  grupy, 
k tóra go w ypuściła, karton ten zaopatrzy; 
ła  w datę m iejsca i w godzinę opadnięcia i 
w rzuciła do najbliższej skrzynki poczto­
wej. Znalazca balonu, k tóry  odleci n a jd a ­
lej od Godollo o trzym a cenny upominek.

Że niektóre z tych baloników mogą zale­
cieć aż na  polskie ziemie, dowodzi balonik, 
znaleziony onegdaj na polach wsi Bzoniec, 
w powiecie krasnystaw skim  (woj. lubel­
skie), wypuszczony w U jpest koło Buda­
pesztu przez dwóch W ęgrów Belę Kdke 
ny‘ego i K aro la  V ankusn^ zamieszkałych 
tam że przy Erszebet a tea  25.

Targi Kalwaryjskie ogniskiem kultury mebla.
„N akładca" jako  przedsiębiorca „prze; 

m yslu nakładowego" jest w term inologji 
naukowej „fabrykantem bez fabryki", 
t. j. przedsiębiorcą, który dostarcza robot­
nikom, pracującym  u siebie w domu (cha­
łupnikom ) surowców i m aterjałów  naby­
w ając od nich ich wyroby, którp następ­
nie sprzedaje we własnym zarządzie.

Nakładca w przemyśle drobnym odgry­
wa jedną  z ważnych ról, gdyż urucham ia 

•on kapitał własny, a zarazem  iest pośrid- 
nikiem w sprzedaży i kupnie. Dostarcza 
on potrzebnego m aterja łu  do danego wy: 
robu, subw encjonuje koszta robocizny i 
nabywa wyroby drobnego rzemieślnika. — 
Czynności te są  połączone ze stratą czasu,

kosztami oprocentow ania włożonego kapi­
ta łu  kosztami adm inistraeyjnem i, asekura­
cją, m agazynow aniem , konserw acją i t. p.

K oszta m aterja łu  w produkcji przem y­
słu drobnego wynoszą około 60% w artości 
przedm iotu, a reszta, 40% przypada na ro­
bociznę. Ju ż  z zestawienia tego wynika, że 
nakładca je s t regulatorem  ceny kupna, 
gdyż m ając tak wielki udział w danym  wy­
robie, sprzedaż jego uzależnia od wkładów 
i procentu od włożonego kapitału . W roz- 
analizow aniu koszta te p rzedstaw iają sie 
procentowo: 10 proc. od k ap ita łu  włożone­
go, 5 do 8 proc. na koszta zm agazynowania, 
u trzy m an ia  lokalu  i  adm in istrac ji, 6 proc,

dan iny  państwowe, społeczne, aseku racy j­
ne i t. p., 10 proc. p rzypada na koszta  ća- 
sługi, korespondencji, reklamy" i t. p.

W  ogólnem zestaw ieniu, opartem  na  da­
tach ściśle sta tystycznych, bez uwzględnie­
nia ew entualnych s tra t, koszta nakładcy  
faktycznie wynoszą 30 do 35 proc. — Są to 
więc jego w łasne koszta m inim alne, k tóre 
nie uw zględniają s tra t  w ynikłych z dłuż­
szego zm agazynow ania wyrobów i  zysku 
osobistego.

Zupełnie inną  kalku lację  zastosowujd 
drobny rzem ieślnik. — Ten najczęściej do 
kalkulacji swego wyrobu przyjm uje tylko 
faktyczne koszty podniesione za m a te rja l 
i robociznę, stąd  też w yroby, nabyw ane bez- 
porednio u wytwórcy, są o 35 proc., a n a ­
wet o 50 proc. tańsze niż te sam e przedm io­
ty, nabyw ane w składach względnie sk le­
pach. — K onkurencja taka  jest wynikiem  
dzisiejszej s tagnacji i konieczności pod­
trzym yw ania drobnych warsztatów, wycze­
kujących na ustalone warunki^ pracy. — 
Zbiorowe m agazyny producentów i zbio­
rowy zakup surowca jeszcze więcej obni­
ża wartość produkcji.

W tym  kierunku zdziałali już  wiele m i­
strzowie sto larscy w K alw arji, zakładająo 
w łasny m agazyn zbiorowy, przyjm ując 
na udziałowców ty lko najsolidniejsze war< 
sztaty , wychodząc z założenia, że tylko so­
lidnie w ykonany przedm iot będzie w p rzy ' 
szłści stanow ił reklam ę i ug ru n tu je  zau­
fanie do wartości wyrobów kalw aryjskich.

Zbiorowe składy m a ją  też na celu po­
budzenie indyw idualności i ryw alizacji. Na 
te j drodze pow staje am bicja w ywyższania 
się i większego cenienia swoich wyrohów, 
wreszcie dążność do dalszego kształcenia 
się, by wyroby były jaknajlepsze. P ą  zalet 
należy naw iązanie kontaktu  z afŁ. jk tu ­
rni, którzy już razem ze stolarzam i ka li 
w aryjskim i wspólnie pracują.

Należy pomyśleć, by T arg i kalw ary jsk ie  
sta ły  się wzorem dla licznych zastępów 
stolarzy, ogniskiem, skąd k u ltu ra  m ebla 
w inna promieniować.

  i l  S.

Spraw cy napadu pod W adow icam i 
staną przed sądem d oraźnym .

Z W adowic donoszą: Ja k  jnż pokimtce 
donieśliśm y, 2 b. m. w nocy trzech zam a­
skowanych sprawców uzbrojonych w broń 
palna i sztylety w targnęło  do m ieszkania 
Ja n a  P a la  w G ierałtow icach w powiecie 
wadowickim i po zranieniu  sztyletem  w o- 
kolicę serca J a n a  P ala , zastrzeleniu syna  
S tanisław a, oraz zranieniu żony Pala. zra­
bowali wyrobów tytoniow ych za 90 zł. i go­
tówkę nieustalonej wysokości.

O rgana policji przeprow adziły natych ­
m iast szczegółowe dochodzenia, w w ynika 
których njeto dwóch sprawców, a to Z ają­
ca J a n a  i K leczara Kazim ierza, za trzecim  
zaś wszczęto pościg. Jeden z nich przyznał 
się do winy. Ponieważ sprawcy zostali wy­
kryci, w przeciągu 48 godzin staną  przed 
sądem  doraźnym .



Za spokój duszy ś. p. 
Pułkownika Dyplomowanego Pilota

b. Dowódcy 3 Grupy Aeronaulycznei
zostanie odprawione

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
w kościele Garnizonowym św. Agnieszki 
w Krakowie, o godz. 9-tcj, w dniu 10-go 
sierpnia rb., jako w pierwszą rocznicę 

tragicznej śmierci.
O czem zawiadamia Kolegów, Przyjaciół 

i Znajomych Zmarłego 
4520k Zona.

Restauracja pałacu papieskiego 
w Castel Gandolfo ukończona.

Nasz korespondent rzym ski (glw) donosi: 
Roboty restau racy jne  w Castel Gandolfo 
należy uważać za definityw nie zakończone. 
W szyscy robotnicy zostali już zwolnieni, a 
pozostaii jedynie m alarze, którzy m alują 
drzwi i okna, ale i ci w dniu 10 b. m. m ają  
ukończyć swoją prace. Także meble są do- 
kom pletowane i należy sie liczyć z tem, że 
15 b. m. Ojciec św. może przybyć nad jezio­
ro  Albańskie na kilkudniowy odpoczynek,

Tylko w głównym pałacu pozostaje nasz 
a r ty s ta  Ja n  Rosen, k tóry  w tych dniach 
przystąpi! do m alow ania dekoracyjnych 
obrazów' w głównych salach pałacu papie­
skiego. P raca  naszego arty sty  bedzie kon­
tynuow ana podczas pobytu Ojca św.

Pieśń w płomieniach pałace] sta 
opery leśnej.

Z Gdańska donosi (ry). W  niedziele wie­
czorem około godz. 10-tej w operze leśnej 
w Zopotach, podczas drugiego ak tu  opery 
„Tannhauser“ wybuchł nagle pożar na 
scenie. Zapaliły sie drzwi boczne, zbudowa 
ne z wysokiego rusztow ania drewnianego, 
przybranego bogato zielenią. Ponieważ 
zieleń już uschła, ogień m iał doskonały 
m aterja ł palny. W m gnieniu oka też strze­
liły  ku nocnemu niebu olbrzymie płomie­
nie, stw arzając niesam ow ity nastró j. — 
Reżyser Merz rozkazał grać dalej i przy 
akom paniam encie trzaskającego ognia 
chór na W artburgu  dokończył swoja pieśń.

Publiczność, k tóra  zachowała całkowity 
spokój, nagrodziła to niecodzienne wido­
wisko niem ilknącem i oklaskam i. _ — N a­
stępnie przerwano przedstaw ienie i w prze­
ciągu  15 min. robotnicy tea tra ln i oraz 
straż pożarna ogień ugasili. — Opere do­
kończono e  małem opóźnieniem.

Skąd się wzięta nazwa: 
„Trzecia Rzesza"?

Jak  wiadomo H itle r określa erę zapocząt­
kowaną jego kanclerstwem  jako  t. zw. 
„Trzecią Rzesze", bliżej tej spraw y nie wy­
jaśniając.

Na ten tem at w prasie zarówno niemiec­
kiej, jak i zagranicznej toczy siq od dłuż­
szego czasu dosyć ożywiona dyskusja, 
przyczem komentarze idą w różnych kie­
runkach. Niemieccy teoretycy hitleryzm u 
wywodzą hitlerow ską „Trzecią Rzesze" je ­
dni z rom antycznej filozofji Hegla, który  
nawiązując do greckiego neoplatonizmu, 
głosił trójstopniowość: tezy, antytezy i syn­
tezy, — inni próbują nawiązywać do trzech 
stopni Lesinga: żydostwo, chrześcijaństwo, 
wolnomularstwo jako oznaczający cpraz 
wyższą doskonałość. — Mówi sie także o 
„Trzeciej Rzeszy" H itlera, jako kontynua­
c ji państw a K arola W ielkiego, które od­
rodziło sie jako zjednoczone za Bism arcka, 
co było stopniem  drugim .

Ktoś z postronnych określa te rzecz ina­
czej: św iat zna trzy  rodzaje stopnie ne­
gacji. Ojcem pierwszej był K ain, drugiej 
Judasz, a trzeciej H itler.

Zagrzebana Żywcem w plashu.
Z Ostendy donoszą o niezwykłym w ypad­

ku zabójstwa. Oto pewien oficer m ary n ar­
ki po sprzeczce ze swoją przyjaciółką Mał- 
gorzątą Scheyns postanowił dokonać s tra ­
sznej zbrodni. Oto poszedłszy za swoją 
przyjaciółką na plaże w porze wieczornej, 
kiedy nikogo już tam  nie było, rzucił ją  
tw arzą na ziemie, tak, że nie mogła krzy­
czeć, poczem zasypał ja  piaskiem . Nieszczę­
śliwa przywalona m asą piasku nie p o tra ­
fiła  się nawet poruszyć.

W kilka dni potem policja o trzym ała do­
niesienie o zaginięciu p. Scheyns i rozpo­
częła poszukiwania. Ponieważ widziano ją  
ostatnio w towarzystwie oficera m ary n a r­
ki. aresztowano go natychm iast. W ogniu 
pytań  krzyżowych ofieer przyznał sie do 
zbrodni. Kobiete odkopano m artw ą.

Tajny uhiod Cbin z Ameryfcy?
Dziennik „Asahi", wychodzący w Tokjo, 

ogłosił tekst trak ta tu  tajnego, który został 
zaw arty pomiędzy Chinami a Ameryką. — 
T rak ta t ten zawiera trzy rozdziały, 17 a r ­
tykułów', 4 aneksy. O rganizacja lotnictw a 
chińskiego powierzona została Ameryce, a 
równocześnie A m eryka obiecuje oddać do 
dyspozycji Chinom 40 miljonów dolarów. 
Sum a ta  ma być przeznaczona na budowę 
855 samolotów, hydroplanów i aparatów  do 
bombardowania. W szystkie te jednostki 
m ają być zbudowane do roku 1936. P osta­
nowiono stworzyć 4 bazy lotnicze, a prze­
szkolenie pilotów chińskich pozostawić A- 
meryce.

Rząd am erykański zdementował y te w ia­
domość. jednakże Jap o n ja  upiera sie. że te- 

rodzaju traktat został isto tn ie zawarty.

PRACUJESZ NA LADZIE -  ODPOCZYWAJ NA MORZU!
do Kopenhagi od 13 do 1 7  sierpnia br. okrgtem  „ P u ła s k i"  -  do ” Kc5 s;uszko
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Dzieci polskie z Niemiec
wracają z kolonji w Polsce

Tegoroezna akcja kolonij dla dzieci pol­
skich z Niemiec z różnych względów nie 
objęła tak  licznej rzeszy dzieci niż w la ­
tach ubiegłych, lecz mimo to do k ra ju  
przybyło k ilka tysięcy młodzieży do J a t  
15. Rozmieszczono je  na terenie całej Rze­
czypospolitej. Dzieci przybyw ają do Polski 
w rozm aitych term inach zależnie od przy­
padających w ich okręgu szkolnym  
w Niemczech wakacyj. Część już  nawet

Uroczystość zakończenia kolonji zgnnna  
dziła przedstaw icieli tam tejszych w ładz i 
społeczeństwa. P rzyby ł s ta ro s ta  poiwatowy 
Gallas, zast. dow. 68 p. p. ppłk. Nadachow- 
ski, bu rm istrz  Sołtysiak , ziem ianstw o re ­
prezentowane było przez p. W ilkoszewską 
z Grabowa K rólewskiego. P rzyby ł podko­
m itet obyw atelski Tow. Pom ocy dzieciom 
polskim z niezwykle ruchliw ym i dr. F ra n ­
ciszkiem K ow alskim , dyr. Jan em  Paw la-

Grupa uczestników uroczystości zamknięcia kolonji dzieci polskich z Niemiec we 
Wrześni. Udział w niej wzięli P P star. pow. Gallas (1), zast. dow. 68 p. p. ppłk. Nada- 
chowski, prezes podkomitetu oby w. Tow. Pomocy Dzieciom Polskim_ w Niemczech 
dr. Er. Kowalski, p. W ilkoszewską z Grabowa Królewskiego ,_ ref. Marżantowiezówna, 
dyr. Z. O. K. Z. Korzeniowski, inż. Dziama, burmistrz So łtysik , dr. Szulczewski i inni.

Na lewo kierownik kolonji p. W itaszyk.

opuściła Polskę po 4 tygodniowym  pełnym  
wrażeń pobycie.

Onegdaj odbyło się we W rześni uroczy­
ste zakończenie kolonji dla dzieci z N ie­
miec urządzonej przez wrzesiński podko­
mitet obywatelski Towarzystwa Pomocy 
dzieciom i młodzieży polskiej w Niem­
czech. Położony na sk ra ju  m iasta  budy­
nek szkoły m leczarskiej byl miejscem 
wymarzonem na  kolonję. Szkoła p rzy jęła  
w swe gościnne progi przeszło 30 dzieci, 
którem i opiekował się dyr. szkoły inż. 
Dziama w raz z inż. K acerą  oraz personal 
i uczniowie szkoły. Nad. p racą  ośw iato­
wą wśród dzieci czuwał kierownik kolonji 
Witaszyk, student U niw ersytetu  Poznań­
skiego wraz z 2 in struk to ram i w ychowania 
fizycznego.

Przez 4 tygodnie swego pobytu  dzieci 
przybyłe przeważnie z B erlina spędzały 
czas na zabawach, nauce o Polsce, prowa­
dzonej w formie pogadanek, ćwiczeniach 
fizycznych i wycieczkach, w czasie któ­
rych zwiedziły Poznań, Gnirzno i Grabo­
wo Królewskie, m ajętność znanego ziem ia­
nina p. WilkosZewskiego. W  przeciągu te ­
go czasu dzieci, które w chw ili przyjazdu 
mówiły bardzo słabo po polsku albo wogó­
le nie znały języka m acierzystego, w yu­
czyły się szeregu modlitw, pieśni i wierszy 
oraz zapoznały się z m apą Polski, k tó ra  
w ydała im się zbyt olbrzym ia, bo ieh karty  
przedstaw iają Polskę „jako W arszaw ę i 
jeszcze troszkę", jak  się jeden z nich w y­
raził. (N ajw ażniejszym  jednak sukcesem 
kolonji jest w yrobienie w młodych wycho­
wankach przywiązania do Polski, czego 
wyrazem był rzewny płacz jednego z m ło­
dych na wieść, że m usi opuścić kolonję i 
prośbą kilku innych, by m ogli w Polsce 
pozostać na stałe.

kiem, rektorem  Gawęckim i sekr. Bando- 
szem na czele. Z P oznania przybyli refe­
rendarz Urzędu Woj. M arżantowiezówna, 
dyr. Z. O. K. Korzeniew ski i kierow nik 
działu koolnij ZOKZ. dr. Szulczewski, Za­
ga ja jąc  uroczystość prezes podkom itetu 
dr. K owalski omówił dodatnie w yniki ko­
lonji, poczem odczytał lis t ojca jednego 
z uczestników kolonji do swego syna, 
w którym  zachęca go by kochał Polskę 
i był dobrym  Polakiem , którego wszyscy 
kochać będą. Dyr. Korzeniew ski w przem ó­
wieniu swem podkreślił, iż kolonją wrze- 
sińska je s t najlepszą ze w szystkich, jak ie  
on w ostatn im  czasie wizytował, a zwiedzał 
kolonj'e k ilku  województw. P rzem aw iał 
w końcu gospodarz pow iatu  star. G allas, 
k tóry  przyrzekł otaczać wszelkie kolonje 
czułą opieką.

P rzyszła  następnie kolej na dzieci, które 
popisywały się pieśniami, poczem jeden 
z dzieciaków w im. swych kolegów 1 ro­
dziców podziękował za urządzenie kolonją 
zapew niając, że będzie to d la  nich okres, 
którego nie zapom ną, gdyż danem  im  było 
spędzić go w Ojczyźnie, do k tórej n iew ia­
r ę 1110 kiedy będą m ogli znów przyjechać. 
Chłopiec mówił po polsku p łynn ie , chociaż 
z w yraźnym  niem ieckim  akcentem . Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje deklama­
cja ucznia gimnazjum berlińskiego Treote, 
k tóry  z niezw ykłą mocą wypow iedział 
wiersz K onopnickiej p. t. „Do ziemi naszej".

Chłopcy przez czas swego pobytu  sta li 
się ulubieńcam i W rześni, każdy m iał dla 
nich dobre słowo, każdy zachętę do u trzy ­
m yw ania polskości. Z iem ianstw o okoliczne 
przyjm ow ało ieh na  swych m ają tkach , go­
szcząc młodych ze staropo lską  gościnno­
ścią. To też kiedy chłopcy odjeżdżali, żal 
rozstan ia  był obopólny.

Tan, odzie poległ Ludwik Narbut.
Potężna manifestacja w puszczo Dnblchlel.

Z B iałegostoku donosi (So): W  dniach 
5 i 6 bm. odbyła się w puszezy Dubiekiej 
nad rzeką Kobrą na pograniczu trzech wo­
jewództw: białostockiego, wileńskiego i no­
wogrodzkiego niezwykle imponująca uro­
czystość oddania przez ziemie kresowe hoł­
du bohaterom powstania 1863 r. Uroczy­
stości te były jednoczesne zadokum entowa­
niem odwiecznego przyw iązania kresowców 
do Macierzy z całą gotowością oddania 
życia i mienia w służbie Ojczyzny.

Na uwagę zasługuje szczególnie niezwy­
kła ofiarność ludności lidzkiej, która włas­
nym kosztem wybudowała w puszczy sze- 
rogą drogę długości 12 km pomiędzy Za- 
blociem a Dubiczami, dla umożliwienia u- 
czestnikom uroczystości swobodnego do­
jazdu. Równocześnie 76 p. strzelców lidz- 
kich, który objął pieczę nad całą uroczysto­
ścią, wybudował także drogę leśną.

W uroczystości wzięło udział przeszło 
10.009 osób z terenu  województw białostoc­

kiego, w ileńskiego, nowogrodzkego i pole­
skiego. Z przedstaw icieli władz przybyli 
na uroczystość woj. nowogrodzki Świder- 
ski, wicewoj. nowogrodzki Godlewski, 
wicewoj. białostocki Michałowski, wicew. 
wileński Janowski. Na uroczystość przy­
był rowmęż J  E, ks. m etrop. Jałbrzykow- 

, ł WOrfr Staniewicz, bratanek Ludwika 
Narbuta Teodor oraz krewny matki Nar- 

Szumkiewicz.
D nia 5 bm. o godz. 6 wieczorem w tem  

miejscu puszczy, gdzie padł Ludwik Nar­
but, odbyło się poświęcenie drewnianego 
ciosanego krzyza pamiątkowego, na któ­
rym widnieje napis: 0

„Tu padł 4 maja 1863 r. w ódz po­
wstania narodowego na Litwie, Ludwik  

Narbut“.
P o ś w ię c e n iu  u c z e s tn ic y  u d a l i  się g r u -  

I J ł T ł  . p u sz c z ę  na m ie js c e ,  gdzie po raz 
ostatni przed bitwą obozował Narbut z to-

Pot u dzieci i dorosłych usuwa
PU D ER B E B E  S S O F M A M A

war7vszami broni. N astępnie odbył się 
anel poległych powstańców oraz żo łn ierzy  
? o fic« ó w  76 p- strzelców lidzkich, noszą­
c y o K i e  nazwę pułku Ludwika N arb u : 
ta Anel ten przy blasku pochodni w g łęb i 
nn'szczv czynił niezapom niane w rażenie, 
w yw ołując obrazy walk bohaterskiego po­
w stan ia  z przem ocą moskiewską. Po ap e lu  
dowódca pu łku  płk. Ozierowiez w ygłosił 
przem ów ienie, w którem  w skazał że 76 p. 
strzelców  w p racy  swej kierować się bę: 
iłzie wielkiemi ideałami swego patroua i  
szefa Ludwika Narbuta.

W  d n iu  6 bm. o godz. 10 rano nastąpiło
przysposobienia leśnego.

p o św ię c e n ie  sztandaru wojskowego
J e s t  to  pierw szy w ypadek zorganizowania 
wojskow ego przysposobien ia  leśnego m a­
jącego już  oddziały  piesze i konne. Rodzi­
cam i chrzestnem i w pierw szej parze była 
wicewoj. Jan k o w sk a  i dowodcą OK Nr. 3 
inż gen. Litwinowicz. N a m iejscu zburzo­
nego przez M u r a  w iew a-W ieszatela kościo­
ła  p a ra fja ln eg o  i m ogiły  N arb u ta  ks. 
areyb . Jałbrzykowski celebrow ał uroczystą 
mszę połową. W  dalszym  c iągu  odbyła się 
doniosła uroczystość złozem a. do 
powstańców  58 puszek z ziem ią w ydobytą 
z różnych pobojowisk pow stańczych na te ­
ren ie  w ym ienionych czterech województw 
kresowych. Na każdej z puszek m etalow ych 
w yryto  n ap isy  z oznaczeniem  d a ty  stocz - 
nej bitw y przez pow stańców . Puszki te  
przyw iozły sz tafe ty  h a rce rzy  i P . W.

A ktu  uroczystego
odsłonięcia pom nika na grobie  

pow stańców
dokonał przew odnicząc y  kom ite tu  w y k o -, 
nawczego dowódca O. K. N r. 3 gen. Litwi*
nowicz. „ „

Pom nik  w edług p ro jek tu  p rof. Ruszczy- 
ca w ykonał p. Bauzukiew icz. N a pom ni­
ku w yry te  są następu jące  nazw iska: Lu­
dwik N arbu t. 32 lat, A leksander d r Brzo­
zowski, 32 lat, F ranciszek  Brzozowski, 3a 
la t, S tefan  H ubaręw iez, 25 lat, J a p  Jodko, 
22 lat, Leon K arliń sk i, 35 la t, Józef' Okem- 
pinowiez, 22 la t, W łodzim ierz Pop ław sk i, 
28 la t, Tom asz S k irm un t, 30 la t, Ig n a c y  
Tarasiew icz, 39 la t, W ładysław  Żakow ski, 
27 la t, A dam  X. (nieznany). Do M arsz. 
P iłsudskiego  w ysłano te leg ram :

„W puszczy nad rzeką K o trą  w D u ­
biczach nad m ogiłą N a rb u ta , z m iepsca 
dokąd zostały przeniesione ziem ie z 
w ielu m ogił pow stańczych z w oje­
w ództw: białostockiego, now ogrozkiego 
i  w ileńskiego, p rzesy łam y  Tobie M ar­
szałku  w m om encie odsłonięcia pom ni­
ka  bohaterów  z 1863 roku, ta k  bliskich 
Tw em u sercu, w yrazy  wdzięczności, na 
k tó rą  b rak  słów za w ie lką  o racę Twe­
go życia, za w alkę, za sław ę, za honor, 
za w iekopom ne zwycięstwo. Z ebrana w 
D ubiczach w rocznicę s tra c e n ia  T rau­
g u tta , w rocznicę T w ojej kadrów ki, w 
rocznicę T w ojej decyzji do bitw y pod 
W arszaw ą".

Zakończeniem  uroczystości było Wysła­
nie do M arsz. P iłsudsk iego  puszki, zaw iera­
jącej m ieszaną ziemię ze w szystkich pobo­
jow isk pow stańców  czterech województw 
kresow ych, z n astęp u jący m  napisem  w 
puszcze: „Wy m ogiły  k rw ią  ociekłe do a- 
pelu  stańcie, Bóg ei zap łać za Ojczyznę, 
P arn e  K om endancie".

Wojenne organizacje społeczne
na Wystawie Zdrowia w Poznam

D o w iad u jem y  się, że na W ystaw ie „Przyroda, 
Z drow ie i O pieka Spo łeczna" w Poznaniu (12-go 
września do 1 października 1933 r.) organizuje 
się bardzo piękny  pokaz i wystawa L. O. P . P-u , 
C zerw onego K rzyża, O chotniczej S lraży P o ż a rn e j 
o ra z  Ligi M orsk iej i K olonjalnej. Zakres wysta- 
wy tego działu i eksponaty będą wyjątkowo in­
teresujące, a całość pokryje olbrzym ią p rzestrzeń  
p rzesz ło  3.000 m*. Proponowana jest wystawa 
w szystk ich  p am ią tek  po ś. p. kp t. Żw irce i W i­
gurze, m asek  ochronnych wszystkich krajów za­
granicznych, sam o lo tu  san ita rnego , k ló ry  odbyt 
rajd do M adry lu , oraz szereg innych ciekawych 
eksponatów i pokazów.

Dziecinne zabawki jako narzędzia 
szpiegostwa.

®ra.tyslaw y donosi (Rg). Z nany  ak to r 
U tto W iegem ann, aresztow any swego cza­
su  pod zarzu tem  szpiegostwa, upraw iane­
go wespół ze sw oją m ałżonka — skazany  zo­
s ta ł n a  k a rę  3-eh la t  ciężkiego więzienia, 
zas żona jego na 4 m iesiące aresztu .

W iegem anow ie upraw iali swój proceder 
szp.t g.iw.ski w osobliwy sposób: za narzę , 
dzie szpiegostw a służyły im ołow iane żoł­
n ierzyki, używ ane jako  zabaw ki dla dzieci. 
Zostali oni ujęci i aresztow ani na g ran icy .

STAN D E PR E SJI, tow arzyszący  sk lerozie, u su , 
wa sok czosnku z m arka  F. F. w yrobu  Apteki 
M azowieckiej D oktora  Sklepinskiego, \Varsz.aw'a, 
M azowiecka 10. — B roszura  o k u ra c ji  czosnko . 
w ej bezpłatn ie. 4503k



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 219. Środa, 9 sierpnia 1933 r.

Nagroda, fctórei nihS nie zdoDyl
W roku 1891 zm arła  w P ary żu  wdowa po 

k u p c u  holendersk im  z A ntylli, p. Guzman. 
Pozostaw iła ona 190.090 frank ów  A k ad em ji 
N auk w  P a r y ż u  z  następującym  legatem :

„N agroda m a być w ręczon a  tem u u czon e­
m u, b ez  w z g lę d u  n a  narod ow ość, k tó ry  u- 
sta li k o m u n ik a c ję  z jak ą k o lw iek  g w ia zd ą  
lu b  p la n e tą , t. zn. n a  swój znak dany z zie­
m i, o trzym a odpowiedź z owej gwiazdy. 
W y k lu c z a m  tu ta j  p la n e tę  M arsa, k tó ra  w y­
d a je  m i się  zbyt znana”.

.P rz e z  d ług i ezas A k ad em  ja  N au k  w a h a ła  
się, c z y  p r z y ją ć  tę  nagrod ę, ponieważ 
p rzed s taw ia  się ona dosyć abstrakcyjn ie . 
Jednakow oż po dłuższym  nam yśle n a g ro d a  
z o s ta ła  p r z y ję ta . Od tego czasu n ik t jeszeze  
n ie  s ta r a j  s ię  o  zd o b y cie  te j  n a g ro d y  i do­
p ie ro  te raz  przypom niano istn ien ie  w 
zw iązku z tem , iż jak iś  uczony am ery k ań ­
sk i o tr z y m a ł rzek om o znak i z  p oza  obrębu  
d r o g i  m leczn ej.

K a p e la  fa zsbandow a  
w  ka takom bach  Pa ry ża .
(Mb) Z P a r y ż a  donoszą: N a rew elacy j­

n y  pom ysł wzbogacenia skarbca . m iasta  
P a ry ż a  w padła  pewna o rk iestra  jazzba.n- 
dow a z Chicago.

N ie pow oduje nią n a tu ra ln ie  w yłącznie 
tro sk a  o dobro m aterja lne sto licy  nadse- 
kw ańskiej, lecz przedewszystkiem  w łasny 
in te res . Mianowicie kapelm istrz  owego 
jazzbandu  pragnie dać swej publiczności 
jed y n y  w swoim rodzaju  d reszczy k  em o ­
c ji. p rzy g ry w a ją c  do ta ń c a  c h c iw y m  w ra ­
żeń  P a ry ża n o m  w k a ta k o m b a c li.

M akabryczny ten  pom ysł spo tka ł się 
w  P a ry ż u  z rozinaitem  przyjęciem . W ła­
dze kościelne b ro n ią  się n a tu ra ln ie  energ i­
cznie przeciw  tem u, aby z katakom b p a ry ­
sk ich  urządzić salę dancingow ą. N atom iast 
żądni dochodów ojcowie m iasta  godzą się 
skw apliw ie na ten plan, p rzy taczając  na 
sw oją obronę fakt, że jeszcze w roku 189i 
odbył się w w ie lk ie j  h a li k atak om b  k on ­
c e r t d la  za p ro szo n y ch  g o śc i.

W  koncercie wzięli wówczas udział człon­
kowie rządu  u b ra n i w s tro je  żałobne. D y­
ry g e n t trzy m ał w jednej ręce pałeczkę, a 
d rg ie j ręce — czaszkę, k tó re j oczodoły rzu ­
ca ły  fosforyzujące blaski. N a program  
koncertu  sk ładały  się u tw ory  B ethovena, 
Szopena, oraz „Danse M acabre” Saimt- 
Saensa.

K oncert m ia ł trag iczny  epilog. Jeden  
z zaproszonych gości, n ie jak i dr. P o irier, 
zab łądził w katakom baeh  i dostał pom ie­
szan ia  zmysłów.

Wręczenie odznahi legionowej Kpi SKorżyńssiiemu.

Podczas uroczystości X I I  Zjazdu Lep}. w  W arszawie wręczył prezes Zw. Lep. w W ar- 
szawie dr. Dziadosz (2) odznakę legionowa kapitanowi Skarżyńskiem u. Ten moment

przedstawia nasza ilustracja.

ra ig iti ( m g  serca f e n u  cM ciiaaina.
N a js ła w n ie js ze  reiikw je w  posiadaniu skarbca kościelnego w  W iedniu.

(mb) Ja k  już donosiliśm y, obchodzi św iat 
katolicki uroczystości odsłonięcia Świętej 
Sukienki C hrystusa  w katedrze w Trevi- 
rze. W związku z tem i uroczystościam i 
dzienniki w iedeńskie om aw iają pam iątki 
kościelne w A u strji, które przechowywane 
są skarbcach.

W  skarbcu  duchownym  b. pałacu  cesa r ­
skiego zna jd u ją  się cenne pam iątk i. M. in. 
spoczywa tam  szczątek  p łó tn a , którem , w e­
dług  legendy, n ak ry ty  był stół podczas o- 
s ta tn ie j W ieczerzy P ańsk ie j. In n y  szczątek 
p łótna pochodzić ma z ch u sty , k tórą  C h ry­
stu s  o ta r ł tw arz  podczas pochodu  na górę 
K alw arję . Mimo, że p łótn o  n o si ś la d y  r y ­
só w  Z b aw ic ie la , przypuszczać należy, ż.e 
n ie  je s t  to  a u ten ty czn a  ch u sta  św . W eron i­
ki, k tó ra  przechow yw ana je s t w  tieapoli- 
ta ń sk ie j  b azy lice .

Ze w szystkich resztek K rzyża Świętego, 
z których, ja k  wiadomo, m ożnaby. dzisiaj 
utw orzyć zn aczn ie  w ięce j a n iż e li jed en  
krzyż, bezwzględnie praw dziw ą je s t  reli-

kwja, przechow yw ana w k lasztorze  C y ster­
sów  w H e ilig e iik ren z  pod W iedn iem .

Odłam Św. K rzyża posiada 17 em szero­
kości i 25 cm. długości, darow ał go przed 
800 la ty  książę Leopold V B abenberg za­
konnikom. R elikw ja uw ażana jest za n a j­
w ięk szy  skarb  k lasztoru , a pokazują ją  ty l­
ko raz w roku podczas eerem onij wielko­
piątkowych.

Ja k  wiadomo, niesum ienni ludzie wyko­
rzystyw ali w średniowieczu kult relikw ij, 
których n a fa łszo w a n o  ta k ie  m n óstw o , że 
K ośció ł m u s ia ł in terw en io w a ć  i p o łożyć  
kres oszu stw om . Ju ż  sobór trydencki u- 
ehw alił, że n ie  w oln o  p rzy jm o w a ć z dobrą  
w iara  żadnej r e lik w ji bez p isem n eg o  zezw o­
len ia  d an ego  b iskupa.

Reiikwje. których pochodzenie było w ą t­
pliwe, usuwano, lub też zachowywano wy­
łącznie jako  zab ytek  k u ltu ry  i sz tu k i. N a­
wet przenosiny resztek jakiegoś świętego 
z jednego sarkofagu , lub z jednego naczy^ 
n ia do drugiego w ym agają  ob een ości i  
n aoczn ego  za św ia d czen ia  b isk u p a .

Wielkie udogodnienia dla uczestników
krynickiego festivalu.

Inżynier

JOACHIM T K A C Z Y K
emerytowany nadradca budownictwa

zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł po 
krótkich a ciężkich cierpieniach, dnia 7-go 

sierpnia 1933 roku, przeżywszy lat 68. 
Pogrzeb odbędzie się w Jaśle we wtorek 

dnia 8 sierpnia br. o godzinie 5 po połu­
dniu z domu żałoby przy ul. Asnyka, 
o czem zawiadamiaj* w nieutulonym żalu 
pogrążeni
4519k 2ona i  rodzina.

KOM UNIKAT METEOROLOGICZNY.

PR Z Y  OBJAW ACH PRZECZULENIA, uczuciu 
s tra c h u , bezsenności, dolegliw ościach sercow ych, 
u c isk u  w  p iersiach  n a tu ra ln a  w oda gorzka F ra n - 
c iszk a -Jó zefa  ożyw ia krw iobieg  w o rganach  p o d ­
b rz u sza  i dzia ła  przez to  u sp o k a ja jąco  n a  zab u ­
rz en ia  w n ich . Zalecana przez lekarzy . 4502k

Z a w ik ła n a  spraw a posiadania za m k u .
W  m iejscow ości S a n  R em o w e W łoszech 

K uajduje się h istoryczny  zam ek V a ch a n , 
k tó ry  został w roku 1929 k u p io n y  przez  
A n g lik a  S ta n f ie ld a . Tymczasem rząd so ­
w ie c k i m ia ł p r e te n s je  p ien iężn e  do poprzed­
n ic h  w ła ś c ic ie l i ,  b ra c i C ibrario , którzy za­
k u p ili ten  zam ek w roku 1924 i sprzedali 
w ro k u  1929 A nglikom . Dowiedziawszy się 
o sp rzedaży  zam ku przez braci C ibrario, 
rzą d  so w ie c k i z g ło s ił  p ro test, żądając u- 
n iew ażn ien ia  sprzedaży, twierdząc, że za­
m ek  n a le ż y  s ię  jem u  ty tu łe m  odszkodow a­
n ia .

Zaw iła ta  sp raw a  poruszyła  najw ybit­
n iejszych p raw ników  włoskich, którzy dy­
skutow ali. jak  rzecz pow inna być rozstrzy­
gn ięta . W reszcie po w ielo przewodach są­
dowych sąd apel. w Genui p rzyzn a ł praw o  
z a m ie sz k iw a n ia  zam k u  A n g lik o w i. W ten 
sposób zakończył się jeden z najdłuższych 
procesów , jak ie  p am ię ta ją  Włochy.

Francja przywraca loterję 
państwową.

O becnie zakończona sesja parlam entu  
francusk iego  obok innych  ustaw  przynio­
sła  jak o  szczególną nowość ustaw ę do­
puszczającą w p ro w a d zen ie  lo te r ji p ań ­
stw o w ej.

Odkąd m ianow icie  rew olucja  lipcowa 
z 1830 r. in s ty tu c ję  tę uznała  za n iem o ra l­
ną, dopuszczając na to m iast rożnego rodza­
ju gry hazardow e, sk a rb  państw a trąjicu- 
ekiego odczuwa) zn a czn y  u b ytek  dochodu  
z tego źródła jak iem  wszędzie jest lo terja  
państwowa. O becnie po m n ie j w ięce j l iu 
latach  odżyje on a  n a  now o, a wedle p ro jek ­
tu obejmować będzie 10 m iljonów ' Josow po  
101) fr., co zapewni naństw u  d ochod  w y so ­
k ości 1,600.000.090 fra n k ó w . Z kwoty tej
100.000.000 fr. będzie  p rzezn a czo n y ch  n a  po- 
m oc dla roln ictw a, a  300 m iljo n ó w  na rzecz  
kom batantów  w o jen n y ch .

F c s t iv a l k ry n ick i, organizow any w  d n iach  
od 20 s ie rp n ia  do 10 w rześn ia  br. na wzór 
uroczystości salzburskich, spo tkał się z go­
rącem  poparciem czynników państw ow ych 
i obyw atelstw a krynickiego.

Dzięki zabiegom i energ ji kom itetu festi; 
valowego udało się uzyskać n iezw y k łe  u lg i  
d la  uczestn ik ów  uroczystości.

K ażdy z uczestników, k tó ry  zaopatrzy  się 
w biurach „ O r b i s  u “ w  k a rn et festiw a lo ­
w y  (zł. 19 norm alny i 14 d la  urzędników  i 
wojskowych) o trzym uje duże ulg i we 
wszystkich opłatach, a m ianow icie: 70% in ­
d y w id u a ln e j zn iżk i k o le jo w ej w obie s tro ­
ny, do 75% zniżki na wszelkie im p rezy  fe ­
stiw a low e, 30% zniżki w opłatach  w p en sjo ­

n a ta ch  i h o te la ch , 50% zniżki k ą p ie lo w ej, 
40% zniżki w opłatach lek a rsk ich , a wresz­
cie — mimo praw a pobytu do 20 dni — n ie  
p łac i ta k sy  k u ra cy jn ej.

Te niezwykłe ulgi dowodzą szerokiej m ia­
ry niezwykłych uroczystości krynickich.

Nie będzie zatem zbyt kosztownych prze­
jazdów i wydatków, k tóre nie m ogłyby być 
rio-i-m ne d la  p rzec ię tn ie  sy tu o w a n eg o  czło- 
wicŁzi*

w iclki program  festiw a łn , u rocza  m ie j­
scow ość, a tra k cje  w id ow isk ow e — wszystko 
zachęca i ciągnie do „perły uzdrowisk pol­
skich” — K ryn icy  która do swej sław y do: 
łącza nowy la u r  — polskiego S alzburgu  i  
Yichy.

- m -

Okradziony Maeterlinck.
Z N iz z y  donosi (e lg ): N ad głębokim 

fjordem , w rzynającym  się ostro w  skalisty  
górski brzeg m ięd zy  N izzą  a  V ilie fra n ch e , 
nad jednym  z najp iękniejszych pejzaży 
św ia ta  wznosi się o r y g in a ln a  budow la. 
J e s t  w niej coś z pałacu, coś z y ieik iej hu- 
dy, przeznaczonej do nakręcan ia  filmów. 
O ryginalnością tego budynku jest ogrom ­
na sala, m ająca od stron y  m orza, zam iast 
śc ia n y , w ie lk ą  ta f lę  szk lan ą . D aje oi.a efekt 
przedziwny — jest w tem cos z- dekoracji 
tea tra ln e j, coś z bajki. O różnych porach 
dnia i roku sala ta  nadaje  coraz to inny 
ch arak te r owej niezwykłej siedzibie, zwa­
nej C a ste llam are , a której właścicielem 
jest od niedaw na znakom ity pisarz belg ij­
ski M au rycy  M aeterlin ck .

Zdawało się, że raz na zawsze pisarz ten 
posiadł uśm iech fo rtuny . Zdobył sław ę roz­
głośną, szacunek św iąta, m ajątek , kroi Al­
bert obdarzył go dobrze zasłużonym  ty tu ­
łem hrabiowskim . Na s tare  la ta  au to r Pel- 
lea sa  i M elisan d y  osiedlił się na Rivierze. 
w tem dziwnem domostwie z 1001 aocy... 
W szystko byłoby ślicznie, gdyby nie pe­
wien doradca praw ny z Nizzy, lazwiskiem 
G a sig lia , który okazał się niedość... delika­
tny w stosunkach pieniężnych.

M aeterlinck nabył C astellam are w lecie 
1930 roku za 2,850.000 franków  (około m i­
ljona zł.) — którą to sumę przekazał w ca­
łości owemu adwokatowi. Tymczasem, ku 
wielkiem u zdum ieniu sławnego pisarza, 
w ład ze p on ow n ie  w y sta w iły  p a łac  jego na 
l ic y ta c je  W lutym  1932 roku. Okazało się, 
ż e ' l ‘a v o u e  v ereu x  („robaczywy adw okat”, 
jak m ówią Francuzi), sprzeniew ierzył 
2 300.000 fran k ów . S praw a znalazła się w są­
dzie. Ostatecznie, po długich targach , za­
w a rto  u k ła d  p o lu b o w n y . .W szystk ie  p o ­

siadłości adw okata znalazły  się pod sekwe- 
strem , syn poręczył za ojca — naznaczono 
jako term in  załatw ien ia wszystkich zobo­
wiązań koniec lipca b. r. Tymczasem wpła­
cono na rachunek M aeterlincka zaledwie 
p ół m iljo n a , a w inow ajca wszystkiego nie 
pokazał się na rozpraw ie dwa razy zrzędu. 
W końcu sp ro w a d z ili g o  żan d arm i do są­
du, a try b u n a ł nakazał areszto w a n ie  wia­
rołomnego adw okata. Je s t to ezlowiek sta ­
ry  i schorow any. P rze ją ł się tem wszyst- 
kiem do tego stopnia, że ulokowano go 
w klinice pod strażą  policji.

N ietrudno się domyśleć w jak im  hum o­
rze jest sędziwy poeta. Z am iast w ym arzo­
nego i dobrze zasłużonego spokoju m a on 
dzień w dzień pozwy sądowe, przepraw y 
z adw okatam i, konferencje^ z bankam i i 
z urzędam i — i świadomość, że lada dzień 
wyrzucić go mogą z pałacu, który, według 
litery  praw a, nie jest jego własnością, jak  
sadził w prostocie ducha. Oczywiście, w ła­
dze są bardzo względne dla znakom itego 
pisarza, którem u dosłownie, z jasnego nie­
ba zwaliła się cegła na głowę. Sp awa ta 
wywołała już odruch opinji belgijskiej. 
Nie jest wykluczone, jak  mówią w Nizzy, 
że P aryż wda się w tę^sprawę i że ponrm o 
bankructw a nieuczciwego kauzyperdy 
prawo własności M aeterlincka zostanie po­
twierdzone.

Najnieszczęśliwszy ze wszystkich jest po­
noć G asiglia, k tóry  nic nie wiedział o 
m achinacjach ojcowskich, — a teraz oddał 
do dyspozycji sądu cały swój m ajątek  oso­
bisty, który nawiasem mówiąc, nie przed­
staw ia nawet połowy potrzebnej sumy. 
M aeterlinck jest najw iększym  wierzycie­
lem w tym  procesie — a skargi, opiewające 
ua drobne sumy, napływają wciąż.

(Si) CHŁODNE NOCE, DNI C IE PŁ E  I POGO­
DNE. Rankiem  w czoraj trw ała  w całe j Polsce 
w dalszym  ciągu pogoda słoneczna i naogól bez­
ch m urna . T em pera tu ra  o godz. 7 rano  w ynosiła  
15—21 st. w zachodniej połowie k ra ju , 11 — 15 
st. we w schodniej. Nocą nastąp ił znaczny sp ad ek  
tem pera tu ry  od 8 do 10 st. na nizinach, a do  6 
st. w T atrach . W  W orochcie tem p era tu ra  sp a ­
d ła  naw et do 2 st. Znaczne opady w ciągu do­
by ubiegłej no tow ano  jedynie  w okolicach Dzi- 
sny.

W iele dep resy j przeciąga od Islan d ji poprzez 
Skandynaw ję ku Uralowi. Nad ■ pozostałem i czę­
ściam i kon tynen tu  rozpościera  się obszar w yso­
kiego ciśnienia.

O godz. 8 ran o  zanotow ano n astęp u jące  tem ­
p era tu ry  w k ra ju : W arszaw a 20, Lwów 16, Gdy­
n ia 21, K raków  18, W ilno 15, Poznań 22, K ato­
wice 19, Zakopane 17, Hala Gąsienicowa 14, M or­
skie Oko 18, Krynica 9. Z agranicą: L ondyn 19, 
Paryż 21, H elder 20, B ruksela 22, K openhaga 18, 
W iedeń 17, Zurych 16, Berlin 21, K łajpeda 19, 
P raga 19, B udapeszt 17, Sztokholm  17, Tallin  
14, Ryga 15, M oskwa 11, M adryt 22, L izbona 
27, N eapol 21, Belgrad 18.

Przew idyw any przebieg pogody do po łudnia  8 
hm. według danych PIM ‘a: Pom orze, W ielkopol­
ska i W ileńskie: Naogól dość pogodnie i upaln ie, 
poczem  w zrost zachm urzenia ze skłonnością do 
burz i przelo tnych opadów . U m iarkow ane w ia­
try  południow o-zachodnie, k ieru jące się przez 
zachód ku północo-w schodow i. Pozostałe dzielnice 
k ra ju : W  dalszym  ciągu pogoda słoneczna o
przejściow ym  wzroście zachm urzen ia  w godzi­
nach popołudniow ych. B ardzo ciepło. Słabe w ia­
try  północno-zachodnie.

•  •  •

U p a l w  A n g lj i trwa.
Z L on d yn u  donosi (ry). W  całej A ng lji 

p an u ją  d a lej d aw n o  n ie  n o tow an e  n p a ły .
W szystkie miejscowości kąpielowe, prze­
pełnione sa żadnym i kąpieli. W dniu wczo­
rajszym  zan otow an o  17 w y p a d k ó w  śm ier ­
te ln y ch , sp ow od ow an ych  zatonięciem .

Ofiara wzburzonego BaHyhu.
Z K ró lew ca  donosi (ry). W zburzone m o­

rze B ałtyckie p och łon ę ło  w  n ied z ie le  w ie l­
ką liczb ę  o f ia r  w  lud ziach . P od czas k ąp a­
n ia  s ię  w m orzu to n ę ło  w  R au sch en  19 o- 
sób , z te g o  15 u d a ło  s ię  p rzyw rócić  do ż y ­
c ia , zaś cz tery  u to n ę ły .

W  miejscowości kąpielow ej Cranz w  
P rusach  W schodnich u ra tow an o  10 osób  
to n ą cy ch . U to n ą ł p ew ien  12-letn i u czeń  
z H am burga.

W  N eukuhien utonęło tro je  ludzi z K ró ­
lewca, k tórzy  pomimo ostrzeżeń, w ypły­
nęli za daleko na morze. — D o w ieczora  
zn a lez ion o  zw łok i dw óch , trzec ieg o  n ie  
u d ało  s ię  odnaleźć.

NA HELU.

Ju ż  przem ierzyłem  cię s topą  pielgrzym a 
K raino bajk i całą wszerz i wzdłuż 
I już  wypiłem  chciwemi oczym a 
T rzy  twe b łęk ily : nieba i dw óch m órz.

Ju ż  noc schylała mi brzeg sw ojej czary  
Aby ustam i gwiazd szczęśliwość pić 
I znów uciekam  do sw ej doli szarej,
Boś jes t za piękna, by tu d łużej żyć.
Ale w sw ej duszy tw ój obraz wywożę 
I  jeszcze ciągle w uszach m oich gra,
Tw e m ałe m orze i twe wielkie m orze,
T w a fala cicha i twa fala zła.

I zdaje  mi się, że leżę pod drzew em  
W  lesie, pod k tórym  śpi kaszubska wieś, 
Ukołysany twoich m órz dwuśpiewem , 
P łynący  w bezkres, w nieskończoność, gdzieś.
Że bó r nadem ną szumi drzew  szelestem , 
Między którem i widać m orza sk ra j,
Że zapom niałem  nareszcie kim jestem  
I szepcę cicho chwili: Jeszcze trw aj!

Henryk Zbierzcbowski.

OSOBISTE.
(Si) KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI pow rócił do 

W arsza  wy
(Si) AMBASADOR PATEK W  W ARSZAW IE.

Przybył do W arszaw y am basador Rzpltej w W a­
szyngtonie min. Pałek.

SKAUCI SZWEDZCY W POLSCE. Grupa 150 
skautów  szwedzkich opuszcza wcześniej świąto- 
wy zlot pod Budapeszlem  i odbędzie 4-dniową 
wycieczkę po Polsce. W dniu 10 b. m. skauci 
szwedzcy przybędą do K rakow a, dzień l t  i 12 
bm. spędzą w W arszaw ie, następnie  zaś w dniu 
13 b. m. zwiedzą port gdyński, poczem drogą 
m orską udadzą się do Szwecji. Goście podejm o­
wani będą przez Związek H arcerstw a Polskiego.

POMNIK NA „SO W IEJ GÓRZE1*. 7 w rześnia 
b. r. uczci Polska, a w szczególności ludność 
B atorza w pow. Janów  lub. pam ięć pułk Mar­
cina Lelew el-Rorelow skiego i jego 30 w spółto­
w arzyszy poległych w walce o niepodległość Oj­
czyzny. Dzień ten zam ierza uczcić kom itet z p. 
sta rostą  W eberem  odsłonięciem  pom nika na m o. 
gile bohaterów  na „Sowiej Górze" w B atnrzu. 
Kom itet zwraca się do całego społeczeństw a o 
pom oc finansow a i prosi o sk ładanie  datków  na 
P. K. O. Nr. 66.565.



(Miel) LICZBA JEZUITÓW  NA ŚW IECIE.
W edług najnow szej statystyki liczą obecnie OO. 
Jezuici na całym świecie 22.936 członków, w tein 
10.166 księży.

Z KRAJU.
KONGRES DROGOWY odbędzie się w koń u 

grudnia br. lub na początku stycznia 1934 r. w 
W arszawie.

TRAGICZNY WYPADEK INŻ. RUDNICKIEGO 
O fiąrą tragicznego w ypadku padł w W arszawie 
inż. Jan  Runicki, m ający przedstaw icielstw o 
motocykli w jednym  z dom ów przy ul K redy­
towej. Przed drzwiam i do sklepu znajdu je  się 
w  podłodze krata  z okienkam i, k tóra załam ała 
się nagle wraz ze stojącym  na niej p. Ru inickim  
w chwili, gdy zam ykał w sobotę sklep P Ru la i­
cki uległ skom plikow anem u złam aniu obu nóg i 
w stanie bardzo ciężkim przewieziony Zostat 
przez pogotowie do lecznicy.

KATASTROFA SAMOLOTU W OJSKOW EGO Z 
KRAKOWA W WARSZAWIE. Onegdaj późnym 
wieczorem spadł na ul. Rakowieckiej w W arsra- 
wie, lecący z Krakowa sam olot wojskowy w chw i­
li, gdy podchodzi! do lądow ania na lotnisku mo- 
kotowskiem. Kiedy apara t przelatyw ał z zam ­
kniętym  m otorem  nad now ow yhudowanym  gm a­
chem Szkoty Głównej G ospodarstw a W iejskiego, 
skutkiem  nagłego podm uchu w iatru rzucony zo­
stał na dach i zawadziwszy skrzydłem  o inur, W 
nąl do ogródka, otaczającego uczelnię, dozna­
jąc uszkodzenia podwozia i skrzydła, Lecący sa ­
m olotem  dw aj podoficerowie, pilot i obserwuior, 
•wyszli z ka tastro fy  bez szw anku

NADUŻYCIA O FICER A  PŁATNIKA. Por. Piotr 
Białkowski, stacjonow any swego czasu w T a rn o ­
wie, gdzie był płatnikiem  16 p. p. oraz s s . i tbni* 
klem Funduszu pożyczkowego korpusu m iner­
skiego putku, wypożyczył bezprawnie z fundu­
szu zebranego na lódż podw odną 617 zł Just.iw- 
cy mięsa w Tarnow ie W ajtowi, prócz tego raź 
pobrał sam owolnie z funduszu pożyczkowego ty­
tułem  pożyczki 650 zl Por. Białkowski |esl obe­
cnie płatnikiem  6 p. lotniczego w Udzie. Najwyż­
szy sąd wojskowy przekazał sprawę por Białko­
wskiego do' kom petencji sądu krakowskiego bio­
rąc pod uwagę okoliczność, że większość św ia t­
ków mieszka w okolicy Tarnow a.

„ILUSTROWANY KURYF.R CODZIENNY" Nr. 219. Środa, 9 sierpnia 1933 t .

T u r e c c y  b a n d ijc i  ma tuńcucfeucS*.

Po długotrwałych poszukiwaniach udało sie policji tu reckie j schw ytać trzech groź­
nych bandytów, k tó rzy  teroryzowall ludność m orderstw am i rabunkow em i. Na zdję­

ciu bandyci skuci w oryg ina lny sposób c ieżkiem i łańcucham i na szyjach.

Hitler był autonomistą nadrenskim?

ZE ŚWIATA.
(glw) EKSKOMUNIKA NA KSIĘDZA PROCE 

SORA. Święte Officjum ogłosiło dekret, którym  
Ojciec św. zatwierdzi! ekskom unikę na k  P ro­
spera Alfarica, profesora „H istorji religji" na 
uniwersytecie w Strasburgu. W edług w spom nia­
nego dekrelu ks. Alfaric głosi b łędną naukę 
religji katolickiej.

(ry) NA MIEJSCU CUDÓW W BEARAIGNY W 
BELGJI, do których to cudów duchowieństw o i 
prasa katolicka ustosunkow ały się sceptycznie, 
ściągają ciągle olbrzym ie masy. Na miejscu m u­
szą działać nieustannie kolum ny Czerwonego 
Krzyża, ponadto zbudowano na gwałt kilkanaście 
hoteli dla pątników.

(glw) KRÓL FEYSAL POWRACA DO TRAKU 
• Przez półwysep apeniński przejechał król Fey- 

sal, powracając z Londynu do Iraku. W Urinriiśi 
król Feysal wsiadł na okręt i odjechał do • wej 
ojczyzny w towarzystwie m inistra spraw  zagra­
nicznych. i: i

(mb) DZIENNIK BERI.IftSRf „TEM PO" 
PADL OFIARA HITLERYZMU. Założony przed 
kilku laty dziennik „Tem po", należący do kon­
cernu Ullsteina i cieszący się wielką póczyftto- 
ścią, stal się ofiarą prasowego tyraństw a Współ­
czesnych czynników decydujących w Niemczech. 
Redakcja „Tem pa” ogłosiła pożegnanie do swych 
czytelników, w którem  pisze m. tn., że pismo 
miało na celu być żywym wyrazem ewolucji lal 
powojennych, a ponieważ ostatni okres Niemiec 
nie pozwala rozwijać się pismu w tym duchu, 
musi zaprzestać wychodzić.

PIELGRZYMKA DZIENNIKARZY I STUDEN­
TÓW  HITLEROWSKICH W E WŁOSZECH. 
Nasz korespondent rzymski (glw) donosi: Od 
kilku tygodni daje  się zauważyć na terenie 
W łoch wielki ruch pielgrzym kowy z h itlerow ­
skich Niemiec do Rzymu. Oczywiście pielgrzym ­
ki le przybyw ają nie do W atykanu, ale do P a­
łacu W eneckiego, aby złożyć hołd twórcy faszy­
zmu. Osłalnio przybyła do Medjolnnu pielgrzym 
ka hitlerowskich dziennikarzy i studentów  z Lip­
ska i w stolicy Lom bardji udała się najpierw  
do redakcji dziennika „Popolo dT łalla", skąd 
Duce w roku 1922 kierow ał pochodem  czarnych 
koszul na Rzym.

(glw) SAMOLOT WOJSKOW Y WYŁADOWAŁ 
W  LESIE — PILOT ZABITY. Nasz korespondent 
rzymski (glw) dnnosl: Sam olot wojskowy z aero- 
portu  Yenarla Reale, m ając na pokładzie pilota 
por Cesare Lal i obserw atora Vlncenzo Ganzini, 
m usiał przym usowo lądować w rejonie leśnym 
7. racji defektu w m otorze. Sam olot roztrzaskał 
się w miejscu. Pilot zginął, a obserw ator w ysko­
czył spadochronem  i odniósł tylko lekkie uszko­
dzenia.

W ŁOSI PROJEKTUJĄ NOWY LOT Z N 
JORKU 1)0 RZYMU. Nasz korespondent rzymski 
(giw) donosi: Z Nowego Jo rku  nadeszła do Rzy 
mu wiadomość, że lotnik am erykański pułkownik 
Pond zam ierza odbyć lot z lotniska now ojo r­
skiego do Rzymu bez lądow ania. W locie tym 
ma mu towarzyszyć obywatel włoski Giovunni 
Carisi.

(ry) ZAMORDOWAŁ WŁASNA MATKĘ- W
nocy na niedzielę zam ordow aną została 43 letnia 
wdowa May w mieszkaniu swem przy Elsesirasse 
w Berlinie. Zbrodniarz zadał swej ofierze kilka 
uderzeń twardem  narzędziem  w gtowę. Areszto­
wano m ieszkającego u niej syna w wieku ‘*4 lat. 
pod zarzutem  m orderstw a, który też wkoficu 
przyznał się. że w ezasle sprzeczki zabił swą m a­
tkę. Sprzeczka wynikła z powodu odmowy m at­
ki wydania pieniędzy.

ZMIECIONY WIATREM Z MATTERHORNU.
Jak  donoszą z W iednia, pewien wiedeński dni- 
nista, klóry udał się na słynny szczyt Malfer 
horn  bez przew odnika, został zaskoczony w od­
ległości 300 m. pod szczytom przez gwałtowną 
w ichurę, k tóra dosłownie zmiotła go z pod Bra­
ni. W ysłano p a rtję  ratow niczą, która jednako­
woż nie odnalazła nieszczęsnego turysty.

(glw) NOWA AUTOSTRADA FLOKFNC.J4- 
YTAHEGGIO W dniu 5 bm m inister kom unikacji 
Ciano dokona otw arcia nowej autostrady, która 
łączy stolicę T oskanji F lorencję z m orzem  Ligu- 
ry jsk iem  w Yiarcggio.

Z Paryża donoszą o sensacyjnych szcze­
gółach aresztowań dokonanych ostatnio 
przez Niemcy w Palatyuaeie. Oto okazuje 
się. że hitlerowcy uwięzili kilka osńb. od­
gryw ających czynną rolę w ruchu separa­
tystycznym . kfóre to osoby pozostawały w 
kontakcie z H itlerem , przez co mogli skom­
promitować „wodza"’.

Aresztowano m. ih. siostrę znanego przy­
wódcy aułountnistów nadreńskteh. F ran c i­
szka Józefa Heinza. W czasie rewizji w jej 
mieszkaniu szukano sk rupu la tn ie  za doku­
mentami, mogaeemi skom prom itować Hi­
tlera. H itler bowiem z Heinzern u t r z y ­
m y w a ł  ś c i s ł e  s t o s u n k i  i 
p r o w a d z i ł  z n i m  r o z l e g ł a  
k o r e s p o n d e n c j ę .

Rewelacje na ten tem at ogłosiło czasopi­
smo republikańskie „Reicłisbanner" przed 
dojściom do władzy H itlera, przyczem re­

produkow ano także fo tografję , p rzedsta­
w iająca H itle ra  siedzącego obok Heinza.
S iostra  H einza — zam ordow anego w swoim 
czasie przez przeciwników politycznych — 
pod przysięgą stw ierdziła  autentyczność 
tych dokumentów.

Zaznaczyć należy, że podczas jednego z 
procesów politycznych H itle r uroczyście o- 
świadezył. że nłe nie łączyło go z ruchem  
autonom istów  nadreńskich, i że nie znał 
wogóle Heinza. — które  to tw ierdzenie po- 
wyższemi dokum entam i zostało w zupełno­
ści obalone.

Obecnie władze niem ieckie przez areszto­
wania, będące w sprzeczności z konw encją 
londyńską, zobowiązującą rząd Rzeszy do 
am riestji dla separatystów  chcą usunąć 
kom prom itujące dokum enty i unieszkodli­
wić niebezpiecznego św iadka.

tak  p a lą  się lasy  kolo B riere zapalone od isk ry  
lokom otyw y, następn ie  lasy w okolicy Gard. koło 
głośnego m iasta  Nimes, lasy kolo Lven«s koło 
T u io n u , o ra z  w kilku innych p u n k tach  Francji. 
W  zw iązku z tem  nak azan o  pogotow ie wszyst­
kim  strażo m  pożarnym , leżącym  w okręgach za- 
leslonych.

OK AZYJNIE m eble d o  W arszaw y  i Lw ow a wfysy. 
ła b iu ro  spedyc. „H E R M E S", K raków , S to larska 13 ,
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lLea.lv, li le v a la v a ,  
■noLuMa i mmlaha.

PIE R W SZ A  SZTUKA PAW ŁA KRZO W SK IEG O . 
Paw eł K rzow ski, a u to r  kilku prac z zakresu h is to r j i  
k u ltu ry , m iędzy inuem t przygotow ał do d ru k u  ob­
szerną  m ouo g rafję  na tem at „K u ltu ry  ludow ej wspó- 
ezesnej wsi p o lsk ie j" , k tórej fragm enty  p rz y ję to  
czasopism o czeskie w Pradze „Syovensky P re b ie d " . 
O sta tn io  n ap isa ł d ra m a t „W łościanie"', k tórym  za in ­
teresow ały  się te a try  w arszaw skie i te a tr  lw ow ski. 
S ztuka  ta  o p a r ta  je s t  n a  tle życia współczesnego lu d u  
w iejsk iego ,

Co graj! w teatrach?
W torek, 8 sierpnia.

W arszawa. N arodow y: „O biad  o 8 m ej". Nowy nie- 
ez.yDny, L e tn i: „H au , h au " , Polski: „Porucz­
nik P rzeciuek", M aty: nieczynny, Ateneum : „W i­
w a t" , Żerom skiego: „ D ja b lic a " . 8 30: „No, no Nanet- 
te ” , R ex: prem j& ra „W arszaw a—Chicago” , Mucha: 
„K ażdy  sobie rzepkę sk ro b ie” , T ea tr  Żabie: „B ar. 
naba’*.

Bydgoszcz. T e a tr  m ie jsk i: „D zidzi” .
P oznań . T e a tr  Polski: „M iłość pod m ikroskopem ". 

T e a tr  Nowy i K om edja M uzyczna: nieczynne. T eatr 
za 50 g r .: „P rzez  dziu rkę  od k lucza". Scena na  wo­
dzie: „Z abobon".

W ilno. L etn i: „Co on ro b i w nocy” . Lutnia: „Ba­
ron  K im m ei” .

Eksperymentalna kolonja
dla „wyprodukowania" ludzi najlepszej rasy.

21 sali sąćłow&j.

(mb) Z Londynu donosi „tTn. P ress": Cie­
kawie pojął problem etigertiki angielski li­
czony w tej dziedzinie, W icksteed A rm ­
strong.

Twierdzi on. że jakkolwiek osta tn i pęd 
kw sportom  oraz poddawaniu się działaniu 
powietrza i słońca popraw ił nieco w ygląd 
ludzi którzy staw ali się eoraz brzydsi, to 
jednak należałoby „wyprodukować ekspe­
rym entalnie" ludzi, posiadających jak n a j­
lepsze walory zdrowia, urody i inteligencji.

A rm strong przedłożył czynnikom  decy­
dującym  w Anglji rew elacyjny plan, któ­
ry  jego zdaniem nie przedstaw ia specjal­
nych trudności w przeprowadzeniu.

Proponuje on. aby wybudować kolcuję w 
Brazylji na równinie miedzy S erra  do M ar 
a rzeką I arana, którą poświęcić należy 
wyłącznie celom eugenicznyin. Znalazłyby 
się tam  najpiękniejsze, najzdrowsze i naj-

 ♦ ♦

zdolniejsze okazy ludzi bez względu na  r a ­
sę, wyjąwszy ludzi czarnych i żółtych.

Członkowie kolonji m ieliby by t bardzo 
ułatw iony, lecz w zam ian m usieliby poddać 
się sk rup u la tn ie  przepisom  i wymogom le* 
karzy-eugeników. Każdy kolonista m usia ł­
by mieć wzorowo zdrowe oczy, uszy. sercę 
I płuca, słuszny, p roporcjonalny  w zrost i 
miłe. regu larne  rysy  tw arzy.

Początkowo przyjm ow anohy do kolonji 
ty lko  rolników, później rzem ieślników  i 
przedstaw icieli innych zawodów, ży liby  
oni odcięci od niezdrowych wpływów ze­
w nętrznych, wolni od nałogu wszelkich 
narkotyków  i alkoholu,

W edług obliczeń A rm stronga, zapocząt­
kowanie budowy kolonji eugenicznej po­
ciągnęłoby za sobą w ydatek niespełna 20 
tysięcy złotych, wobec czego przeprow adze­
nie p ro jek tu  nie n a tra fiło b y  n a  finansow e 
trudności.

Zagarnia laiaianiciai m a ro  u  m m
leszcze niewyjaśniona.

Ze Lwowa donosi (C): Zagadka zwłok 
mężczyzny znalezionych, jak  donosiliśmy, 
w niedzielę w Brzuchowicach w odległości 
kilkudziesięciu kroków od willi Zaremby, 
nieopodal je j ogrodzenia W niskich krza­
kach, jest bez przerw y przedm iotem  do­
chodzeń policyjnych.

Na trupa  leżącego tw arzą do ziemi i 
przykrytego gałązkam i sosny, natknął się 
w ezasle spaceru prof. Zasławskł, który 
natychm iast zawiadomił posterunek poli­
cyjny. Wszczęte dochodzenia natra fiły  w 
miejscach na wielkie trudności. Przede­
wszystkiem niemoźliwetn było ustalenie 
tożsamości osoby denata, mężczyzny rosłe­
go. fizycznie rozwiniętego i dobrze odży­
wionego. albowiem z powodu rozkładu 
twarz jest nie do rozpoznania. Co do ro­
dzaju śmierci nieznanego istn ieją  różne 
hipotezy. Przeważa przekonanie, że spraw ­
cy mordu, dokonanego patką przez zada­
nie ciosu z ty łu  w głowę, przewieźli zwłoki 
z miejsca zbrodni kilka dni po czynię i 
uk ry li je w krzakach. f)la zm ylenia tropu 
prawdopodobnie podrzucili obok zwłok 
cudzą czanke oraz pałkę grabowa, rzeko 
me narzędzie mordu. Ślady kul są w nie­

dalekiej odległości od tru p a  zupełnie wi­
doczne.

Wedle innej koncepcji d enat został za­
bity znienacka uderzeniem  w głowę w mo­
mencie, gdy bez u b ran ia  w ygrzew ał się na 
słońcu, poczem spraw cy sk rad li ubran ie  
oraz pieniądze i zbiegli.

W poniedziałek rano przybyła  do Brzu- 
chowic żona funkcjonariusza  elektrow ni 
Helena Schm ldtowa, zam ieszkała przy nl. 
Głębokiej Nr. 6, k tórej mąż jeszcze w ubie­
gły poniedziałek wyszedł z domu i dotyeh- 

„nAe P°w rócił. M iał on przy sobie oko­
ło 1.000 zl. N iestety, z powodu zupełnego 
zm eksztacenia tw arzy Schinidtow a nie mo* 
gła z całą stanowczością agnoskow ać tru - 
pJu. Przesłuchała również kilka o-
só h . które zeznały, że w ubiegłym  ty g o ­
dniu w nocy z niedzieli na poniedziałek 
słyszały niedaleko willi Zarem by krzyki 
kilku osob. wśród których w yróżniał s ie  
głos kobiecy. Ozy owo nocne zajście ma 
jakts związek ze zbrodnią, jeszcze niew ia­
s t  n  poniedziałek w południe u^afa 
1 do Rrznehowic kom isja sądowo lekar- 

?* l^ l - n  P o p ro w a d z i obdukcję zwłok i 
szczegółów, jak ie  pozwolą skie- 

rowac śledztwo na właściwe tory.

Morderca separowane! żony.
(ki) M ałżeństwo Henców n ie  było zbyt 

szczęśliwe. Ju ż  od dłuższego czasu wyni­
kały między Jan em  Hencem , p ielęgn ia­
rzem konik i psych ia trycznej U. J .  i jego 
żoną M arja  liczne nieporozum ienia, a w 
następstw ie kłótnie i b ija tyk i, które spo­
wodowały Hencową do w niesienia skarg i 
seperaeyjnej. R ozpraw a separacy jna  za­
kończyła się wyrokiem  zasądzającym  Hen- 
ca na płacenie żonie m iesięcznych alim en­
tów.

M ałżeństwo zam ieszkało oddzielnie, a 
m ianowicie Henc pozostał w K rakow ie, a 
żona w yjechała  do Płok, gdzie zam iesz­
ka ła  wspólnie ze swą córką M arja  D uro­
wą. Początkowo Henc w ypłacał swej żonie 
znikom e kw oty, później jednak  i  te  prze­
s ta ł je j dawać.

H enc często odwiedzał córkę M arję  i 
przy te j okazji n ie jednokro tn ie  przycho­
dziło do s ta rć  m iędzy żoną a  nim . Henco- 
wa w czasie jego p rzy jazdu  uciekała  do 
sąsiedniego domu d ru g ie j sw ojej córki Ku- 
negundy D urow ej. W sku tek  niesnasek 
m ałżeńskich rodzina H enców podzieliła 
sie na dw a obozy.

W ^dniu  6 w rześnia 1932 r.. oskarżony 
p rzy jecha ł ja k  zw ykle do P łok i zaraz po 
przyjaździe usiłow ał pobić żonę. Ta jed­
nak przed swym  separow anym  mężem u- 
ciekła jak  zw ykle do swej córki Kunegun- 
dy i u k ryw ała  się u niej do 8 września. Wj 
dniu  tym  pow róciła do swego mieszkania- 
9 w rześnia rank iem , kleclv chciała wyjść 
na pole, t oskarżony  n ap ad ł na  nią w jej 
m ieszkaniu i pobił tak  ciężko pięściami, 
żelazkiem  i nożem, iż w k ilka  godzin póź­
niej w yzionęła ducha.

W poniedziałek ub ieg ły  H enc s taną ł 
przed krakow skim  sądem  okręgowym  k a r­
nym  < oskarżony o zabójstw o żony. Do wi- 
py się nie poczuwał, tw ierdząc, iż nie wie, 

czas'e  robił. Biegli psychiatrzy  
d r  W achholz i d r  Jankow ski, którzy stan  
jego um ysłu  badali, tw ierdzili, że jest on 
człowiekiem  um ysłow o zupełnie zdrowym, 
a . ty lko  w czasie badań usiłował zresztą 
nieudolnie svm ułow ać chorobę umysłową.

P o  p rzesłuchan iu  świadków skazano o- 
skarżnnego H enza na 5 la t wiezienia.

T rybunałow i przewodniczył s. o. dr. P a r- 
tyko. wotowali s s. o. dr. Solecki i dr, Bo- 
bilewlcz, o skarżał prok. dr. Boryczko, bro­
nił dr. A schcnhrenner.

TRZEJ BRACIA OBCHODZĄ DIAM ENTOW E
W ESELE. Pism a am ery kańskie podają , że w 
Saint Pol trzej bracia Roly obchodzili w tvin sa 
myin dniu diam entow e wesele D okładnie przed 
60 łaty, a mianowicie w dniu 29 lipca Zawarli oni 
bowiem swe m ałżeństw a, a te trzy pary m ałżeń 
skie liczą Obecnie razem  484 lat życia. Jeden  z

braci jest no tarjuszem , drugi den ty s ta  a trzeci

,* K rs* s  s s t , ■w yr «5as,
rjssa ssrt

Henryk Ford otscMlzi 70-te urodziny.

H en ryk  Ford. obchodzący obecnie 70-ta 
rocznice swych urodzin sto jący  obok swe­
go pierwszego sam ochodu. zbudowanego  
w r. 1893 w lego p ierw szym  m a łym  war­

sztacie w Detroit B agley , A ve n m  58. j
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XsV regaty zw iązkow e  o  m istrzostw o Polski,

W  Leonow ie vod  Bydgoszczą odbyły  sie X I V  rega ty  zw iązkow e o m istrzostw o  Pol­
sk i w  dniach 5 i 6 sierpnia  b. r. Na zdjęciu, dokonana przez A gencje  ..Św iatow ida“ 
osada zw ycięska  w  na jw ażn ie jszym  z biegów — biegu ósemek. Osada Bydgoskiego

Tow. W iośl. Bydgoszcz.

Angielka Hiscock zmierzy się również
x  W a l a s t e n i c z 6 w n q .

DOWCY JĘZYKA FRANCUSKIEGO. W aru n k i do  
o m o " le n ia .  W y m ngan ia : n iep rzek ro czo n e  45 lat, 
n ie sk az ite ln o ść  o b y w atelsk a , w yższe w ykszta łce­
n ie  (k ra jo w e  lub  zag ran iczne), p o żąd an a  znajo- 
m osc  służby  m o rsk ie j. P o d an ia  z uw ierzy teln io- 
n e m i o d p isam i d o k u m en tó w  sk ład ać  do dn ia  1 
w rz e śn ia  1933 r. do  K o m en d an ta  Szkoły P od ch o ­
rą ż y c h  M ary n ark i W o je n n e j w T orun iu . K w a­
te rm is trz  S. P . M. W . Nr. 211. 4522k

f '  O d O W } .
<A , Y . •* i;,< •. w ..

• ' t ł #  t

O darc ie  stadionu s^ioilowego 
w Wilnie.

(T elefonem  od naszego korespondenta)
W ilno, 6 s ie rp n ia  (N). D zisiaj W ilno o- 

trzym ao  now y stad jo n  sportowy, k tó ry  
o trzy m ał nazw ą im. M arsz. J . Pilsudskie- 
r°ń» st a <l.ion o tw arty  w koszaraęh
I  B ry g ad y . S tad jo n  ten  je s t dziełem tw ór­
czej p ra c y  dow ódcy I  p. Leg. płk. Zyg­
m u n ta  W endy. P o s iad a  przepiąkne boisko 
dła_ p iłk i nożnej, boisko lekkoatletyczne z 
6-cio to ro w ą  bieżnią, try b u n y  na 1.500 o- 
sób, k ilk a  kortów  tenisow ych i boisko do 
g ie r  sportow ych.

W  d n iu  uroczystego o tw arcia  stad  jonu 
zg rom adziło  sią tysiące widzów-. W  loży 
honorow ej zasiad ła  p. Marsz. P iłsu d sk a  z 
córeczkam i. U roczystego ak tu  o tw arc ia  i 
pośw iącen ia  stad io n u  dokonał b. kapelan 
I  p. p. leg. ks. Tyczkowrski.
. N astąp n ie  przem ów ił do zgrom adzonych 
dz ięk u jąc  w szystkim  a w pierw szym  rzą­
dzie w ładzom  wojskowym płk. Z ygm unt 
W enda, k tó ry  zakomunikował, że stad jon  
nosić  bądzie m iano Marsz. P iłsudskiego.

P o  przem ów ieniu płk. W endy z loży ho­
norow ej zeszły na stadjon córeczki p. M ar­
szałka pp.^ W anda i Jadw iga  P iłsudsk ie , 
k tó re  przecięły  wstege, o tw iera jąc  stadjon. 
W  chw ili przecinania wstęgi unoszący sią 
n ad  stadjonem  samolot zrzucił na  boisko 
w iązanką  ̂ kwiatów oraz przepiękną piłką 
nożną, k tó rą  został rozegrany  mecz p iłk a r­
ski pom iądzy d rużyną w iedeńską L iberta, 
a  wojskowym  klubem  sportow ym  I. p. p. 
leg.

Po uroczystości o tw arc ia  stad jonu  n as tą ­
piło  uroczyste pow itan ie drużyn na boisku. 
Do drużyn  przem ów ił m jr. K u rt, w ręcza­
ją c  W iedeńczykom  proporczyk 1 p. p. leg. 
a  nastąpn ie  odegrano hym ny państw ow e: 
au s tr ja c k i i polski.

Rozpoczął sią mecz. D rużyny  w y stąp iły  
w najlepszych  sw ych składach.

W ynik  meczu 6:3 n a  korzyść L ibertas.

Sport w dniu legionowym w Łodzi.
Łódź, 7 s ie rp n ia , THlcu leg ionow y ob fito w ał w 

szereg  em ocjonujących  im prez. Wobec licznych rzesz 
publiczności, zebranych  n a  s ta d io n ie  rozeg rany  zo­
s ta ł bieg ko larsk i na  p rzestrzen i 11# kim . o nagrodo 
Zw iązku S trzeleckiego. B ieg zw yciężył w znakom i­
te j fo rm ie Igo  (WTC W arszaw a) w ozasie 3 godziny 
53 m in . 46 sok. przed K ain ińsk im  (AKS) i  K oło­
dzie jczyk iem  (R esu rsa  Łódź).

P o n ad to  o dby ły  sie zawody bokserskie p rzy  u- 
d z ia le  n a jw ażn ie jszych  zawodników łódzkich w w a­
dze m ieszanej, m istrz  Chm ielew ski pobił T aborka 
w ysoko n a  p u n k ty . W wadzo lekk iej B anasiak  pobił 
K rzaszcw sk iego , a  w  w adze oieżkiej K lodas pobił 
w ysoko  K re in sa  

N a  tr a s ie  R uda P ab ian ick a—Ł ódź m ianow icie  na 
przestrze-ni 10 kim . odbyt się bieg sztafetow y o na­
g ro d ę  Zw iązku legionistów . W biegu zw yciężyła d ru ­
ży n a  Z jednoczone 30,26,4 przed G ayerem  1 ŁK Sem .

Z B rukseli donosi (H aj): P o jedynek  o ty tu ł  n a j ­
szybszej sp r in te rk i św ia ta  m iędzy W alasiew iezów ną 
i H o lenderką  S chuurm an , p rzy b ra ł obecnie n iezw y­
kle rozm iary .

Z L ondynu  nadeszło obecnie zaw iadom ienie, iż A n ­
g ie lsk i Zw iązek lekko a tle ty czn y  w ysy ła do B rukseli 
d la  zm ierzen ia  się z W alasiew iezów ną i S chuurm an  
fin a lis tk ę  o lim p ijską  n a  130 m., A ngielkę Hiscock, 
k tó ra  n a  osta tn ich  m istrzostw ach A nglji pob iła  re ­
kord św ia tow y na  100 m., o siąg a jąc  11,8 s., k tó ry  
jednak  nie będzie za tw ierdzany  ze względu na  s il­
ny w ia tr . T ak czy inaczej W alasiew iezów na, S ch u u r­
man i Hiscock są dziś

najszybszem i sp rin te rk am i n a  świecie
i n ie  ulega najm nieszej w ątpliw ości, iż w czasie po­
jed y n k u  m iedzy niem i padnie praw dopodobnie rekord 
św ia tow y. W ciąg u  o sta tn iego  m iesiąca w szystk ie trzy  
p rzeb ieg ły  bądź to w czasie reko rdu  św iatow ego 11,9 
sek., bądź też naw et lepiej.

Obok nich s ta je  jednak  do tego pojedynku Holen- 
d e rk a  A alten , k tó ra  na o s ta tn ich  zawodach w Am­
ste rd am ie  p rzeb ieg ła  100 m. ty lk o  o 1/10 8. gorzej od 
rekordu  św iatow ego, s tw ie rd za jąc  tem  n a jlep ie j, iż 
przedstaw ia  te  sam ą klasę, co i inne  ryw alk i. Nie 
u lega najm n ie jsze j w ątpliw ości, iż d la  sk lasyfikow a 
n ia  sie do f in a łu  s tum etrów ki w B rukseli zaw odnicz­
ki bedą m usia ły  osiągnąć czasy rów ne rekordom  
św iatow ym .

Zw ycięstw o W alasiew iczów ny n ie  je s t bynam n ie j 
pew ne. N iezależnie od tego, iż p rzeciw niczki je j są 
w n ieb y w ałe j poprostu  form ie, P o lka  na  sku tek  po­
d róży  przez ocean, jak  i n as tęp n ie  w yjazdu  pocią­
g iem  niem al o sta tn ieg o  d n ia  do B rukse li, n ie bądzie

B udapeszt, 7 s ie rp n ia  (E rd .). U dział w  p u h arze  
środkow o europejsk im  przynosi n iezw ykle korzyści 
jego uczestnikom  niety lko  pod w zglądem  finanso­
wym , a le  i sportow ym . To są  powody pow stan ia  
o sta tn iego  p ro jek tu , aby ilość uczestników  te j kon­
ku ren c ji zwląkszyć w przyszłym  roku z 2 na  czterech  
z każdego k ra ju . Tw órcą tego  p ro jek tu  je s t  H ugo 
M eisl, k tóry znajdu je  d lań  poparc ie  ta k  na  W ę­
grzech , ja k  i we W łoszech. D otychczasow e zasadn i­
cze w arunki m ają  jednak  nadal obow iązyw ać, tzn., 
iż każdy z uczestników w alk puharow ych  m a ro­
zegrać w swej se rji po dw a sp o tk an ia  t j .  w sw ojej 
siedzibie , jak  i u  p rzeciw nika, a  zw ycięzca d o sta je  
sią do dalszej rundy.

W m iędzyczasie w ypłynął w śród zain teresow anych  
związków sportow ych nowy p ro jek t, w k tó rym  zain-

w ypoeząta, ja k  H oienderka i A ngielka, k tó re  zresztą 
do spo tk an ia  z W alasiew iezów ną p rzygo tow ują  sią 
już  od kilku tygodni.

N iem niej zac ię ta  w alka  toczyć sią bądzie m iądzy 
temi sam em i przeciw niczkam i na  200 m. Zarówno 
H oienderka S chuurm an , ja k  i A ngielka Hiscock o- 
s iągnąły  na tym  dystan sie  doskonałe czasy 24,8 sek., 
co zbliża sią n iezm iern ie  do reko rdu  św iatow ego 
W alasiew iczów ny. Na 200 m. W alasiew iezów na m a 
większe szanse zw ycięstw a, niż na  100 in., m im o to 
nie u lega  najm niejsze j w ątpliw ości, iż bądzie ona 
m usiała  dać z siebie  w szystko, by w yjść z tych  walk 
z honorem .

Zawody b rukselsk ie  bądą więc po osta tn ich  ig rzy ­
skach o lim pijsk ich  w Los A ngeles najpowainlejszem 
spotkaniem  na 100 I 200 m. Przyczem  w alka ta  za­
pow iada sie tem bardzie j ciekaw ie, iż S chuurm an  i 
Hiscock są  obecnie w lepszej formie, niż w czasie 
ig rzysk  o lim pijsk ich .

W ajsów na, k tó ra  s ta je  do dysku i kuli, posiada je  
dyn ie niebezpieczne przeciw niczki w te j ostatniej 
konkurencji. W dysku n a jg roźn ie jszą  je s t Holender* 
ka Pels, lecz ta  nie pow inna w iecej rzucić, jak  37 m„ 
co d la  naszej hekordzistk i n ie  stanow i żadnego nie­
bezpieczeństw a. N atom iast w kuli obydw ie Holen* 
derki De Kock, jak  i Munnikls, k tóre o siągają  około 
12 ra., zdają  sie być od W ajsów ny lepsze.

N a zawody te  m ają  przybyć do Brukseli

specjalne pociągi
n ie ty lko  z p row incji, lecz i z H oland ji. Obok Holen- 
derek . A ngielek , Polek i B ejg ijek , p rzy jeżd ża ją  tu 
jeszcze F rancuzk i.

teresow ane będzie tak że  i polskie piłkarstwo, a m ia­
nowicie p ro jek t stw orzenia

p u liam  wschodniej Europy,
o k tó ry  na  początku w alczyły Rumunja. Jugo- 
s ław ja  i Polska.

S ek re ta rza  rum uńsk iego  Związku p iłk i nożnej Lu- 
chide p e r tra k tu je  w te j sp raw ie ju ż  z n ięktórem i 
zw iązkam i, sonduje  icb opin je , a  o sta tn io  s ta ra  sie 
pozyskać dla swego p ro jek tu  także i piłkarstwo wę­
giersk ie , któreby obok udziału  w „M itropacup“ m ia 
ło zapew nione także uczestnictw o i  w puharze 
w schodniej E uropy.

Los tego p ro jek tu  ma sią rozstrzygnąć na konfe* 
le n c ji 13 sie rp n ia  w Budapeszcie, k tó ra  ma także  nh- 
dać nazwą te j nowej konkurencji. W ęgierskie  kola

sportow e w ita ją  p ro jek t powyższy, m ający na celu 
rozszerzenie kon tak tu  sportowego miedzy narodam i, 
z całą sy m p a tią  i p ragną uczynić wszystko, byle 
tylko p ro jek t ten wszedł w życie. N iew ątpliw ie i 
PZPN. ze sw ej s tro n y  uczyni wszystko, co leży w 
jego mocy, aby te nową próbę rozszerzenia kontaktu 
sportow ego jak  n a jry ch le j urzeczyw istnić , o ile ty l­
ko bądzie ona godzić sią z in teresam i polskiego pił- 
karstw a.

Puhar „IKCU zdobywa ponownie 
austriacki moflocphiista.

K raków , 7 s ie rp n ia .
T rofeum  zwycięzcy górskiego w yścigu m otocyklo­

wego we W iśle dostało  sią ponownie w rece rep re ­
zen tan ta  barw  au s triack ich . W roku ubiegłym  zwy­
ciężył A uetrjak  Sehneew elss, ub niedzieli zaś zna­
kom ity zawodnik, m istrz  górski A u s tr ji, R untscb . 
Tak wiec wędrowna ta  nagroda po jechała  po raz 
d ru g i do W iednia.

W uzupełnieniu  podanych przez nas ty lk o  ogól­
nych wyników podajem y je  w całości d la  dan ia  
obrazu, jak  zaciętą  była w alka na tym  w yścigu 
i to we wszystkich k ategoriach . A wiec w k a teg o rji 
do 250 ccnił 1) Sandr! (W łochy) na Motto-Gnzzi.
2) T ychy (Czechosłowacja), 3) Ju h a n  (Czechosłowacja) 
na DKW.

W k a tego rji do 350 ccm. 1) F alk  (A u strja ) na  
„V elocette“ 2,16,45, 2) Ju n g  2,22,20, 3) Bogusław ski 
(Polska) 2,28, 4) Baron (Polska) 2,31, 5) H alupka 
(Czechosłowacja) 2,34,56, 6) W itek (Polska) 2,40.

W k ateg o rji do 500 ccm. (12 okrążeń): 1) Runtseh 
(A u strja ) na  A. J .  S 2,33,28. ź) G ayer M ichał (Au- 
s tr ja )  na In d ian ie  2,33,36, 3) Czerny (A ustrja) n a  
A, J .  S. 2,33,38, 4) Mieloch (Polska) 2,53,52, 5) Scknee* 
weisc (A u strja ) 2,53,58.

W k ategorji do 1000 ccm. (12 okrążeń). P ierw sze 
m iejsce za ją ł B a th e lt Ja n  (Polska) na Rudge 2,46,25. 
Ja k o  d ru g i z rzędu p rzybył K urzaw a (Czechosła-i 
w acja), jak o  trzeci Rutkowski (Poleka).

• • •
W ram ach powyższej im prezy przeprow adzony zo; 

s ta ł rów nież

motocyklowy i samochodowy zjazd 
gw iaździsty

x ca łe j Polski. W roku bieżącym  /.ja7.4 sam ochodo­
wy by? liczniejszy jak  po inne  la ta . Pzybylo do Wi- 
sly  zgórą 1.580 samochodów.

Tłoczyński nie startule w mistrzostwach 
tenisowych Polski.

W ystąpi ty lko  w  g rze  podw ójnej.
W arszaw a, 7 s ie rp n ia  (Mt), Polski Zw. Lawu-Tenni* 

sow y otrzym ał dziś od sekcji tennisow ej L egji ba*? 
wiadom ienie, że T łoczyński nie bądzie b ra ł udzia łu  
w m istrzostw ach Polski, które rozpoczynają  sią w 
dniu  14 binł w K atow icach. D ecyzją te  m otyw uje  
L egja przem ęczeniem  T łoczyńskiego. N ależy zazna­
czyć, że Tłoczyński weźmie jednak  udział w g rze 
podw ójnej w raz z Je rzym  Stolarow em , a poza tem  
w m iędzynarodow ych m istrzostw ach P o lsk i we w rze­
śn iu , gdizie bądzie g ra ł  w pojedynczej i podw ójnej 
grze.

W skutek w ycofania  siią T łoczyńskiego m istrzostw o 
Polski k rajow e rozegra sie pomiądzy H ebdą a W itt* 
manem. Pozatem  graczam i rozstaw ionym i bądą 
W armiński, Je rz y  S tolarow , T arlow ski, B ra tek  i P o ­
pławski. W grze podw ójnej najleps-zemi p aram i bą­
dą T łoczyński—Stolarow  i W ittm an-^H ebda oraz  Po­
p ław ski—W arm iński.

Losow anie g ie r  od bądzie sią we w to rek  wieczorem 
w W arszaw ie.

7 osad p o l s k i c h  w i o ś l a r s k i c h  
wyjedzie na m istrzo stw a  Eu ro p y .

Bydgoszcz, 7 s ie rp n ia  (WD). K om isja  kw alifik acy j­
n a  Polskiego Związku T ow arzystw  W ioślarskich  u- 
chwaliiła w ysłać na  m istrzostw a E uropy  do B uda­
pesztu 7 osad w ioślarskich , m ianow icie dw ójką i 
czwórką ze ste rn ik iem  z W TW  z W arszaw y, da le j 
czwórką ze ste rn ik iem  K W  „04“ z P oznania, dw ój­
ką podw ójną KW  W isła z W arszaw y, dw ójką bez 
sternika Twa w ioślarskiego z W łocław ka, ósemką 
z Bydgoskiego Twa W ioślarskiego o raz V ereya 
(AZS K raków ) do biegu jedynek. K ierow nikiem  
ekspedycji bądzie k ap itan  związkow y inż. L enar­
towicz.

Osady udadzą sią  do Budapes-ztu w p ią tek  18 bm. 
M istrzostw a rozpoczną sie 25 bm. i odbyw ać sią bądą 
na D unaju  pod Budapesztem . Koszta w yjazdu osad 
polskich pokry te bądą częściowo przez Związek, czę­
ściowo przez kluby.

Stworzenie nowej konkurencji puharu 
wsch.-europeisklego z udziałem Polski?

Zwiększenie liczby uczestników w „MitropacupH?

G U Y  D £  T Ć R A M C N D .

ZAM EK
ŻYWYCH UPIORÓW

P ow ieść sensacyjna.

Autoryzowany przekład z francuskiego J. F .

106) * *
Ł k a n ie  śc isn ę ło  je j  g ard ło .
M ia ła  ta k  z rozpaczony  w y raz  tw arzy , 

że o jciec w p ie rw sze j chw ili pożałow ał 
sw ej n ieostrożności. P o tem  nam y ślił się 
i zn a laz ł n aw et w te j dz iec in n e j rozpaczy 
p ew n e  u sp raw ied liw ien ie  d la  nędznej 
g ry ,  k tó ra  p row adził.

W szakże  M isia  z a ś lu b ia ją c  S e rig n aca , 
p o z o s ta n ie  we F ra n c j i  i n ie  będzie ju ż  
m o w y  o zu p e łn em  ro zs tan iu  p rzy jac ió łek , 
k tó re g o  sam o  w spom nien ie  w y trą c a ło  Ti- 
ru h i  z ró w n o w ag i.

P o ło ż y ł d e lik a tn ie  ręk ę  n a  ra m ie n iu
d z iew czy n k i:

— A  g d y b y m  ta k  z n a laz ł narzeczonego  
d la  t w o j e j  d ro g ie j M isi -  pow iedzia ł pół­
głosem — g d y b y m  zn a l pew nego m łode­
go człow ieka, p ięk n eg o , m iłego, bogatego , 
godnego je j  pod k ażd y m  w zględem , k tó ­
ryby  nie o d d a lił je j  od ciebie?

— N arzeczony d la  M isi? p o w tó rzy ła  
T iruh i, o tw ie ra ją c  szeroko  oczy, w k tó ­
rych  już lśn iła  d z ie c in n a  rad o sc  m ałe j 
dziew czynki, w zię te j za  p o w ie rn icę  s e k re ­
tów  osób dorosłych . . . .

— Tak — p rz y tw ie rd z ił  K a la d ż ija n  
jeden  z moich p rz y ja c ió ł, ja k k o lw ie k  n a ­
leży raczej do ś w ia ta  k siężn iczk i M isi, 
n iż  do naszego. P o z n a łe m  go w  czasie

w o jn y  n a  W schodzie, gdzie się  bił, ja k  
b o h a te r . N azy w a się  b a ro n  de S e rig n ac . 
N ależy  do jed n e j z n a js ta rsz y c h  i n a j ­
lepszych  rodzin  francusk ich ... I  je s t  sza­
len ie  zak o ch an y  w_ tw o je j p rzy jac ió łce , 
k tó rą  w idz ia ł raz  jed en  w czasie k o rsa  
kw iatow ego...

— M isia  je s t  ta k a  p ięk n a! R ozum iem  
dobrze, że m ożna się w n iej zakochać od 
p ierw szego  w e jrzen ia  — zaw o ła ła  T iru - 
hi co raz  b a rd z ie j za in te reso w an a .

— Od tego  dn ia , m yśli ty lk o  o niej... 
P ro s ił o jca  o je j rękę. T w oja  p rz y ja c ió ł­
k a  p ow iedz ia ła  to  sam o, co przed chw i­
lą  u s ły sza łam  od ciebie, że nie chce na 
raz ie  rezygnow ać ze sw ej sw obody. On 
je s t tem  p rzy b ity . N ie c h c ia ła  n aw et go 
widzieć. G dyby się  b y ła  n a  to  zgodziła, 
jes tem  pew ny, że m ój p rzy jac ie l w y g ra ł­
by sp raw ę. J e s t  ta k  c z a ru ją cy , ja k  k ró ­
lew icz z bajk i...

— A jeśli M isia  w y jd z ie  za niego, zo­
s ta ła b y  we F ra n c ji  i m ogłabym  j ą  na­
dal w idyw ać? — zaw o ła ła  dz iew czynka 
z ro z jaśn ioną  tw arzą .

— B yłby  to  d la  c iebie na jp ew n ie jszy  
sposób nie s tra c e n ia  je j na zaw sze — 
zapew nił K alad ż ijan .

— A gdybym  ją  do tego  nam aw ia ła , 
czy sądzisz, że p o tra fiła b y m  ją  p rzeko­
nać?

— S p ró b u j w każdym  razie , m o ja  m a­
lu tk a  — d o rad za ł A rm eńczyk, g ładząc  
ręk ą  ciem ne w łosy T iru h i. — Może ci 
się  lep ie j powiedzie, niż tw em u ojcu.

Z m ien ił konw ersację , nie chcąc zb y t­
n io  na leg ać  za p ierw szym  razem .

A le na  d ru g i dzień  i n astęp n y ch  je ­
szcze dn i, pow rócił znów do a tak u , 
z su b te ln ą  zręcznością  p rzek o u y w u jąc  
dziew czynkę, iż to m ałżeństw o będzie 
szczęściem  M isi i d y k tu ją c  je j  pop ioo tu

a rg u m e n ty , k tó re  m ogły  po ruszyć  m ło­
d ą  księżniczkę.

B y ł zachw ycony tą  sw o ją  g en ja jn ą  
m yślą , ażeby  w yw rzeć p re s ję  n a  M isię 
za p ośredn ic tw em  T iru h i.

N ie  s tra c ił  czasu  w P e ira -C av a . N ie 
s tra c i go rów nież w drodze pow ro tnej.

Z a trz y m a ł się  w M arsy lji.
A le zam ias t s ta n ą ć  w jed n y m  z ty ch  

P a lace-h o te li, k tó re  w y b ie ra ł zazw yczaj, 
ja k o  b a n k ie r  K a la d ż ija n  E ffend i, sk ie ­
row ał się do m ałego ho te lik u  w dz ie ln i­
cy  portow ej.

Gdy w yszedł s ta m tą d  o zm roku, by ł 
zm ien iony  nie do poznan ia .

Z g a rb io n y ,-ko łysząc się w chodzie, s ta ł 
się podobnym  do ty ch  p o d e jrzan y ch  Le- 
w an tyńczyków , u p ra w ia ją c y ch  w szyst­
kie zaw ody i zdolnych do każdej podło­
ści, k tó ry ch  tak  w iele k ręc i się w p o r­
tach  śródziem nom orsk ich .

Z b y t dobrze g ra ł sw o ją  rolę, ażeby 
m ożna nie podejrzew ać, że w przeszłości 
m usia ł być czy to  h an d la rzem  d y w a­
nów, k tó ry  szepce do ucha przechodniom  
ad resy  po d e jrzan y ch  dom ów  w zak aza­
nych  u licach , czy też m ary n arzem  na  
s ta tk u  p rzem y cający m  kokainę  lub  inne 
n a rk o ty k i.

K to  wie, w jak im  m om encie sw ego po­
d e jrzan eg o  życia , K a la d ż ija n  zapoznał 
się  ze s ta ry m  portem  w M arsy lji?

Szedł k rę tem i u liczkam i w tu m ulc ie  
w rzask liw ego  jazzbandu , piosenek w y­
k rzy k iw an y ch  we w szystk ich  językach , 
jęk liw ego  zaw odzenia  gram ofonów , w y­
c ia  g łośników , śm iechu  dziew ek p o rto ­
w ych, odgłosów przygodnej b ija ty k i u- 
lieznej.

Z ag łęb ia ł się coraz ba rd z ie j w sam o 
serce te j zak azan e j dzieln icy , w onie jącej 
o rd y n a rn em i p e rfu m a m i kobiet, z ap a ­

chem  f ry tu ry  i n ieok reśloną  ja k ą ś  wo­
n ią  p o rtu , na  k tó rą  się sk ład a  dziegieć, 
g n ijące  ry b y  i korzenie pochodzące ze 
w szystk ich  s tro n  św iata...

N a p o ty k a ł bandy  m ary n a rzy , trz y m a ­
ją c y c h  się pod ram ię. N ależeli do w szy­
s tk ich  narodow ości. W ielcy A m ery k an ie
0 dziecinnym  w yraz ie  tw arzy , m urzyn i 
p okazu jący  zęby w uśm iechu, sk rzy w ie­
ni kw aśno żółci. H indusi w tu rb an ach , 
kolosalni R osjan ie , je d n a  w ielka m ięsza- 
n in a  ras, typów , języków , p ijack ich  p io­
senek.

K a lad ż ijan  wszedł w reszcie w m a lu t­
ką, ś lepą  uliczkę. Z rzad k a  w idać było 
ja k ą ś  postać ludzką p rzem y k a jącą  się 
w c ien iu . A rm eńczył zaw ahał się przez 
chw ilę. Po tem  zeszedł p arę  stopni wdół
1 p ch n ą ł jak ieś  drzw i, aby się znaleźć 
w salce d łu g ie j a  w ąsk ie j i tak  n iskiej, 
że człow iek o w ysokiej postaci mógł się 
zaledw ie zm ieścić pod pow ałą.

Dym  z papierosów  by ł tak  gęsty , że 
unosił się w pow ietrzu , ja k  m gła. J a ­
kieś p a ry  tań czy ły  przy dźw iękach h ar- 
m onji, należącej jeszcze zdaje  się do cza­
sów, w k tó ry ch  jazz, g ram ofon  i rad jo  
by ły  jednakow o nieznane.

W  kącie sali, przy s to likach  d rzem ali 
ja c y ś  sam otn i p ijacy .

K alad ż ijan  sk ierow ał się p rosto  do 
jednego  z nich.

N ie m usia ł (o być człow iek godny po­
lecenia, gdyż „La B elle M argo t" był ba­
rem  o n a jg o rsze j rep u tac ji w ca łe j dziel­
nicy  portow ej, gniazdem  łotrów  z pod 
c iem nej gw iazdy , k tó re  po lic ja  to le ru je , 
gdyż może tam  n ieraz  zrobić c iekaw y 
połów.

Człowiek, do k łó rego  p rzy stąp ił A r­
m eńczyk, d /,i\,il nieco w tem  oh.ydneta 
otoczeniu. (O, d. i?4



Pierwszy Kongres Słowiańskich 
Komunalnych Kas Oszcz. w Krakowie.

Na 18 i 19-go września bież. roku  został 
zwołany do Krakowa pierwszy Kongres Słow iań­
skich Kom unalnych Kas Oszczędności, staraniem  
zrzeszenia słow iańskich kas oszczędności, w 

skład którego wchodzą Polska, Czechosłowacja 
i  Jugosław ja.

W  związku z tem, odbyło się w Krakowie w 
dniu 4-go b. m. posiedzenie Kom itetu o rgan i­
zacyjnego Zjazdu pod przewodnictw em  dy rek ­
to ra  Miejskiej Kasy Oszczędności p. Dorawskie- 
go, na którem  pow ołano do życia szerszy kom i­
te t zjazdowy i *stw orzono biuro  inform acyjne, 
kw aterunkow e i prasow e dla celów kongresu.

Na posiedzeniu tem postanow iono, że p rzed­
stawiciele polskich Kas Oszczędności pow itają 
zagranicznych uczestników  zjazdu n a  granicy 
państw a.

Dolar bez zmian.
W arszaw a, 7 sierpnia (MG). Na przedgiełdziu 

panow ał w dziale w alut względny spokój. W ob­
ro tach  pryw atnych obracano  dolarem  po 8,37 
w płaceniu, 6,58 w żądaniu. Podczas zebrania 
giełdowego kurs dolara utrzym ał się na pozio­
m ie 6,58. W m iędzyczasie Bank Polski zakupy­
w ał banknoty  dolarow e po 6,45. Nnogół m ożna 
sytuację zdelinjow ać w ten sposób, że dla do la­
ra  nastąpiło  pewne ustabilizow anie się kursu, 
przy tendencji m ocniejszej.

D olar zloty większych w ahań nie wykazywał, 
sprzedaw ano go po 9,05,5. Rublem złotym  o b ra ­
cano po 4,81,5.

Nieco słabszą tendencję w ykazyw ał angielski 
fun t gotówkowy, którego kurs wynosił 29,00, 
podczas gdy kurs m arki niem ieckiej był nieco 
m ocniejszy i doszedł do 2,215.

W  dziale dewiz większych w ahań nie obser­
wowano, poza nieznacznem  osłabieniem  dewizy 
na Londyn, k tó rej kurs doszedł do poziomu 
29,61. Dewizy na Nowy Jo rk  płacono 6,56, ka­
bel 6,57. Paryż, Szw ajcarja, Praga i Holandja 
żadnych różnic kurosow ych w stosunku do koń­
ca zeszłego tygodnia nie wykazały. Jedynie p e ­
wne wzm ocnienie kursu dało się zaobserwować 
w przekazach pryw atnych na Berlin, k tórem i ob­
racano  po 213,25.

Nowe oołaty za scalanie gruntów.
Rozporządzenie m inisterstw a rolnictw a i reform  

rolnych z dnia 30 m aja br.. k tóre ukazało się w 
Dzienniku Ustaw Nr. 35, ustala  wysokość oplał 
za techniczne w ykonanie scalenia w następujący 
sposób:

1) Od jednego ha gruntów , za techniczne wy­
konanie scalenia, połączone z pom iarem  starego 
stanu posiadania opłata wynosi: a) na obszarze 
województw białostockiego, kieleckiego, lubel­
skiego, łódzkiego, nowogrodzkiego, poleskiego, 
warszawskiego, wileńskiego i wołyńskiego — zł. 
20.—; b) na obszarze wojew. krakowskiego, 
lwowskjego, stanisławow skiego i tarnopolskiego 
zl. 35.—, na obszarze wojew. pom orskiego i po ­
znańskiego zł. 40.—.

Opłaty te bez pom iaru starego stanu  posia­
dania wynoszą zł. 14, 22 i 28.

W  wypadkach, jeśli władza w ym ierzająca op ła­
tę  uzna scalenie za trudne  lub ze względu na 
niezbędne czynności praw ne, połączone z podzia­
łem wspólnot, zam ianą gruntów  lub ekspertyza­
mi m eljoracyjnem i, móże nastąpić podwyższe­
nie opłat, k tó re  jednak w woj. poznańskiem , tar- 
nopolskiem  i stanisławow skiem  nie może prze­
kraczać 150 proc. stawek zasadniczych, a w po­
zostałych w ojewództwach 100 procent staw ek za­
sadniczych.

Stawki zasadnicze mogą ulec również obniże­
niu, najw yżej o 75 procent dla gruntów , które 
już poprzednio były objęte postępowaniem  sca- 
leniowem na innym  obszarze scalenia i dla grun­
tów rolniczo nieużytecznych lub prawie zupeł­
n ie  niezdatnych do upraw y polowej.

Oprócz opłat za w ykonanie scalenia in tereso­
wani są obowiązani zwrócić w ydatki specjalne, 
w ynikające z regulacji dróg, zastępczego wyko­
nania świadczeń w naturze, za dostarczenie do­
kum entów  itp.

W ym iar opłat następu je  po ustaleniu stanu po ­
siadania gruntów  przed scaleniem  gruntów . W y­
m iar zaś należności specjalnych po dokonaniu 
wydatków.

Inlcresow ani są upraw nieni wpłacać w toku 
postępownnia scaleniowego dobrow olnie zaliczki 
na  poczet opłat za techniczne w ykonanie sca­
lenia.

O płaty i należności w inny być uiszczone jed­
norazow o w term inach 1 grudnia lub 1 m arca. 
Rozporządzenie przew iduje w w ypadkach w y ją t­
kowych rozłożenie spłaty najw yżej na trzy rów ­
ne raty  roczne, wynoszące conajm niej zł. 25.

W  razie trudności płatniczych, wynikłych 
w skutek n iru rodzaju  lub klęsk żywiołowych, roz­
porządzenie przew iduje możliwość odroczenia 
term inu płatności opłat i należności względnie 
ra t łuh naweł ich zakredytow ania.

W  w ypadkach, jeśli koszty, zw iązane z wyko­
naniem  scalenia znajdą pokrycie w wpływach 
funduszu obrotowego reform y rolnej, uczestni­
cy scalenia mogą być zwolnieni w całości lub w 
części z opłat lub należności za w ykonanie sca­
lenia.

Rozporządzenie upoważnia wkońcu powiatow e 
urzędy ziemskie do wydawania decyzyj w spra- 
w e wym iaru |  ustalenia term inów  płatności opłat 
i należności.

0 Inspektorat nadbrzeża w Gdyir.
Gdynia, 7 sierpnia.^ Celem dalszego u- 

spraw nienia czynności przeładunkowych 
w porcie gdyńskim  organizacje przem y­
słu betonowego w ystąpiły z propozycją 
utw orzenia specjalnego inspektoratu nad­
brzeża. którego zadaniem byłoby kierow­
nictwo i regulow anie całokształtu pracy w 
porcie.

Przemysły eksportowe otrzymało surowce
po cenach „eksportowych *.

Przem ysł eksportow y w reszc ie  odetchnie,
Warszawa, 6 sierpnia. (M. G.). W ostat- 

nieh czasach m inisterstw o przem. i handlu 
wywiera sugestie na Izby bandlowo-prze- 
mysłowe. aby doprowadzały one do umów 
między przemysłami surowcowemi, a prze­
mysłami przetwórczemi na dostarczanie 
przemysłom przetwórczym surowców po 
cenach specjalnych.

Na zasadzie tych umów przem ysły prze­
twórcze mogłyby dla celów eksportowych 
korzystać z surowców po t. zw. „pośrednich 
cenach eksportowych". Polegałoby to na 
tem. że dla tranzakcyj eksportowych przed­
siębranych przez poszczególne gałęzie prze­
mysłu przetwórczego, producenci surowców 
dostarczaliby produktów wyjściowych po 
cenach, jakie sami otrzym ują przy ekspor­
cie zagranicę, lub też po cenach, obowią­
zujących w danym  czasie na rynkach św ia­
towych. ,

Dotychczas dokonano już kilka takich u-

i mów m. in. w przem yśle w łókienniczym ,
' s z tu c z n e g o  j e d w a b iu ,  j u to w y m  i m e ta lo -  
i w y m . O b e c n ie  c z y n io n e  s ą  starania, aby 

u k ła d y  te  rozwinąć na szerszą skalę i w c ią ­
g n ą ć  w ich  o r b i t ę  dalsze dziedziny przemy­
słów pracujących na eksport 

S t a r a n i a  te  s ą  wielce słuszne, albowiem  
p ro d u c e n to m  su ro w c ó w , z p u n k t u  w id z e n ia  
ich  in te r e s u  h a n d lo w e g o ,  j e s t  o b o ję tn e ,  czy 
to w a r  swój s p r z e d a d z ą  zagranice, czy te z  
p r z e m y s ło w i  k r a jo w e m u  p rz e tw ó r c z e m u ^  po 
c e n a c h  e k s p o r to w y c h .  N a t o m i a s t  nie .iest 
obojętnem d la  in te r e s ó w  g o s p o d a r s t w a  na­
ro d o w e g o . a p r z e c iw n ie ,  w y n i k a ły b y  z te g o  
ro z l ic z n e  k o r z y ś c i ,  że  w y m ie n im y  t y lk o  
p o d n ie s ie n ie  w y d a jn o ś c i  p r o d u k c j i  krajo­
w e j. z w ię k s z e n ie  zatrudnienia wśród mas 
r o b o tn ic z y c h  i w re s z c ie  d a n ie  _ m o ż n o ś c i  
przemysłom eksportowym zdobycia nowych 
rynków odbiorczych.

Parcelń dzSerżauia I zaMtsa pstói pisiMych
uregulowana na nowych podstawach.

Ukazało się w dzienniku u staw  rozporządze­
nie m inistra  rolnictw a i reform  rolnych z dnia 
24-go b. m v o parte  na  ustaw ie o Funduszu 
obrotowym  reform y rolnej, k tó re  reguluje  sp ra ­
wę sposobu dzierżaw y nieruchom ości państw o ' 
wycb zabudow y nieruchom ości przeznaczonych 
do parcelacji, sp łat ceny kupna, ulg i w ynagro­
dzenia polskiego banku rolnego za p rzep row a­
dzenie parcelacji.

Rozporządzenie przedew szystkiem  usta la , że 
państw ow e nieruchom ości ziemskie, p rzeznaczo­
ne do parcelacji, pozostają  aż do chwili ich roz­
parcelow ania pod zarządem  bezpośrednim  u rzę­
dów ziem skich. W ydzierżaw ianie nieruchom ości 
ziemskich, przeznaczonych do parcelow ania w in­
no, w myśl rozporządzenia — odbyw ać się w 
zasadzie ty lko  w drodze p rzetargu. W yjątek  sta ­
nowią te nieruchom ości, k tó re  nie p rzek racza­
ją 60 ha oraz te, co do k tórych m inister ro l­
nictwa i reform  ro ln y ch  udzielił zezwolenia.

7 'b u d o w a  dzierżaw ionej działki, p rzeznacro  
ne do parcelacji, może mieć m iejsce ty lko  za 
zez yolenicm urzędu ziem skiego i po zatw ierdze­
nia planów przez ten  urząd, W  w ypadkach, gdy 
dzierżawca, k tó ry  za zgodą urzędu ziemskiego 
zabudow ał się, nie stał się następnie  nabywcą 
działki, urząd ziemski ustali w ysokość odszko­
dowania za wzniesione i pozostaw ione na  dz ia ł­
ce budynki.

Rozporządzenie upow ażnia urzędy ziem skie do 
udzielania dzierżawcom  ulg w sptącłe czynszu 
dzierżaw nego, tak  zaległego jak i bieżącego, w 
razie n ieurodzaju  lub innych żywiołowych klęsk 
i to  w form ie odraczania term inów  spłaty  lub 
zm niejszania należności.

W ysokość kwot, k tó re  osoby zatw ierdzone na 
nabyw ców  parcelow anych gruntów  państw ow ych

w inny płacić przed  wejściem  w posiadan ie  dz ia ­
tek , na  poczet należności za te działk i usta la  
rozporządzen ie  w następu jący  sposób:

a) bezroln i nabyw cy sam odzielnych gospo­
d arstw  ro ln iczych w inni w płacić 5 proc. ceny 
knpna.

b) nabyw cy gospodarstw  w zorow ych kw otę 
według uznania  Urzędu Ziemskiego, jednak  nie 
m niej niż 15 proc. ceny sprzedażnej.

c) nabyw cy ob jek tó w  przem ysłow ych, n a j ­
m niej 25 proc. i

d) inni nabyw cy 10 proc. ceny k u pna . _
W ysokość w płat m oże ulec podw yższeniu do

100 proc. w stosunku  do  nabyw ców  finansow o 
silniejszych.

U rzędy ziem skie zostały  upow ażnione do  u- 
dzielania nabyw com  ulg w spłacie przez zak re ­
dytow anie  i rozłożenie sp ła ty  na rafy przez ob ­
niżenie procen tów  od p rzy p ad a jący ch  w p ła t i 
zwolnienie od p rocen tów  zwłoki.

Rały am o rtyzacy jne  m uszą być sp łaca lne  w 
dwóch ra tach  półrocznych, .t j. w dn t-g °  
kw ietnia za pierw sze półrocze kalendarzow e, i w 
dniu t-:gó październ ika  za drugie półrocze k a ­
lendarzow e. O kres am ortyzac ji u sta la  ro zp o rzą ­
dzenie na 38 względnie 20 lat.

Stopa oprocen tow ania  należności w ynosi 3— 
3Va proc., odsetki zw łoki Va proc., za każdy  
cały lub rozpoczęty m iesiąc zwłoki.

W ynagrodzenie  Państw ow ego B anku Rolnego 
za przeprow adzen ie  parcelacji n ieruchom ości pań  
stwow ych m oże być usta lone  bądź w postaci z 
góry usta lonego ryczałtu , lub p ro cen tu  od fak ­
tycznie osiągniętej ceny sprzedaży, bądź  też 
postaci p raw a zatrzym ania  przez ban k  n adw yż­
ki, ponad z góry o k reśloną  golhaln ie cenę sp rze ­
dażn ą  g run tów , przeznaczonych  do  parce lac ji.

ilości przędzy czesankowej, w roku bieżą­
cym niem al zupełnie nie wchodzi w rachu­
bę jak o  nasz rynek  eksportow y.

Wydathi i dochodu państwa 
w l-szym hwarfole sharbowum.

Warszawa, 7 s i e r p n ia .  W  p ie r w s z y m  
k w a r t a l e  b. r .  wydatki państwowe w y n io ­
s ły  ł ą c z n ie  498 miljonów złotych, doenody 
zaś 433.8 miljonów złotych. N ie d o b ó r  w y ­
n ió s ł  z a t e m  s u m ę  64.2 milj. zł.

W o s t a t n i m  m ie s ią c u  k w a r t a ł u  s k a r b o ­
w e g o , t .  j .  w  c z e rw c u ,  d e f ic y t  w y n i ó s ł  24.1 
m i l j o n y  z ło ty c h .

W  okresie tym  zm niejszyły się n a jw ię ­
cej w pływ y z podatków i opłat, p o d a tk i 
bezporednie, oraz wpływy celne.

Moda zakładania 
drobnych przedsiębiorstw w Warszawie

W arszaw o , 7 s ie rpn ia . W  związku z panują*  
cem bezrobociem  zauw ażono w W arszaw ie 
sk łonność  d o  zak ład an ia  drobnych przedsię- 
biorslw  w ró żn y ch  dziedzinach handlu przez 
bezro b o tn y ch , k tó rzy  najczęściej za pożyczane 
p ien iądze p ró b u ją  w ten  sposób szczęścia.

N ajw ięcej zak ład a  się  sklepów spożywczych, 
sk ładów  opałow ych , m yd larń , magli i t. p .  N aj­
częśc ie j w m ie jsce  zlikw idow anych większych 
p rzedsięb io rstw  p o w sta je  k ilk a  często naw et kil­
kanaście  m ałych.

Projekt „rozelmu“ pomiędzy pracą 
a kapitałem w Ameryce.

Nowy J o r k ,  6 s i e r p n i a  (B). Z powodu czę­
s to  w y b u c h a j ą c y c h  s t r a j k ó w ,  z w ła s z c z a  z 
p o w o d u  s t r a j k u  n a  k o p a ln i a c h  w ę g la  w 
P e n s y l w a n j i ,  p r o j e k t u j e  p r e z y d e n t  R o o se -  
v ę l t  z a w a r c ie  „ p r z e m y s ło w e g o  zawieszenia 
broni" m ię d z y  p r a c o d a w c a m i  i r o b o tn ik a -  
m i .  , . . . .

W  c z a s ie  t e g o  z a w i e s z e n i a  broni _ m ta n o ;  
by p o w s t r z y m a ć  s i ę  od wszelkiej akcji 
s t r a j k o w e j ,  a ż  d o  c z a s u ,  g d y  w e jd ą  w ż y c ie  
p r o j e k t y  p r e z y d e n ta  d l a  u z d r o w ie n ia  g o ­
s p o d a r s t w a  a m e r y k a ń s k i e g o .

Banki emisyjne
mjcohifg swoje nowojorskie depoigfg złota.

„New York H erald" donosi z Nowego Jor­
ku, iż tam tejsze koła finansowe z wielkiem 
zainteresowaniem  śledzą systematyczne 
wycofanie francuskich depozytów złota. 
Od początku lipca regu larn ie  co trzeci 
dzień odchodziły z Nowego Jo rku  tran sp o r­
ty  złota do Francji. Tym sposobem w cią­
gu ub. miesiaea ilość wycofanego przez 
F rancję  złota dosięgła cyfry 50.8 miljona 
dolarów w złocie.

Tem wycofaniem swych depozytów zło­
ta z Nowego Jo rku . Bank F rancji idzie za 
przykładom innych europejskich banków 
biletowych. Od chwili ogłoszonego w m ar­

cu br. w Ameryce embargo na złoto zagra 
niezne. banki hiletowe w ycofały z Nowego 
Jo rk u  ogółem złoto w wysokości 116 miljo­
nów dolarów w złocie.

Inflacja a m e rykańska lada d zie ń .
„D ziennik  z W alls tree t" , w ychodzący  w  No­

wym Jo rk u  donosi, że rząd  zdecyduje  się na in ­
flację  w p e łne j m ierze d o  d n ia  1 0  sierpnia, 
Dziennik stw ierdza, iż p rzygotow ano  w szystko 
ażeby doprow adzić  do sk u tk u  rea lizację  obn iże­
n ia  w artości do lara .

S u h ccs „ b lo k u  w o lu t  z ło t y c h " .
Holenderski „De Telegraaf* stwierdza, 

że po 3 tygodniach istn ien ia  bloku walut 
złotych wszystkie do niego należące ban­
ki biletowe nie strac iły  złota. Uprzytom- 
niwszy sobie, że w końcu czerwea w związ­
ku z krytyczną sy tuacją  konferencji lon­
dyńskiej i silnym  spadkiem  dolara, zasta­
nawiano się w H olandji nad porzuceniem 
w aluty złotej, ponieważ Bank N iderlandz­
ki trac ił z tygodnia na tydzień złoto (tak 
samo zresztą także Szw ajcarski Bank Na­
rodowy), przyznać należy, iż chodzi tu  o 
poważny sukces.

Ogółem 4 wielkie k ra je  „blokowe" dys­
ponują obecnie złotem, wynoszacem p ra ­
wie 40 proc. światowego zapasu tego 
kruszcu. W niektórych pismach zagranicz­
nych próbuje się ten sukces bloku w alut 
złotych tłum aczyć zachowaniem się A n­
glji. W edług nich silna ucieczka kapitału  
poprzednich miesięcy z Szw ajcarji i Ho­
landji do A nglji usta ła  z powodu pono­
wnej możliwości spadku funta.

Faktem  wszelako jest, że największe s tra ­
ty złota H olandji i Szw ajcarji nie były n a ­
stępstwem ucieczki kapita łu  do Anglji, lecz 
tezauryzacji tego kruszcu.

W m aju i czerwcu bowiem kapitaliści 
zachodnio-europejscy zakupili za miłjono- 
we sumy sztaby złota, straciw szy wszelkie 
zaufanie do innych inw estycyj. — Z n a j­

świeższych wykazów banków  biletow ych 
w ynika atoli, że tezauryzacja złota m usia­
ła w lipcu ustać. — F a k t ten dowodzi, że 
stw orzenie bloku w alut złotych w ywołało 
silny wpływ psychologiczny. Obawa, że 
w aluta złota, jako  system  p rzesta rza ły , u- 
trzyinać się nie da, najwidoczniej już mi­
nęła. A ktyw a guldenow e i frankow e 
(szwajc.) nie są już uważane za zagrożone

Poishi cfisporf wlóbienniczy 
na Dolęhi Wschód — poważnie 

zagrożona przez Japonię.
Łódź, 7 s ie rp n ia  (W). N a rynkach  D a­

lekiego W schodu zaznaczyła się o statn io  
w ybitna konkurencja  w łókienictw a japoń  
sutego, które zagraża naszemu essnortow i. 
E ksport Polski do Chin i Ind y j je s t tą
żonyUre,1CJ{'  W naiw yższy“  stopniu  zagro

slinem u spadkow i jen a  
znalazła się w specjaln ie dogodnej pczycii 
konkurencyjnej i zagraża eksportow i p ra ­
wię wszystkich państw  na Dalekim  Wscho-
Siem ^tory  jest ~ > k wiodoma -- ry n ­
kiem o wielkiej pojemności. — Zaznaczyć
dnTntf’ zi J a P ° " ia ’ k tó ra  w la tach  uopr^e 

nich zakupyw ała u nas bardzo poważne

Kurie r «ieł«i»wy.
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszaw a, 7 s ie rp n ia . (PA T). Dew izy: B e lg ia  
124.85-125.16-124.54, H o lan d ja  360.95-361.85 -360.05, Ko­
penhaga 132.60—133.25—131.95. Londyn 29.61—29.76— 
29.46, N. J o rk  6.57—6.61—6.53, te leg r. 6.58—6.62—6.54, 
P ary ż  35.02—35.11—34.93, P ra g a  26.52—2658-26.46, S zw aj, 
ca r ja  173-173.43-172,57, W iochy 47-47.23—46,77, B er, 
lin  nleot. 213.25. T endencja  n ie jedno lita .

A kcje: Bank Polski 81%—82—SI, L ilpop 11.25, S ta ­
rachow ice 10.20—10, M irków  bez knponn  n a  r. 1982, 
kupon 7.50. T endencja  cokolw iek słabsza.

Pożyczki. 3% budow lana 39.25—39 40, 4% inwesty* 
ey jn a  104.—, 6% dolarow a 58.—, 4% dolarow a 49 50, 
7% s tab ilizacy  !na 52.13—52.75— 52.38 4%% listy  ziem ­
sk ie  41.75—42, 7% lis ty  zim skie dolarow e 401 25, 8% 
lis ty  W arszaw y 43—43%.

D olar gotów kow y 6.571ś>, d o la r  z ło ty  9.05%, rubel 
z to ty  4.81, rnb e l s re b rn y  1.45, bilon 0.69.

D o la r  p ry w a tn y  w W arszaw ie z godz. 12.30: 6.57—i 
6.59.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
P łacono  za do lara  gotów kow ego 6.54—6-59. Czeki 

bankow o 6.55—6.60. Bank Polski płacił za dolara
6.45. Z innych  w alu t: fn n t sz te rlin g  29.55—29 70, frank 
szw ajcarsk i 173—173.50, m a rk a  niem iecka gotówka 
211—212, w y p ła ta  2t2.50-213.50.

A kcje  p rzem ysłow e: Z ie leniew ski 6.—, Parowozy
5 —, C hodorów  83.—, E le k tro w n ia  8.—, Cegielski 8.—, 
Ni t r a t  12.—.

P a p ie ry  p rocentow e: 3% poż. budow lana 38.75.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
P oznań , 7 s ie rp n ia  (Sz). G iełda pieniężna. Pożyczka 

konw. 46, lis ty  doi. 42—41, lis ty  konw. 3550. listy 
ży tn ie  5.50, do la ró w k a  49, pożyczka budowlana
38.50—39, B ank Polski 80. T endencja mocna. Dolar 
w o b ro tach  p ry w a tn y c h  6.57,

GIEŁDA ŁÓDZKA.
Łódź, 7 s ie rp n ia . (M W ). Na wczorajszern zebraniu 

giełdow em  w Łodzi notow ano do la r 6 68 sprzedaż, 
6.54 kupno, pożyczka budow lana 38.50 sprzedaż, 38 
kupno, do larów ka 49.50 sprzedaż. 49 kupno, poyezka 
fnw est. 104 sp rzedak , 103 50 kupno, pożyczka stabil. 
5250 sp rzed aż , 52 kupno. S y tu ac ja  wyczekująca.

N a ry n k u  p ry w atn y m  panow ała w dalszym ciągu 
sy tu a c ja  n iew y jaśn io n a . Podaż dolara była bardzo 
sła b a , oo p rzy  b rak u  zapotrzebowania, ni wpłynęło 
zu p e łn ie  na uksz ta łtow anie  sie tendencji. W obrotach 
p ry w a tn y c h  pozagiełdow ych kurs dolara notowano w 
g ran icach  od 6.55 w żądaniu, do 6:59 w p łaceniu . 
O bro ty  by ły  nikłe.

R ów nież na  rynku  dolarów złotych ruch by ł bardzo 
sab y  i tra n sa k c je  należały do rzadkości. K u rs o rjen ' 
ta c y jn y  notow ano w gran icach  od 9.08—9.05. F u n ty  
an g ie lsk ie  rów nież bez obrotu.

' , GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 7 sie rp n ia , (n). Giełda pieniężna Na rfzi- 

sie jszem  przedgietdzin  notow ano zloty gotówkowy 
57.53—63, czeki na W arszaw ę 57.51—61, fnn t szterling 
17—17.05, B e rlin  122.40—122 80 za czeki i 121—122 za 
gotów kę. D olar 3.75—h.70 za gotówkę i kabel.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 7 s ie rp n ia . (Li) G alicja  8.50. Reszta pa­

pierów  polsk ich  nie notow ana.

GIEŁDA 711 RYSKA.
Z urych , 7 s ie rp n ia . (PA T). P aryż 20.24 75, Londyn 

17.11, N. Jo rk  3.79%, B elg ja 72.15. Włochy 27 16%, 
H iszp an ja  43 211, H o land ia  208.75. Berlin 123 25, Wie­
deń 72.80, Sztokholm  88.17%. Oslo 85 92%. K openhaga 
76.35, P ra g a  15.31%, W arszaw a 57 75, B ialogród 7.—, 
A teny 2.95, K onstan tynono l 2.50, B ukareszt 3.08, Het 
s ink i 7.55.

ZIEMIOPŁODY.
Poznań, 7 s ie rp n ia  (Sz) G iełda zbożowa. Żyto

3.135 tonn p a ry te t Poznań, cena transakc. 16 50, 
330 tonn 14.40. 270 tonn 16.35. R eszta hez zmiany, 
usposobienie spokojne.

Łódź, 7 s ie rp n ia . (MW). G iełda zbożowa. Żyto 16—
16.50, pszenica 24—25. jęczm ień przem iałow y bez no­
tow ań, jęczm ień brow arow y nie notow any, owies 
15—16. mąka ży tn ia  6097 30—31. m aka żvfnia 65% 79— 
30, m aka pszenna 65% 48—50. o tręby  żytn ie  10-16 56, 
o tręby  pszenne nie notow ane. O tręby pszenne grube 
nie notow ane. Rzepak 35—38, ziem niaki iadalne 5.50—
6. U sposobienie ogólne spokojne. Duża podaż żyto.
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Hotele i Pensjonaty.
EU R O PEJSK I — 250 pokoi. G orąca woda i te le ­

fony w k ażdym  p o k o ju , od 8  zł. za dobę. 
B ristol — w oda b ieżącą, telefony , od 8 zl. doba 
V ictoria  — J a s n a  26. W oda bieżąca. Od 5 zł.

Restauracje i Kawiarnie.
GASTKONOM JA —  Kawiarnia, Restauracja i Bar
Nowy Świat 16, róg Al 8 Maja Taras przy kawiarni na
1. piętrze i taras przy barze (od Al 3 Maja) Codz koncert
NO W A GOSPODA. Ja sn a  4, R estau racja  i Bar 
BAB QL'ICE, M arszałkow ska  104 (w prost D w orca).

Lekarze.
D r m ed. S eh o enm ann , ul. H ortensji 6 (ok. gt. poczty).

S p ec ja ln o ść : NIEMOC Pł.CIOW A. onanizm . 
L eczn ica  d la  ch o r. NA SERCE. E lek fro k ard jo . 
g ra f. R oentgen . N iecała 4. P o rada  z p rześw . 5 zl.

Różne.
J .  M łodkow ski, K apelusze męsk. 1 Czapki sp o rt, — 

Plac T rzech Krzyży 18.
O B U W IE  „Dobrobut", ul. Nowy-Swiat 41 i Chmielna 27.

m  M r i i M i  u t ł i  (teieioiego» Warszawie
otrzymają fabryki krajowe zamówienia na 

ponad półtora miijona złotych.
Z W arszawy donosi (A): Po zaw arciu 

umowy o sfinansow anie planu elektryfika­
cji węzła kolejowego warszawskiego przy­
stąp iły  powołane władze do właściwych 
spraw technicznych, które poprzedzą po­
djecie robót, związanych z wykonaniem  
planów  elek try fikacji węzła. Ogólny plan 
techniczny został już oddawna opracowany 
przez m inisterstw o kom unikacji. Obecnie 
przystąpiono do opracow ania planów szcze­
gółowych.

W  październiku br. — jak  sią dow iadu­
jem y — przybędą do W arszawy specjaliści 
angielscy, celem usta len ia  w porozumieniu 
z władzami polskiemi, szczgofów i planów 
technicznych, niezbędnych do udzielenia 
fabrykom angielskim  zamówień na wyko 
nanie części elektrycznych, lokomotyw,

wagonów m otorowych, podstacyj d la  sieci 
elektrycznej węzła warszawskiego.

K o n trak t pożyczkowy przew iduje, że fa 
bryki krajow e uzyskają  w związku z ele­
k try fik ac ją  węzła warszawskiego zamówie­
nia na ogólną sumę 550.000 ft. szterlingów. 
W kołach fachowych przypuszczają, że za­
m ówienia dla przem ysłu krajow ego zosta­
ną udzielone równocześnie z doręczeniem 
zamówień fabrykom angielskim.

Niezależnie od tego plan e lek try fikacy j­
ny przew iduje w ykonanie przez firm y 
krajow e robót budow lanych w obrębie 
węzła warszawskiego na sumę 530.000 ft. 
szter. Roboty te przyznaw ane będą bezpo­
średnio przez m inisterstw o kom unikacji 
firm om  krajow ym  w drodze przetargów .

Zuchwałe świętokradztwo
w kościele OO. Franciszkanów.

Prace nad rewizfą taryfy 
osobowe] na kolejach.

Z W arszaw y donosi (M t): W  m in is te r­
stw ie  kom unikacji prow adzone są .już od 
dłuższego czasu prace nad rewizja taryfy  
osobowej. Z agadnien ie je s t jednak  bardzo 
trudne i skom plikow ane. D ane S ta ty sty ­
czne i bezpośrednia obserw acja oddziały­
w ania poszczególnych norm  kształtow anie 
się ruchu osobowego wskazują na potrzebę 
zmiany formalnych opłat.

P ow sta je  także konieczność szczegółowej 
zasadniczej rewizji licznych postanowień  
ulgowych, dotyczących u lg  przy opłatach 
za przejazd. Rew izja ta ry f  niezbędna jest 
ze względów finansow ych. Zarząd kole bo­
wiem p rag n ie  zapobiec ogólnemu obniżeniu  
się dochodów ruchu osobowego.

Prom ocja podchorałych 
piechoty.

Z W arszaw y  donosi (J): W  niedzielę
d n ia  6 b. m. odbyła się w Ostrowi Mazo­
w ieckiej uroczystość dziesiątej promocji 
wychowanków szkoły podchorążych pie' 
clioty.

Po, uroczyste j Mszy św. polowej odby­
ła  się  promocja, a następnie defilada, po­
czem odbyło się wręczenie dyplomów no* 
wom ianowanym  podporucznikom. Zakoń­
czeniem  uroczystości był wspólny obiad.

N a uroczystości obecni byli przedstawi­
cie le  w ładz państwowych i wojskowości. 
W ieczorem  w kasyn ie  ofieerskiem  odby­
ła  się herbatka z tańcami.

Wycieczka dziennikarzy
gdańskich zwiedzi Po lskę

Z W arszaw y  donosi (A): W  dniu 22 b. m. 
przybywa do W arszawy wycieczka dzienni­
karzy gdańskich, w które j skład wchodzą: 
prezes Zw. dzienn ikarzy  gdańskich Zarske, 
przedstaw iciel „D anziger V orposten , reda­
k to r Hartwig. przedstaw iciel „D anziger 
N eueste N achrieh ten" red, Wilpert, ̂ przed­
staw iciel „D anziger Landeszeitung red. 
Steffen, przedstaw iciel „Danz. A lig. Ztg.‘ 
red. Buhle, przedstaw . „Zoppoter Ztg.‘ i wy­
daw ca p. Grutsehe, kierow nik  „Danziger- 
K orrespondenz B uro“ red. W ingendorff o- 
ra z  kierow nik biuro prasow ego senatu  W. 
AL G dańska p. Lubiański.

W ycieczce, k tó ra  zwiedzi Warszawę, Kra­
ków, Poznań, Katowice, Zakopane i Kry­
nicę, tow arzyszyć będzie z ram ien ia  tnim - 
s te rs tw a  sp raw  zagr. p. W lerski i re feren t 
prasow y gdańsk iego  k o m isa rja tu  g enera l­
nego p. Tarnowski.

w fym roba uędifómu fe$C — 
p©S§kSe arksizi!.

Z W arszaw y donosi (J ) .  W  tych dniach 
ukazały się na ry n k ach  powkich arbuzy 
węgierskie, które  nadchodzić będą w cna a 
kterze rekompensaty za eksportowy polsK 
jedwab sztuczny. . . , , i.

Ilości arbuzów w ęgierskich będą j 
mniejsze od zeszłorocznego im po1111, oioo 
wiem w r. b. spodziew ane je s t zaopatrze­
n ie  naszego rynku w krajowe arbuzy, wy- 
chodowane w t. zw. tró jk ąc ie  ciepłego i o- 
dola tj. w okolicy Zaleszczyk.

W ten sposób po raz pierwszy w rb. oę- 
dziemy mogli spożywać arbuzy polskie.

Z W arszaw y donosi (Mt): N ocyt ubiegłej 
bada  w łam yw aczy targnęła się świętokrad­
czą ręką na wota, złożone na ołtarzach i 
kapliczkach kościoła OO. Franciszkanów,
przy nl. Zokroczym skiej 1.

Św iętokradztw o to wyszło na jaw  wczes­
nym  ranem  około godz. 4. W ykrył je pa- 
tral policyjny, któ ry  przechodził koło ko­
ścioła. Z jednego z okien, znajdującego się 
m niej więcej na wysokości II piętra, zwi­
ała lina. Okno było o tw arte  na oścież. Po­
licjanci wszczęli a la rm , natychm iast zbie­
gli się nocni dozorcy i policjanci.

Gdy zbudzono zak ry s tjan a  i otworzono 
w rota kościoła, oczom przybyłych przedsta­
wił się okropny widok. Ołtarze i kapliczka 
Matki Boskiej Pocieszenia były zbezcze­
szczone. Św iętokradcy obdarli o łtarz  św. 
A ntoniego i o łtarz  Serca Jezusow ego ze

złotych wot.
K apliczka M atki Boskiej oddzielona jest 

od głów nej naw y kościelnej kratą żelazną. 
Krata ta została przez włamywaczy wycię­
ta, tak, że stworzono wąskie przejście. — 
Św iętokradcy wybierali tylko cenniejsze 
przedmioty, porzucając mniej wartościowe. 
N atychm iast wszczęto dochodzenie, na pod­
staw ie którego wnosić należy, że włamywa­
cze dostali się do kościoła w niedzielę przed 
wieczorem i ukryw szy się w jednym  z za­
kam arków  św iątyni, przeczekali do nocy. 
W ydostali się oknem po linie.

Z pozostawionych śladów w ynika, że zło­
czyńcy działali w pośpiechu. W ywiadowcy 
urzędu śledczego zdjęli z kilku przedm io­
tów, k tórych dotykali się św iętokradcy, 
odciski daktyloskopijne, które u ła tw ią  nie­
w ątpliw ie odszukanie przestępców. ,.N

• H -

Wielka afera z fałszywemi pożyczkami
uzyskała przez sprawę b. sędziego Łopatte nowe wyjaśnienie.

Z W arszaw y donosi (Alt): Śledztwo sado­
we w spraw ie a fe ry  b. sędziego grodzkie­
go Ł opatty , prowadzone je s t energicznie w 
dalszym  ciągu.

Ustalono m. In., że Łopatto szantażowa! 
od dłuższego czasu właściciela kantoru ban­
kierskiego Korngolda, chcąc go zmusić do 
płacenia łapówki. Straszy! on bankiera re­
wizją policyjną i innem i przykrem i rep re ­
sjam i.

J a k  to już  donosiliśmy, b. sędzia Łopatto, 
niewiele znaczący urzędnik m in isterstw a 
skarbu , nie miał wpływu na dochodzenia, 
prowadzone w sprawie sprzedaży pożyczek 
państwowych, opatrzonych fałszywemi 
stemplami, w któ rą  m ial być zam ieszany 
kan to r K orngolda.

A fera  z pożyczkami państwowem i pole­
ga ła  na  tem, że banda fałszerzy, działająca

na terenie W iednia, opatrywała blankiety 
rozmaitych nożyczek sfałszowanemi stem­
plami ministerstwa skarbu, które  up raw ­
n iały  do konw ersji. Były to przeważnie po­
życzki wypuszczone przez dawne państwa 
zaborcze, które  w pewnych gran icach  pod­
legały  w ym ianie w Polsce na mocy umów 
m iędzynarodowych.

Korngold nie przyznawał się zresztą do 
winy, dowodząc, że nie mógł się poznać na 
sfałszow anych stem plach i na uspraw iedli­
wienie swoje dodaje, że nie poznawali się na 
tem fałszerstwie również funkcjonariusze 
państwowego urzędu pożyczek.

Śledztwo w spraw ie te j a fe ry  zatacza co­
raz szersze kręgi i trw a  od dłuższego cza­
su. Zam ieszanych jest w nią wiele osób, po­
dobno także urzędnicy państwowego urzędu 
pożyczek.

Jak osadzeni w więzieniu szpiedzy
wysyłali na świat „grypsy".

Z W arszaw y donosi (Mt): W  sądzie o- 
kręgow ym  rozpatryw ano w poniedziałek 
spraw ę b. felczera więzienia mokotowskie­
go Edwarda Ługowskiego, oraz więźnia 
tego więzienia Franciszka Czermanowicza.

Ciąży na  nich zarzu t zorganizowania 
tajnej poczty wieziennej, przy pomocy^ któ­
re j więźniowie komunikowali się ze świa­
tem zewmętrznym. W ładze bezpieczeństwa 
zainteresow ały się n ielegalną pocztą, ob­
serw ują pewne środow iska, z_ k tórym i u- 
trzym yw ali ścisły kontakt szpiedzy,

K ilku  szpiegów osadzonych było w wię­
zieniu mokotowskieffi. W ojskowe władze 
bezpieczeństwa zw róciły uwagę, że szpie­
dzy cl korespondują z rozmaitemi osoba­
mi.

Prow adzący dochodzenia por. Brodziński 
z re fe ra tu  inform acyjnego DOK 1 zdołał 
przychwycić 10 listów, przesłanych za jso- 
średnictw-em Czermanowicza i Ługowskie­
go do odbyw ających karę  więźniów.

Za pośrednictwem  organizatorów  ta jn e j 
poczty więziennej porozum iew ali się m. 
in. ze św iatem  zew nętrznym  osadzeni w 
więzieniu: Alojzy Kołodziej, Andrzejew­
ski oraz znany komunista Tadeusz Oryng.

Felczer Ługow ski początkowo przyznał 
się do przem ycania „grypsów 11 do więzie­
nia. Później jednak  zm ienił zeznanie. W 
toku dochodzeń przesłuchano więźniów, 
którzy korzystali z usług  ta jne j poczty M. 
in Tadeusz O ryng, k tóry  opowiedział, ze 
z w ięzienia m okotowskiego więźniowie wy­
sy ła li swe lis ty  za pośrednictwem  straż­
ników. t. zw. „korytarzow ych .

J a k  się okazało, in ic ja to ram i organizo­

wania te j poczty w ięziennej byli dwaj 
więźniowie; jeden skazany za szpiegostwo 
ńa 15 la t więzienia, b. kapitan Stanisław  
Nikuta, oraz jego tow arzysz celi więzien­
nej b. porucznik Kołodziej, skazany za 
defraudację  na 5 la t więzienia,

Kołodziejowi pom agała jego przyjaciół­
ka Eugenja Osuchówna, k tó ra  zaopatry ­
wała go stale w żywność i pieniądze. K o­
łodziej dzięki posiadanym  środkom  p o tra ­
fił sobie zdobyć na teren ie  więzienia^ od­
powiednia „wpływy1'1, oczywiście wsrod 
więźniów i niektórych strażników .

Całe „przedsiębiorstw o11 funkcjonowało­
by być może leszcze bardzo długo, gdybj; 
nie nieporozumienia miedzy więźniami 
Alikntą i Kołodziejem. M ikuta zdołały po­
różnić swego tow arzysza z przyjaciółką, 
mianowicie nap isa ł on do Osuchówny, ze 
Kołodziej jest chory umysłowo.

W skutek tego ta  o sta tn ią  napisała  list, 
że zryw a wszelkie stosunki ze swoim na­
rzeczonym. Kołodziej niezwykle tem za- 
niepoknionv słał jedno zapytanie za dru- 
giem, chcąc się dowiedzieć jakie są przy­
czyny zerwania. Gdy wreszcie ktos w yja­
śnił mu, kto jest spraw ca zmian, Koło­
dziej postanowił się zemścić.

Mikuta, jak się okazało, planował u- 
cieczkę z wiezienia wraz ze znanym ka* 
siarzem Stemplem, członkiem głośnej ban­
dy Cichockiego „Szpicbródki11.

Kołodziej wiedział o planach Mikuty i 
zdradził je władzom więziennym. Mikuta 
zosta przeniesiony do innego więzienia. W 
czasie prowadzonych dochodzeń wyszły na 
jaw tajemnice poczty więziennej.

K raków  vj p o c h o d z ie  le g io n is tó w .

Czoło delegacji K rakow a w  Dochodzie W 
dn iu  X I I  Z jazdu Legjonistów  w  W  ar sza* 
wie, z  w iceprez. m. K rakow a drem  Klimec* 

k im .il)  i red. S tro jk iem  (2).

Remont Belwederu.
Z W arszaw y donosi (J): A dm in istrac ja  

gmachów belwederskich korzystając z nie­
obecności Alarsz. Piłsudskiego, przebyw a­
jącego na ferjach  letnich w m ają tk u  swym  
w Pikiliszkach, przeprow adziła rem ont pa­
łacu  belwederskiego. G runtow nej re s tau ­
rac ji poddany został fron t pałacu  od s tro ­
ny ul. Belw ederskiej.

Zgon zasłużonego profesora.
Z W arszaw y donosi (PAT): W czoraj

zm arł w W arszaw ie przeżywszy la t 62 pro­
fesor Uniwersytetu Warszawskiego, dyre^ 
ktor Zakładu farmokologji, prezes kom isji 
Farmakopei polskiej W ładysław Mazur­
kiewicz.

Z m arły  pozostaw ił po sobie liczną sp u ­
ściznę naukow ą w postaci w ielu p rac  nau­
kowych ze swej specjalności, drukow anych 
w języku  polskim  i  francuskim .

Czy będzie świeże pieczywo 
w niedzielę rano?

Z W arszaw y donosi (A): W  dniu 8 b. m. 
odbędzie się konferencja między przedsta­
wicielam i chrześcijańskiego cechu p iekarzy  
warszaw skich i cechu żydowskiego w sp ra ­
wie usta len ia  zasady przestrzegania zakazu 
wypieku i handlu pieczywem w niedzielę.

Ja k  słychać, cech żydowski wysunąć ma 
propozycje wypieku pieczywa przez pieka­
rzy żydowskich w nocy z soboty na niedzie­
lę w ustalonych godzinach na pewnych o- 
kreślonych w arunkach.

O ile między cecham i dojdzie do uzgo­
dnienia tej spraw y, prawdopodobnie w ła­
dze adm in istracy jne  _ nie będą staw iały  
przeszkód w zezwoleniu na prace w niektó­
rych piekarniach w nocy z soboty na nie- 
dzielę. ■■ -— —*

Kto będzie dyrektorem  
warszawskiej Kasy Chorych?

Z W arszaw y donosi (A): W najbliższych 
dniach nastąpi powołanie dyrektora K asy  
Chorych m. stoi. Warszawy.

Stanowisko to nie jest obsadzone od cza­
su ustąpienia dyr. Kazimierza Rożnow­
skiego, k tóry  przeszedł na stanowisko wi­
cem inistra op. spoi., a następnie wicemi­
n is tra  skarbu.

Najpoważniejszym  kandydatem  na s ta ­
nowisko kom isarza w arszawskiej K asy  
Chorych jest p. Stanisław Sztibartowicz, 
b. wicemin. op. spoi. obecnie naczelny dy­
rek to r B anku Ziemiańskiego.

Zdrsdzlł przyjaciela 
i wypali! lego żoote oko.

Z Warszawy donosi (A lt) :  Jan Majewski 
zalecał się w czasie nieobecności swego 
przyjaciela Antoniego Kozietki do jego żo­
ny Marji.

Kozietko został powołany na ćwiczenia 
wojskowe. K orzystając z tego, M ajewski 
odwiedzał często żonę przyjaciela. W ubie­
głą sobotę zaproponował on Koziołkowej, 
ażeby porzuciła męża i zamieszkała u nie­
go.

Kozietkowa stanowczo odmówiła propo­
zycji zdradliwego przyjaciela męża. Ma­
jewski zagroził zemstą.

\V ub. niedzielę wieczorem napadł on nap. 
K. na schodach i oblał ja  kwasem siarczą- 
nym. Przewieziono ją  do szpitala D zieciąt­
ka Jezus, gdzie stwierdzono w ypalenie le­
wego oka oraz silne poparzenie całego cia­
ła. Alajewskiego osadzono w więzienni.

(mi) NOWE E O LSK IE  SZTUKI W TEATRACH 
DYR. KRZYW OSZEW SKIEGO W n*dchod5acym  
sezonie tea tra ln y m  g rane  berta na scenach b. m iej­
skich teatrów  nowe sztuki Adama G rzym ały Sdedleo- 
kiego. F erdynanda Goetla, S tan isław a Milaszewskie- 
go. W niedalekim  czasie zadeb iu tu je  na scenie te a tru  
Letniego A natol S torn, sa ty ryczną kom edją „Szkota 
geniuszów 1'.



Z > k c a iu  o d  k o re s p o n d e n tó w  3  J C .C
Wtorek 8 sierpnia 1933.

Kronika lwowska. 
Chora na manię prześladow czą 

zabiła się —  połykając drzazgę z  deski
Ze Lwowa donosi (C): W szpitala po­

wszechnym we Lwowie zmarła z niezwy­
kłego powodn żona rabina ze Stanisławowa 
Gitla Horowitzowa.

D enatka chorowała od dłuższego czasu 
na manje prześladowczą. Zdawało się jej 
ciągle, iż ktoś czyha na nią. W przystę­
pach obłędnego strachu  Horowitzowa po­
łykała ostre przedmioty, jak igły i gwoź­
dzie, pragnąc zakończyć śmiercią samobój­
czą.

W e wszystkich w ypadkach udawało się 
lekarzom nratować ja od śmierci. Przed 
kilku dniam i, gdy stan  obłąkanej pogor­
szył się, mąż odwiózł ją  do zakładu kul- 
parkowskiego.

T u ta j w braku igieł i gwoździ nieszczę­
śliwa Horowitzowa połknęła drzewianą 
drzagę, oderwaną z deski. Skutek był fa­
ta lny . Drzazga przebiła w kilkn miejscach 
jelita.^ Pomoc lekarska udzielona Horowi- 
tzowej w szpitalu, okazała się bezskuteczną 
i nieszczęśliwa zmarła w męczarniach.

Złodziej unicestwił urlop...
Ze Lwowa donosi (C): Niemiła przygoda 

spo tkała  na dworcu głównym we Lwowie 
dzierżawcę dóbr, p. Karola Walersteina, 
zamieszkałego przy ul. św. .Tacka 8.

Oto w chwili, gdy wsiadał do pociągu, 
k tóry  m iał go zawieźć na wywczasy letnie 
do Krynicy, nieznany spraw ca skradł mn 
w ścisku z ty lnej kieszeni portfel, zawiera­
jący oprócz dokumentów 1160 zł., przygo­
towanych na urlop.

W SPR A W IE WPISÓW' NA WYŻSZE UCZELNIE 
W E LW OW IE, otrzym ania nlg, zapomóg, stypendiów , 
korepetycy j i t . p. na zbliżający  sie rok akadem icki 
udziela szczegółowych inform acyj ustn ie  i pisem nie 
B iuro inform acyjne Tow. P rzy jac ió ł Młodzieży Akad. 
w e Lwowie, ul. Kościuszki 18,

Kronika Kołomyjska.
Wody Czeremoszu uszkodziły 

nowy most kolejowy.
Zc Lwowa donosi (C): W ezbrane wskutek 

kilkudniowych deszczów wody Czeromoszu, 
które podniosły się o 2 m ponad poziom 
normalny, uszkodziły most kolejowy na 
nicuruchomionej jeszcze linji tranzytowej 
K uty — Sniatyn — Załucz podm ywając 
środkowy pilot mostu i powodując obniże­
nie i skrzywienie środkowej części mostu
0 pół m etra. Most ten o długości 306 m wy­
budowany został w r. 1930 przez 1 i 2 ba ta ­
lion IV brygady saperów w ;iągu 2 miesię­
cy i 10 dni. ----------

(He) FABRYKA MONET W KOROLÓWCE. Od
pewnego ozasu po jaw iały  się na  Rynku kołomyj- 
skim  w dość znacznej ilości fałszywe m onety jedno 
złotowo. Policja  prow adziła w te j sp raw ie dochodzę 
n ia , w w yniko których przyłapano 18 letnego Miko­
ła ja  Ochockiego n a  gorącym  uczynkn puszczania w 
obieg fałszyw ych monet. Dalsze dochodzenia w yka­
zały, że Ochocki I jego dw aj kam raci mielt fabrycz­
ko monot w Korolówce pod K ołom yją. System  fa ­
brykacji był następu jący : wzory m onet odbijali w 
g lin ie  garcarsk ie j t do gotowej iw ypalonej foim y 
wlewali ołów, w ytapiany z naboi karabinow ych, k tó­
r e  nazbierali jako pozostałość z czasu wojny.

Kronika brzeska.
(Se) ZW IN IĘCIE INSPEKTORATU SZKOLNEGO 

W BRZESKU. Wobec reform y ustro ju  szkolnictw a 
w Polsce i insta lac ji inspektoratów  szkolnych ty lko  
w m iastach psoiadającycb sądu okręgowe, zw inięty 
zostaje inspektorat szkół na pow iat Brzesko z sie 
dzibą w Brzesku i przydzielony do Tarnowa.

Kronika oświęcimska.

Zawody konne w Oświęcimiu
P odkarpacki K lub jazdy m yśliw skiej u rządził dnia 

6 bm. w Oświęcimiu na s tad jon ie  P. W. przy udziale 
tłum ów publiczności zawody hippiczne, k tóre daty  
nas t. w yniki: I. K onkurs lekk i: (8 przeszkód do 110 cm 
wysokości i 250 cm szerokości): 1) por. Cchak 21 pal. 
wt. „N ikiel", 2) por. Kossobudzki 21 pal. kl. „L ena"
1 01 por. Jakubow ski 21 pal. wł. „ K a ry “ .

I I . Cross C ountry : na przestrzeni 8000 m na  n ie­
zw ykle urozm aiconym  teren ie , (np. p rzejazd  przez 
Sole): 1) p. F oerster jr . na kl. „M izzi", 2) por. Ba 
ranow ski 21 pal. na kl. „T am ara" i 3) por. Chw astek 
21 pal. na kl. „R ita 1.

K onkurs ciężki: 1) kpt. Szczcrblckl na wł. „ P a t“ ,
2) por. Sawczyński ua wł. „ T a ta r"  i 3) por. J a k u ­
bowski na wl. „K ary " .

Honorowe nagrody w ręczyły zwycezcom pp.: h r. 
Romerowa i h r. Potocka z Krzeszowic.

Dzięki o fiarnej pracy  i w szczególności o rgan izacji
k p t. Rozwadowskiego, m jr. P fa u n a  i p. F o erste ra , po­
wyższe zawody udały sie. 1 na  długo pozostaw ią 
m ile w spomnienia publiczności ośw ięcim skiej. T ry ­
buny ju ry  zajęli pp.: hr. Romer, r tm . M itraszew- 
sk i (17 p. uł.), Rozwadowski i  p. F oerster. F .

Bezczelna propozycja UlwlnOw.
I •_ł__ o n n nfOTftlllłlP ł il l.YY

Z W ilna donosi (Hr): W ielką sensację 
wywołała w W ilnie wiadomość o propozy­
cji, jaką rząd litewski przedłożył przed nie­
dawnym czasem komitetowi ratowania ba­
zyliki wileńskiej. Do kom itetu wpłynęła 
mianowicie o ferta  na pokrycie wszelkich 
kosztów, związanych z remontem bazyliki, 
które to koszty jak  wiadomo wynoszą o- 
koło 1 miljon zł. Tę d:*wną gotowość rzą­
d u  litewskiego ratow ania bazyliki wileń­
skiej tłum aczy w ysunięte dalej zastrzeże­
nie, że pieniądze te kom itet otrzym a tytko 
w tym  wypadku, o ile katedra po odnowie­
niu zostanie oddana wyłącznie do użytku 
Litwinówf!), tak. jak to obecnie dzieje się 
z kościołem św. Mikołaja w Wilnie.

K om itet ratow ania bazyliki oczywiście

odrzucił te niesłychane pretensje Litwi­
nów. Z wiosną kierownictwo robot zam ie­
rza przystąpić do drugiej serji prac, a to 
wzmocnienia zachodniej śc iany  bazyliki, 
ti tei ściany, przez k tó rą  nrowadzi główne 
w e j ś c i e  do katedry . Roboty d ru g ie j serji 
heda kosztowały 460.000 zł. Tymczasem ko­
mitet posiada w gotówce 109.000 zł. Zazna­
czyć należy jednocześnie, że ofiaryy na ten 
cel napływają ostatnio w znacznie zmniej­
szonej ilości. _

Kom itet w yraża nadzieję, wobec osta tn ie j 
prow okacyjnej p ropozycji_ Litwinow, że 
skoro społeczeństwo polskie dowie^ się o 
niej. samo przyczyni się do tego, oy ba­
zylikę własnym kosztem uratować.

Górnicy Zagł. Dąbrowskiego nie chcą strajku
ale odrzucają obsiilką plac.

Z Sosnowca donosi (Sp): W wielu ko­
palniach Zagłębia Dąbrowskiego odbyły 
się w ub. niedzielę zebrania załogowe, w 
czasie których delegacje związków zawo­
dowych referow ały wyniki arbitrażu w gór­
nictwie.

Załogi zaprotestowały przeciwko wyro­
kowi arbitrażowemu obniżającemu płace 
górnicze. W  większości wypadków załogi 
wypowiedziały się przeciwko wywoływaniu  
strajku w chw ili obecnej.

Kronika tarnowska.
(L) NOWE OSIEDLA URZĘDNICZE. Między za­

rządem  m iasta  a  Związkiem urzędników  m iejskich  
toczą się p e r tra k ta c je  w sp raw ie  n ab y c ia  terenów  
za ogrodem  szkoły ogrodniczej pod bu low ę jedno- 
m ieszkaniow ych domków dla urzędników . Podobne 
p e r tra k ta c je  toczą się m iędzy m ag istra tem  a  Związ­
kiem urzędników  w M ościcacb w sp raw ie  *erenów 
w Chyszowie pod budowę podobnego osiadła. — Te 
osta tn ie  p e r tra k ta c je  opóźn ia ją  się eokoiw .ek z po­
wodu połączenia zarządów  Mościce—Chorzów 1 >3 po 
dziew anych zm ian i p rzeniesień .

(L) ZNAM IĘ CZASU. P rzy  reg u lac ji ul. Lwow­
sk ie j i okolicznych przecznic p ra c u ją  rożnej k a te ­
go rji bezrobotni p racow nicy  um ysłow i l ittaderaicy , 
zdobyw ając w ten  sposób fundusze na  p rzyszły  rok  
studjów . Stąd jed n a  z tych  przecznic ma nosić w 
przyszłości nazwę „U lica pracow ników  um ysłow ych".

Kronika śląska. 

Schwytanie „zawodowego" 
przemytnika sacharyny.

Z Katowic donosi (H): W ręce straży  
granicznej wpadł „zawodowy" przemytnik 
sacharyny. Moszek Igra z Moilrzejowa.

Ig ra  zam ierzał przewieźć przem ycaną sa­
charynę w ilości kilkunastu kilogramów do 
Krakowa, przytrzym ano go .jednak w My 
słowicach i towar skonfiskowano.

Niedawno tem u straż  graniczna skonfi­
skowała u niego również paczkę 10 kg sa­
charyny. Ig ra  będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności karnej. K ara  pieniężna za 
przem ycany tow ar wyniesie łącznie oko­
ło 30.000 zł.

(H) OKRADZIONO CZŁONKA FID AC-U. Paw eł 
Dec, zam ieszkały w Belforcie, uczestnik wycieczki 
FIDAC. u. baw iącej w Polsce, zaw iadom ił policję, że 
w sobotę wieczór n a  u l. Pocztow ej w K atow icach 
oddał walizę nieznanem u osobnikowi, aby  mu ją  od 
niósł do hotelu Monopol. Osobnik ów zab ra ł walizę 1 
znikł. W w alizie znajdow ało się ub ran ie , b ielizna, 
neceser i różne pam iąski łącznej w artości 1.000 zł. 
Za spraw cą kradzieży wdrożono poszukiw ania.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

(PAT) UROCZYSTOŚCI ZW IĄZKU STR ZELEC K IE. 
GO I  ROCZNICĘ MARSZU KADRÓW KI uczcił 
Oświęcim obchodem w dn. 5 bm. wieczór.

Przez ulice udekorowane chorągw iam i przeciągnęły  
oddziały S trzelca i legionistów  z m iasta  i okolicy, 
k tóre udały sie na m iejsce zbiórki, gdzie przy ogni­

s k u  prezes S trzelca odebrał rap o rt t uroczyste ślu ­
bowanie.

Odczytano zkolei nazw iska poległych w watce o 
niepodległość i uczczono ich pam ięć m inu tą  milczę 
n ia.

Po przem ówieniu oddano cześć sztandarow i, a na­
stępnie odśpiewano k itka  pieśni legionow ych. W 
obchodzie w zięli udział przedstaw iciele w ładz i u 
rzędów oraz tłum y publiczności.

D nia 6 bm. rano odbyto się nabożeństwo w koście­
le  p a ra fia ln y m , a  wieczór w św ietlicy strzeleckiej 
Wieczornica.

(Sp) SENSACYJNY PROCES FAŁSZERZY 3 1 Ił- 
ZŁOTÓWEK. W najb liższą środę w sądzie ek r . w 
Sosnowcu rozpocznie się sensacyjny proces przeciwko 
szajce fałszerzy 5 i 10-złotówek zlikw idow anej w 
roku ubiegłym  przez policję śląską  i zag łęb ia  d ą ­
browskiego. Na law ie oskarżonych zasiądą bracia  
Karhow nikow ie. G em bala i brac ia  Komanowie Na 
rozpraw ę powołano kilkudziesięciu św iadków m. in. 
kom isarza policji w K atow icach Czosnkowskiego 

(Sp) GROŹNY POŻAR W BĘD ZIN IE. W ponie- 
działek nad ranem  w domu Ja m y  w Będzlnte przy 
ul. P iłsudskiego w ybuchł groźny pożar Spłonęła 
część domu o raz skład z deskam i. S tra ty  obliczają  
na około 30.000 zł.

Kronika sandomierska.
(Re) KOLONJA DZIECI POLSKICH Z NIEM IEC.

S taran iem  w ydziału pow. i Zw. pracy  obyw atelsk iej 
kobiet w Sandom ierzu, p rzybyło  na kolonję w K li­
m ontowie 20 dzieci z Niemiec. O piekunką by ła  p. 
M aślińska. Z koócem lipca dzieci udały sie już  do 
swoich domów.

Jankow skiego , pob iły  go 1 o d e b ra ły  zasekwesbrowa- 
ne  rzeczy s iłą  i u k ry ły  Je.

(fa) 20 ZŁ. K ARY ZA -  MUCHĘ W  C H L E B IE.
W poniedziałek dn ia  7 bm. sąd  grodzki w Radomiu 
skazał A leksandra  Gerd u szew skiego, w łaściciela  pie* 
karn i p rzy  ul. M alczewskiego L. 6 na  20 zł. g rzyw ny 
za to, iż w chleb ie jego  p iek a rn i znaleziono m uchą.

Kronika częstochowska.

Kronika kielecka.

Kurs polonistów.
Z Kielc donosi ((W i): 18 i 19 b m. odbę­

dzie się w Kielcach zawodowy kurs dla nau­
czycieli szkól średnich polonistów, którzy 
przybędęą tu z trzech kuratorjów celem za­
poznania się z programem na nowy rok 
szkolny w związku z ostatnią ustawową 
zm ianą ustroju szkolnego.

Kronika radomska.
(fa) PO B IC IE EGZEKUTORA. Sekw estrato r o rzę­

du skarbowego w Radomiu S tefan  Janow ski zajmo* 
wał rzeczy za zaległe podatki u Ruchli Pelty  przy 
pl. Jag iellońsk im  L, 12. W czasie tych czynności 
Ruchla Pelta  wraz a  córką napadły na egzekutora

„Czarna dama“ Częstochowy 
w procesie komunistycznym.
Z Częstochowy donosi (SS): W sobotę

przed sądem okręgow ym  w Częstochowie 
rozegra! się epilog wielkiej sprawy komu­
nistycznej, której duszą była intrygująca  
nieznajom a, przybyła  do Częstochowy w o- 
sta tn ich  m iesiącach i przezw ana tu ze 
względu na czarny sta łe  stró j ..Czarną da­
mą", K obieta owa, jak się później okazało, 
jedna ze znanych w Warszawie działaezek 
komunistycznych, zorganizow ała w Często­
chowie wydział agitacyjno-propagandowy 
KZM., w erbując sobie szereg młodzieży do 
pracy. Po pewnym  czasie „w ydział" został 
„in corpore' przychwycony na działalności 
kom unistycznej w lokalu konsp iracy jnym , 
należącym do n iejak iej Jakuhow iczow ej^

Okazało się, że in try g u jąca  w szystkich 
„Czarna Dama", posiada paszport na na­
zwisko Marji Bergman, natom iast w rze; 
czywistości nazyw a się Marja Szulman i 
jest poszukiwana przez W ydział śledczy w 
Warszawie za ncieczkę. uskutecznioną ze 
szp ita la  w arszaw skiego na Woli. dokąd do­
stawiono ją po walce z policją. P rzeb ieg ła  
kom unistka usiłow ała wówczas odbić swego 
„towarzysza" z rąk  oolicji i została postrze­
lona. Sąd po niezwykle ciekaw ej rozpraw ie 
sądowej skazał: Rozena i Szulman po 3 la ­
ta, Horowicza i Laska po 2 la ta , Jakuhowi- 
ezówne i Nusbanma po 1 roku oraz Brat- 
mana na  8 m iesięcy więzienia.

Kronika piotrkowska.
(R) NOWA SZOSA. W ydzia ł pow iatow y w Piotr* 

kowie zakończył budowo szosy powiatowe-j n a  od­
c inku  Bełchatów —Zelów. W ten  sposób uzyskano 
połączenie szosą B ełchatow a z Łaskiem .

(R) ŻYWA POCHODNIA. W ieś Rzejowice pow iatu  
radom szczańskiego, naw iedzona została  w ielkim  po 
żarem . W ozasie akcji ra tow niczej m ieszkanka wsi 
S tan isław a  Ś liw ow ska o d b ie ra ła  rzeczy przez okno 
płonącego je j m ieszkania. W pew nym  m om encie o- 
suną ł się p łonący dach na nieszczęśliw ą, na  k tó re j 
za jęły  się suknie. Śliw ow ska biegła przez wieś. gdzie 
w reszcie udzielono je j  ra tu n k u , jednakże spóźnione­
go, poniew aż przew ieziona do szp ita la , zakończyła 
życie. O sierociła ona  siedm ioro d robnych dzieci.

Kronika łódzka.

Morderca był także świętokradcą.
Z Łodzi donosi (W): Przed sądem okr. 

w Łodzi s tan ą ł w poniedziałek ponownie 
25-letni Adam Majkowski, bohater ponu­
rej zbrodni przy ul Przejazd , morderca 
?i?nuafa Hhlezewskiego. -  O aferze tej 

w uW swoim czasie obszernie donosił 
Za zbrodnię tę M ajkowski został skaz’a- 

ny na  dożywotnie więzienie, jednak  na 
skutek apelacji kara została mu zmniei- 
szona do 15 lat więzienia.
•> XAiĈ LSie ^ b y w a n ia  k a ry  wyszło na jaw, 

w  w -  -108!  sPrawcą wielu włamań 
do kosc ołow zarowno w Łodzi, jak i na
« ' ■  Z'l te P ^ t ć P s t w a  został skaza 
ny przez sąd grodzki na 4 lata w iezienia  
M ajkowski zaapelow ał i w poniedziałek 
staną ł przed sądem okr., k tó ry  jednak wv 
rok sądu grodzkiego zatwierdził.

Ji^rss^a- -?rd mr-
aż trzy  obozy cygańskie  h ° 7'-ii-ą  ° ?  k 'lk n  doi
nl. Ł agiew nickiej, obok posesii n'i!, .J' szy P™? 
W obozie tym  re i worl7o ^  ,. ’CZ0nei n r - 47. 
lew sk ie j" JKwieków, owie rodziny  „k ró

U bieg łe j nocy zostało n ag le  do obozu zaalarm ow a­
ne pogotow ie ra tu n k o w e oraz policja. J ak sję oka. 
zalo, pom iędzy członkam i rodziny  „królew skiej" do­
szło do sprzeczk i, a nas tęp n ie  do zaw ziętej bójki w 
w yniku  k tó re j k ilk a  osób zostało ciężko ran n v cb ’ 

Zaw ziętość p rzeciw ników  była tak  w ielka,' ż6 w 
czasie likw idow an ia  za jśc ia  dostało się  również je d ­
nem u z poste runkow ych .

W inni k rw aw ego  za jśc ia  zostaną pociągnięci do 
odpow iedzialności sądow ej. J e s t  rzeczą ciekaw ą, że 
na liście  ra n n y ch  f ig u ru ją  w yłącznie nazw iska  ro­
dziny „ k ró lew sk ie j"  Kwieków. ,

Kronika wielkopolska.
(Sz) BURZA Z GRADEM W POZN ANIU . Po b a r -

dzo u p a ln y m  dn iu  rozszalała nad Po-zinaniom w g o ­
d zinach  popołudniow ych gw ałtow na burza, połączo­
n a  z o lb rzy m ią  ulew ą i gradem^ B urza na  szczęścia 
a ie  wyrządzili a  w iększych szkód.

Kronika inowrocławska.

Masowe wyprawy złodziejshie 
na Kradzieże polne.

Z Inowrocławia donosi (h. 1.): Kroniki 
policyjne notują ostatnio masowe kradzie­
że polne, dokonywane przez szajki złodziej­
skie, liczące nieraz nawet kilkadziesiąt 
osób. . . .  .

Złodzieje w ybierają się na kradzieże 
polne przeważnie na rowerach, które słu­
żą im równocześnie jako prowizoryczne 
młóckarki. R obią oni to  w ten sposób, że 
rower odwraca się  do góry kołami i kiedy 
jeden  szybko ob raca  koło pedałem, d ru g i 
podtrzymuje przy szprychach snopek ze 
zbożem, m łćen . o k Czyste
ziarna wywożą workam i na rowerach do 
pobliskich m iasteczek, sprzedając^ je za 
bezcen. Są to ci sam i złodzieje, którzy zi­
mą okradali pociągi towarowe z węgła.

O negdaj na polach w łasności d ra  Krzy- 
m ińskiego w ym łócili złodzieje w ten spo­
sób cały drabiniasty wóz zboża. W alka 
ze zło.tyicńinii prow adzona je s t ze strony, 
policji dniem  i nocą, jed n ak  rozzuchw alo­
nych złodziei nic m e odstrasza.

Kronika wołyńska.

Piorun zabit trzy osoby.
Z Łucka donosi (p): W  pow. kostopol- 

skim  zwłaszcza nad  okolicą gm iny  Berez- 
no przeszła gw ałtow na burza z p io runam i. 
Pioruny wznieeiły kilka pożarów a we wsi 
Białka zabiły: Andrzeja Ąndroszczuka,
Hawronję Ryzukową i Annę A ndroszuk.

Również od uderzenia^ p io ru n a  w pow. 
w łodzim ierskim  spalił się dom na szkodę 
K. Lebiedziaka, m ieszkańca W tadynopola, 
a w H ola ty n ie  D olnym  pow. horochow - 
skiego, gospodarstwo w łasność A. Tomo- 
reksy.

(SP) „SZLACHETNY" SPORT BOKSERSKI. Pod-
czas tre n in g u  boksersk iego  członków  K. S. H akoah. 
zaw odnik  G łuz został ta k  s iln ie  u derzony  przez Ko­
w arsk iego , że w ciężk im  s ta n ie  odwieziono go dc  
Lwowa.

Kronika wileńska.
(H r) STAN ZD R O W IA  W O J. POMORSKIEGO P . 

STEFA N A  K IR T IK L IS A  pop raw ił się o tyle, ie
p rz y jm u je  on osob iście  odw ied za jący ch  go. Powrót 
do zdrow ia m a p rzeb ieg  n o rm aln y .

(H r) PRZYGOTOW AW CZE P R A C E  DO BUDOWY 
PO M N IK A  M IC K IE W IC Z A . M a g istra t wileński 
p rzy stęp u je  w początkach  je s ie n i do robót przygo­
tow aw czych. zw iązanych  z budow a pom nika Mic­
kiew icza w W iln ie . Pom nik  m a stanąć przy u l. Mic­
kiew icza w pobliżu  nl. O izeszkow ej. Budowa samego 
pom nika n a s tą p i w  roku  pirzyszłym .

Kronika wybrzeża.

B o n f io s lo ś ć
& @ 0 3 » « » 9 i ć ę £ C i B B » K 9 c S t o .

Z G dyni donosi (d‘E). W  niedzielę dn. 6 
bm. odbyło się w (Jilyni zebranie k o m is j i  
geopolitycznej in s ty tu tu  bałtyckiego  tv 
G dyni. Na zebran iu  tem byli obecni — 
prof. R om er ze Lwowa, prof. Sm oleński, Za­
borow ski i O rm ieki z K rakow a, Srokow ­
ski. Sójkow ski, Lot i Sztiłc z W arszaw y. 
Ponadto z ram ien ia  In s ty tu tu  B ałtyckiego 
b ra ł udział w obradach d r J a n  Borowicz.

Obradom  przew odniczył s e r jo r  geogra­
fów polskich prof. Rom er. Po ukonsty tuo­
w aniu się kom isji re fe ra t p rogram ow y w 
spraw ie  geopolitycznego bad an ia  Polski 
w ygłosił prof. Sm oleński z K rakow a. Po 
referacie  w yw iązała się ożywiona dysku­
sja , w k tó re j wszyscy obecni potw ierdzili 
jednogłośnie doniosłość badań geopolitycz­
nych. W  szeregu uchw ał podkreślono ogól- 
ne w ytyczne p rac  kom isji geopolitycznej.

Da 1 ej na w spółpracow ników  kom isji wy­
b rano : prof. d ra  Z arychtę , d ra  Olchowi- 
cza i d ra  Jeszow ę. Nieobecność sw oją u- 
sprawiedliwili_ prof, Paw łow ski, prof. Zier- 
hofer, W ąsowicz i Lim anowski.

POD ZN A K IEM  KASZUB I SLA SK A  ODBĘDĄ 
S IĘ  DOŻYNKI W SPA LĘ. Z P acka donosi (dzl: U- 
roczystość dożynkow a w Spalę w b r na w yraźne 
życzenie p. P rezydenta R zeczypospolitej odbędzie 
sie  pod znakiem  Kasz,oh i Ś ląska . S t r o n ą  o rg an i­
zacy jn a  te j  im prezy za jm u je  sie  Związek S trze le­
cki. Na dzień 3 w rześnia b. r. w yruszy  do Spały 
z pow iatów  m orskiego, k artu sk ieg o  I fcośeierskiego 
g ru p a  reg jo u a ln a  Ka-sznhek t K aszubów , w stro jach  
luo-dwych w liczbie 50 osób. .Jak sie poinform ow a­
liśm y, ustalonem  zostało, że s ta ro s tą  dożynkowym 
bedzie Kaszub, s ta ro śc in a  Slązaczka W związku z 
tem  w pow iatach  m orskim  k a rtu sk im  l kośoierskiltt 
rozpoczęto ju ż  p ra c e  przygotow aw cze.
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Sowy am basador Stanów Z.edn.
0 sw ych zadan iach  w Polsce.

/ Nowy Jo rk , 7 s ie rp n ia  (PA T). D ziennik 
„Nowy Ś w iat"  w y d ał śn iad an ie  na  cześć 
am b asad o ra  C u d ah y  z udziałem  40 w ybit­
nych  p rzed staw ic ie li społeczeństw a pol­
aki ego i p ra sy  am ery k ań sk ie j.

N acze ln y , re d a k to r  Yolles w dłuiszem  
p rzem ów eniu  p odkreślił w ażność posterun­
k u  w W arszaw ie, jako  p u n k tu  obserwacji 
•na w schód i zachód.

,W  odpowiedzi am basado r C udahy w y ra­
z ił radość  z powodu nom inacji na stano­
w isko am basadora  w W arszaw ie i podkre­
ś l i ł  w ielkie swe za in teresow anie  Polską. 
A m basador w spom niał o sw ej rozmowie z 
p rezydentem  Rooseweltem, którem u powie­
dział, że nie chce, ogran iczyć sie do sto­
sunków  tow arzyskich  z dyplom acją oraz 
e lita  społeczeństwa polskiego, ale wejdzie 
m iedzy jud, aby  poznać jeg o  trosk i, nadzieje
1 pragnienia, gdyż je s t to jed y n a  droga do 
poznania duszy po lsk iej.

A m basador w yjeżdża w środą 9 bm. do 
Londynu, a  28 s ie rp n ia  n a  okręcie „Ko­
ściuszko" z A n tw erp ji odjedzie bezpośre­
dnio do G dyni. A m basador cieszy sie, że 
bedzie p ierw szym  am basadorem  Stanów  
Zjednoczonych, k tó ry  s tan ie  na  ziemi pol­
skiej w je j  w ielk im  porcie.

Znowu dwa młode życia ofiara Tatr.
Tragiczny zgon dwóch akademików na ścianie Kościółka.

Zakopane, 7 s ie rp n ia  (Ts). W  pią tek  w 
godzinach popołudniow ych zginęli n a  pół­
nocno-zachodniej ścianie K ościółka w do­
lin ie  B atyżow ieckiej Ja ro s ław  S tanisław , 
akadem ik  z W arszaw y, jeden z n a jlep ­
szych ta te rn ików  i W itold W ojnar, s tu ­
d en t chem ji z K atow ic, również jeden ze 
znanych  ta tern ików .

W yszli oni w p ią tek  rano ze schroniska 
w Roztoce i p rzy próbie pierwszego p rzej­
ścia północno-zchodniej ściany Kościółka 
podchodząc do połowy ściany w butaeh tu ­
rystycznych  n a tra f il i  na wieksze tru d n o  
ści. Postanow ili oni zm ienić b u ty  na kle- 
p e rk i i p rzy  te j zm ianie prawdopodobnie 
zdarzy ł sie w ypadek. S tan isław sk i i W oj­
n a r  zw iązani by li razem  linam i. O dpada­
jąc  od skały , spad li z w ysokości kilkudzie­
sięciu m etrów  na  p ia rg i.

D ow iadujem y sie, iż obaj studenci noco­

w ali ostatn io  z czw artku na  p ią tek  w schro­
nisku  w Roztoce, skąd w yruszyli w piątek 
rano , a  m ieli powrócić tego sam ego dnia  do 
schroniska. Razem z n im i jako  trzeci to ­
w arzysz w yruszył p. W ojsznis, k tó ry  około 
godziny 2-giej popołudniu odłączył sie od 
tow arzyszy, czując się nieeksponow anym  
n a  tego rodzaju przejście. ,

W  pią tek  wieczorem p. W ojsznic w rócił 
do schroniska. Gdy nieobecność dwóch wy­
m ienionych ta tern ików  przedłużała sie. u- 
siłowano w niedziele połączyć sie ze schro­
n isk a  telefonicznie z czeską stroną, jednak­
że nie można było o trzym ać stam tąd  żad­
nej wiadomości.

W  poniedziałek ran o  , przebyw ający  w 
schronisku tu ryśc i z inż. R om anem  G ra­
bowskim, dzierżaw cą schroniska w Rozto­
ce, w yruszyli na  poszukiw ania. Ze schro­
n iska wyszli przebyw ający tam  tu ryści Bo-

Gdańsk zadowolony 
z umowy z Polska.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta)
G dańsk , 7 s ie rp n ia  (n). P arafo w an ie  poi 

sk o -gdańsk ie j um ow y wyw ołało w g dań ­
sk ich  ko łach  politycznych  ogrom ne zado­
w olenie. „D anziger N eueste N achrich ten" 
p o d k re ś la ją , że sena t narodow o-socjalisty- 
czny, en erg iczn ie  działa  w k ierunku odprę­
żen ia  s y tu a c ji  po litycznej na wschodzie 
E u ro p y  i w ten  sposób zdobywa w ielkie za­
s łu g i p rzy  s tab ilizac ji pokoju eu ropejsk ie­
go. W  podobnym  duchu w ypow iadają sie 
i  in n e  dziennik i gdańskie.

W czoraj popołudniu  p rezydent Yolks- 
ta g u  zw ołał p len a rn e  posiedzenie, n a  k tó ­
re m  p rezy d en t senatu  gdańskiego om ówi 
obeeną sy tu a c je  w ew netrzno-polityczną 
G d ańska  n a  podstaw ie p arafo w an ej sobo­
tn ie j um ow y polsko-gdańskiej.

Celem  przeprow adzenia a r ra n g e m e n t za­
w a rte g o  m iędzy rządem polskim  i senatem  
W olnego M iasta  w ub. sobotę w spraw ie 
w y k o rz y s ta n ia  portu gdańsk iego  przez P o l­
skę  odbędzie sie w bież. tygodn iu , w W ar­
szaw ie po lsko-gdańska konfereneja . Rów­
nocześnie bedą sie toczyły  w dalszym  c iąg u  
rozm ow y n a  tem at spornych  sp raw

Balu poźuczcH zagranicznych 
płatne w jesieni.

W arszaw a, 7 sie rp n ia . (A). W  dziedzinie 
długów  państw ow ych wobec , zagran icy , 
rząd  polski bedzie sp łaca ł w jesien i r. b. 
k ilk a  pozyeyj pożyczkowych.

N a czoło tych  zobowiązań w ysuw a sie 
p ła tn a  w październ iku  ra ta  w raz z odset­
k am i pożyczki s tab ilizacy jne j z r. 1927, w 
wysokości 1.895.000 dolarów . N astępnie  w 
dn iu  1 październ ika p rzypada  płatność r a ­
ty  pożyczki zapałczanej w sum ie 1.178.000 
dolarów . W reszcie p rzy p ad a  w październi­
ku  p ła tność  ra ty  i procentów  od 6% pożycz­
k i do larow ej w w ysokości 587.000 dolarów.

Czasowe wstrzymanie notowań 
po2yczeK polskich w N. Jorhu.

Warszawa, 7 sierpnia. Do końca b. m. pożycz­
ki polskie na giełdzie nowojorskiej notowane nie 
bądą. — 0——

Program nauki
w I klasie gimnazjum nowego typu.

W arszaw a. 7 sie rp n ia . (A). M in ister o- 
rśw ia ty  w y d ał in s tru k c je  dotyczące p ro g ra­
m u  n a u czan ia  w I-e j k lasie  nowego 4-letnie- 
go g im nazjum .

N a  n au k ę  relig.ii przeznaczono 2 g. tygo­
dniow o. n a  naukę jeżyka  polskiego 6 godz. 
w  I-em  i 3 godz. w 2-giem półroczu, nauka 
jeży k a  łac iń sk iego  rozpocznie sie w 2-giem 
półroczu i za jm ie  5 godzin tygodniowo. Na 
n au k ę  now ożytnego jeżyka  obcego prze­
znaczono 6 godz. tygodniow o w 1-eni i 4 
godziny w 2-giem półroczu. . .

N auka h is to r ji  i g eo g ra fii obejmie 3 go­
dziny tygodniow o. Rów nież po ,3 godziny 
przeznaczono n a  nau k ę  bio logji i m atem a- 
ty k i. _

Z ajęcia p rak ty czn e  obejm ą 2 godz., gim ­
nastyczne zaś 2 godz. tygodniow o i 10 mi­
n u t  codziennie. N a zabaw y, g ry  i sporty  
przeznaczono 2 godz. tygodniow o.

Do przedm iotów  nadobowiazokwych zali­
czone zostały  ry su n k i, m uzyka i śpiew.

Austria zaprasza wolsko polskie
na aroczptoścl odsieczy Wiednia.

W iedeń, 7 s ie rp n ia  (A). W ładze au- 
s tr jack ie  poczyniły  nowe k rok i u rządu 
polskiego, aby  w yjednać w iększą ilość pa­
szportów  d la  uczestników  uroczystości 
250-lecia odsieczy w W iednia, k tóre  odbę­
dą sie w dniach  od 7—12 w rześnia.

J a k  nas in fo rm u ją , wojskowe w ładze au

(Telefonem  od naszego korespondenta)
s trjack ie  zwróciły sie do P o lsk i z prośbą, 
a b y  n a s z e  o d d z i a ł y  w o j ­
s k o w e  w z i ę ł y  u d z i a ł  w o b ­
c h o d z i e  z w y c i ę s t w a  w o j ­
s k a  p o l s k i e g o  p o d  W i e d ­
n i e m .

N a  d r u g i m  e t a p i e  P l a r s z u  
S z l a k i e m  K a d r ó w k i .

W  poniedziałek o godz. 4-tej ”ano n a s tą ­
pił w Miechowie s ta r t  do II  e tap u  M arszu 
Szlakiem  K adrów ki. Do s ta r tu  stanęły  
w szystkie 34 drużyny , k tó re  w yszły z K ra ­
kowa. D rugi e tap  24 km. odbyw a sie we­
d ług  tych sam ych zasad regulam inow ych, 
co poprzedni, t. zn„ że d rużyny  m uszą uzy­
skać czas m in im alny  10 m in u t n a  1 km.

Z araz po s ta rc ie  d ru ży n y  rozsunęły  sie i 
na czoło w ybiła  sie d ru ży n a  4 p. p. leg. 
K ielce. P ierw szy punk t odpoczynkow y z n a j­
dow ał sie na  5 km. za Miechowem. N astęp­
ne d rużyny  posuw ają  sie drogą, a  częścio­
wo przez lasy  ku drug iem u punktow i od­
poczynkowem u w K siążu  W ielkim . — T u 
p rzy b y w ają  drużyny  w następ u jące j kolej­
ności:

1) godz. 6.32 4 p. p. leg. K ielce, 2) 30 p. p.
W arszaw a, 3) 74 p. p. Lublin, 4) Zw. S trzel. 
Zuchowaci, Poznań, 5) 57 p. p. Poznań, 6) 
Z. S. Poznań-M iasto, 7) 20 p. p. K raków , 8) 
Z. S. W arszaw a-Pow ązki, 9) Z. S. Sucha 
i 10) Z. S. G dynia. Jak o  o s ta tn ia  przybyw a 
d rużyna Z. S. z Dubna.

W  drużynie z Sandom ierza, k tó re j w n ie­
dziele ubył jeden zawodnik, w poniedziałek 
znowu ubył dalszy, tak , że d ru ży n a  m asze­
ru je  w jedenastkę.

Po 20 m inutach odpoczynku n as tąp ił 
s ta r t  do W łodzisławia. Tu p rzybyw ały  d ru ­
żyny koło godz. 8-mej w następu jącej ko­
lejności:

1) 4 p. p. leg., 2) Z. S. Janow o, D olin — 
W ołyń — Kostopol, 3) 74 p. p. Lubliniec, 
4) 30 p. p. W arszaw a, 5) Z. S. Poznań mia- 
sto, 6) Z. S. W arszaw a-Pow ązki, 7) 20 p. p. 
K raków , 8) Z. S. Sanok, 9) Z. S. Sucha, 10) 
Z. S. Pionki-K ozieniea.

Po odpoczynku w W odzisław iu drużyny  
w yruszyły  do Jędrzejow a. D roga ta  jest 
bardzo uciążliw a, albowiem  zupełnie po­
zbaw iona jest cienia. D rużyny jednak  zn a j­
d u ją  sie w dobrej form ie, tak , że w szystkie 
przyszły niezmeczono do Jędrzejow a kolo 
godz. 11-tej. •

W  ogólnej k lasy fik ac ji prow adził do­
tychczas 4 p. p. leg. Kielce, za mm idą w 
dalszym  ciągu drużyny  wojskowe, t. j. 74 p. 
p. Lubliniec, 30 p. p. W arszaw a i Z. S. „Zu- 
chowaci“ Poznań. W Jędrzejow ie urządzono

bardzo ładną mete, ozdobioną em blem atam i 
strzelckiem i. Całe m iasto przygotow ało sie 
do ow acyjnego p rzy jęc ia  zwycięskiej d ru ­
żyny.

Drużyna Zw. Strzel, z Radymna
odpadła.

Jędrzejów , 7 sierpnia . (Szat). Od W odzi­
sław ia, a w łaściw ie jeszcze k ilka km. przed 
W odzisław iem  tra s a  s taw a ła  sie nadzw y­
czaj uciążliw a i p row adziła d ługiem i pro- 
stem i odcinkam i drogi, w ystaw ionem i na 
ż a r słoneczny. Odbiło sie to u jem nie  na  
s tan ie  fizycznym  drużyn, k tó re  przychodzi­
ły  bardzo zmeezone, n iek tóre  naw et całko­
wicie w yczerpane. D rużyna 14-ta (Związek 
S trzelecki z R adym na) odpad ła  n a  tym  
etap ie

N a ry n k u  w Jędrzejow ie oczekiwał p rzy ­
byw ających drużyn kierow nik m arszu gen. 
Ł uczyński w otoczeniu sztabu wojskowego 
i strzeleckiego, władz m iejscowych, oddzia­
łów honorowych Strzelca, o rk iestry  i  li­
cznie zgrom adzonej publiczności.

Jak o  pierw sza przyby ła  do mety_ d ruży ­
na  4 p. p. leg. z Kielc, za n ią  drużyna 74 
p. p. i drużyna poznańska „Zuchowatych". 
N astępnie po dłuższej przerw ie zaczęły na­
pływ ać dalsze drużyny  w krótkich  odstę­
pach czasu, w szystkie w itane  m uzyką i hu* 
cznem i oklaskam i.

P o nadejściu  osta tn ie j drużyny, k tó ra  
p rzyby ła  do południa, rozeszli sie S trzelcy 
na  kw atery , przygotow ując sie do trzeciego 
etapu  jutrzejszego.

Dzisiejszy d rug i dzień był znacznie t r u ­
dniejszy dla zawodników z powodu u p a­
łów i uciążliw ej trasy , jednakowoż fo rm a 
fizyczna na ogół ̂ zupełnie dobra.

Kielce, 7 sierpnia. (W i). W e w torek o 
godz. 4 rano  drużyny w yrusza do końcowe-

fo trzeciego etapu  Jędrzejów —Kielce, w
tórym  bedą m usiały  wykazać spraw ność 

w m arszu, a czas zdobyty na tym  etap ie 
łącznie z ilością punktów  uzyskanych w 
strzelan iu  zadecyduje o zwycięstwie. — 
W  K ielcach poczyniono już  w szystkie przy­
gotow ania na przyjęcie drużyn, k tóre ocze­
kiw ane sa tam  we tw orek około g. 9 rano.

lesław  Chwaściński, d r J a n in a  Jab łczynska, 
E dw ard Jędrzejew ski i J u s ty n  ojsznic,
podzieliwszy się na grupy . P rzeszukali oni 
m iejsca, gdzie w ybrali się w piątek  tu ry ; 
ści. O godz. 1 w południe dr Chw aściński 
i inż. Grabowski na tk n ę li się na  zwłoki, 
k tó re  znajdow ały się już w stan ie  częścio­
wego rozkładu. N a zwłokach zualeziono 
szereg obrażeń na głowie i tw arzy. Po tem  
strasznem  odkryciu obydwaj powrócili do 
schroniska w Roztoce, skąd n a tychm iast 
w godzinach wieczornych zawiadomiono 
ochotnicze pogotowie ta trzańsk ie  w Zako­
panem  oraz pogotowie ratunkow e na cze­
skiej stronie. To ostatn ie też uda się ju ­
tro  rano, celem przetransportow ania  t r a ­
gicznie zm arłych taterników  do Zakopane­
go.

trzy  B ry g ad y  legjonowe nie p ro te s tu ją  l  
zgadzają się na  jedne rzeczy.

Tedy, co to jest kryzys? K ryzys to za­
łam anie  się. Ale nie nas straszyć k ryzy ­
sam i. M yśmy już przeżyli dużo kryzysów.

Czemże był wybuch w ielkiej w ojny św ia­
towej, jak  nie kry.zysem bezpraw ia, ja k  
nie kryzysem  pokoju, opartego na bezpra­
wiu, na bagnetach, jak  nie kryzysem  na­
szej hańby, naszego niew olnictw a — w te­
dy, kiedy K om endant kazał nam stanąć  i 
wobec zdziwionej E u ro p y  powiedzieć: je ­
steśm y!

D alej mówi gen. Składkow ski o k ryzy ­
sach w czasie służby legionow ej, o k ryzy ­
sie przysięgi, o uw ięzieniu kom endanta, o 
w ojnach.
, — M ieliśm y ich tyle, ile kto chciał i na  
jak ą  k to  chciał w oinę tn szedł, czy prze­
ciw Czechom, czy U kraińcom , czy bolsze­
wikom. czy Niemców rozbrajać. I le  kto 
chciał mieć wojen — ty le  w tedy m iał. To 
by? kryzys i ten  też był gorszy niż obec­
ny.

A teraz nas straszą  kryzysem  św iato­
wym. D ali , m u nazwę „światowy", żeby 
był straszniejszy. Ten kryzys oczywiście 
istn ieje. Ten kryzys szarpie w szystkim i 
ludźmi. N a jak im  tle  on pow stał? — N a ta ­
kim, że jedni grożą pięścią, są bezczelni I 
mówią, że nie bedą swoieh zobowiązań do­
trzym yw ać, a drudzy  się ich boją zam iast 
dać im  odpowiedź.

My dam y te odpowiedź: m y się n ie  bo­
im y. My ten  kryzys zniesiem y w łasnem ł 
siłam i, m y ten kryzys w ytrzym am y! N a­
tu ra ln ie , że każdem u z nas je s t ciężko. N a­
wet jeżeli i sam m a zajęcie.

W rogow ie nasi, oo na wojnie nie byli, 
k tórzy  sobie całą w ojną w lakierkach prze­
chodzili i w zaprasow aiiych spodniach — 
ci m ówią teraz: patrzcie. Koledzy, jesteście  
leą'joniści, a jeden jest generałem , d ru g i 
zas woźnym. Czy to  je s t koleżeństwo — mó­
wią.

To je s t koleżeństwo. Koleżeństwo nasze 
istn ie je  bez różnicy stopni, bez różnicy wy­
nagrodzenia i to  koleżeństwo u trzym uje się 
wbrew k rakan iu  tych panów.

W ięcej — mówią, że je s t już kryzys idei 
K om endanta, oni mówią, żeśmy powinni u- 
stęp ić  m iejsca innym , że nam  nie wolno już 
mówić o 6-ym sierpnia, nam, którzy m am y 
pensje. Oni się śm ieją, gdy my śpiew am y: 
„rzuciliśm y swój los na życia stos".

O m yliły się te  draby. O m yliły się d la te­
go, że idea K om endanta żyje, bo eo to  je s t 
idea K om endanta? To jest idea Polski nie­
podległej, Polski mocnej, niew yżebranej u  
aljantów , an i zdobytej przez kryzys państw  
centralnych , ty lko  zdobytej g rabam i żołnie­
rza, krw aw ą ręką  żołnierza. Takiej idei oni 
nie zmogą!’ .

Niemcom dobrze się dzieje 
na Górnym Ś  ąsku.

K atow ice, 7 s ie rpn ia . (H). W K atow icaeh 
odbył się w czoraj zjazd kierow ników  m iej­
scowych g ru p  t. zw. lib e ra ln e j „D eutsche 
P arte i"  na G. Ś ląsku . , . .

K ierow nicy poszczególnych g ru p  s tw ier­
dzili rozkwit życia  niem ieckiego w licznych 
miejscowościach n a  G. Ś ląsku, gdzie o sta ­
tnio powstały n iem ieckie tow arzystw a śpie­
wacze, gim nastyczne, pozatem  podniesiono 
też zgłoszenie wniosków' o stw orzenie n ie­
mieckich szkól w tak ich  m iejscow ościach, 
gdzie dotąd ruchu  niem ieckiego nie było(.).

P rasa  niem iecka n ie  donosi jed n ak  ile 
w yniosły koszta*4ego ro zkw ita  życia nie­
mieckiego. W o sta tn im  bowiem , czasie 
VoIksbund rzucił w ielkie sum y pieniężne 
n a  ag itacje  polityczną n aw et w czysto pol­
skich wioskach. Niem cy k u p u ją  zw olenni­
ków do swych szeregów i p łacą  każdą  cenę.

Przem ów ienie gen. S ław o j-S kła d ko w skie g o  na Zje źd zie  Le g io n o w ym .
N a zakończenie akadem ji pod krzyzem  

T ra u g u tta  w czasie Z jazdu Legjonowego 
zabra ł głos gen. S ław oj-Składkow ski, m ó­
wiąc m. in. eo następu je:

— K ilka  dni tem u, kiedy otrzym ałem  
wezwanie od prezesa Sław ka, żeby prze­
m aw iać na ty m  Zjeździe Lygjonowym  
przyznam  wam się, że pierw szem  uczu­
ciem była radość i dum a.

Pow iedziałem  sobie: będziesz m ógł je ­
szcze raz gadać przed ludźm i, którzy cię 
może nie wygwiżdżą, a następnie popa­
trzeć raz na te tw arze koleżeńskie.

Ale proszę Kolegów, wkrótce to podnio­
słe uczucie m inęło i zacząłem sobie mvslec 
co ty  człowieku im powiesz: przeciez zna; 
m v sie już  la t 19, zawsze gadałeś, jestes 
człowiek gadatliw y , a więc co nowego im

WTakem "Zsobie. siadł, p rzy  b iu rku  -  bo 
trzeba  wam wiedzieć, Koledzy, ze r ie d js  
naw et m iałem  konie, m iałem  woz sa n ita r­

ny, mogłem jeździć po Polsce, a te raz  nie, 
ty lko b iurko mi zostało. W ięc przy tu liłem  
się do tego b iu rka  i m yślę sobie, co ty  im 
powiesz, chudzino. Takem  m yslal proszę 
kolegów, takem  m ylał, ażem w ym yślił — 
ale nie wiem, czy to będzie dobrze.

Powiedziałem  sobie: mówili na zjazdach 
ty lko o sam ych rzeczach podniosłych a 
nie mówili o tak iej poziomej, o tak ie j drę­
czącej rzeczy i o tak ie j paskudnej, jak ą  
jest kryzys. W ięc powiedziałem sobie: mo­
że tym  powiesz im o kryzysie.

W szystko jedno jak  ci się uda, tak ci się 
uda. A że tak skończyć na kryzysie bę­
dzie mi niesporo, m yślę sobie, jestem  czło­
wiek troszkę lekkom yślny, to powiem im 
o przyszłości.

W ięc powiem wam o kryzysie i o wa­
szej przyszłoci. Z tego, że nie oponujecie, 
wnoszę, że się zgadzacie.

Tu widzę dopiero zbawienny wynik wy­
boru tego tem atu , że pierw szy to raz, iż

Depesza zjazdu legionowego 
do Marsz. Piłsudskiego.

N a zakończenie swego przem ówienia gen, 
Sław oj-Skladkow ski odczytał następującą 
depesze do Marsz. Piłsudskiego, będącą od­
powiedzią Zjazdu na  list M arszalka.

Obyw atelu Komendancie! Twoi w ierni 
żołnierze, zgrom adzeni na X II Ogólnym  
Zjeździe Legjonistów, na m iejscu stracen ia  
R om ualda T rau g u tta , p rzesy ła ją  Ci,, zwy­
cięski Wodzu, ślubowanie trw ałej i o fiarnej 
służby dla Polski. Świadomi, że siła obron­
na bedzie decydowała o mocarstwowem s ta ­
nowisku państw a, zorganizow aliśm y Z jazd 
nasz pod hasłem  „Polskę obronim y k a rab i­
nem, a nie rezolucjam i, ucliw alanem i n a  
wiecach".

W ierzym y, że w ten sposób spełniam y le­
piej wolę i realizu jem y nauki K om endanta.

N iechaj nad brzegi pięknego podwileń- 
skiego jeziora dojdzie nasz okrzyk: Komen­
dant Józef P iłsudsk i nieeh żyje!"

Ks. b!s!’.up Kubina wraca do feraiu.
H aga, 7 sierpnia. (PAT). Ks. biskup K u ­

bina odpłynął dziś z R otterdam u do Polski. 
Ks. biskup baw ił dłuższy czas w H olandji, 
gdzie wizytował polskich górników w Liin- 
h u rg ji oraz zwiedzi! zakłady i insty tucje  
katolickie holenderskie.

P ra sa  holenderska w ita entuzjastycznie 
biskupa częstochowskiego, poświęcając przy 
tej okazji dłuższe a rty k u ły  Częstochowie.

Odjeżdżającego biskupa żegnał poseł B a­
biński, członkowie poselstwa przedstaw i­
ciel dziennika „Al M aarbode".
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Pakt czterech już trzeszczy w spojeniach.
Włochy sabotują wspólne demarche w Berlinie.

(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
Wiedeń, 7 sierpnia (Li). Dementi agencji i szym ciągu swoje ataki na Austrją, rząd 

włoskiej Stefani‘ęgo co dô  demarche wio- austrjacki musiałby zrezygnować ze swego
c ! r m n < r >  u ?  h o i . 1  m c  h  I m  I I  o r j n i l  11 o  r l  I  ■■ o n M i i n ,  rm n  ^  n . . .  ! n | .  n  L !  TT *1 J O .skiego w berlińskim urzędzie dla spraw za. 
granicznych, dotyczącego ustawicznych 
prowokacyj Austrji ze strony Niemiec, o- 
raz  równoczesna depesza angielskiej agen-

stanowiska biernego, przedkładając zała­
tw ienie tej spraw y przed forum miądzyna- 
rodowem. Kola zbliżone do rządu podkre­
ś la ją  równocześnie, że rozpowszechniane

cji Reutera o przeprowadzonem już jakoby j  przez prasą pogłoski o odroczeniu wizyty
demarche rządu włoskiego, stw arzają  obec­
nie niejasną sytuacje i pozwalają przypu­
szczać, że miądzy sygnatariuszami paktu 
czterech istnieje różnica zdań, naruszająca 
wysoce prestiż jego kontrahentów.

Dzisiejsza poniedziałkowa prasa  wiedeń­
ska podkreśla w om awianiu tego stanu 
rzeczy zaistnienie tej niejasnej sytuacji, 
rzucającej zresztą osobliwe światło na całą

rzymskiej kanclerza Dollfussa, stojącej ja ­
koby w związku z biernem stanow iskiem  
Włocb w odniesieniu do konfliktu a u s tr ia ­
cko niemieckiego nie odpowiadają praw­
dzie.

Urządowa agencja austriacka przedruko­
wała w dniu dzisiejszym wyjątek artykułu  
paryskiego „Figara“. zatytułow anego „Smu­
tny początek paktu czterech", a przypomi-

strukture paktu czterech, oraz na uderzają- nający, że dziś, podobnie jak  za czasów So- 
co wstrzemięźliwe stanowisko Włoch w sto- lim ana I. byłaby cała Europa w niebezpie- 
sunku do Niemiec. P rasa  przypuszcza, że czeństwie, gdyby Wiedeń był oblężony 
przez sobotą i niedzielą musiało zajść coś ! przez nawałą hitlerowską, nie bądącą w 
takiego, c o  s k ł o n i ł o  W ł o c h y !  rzeczywistości niczem innem, jak tylko 
d o  w y c o f a n i a  s i ą  z e  w s p ó ł -  współczesną form ą islam u, 
n e j  a k c j i  m o c a r s t w ,  których 
dem arche zapowiedziane na sobotą, nie 
przyszło w tym term inie do skutku.

W związku z tą  sy tuacją  zaznaczają koła, 
zbliżone do rządu, że Austrją nie była w 
żadnym wypadku inicjatorką tego demar­
che, pozostawiają załatw ienie tej spraw y 
sygnatariuszom  paktu czterech.

Gdyby jednakże Niemcy mimo interw en­
cji dyplom atycznej kontynuow ały w dal-

lezione łuski w ystrzelonych nabojów wska­
zują, że strza ły  były oddane z niemieckich  
pistoletów Mauzera.

Komendant policji w K ufstem  wjrdał na- 
tj^chmiast rozkaz obsadzenia granicy, za- 
znaczajac przytem , że austrjacki patrol^ po­
licyjny, złożony z 5 ludzi jnż w dniu 4 
sierpnia był ostrzeliwany i stw ierdzono, że

strza ły  te pochodziły od strony bawarskie­
go urządu celnego pod K iefersfeld.

Zwolnienie porwanych mieszkańców 
Zagłębia Saary.

Berlin, 7 sie rpn ia  (PAT). W związku z  
incydentem uprowadzenia z Zagłębia Saa- 
ry 3 mieszkańców na teren Niemiec gdzip 
zostali oni osadzeni w wiezieniu ’ Biuro 

W olffa  kom unikuje, że rząd Rzeszy nole- 
cił władzom wypuśeić aresztowanych na 
w olną stopą.

D zienniki niem ieckie oświadczają, że ê. 
go rodzaju incydenty, naw et gdy sprawca­
mi ich są  osoby cywilne, zasługują na su­
rowe potąpienie, ponieważ szkodzą dobrym 
stosunkom sąsiedzkim miądzy dwom a są- 
siadu jącem i k ra jam i.

Interwencja Francji i Anglji.
Paryż, 7 sierpnia. (FAT). Ambasador 

francuski w Berlinie uczynił w poniedzia­
łek rano wobec rządu Rzeszy zapowiedzia­
ne demarche.

W godzinach popołudniowych analogi­
czne demarche złożył charge d‘affaires 
Wielkiej Brytanji.

„Niedopuszczalne wtrącanie się“
Ne moi brutalnie odrzucała iniciaftwę anglo-francnską.

Berlin, 7 sierpnia (PAT). Biuro W olffa 
kom unikuje: Dziś przedpołudniem am ba­
sador francuski zjawi! sią w urządzie spraw  
zagranicznych i oświadczył, powołując sią 
na pakt 4-ch, że według zapatryw ań rządu 
francuskiego propaganda niemiecka w sto­
sunku do Austrji w pewnych wypadkach, 
jak ie  wydarzyły sią ostatnio nie da sią po­
godzić z istniejącemi zobowiązaniami trak- 
tatowemi.

Ambasadorowi _ oświadczono, że rządowi 
Rzeszy nie wydaje sie właśeiwe zastosowa­
nie paktu 4-ch w tej formie, że z e  s t r o ­
n y  n i e m i e c k i e j  n i e  z a s z ł y  
ż a d n e  w y p a d k i  n a r u s z e n i a  
u m o w y  i Niemcy z tego powodu uw a­
żają to w t r ą c a n i e  sią do sporu nie-

m iecko-austrjackiego z a  n i e d o p u ­
s z c z a l n e .

Angielski charge d‘affaires, k tó ry  popo­
łudniu  in terw eniow ał w te j sam ej spraw ie, 
otrzymał taką samą odpowiedź.

Odwołanie do Ligi Narodów?
Londyn, 7 sierpnia. (A). „Sunday Times“ 

oświadcza, iż jeśli kampanja Niemiec prze­
ciwko Austrji nie ustanie, spodziewać sią 
należy odwołania do Ligi Narodów, z po­
wołaniem sie na art. 10 statutu Ligi.

A utor a rty k u łu  znany dziennikarz Steed 
posądza hitlerowców o przygotowywania 
akcji wojenej, która zagraża nawet Szwaj- 
carji, Danji i Holandji.

Znamienna dyskusja o traktacie z Rapailo
Ryga, 7 sierpnia (A). Ogłoszone w łon- ] traktat rapallski jako zbrodnią przeciwko

dyńskim  „Sunday Referee" ośw iadczenia Niemcom.
m in is tra  p ropagandy  Rzeszy Goebbelsa o Ostatnie posunięcia rządu H itle ra  dawa- 
tem, że wszystkie akty dyplomatyczne Nie- j |y t aczkolwiek pozorne, podstawy przypu- 
miec w okresie po w ojnie św iatow ej aż do : szczenią, że rząd Rzeszy jest zdania, że trak-

nH Al żvdów ten w R apailo jest jeszcze obowiązujący. 0 -  
św iadczenie m in. Goebbelsa ostatecznie de­
maskuje intencje „trzeciej Rzeszy". W szy­
stk ie  umowy sowiecko-niemieckie, w edług 
in te rp re ta c ji niemieckich czynników rządo­
wych, są faktem ujemnym dla Niemiec, i  
w skutek tego winny być zlikwidowane, 

Opinja sowiecka wyciągnie z tego nale­
żyte konsekwencje.

ostatnich la t zawarte były przez żydów tej 
m ia ry  co- Rathenau. w yw ołały zjadliwe ko­
mentarze prasy sowieckiej.

N aw iązując do tw ierdzenia m in. Goeb­
belsa, że traktat rapallski został podpisany 
w im ieniu N iem iec także przez żyda Ra­
thenau i je s t szkodliwy dla Niemiec, jak  
i inne uk łady  powojenne, „Izwiestja" pod­
k reśla ją  w komentarzu redakcyjnym, że 
m in ister obecnego rządu  Rzeszy określa

Zbankrutowany reżim hitlerowski
grozi pożarem Europie.

Francuski głos o awanturniczych planach Niemiec.

Czy Europie oszczędzi się ciężkiej próby?
Paryż. 7 sierpnia. (PAT). „Le Temps“ w 

artyku le  wstąpnym, kom entując w ystąpie­
nie przedstawicieli F rancji i A nglji w Ber­
linie pisze, że w ystąpienia te „stanowią me- 
tode najpraktyczniejszą, gdyż niezwłoczne 
przeniesienie sprawcy stosunków niemiecko- 
austrjackieh na teren genewski napotkało­
by na poważne trudności i mogłoby wywo­
łać w Niemczech żywy opór rozjątrzonego 
nacjonalizm u".

Gdyby jednak tak solenne ostrzeżenie u- 
dzielone gabinetowi Rzeszy, miało nie być 
zrozumiane i gdyby Niemcy nadal obsta­

wały przy swojej niedopuszczalnej polity­
ce, jaką  w te j chwili prow adzą wtfbee Au­
strji, co stanowi groźbą dla niepodległości 
tego k ra ju , wówczas rola mocarstw w ra­
mach' paktu 4-ch byłaby skończona, a Ra­
da Lig^ Narodów zostałaby powołana do 
powzięcia decyzji zgodnie z duchem i lite­
rą paktu 4-ch.

A rtyku ł kończy sią przypuszczeniem , że 
należy wierzyć, że dyplomaci Londynu, Pa­
ryża i Rzymu oszczędzą Europie tak cięż­
kiej próby.

Sensacyjne doniesienia angielskie
zza kulis interwencji w Berlinie.

Londyn, 7 sierpnia (ry). Nawiązując do 
wspólnegO' demarehc rządów francuskiego 
i angielskiego w Berlinie, dyplom atyczny 
współpracownik „Daily Telegpraphu" wy­
jaśnia, że wbrew pierwotnym przypuszcze­
niom, inicjatywa interwencji rządów wy­
szła nie z Paryża, lecz z Londynu.

Rząd angielski mianowicie pierwszy za­
pytał w Paryżu i Rzymie, jak ie  zdanie 
panuje odnośnie do wypadków w Europie 
środkowej. Zapytanie to dane było ściśle 
poufnie i stało sią dopiero głośne, gdy za­
częto o niem mówić w Paryżu. Rząd fran­
cuski oświadczył jasno, że dąży w kierun­
ku wspólnei akcji Anglii. Francji i Włoch. 
Poza tem F rancja  zwróciła sią jeszcze do 
Warszawy i Pragi.
' Czechosłowacja z pewnych względów nie 
jest, usposobiona w obecne! chwili uczest­
niczyć w interwencji dyplomatycznej. —
W a r s z a w a  n a t o m i a s t  d o ­
t y c h c z a s  n i e  w y p o w i e d z i a ­
ł a  s i ą  w t y m  w z g l ą d z i e .

(Telegram własny „Ilustr. Kuryera Codz.”)

D alej donosi „Daily Telegraph", że nie. , i  a p i i  , UIC
można nie zauważyć zmiany w stosunkach 
polsko-niemieckich, jaka zachodzi, od pe­
wnego czasu. Dawne naprężenie znikło i to
z chwilą, gdy senat gdański złożył zapew- 
nienie swych pokojowych zam iarów wobec 

olski. I olcpszeme to znalazło zresztą swój 
wyraz ostatnio w podpisaniu doniosłych
Gd”óskfemP° dareZyCh miedzy Wars*awą a 

Omawiając odmową Włoch uczestnicze­
nia w interwencji francusko-angielskiej 
rzymski sprawozdawca „Daily Herald‘u“ 
stwierdza, ze zachowanie sią Włoch składa 
nowy dowod. że Mussolini nie ruszy pal- 
ceni w obronie traktatu wersalskiego.

Am basadorowie wtosey w Paryżu i Lon­
dynie starali sie tłumaczyć postępowanie 
swego rządu tem, że przecież ani Francja, 
ani Anglia nie posiadają konkretnych i 
rzeczywistych dowodów (?). że samoloty, 
jakie ukazały sie nad Austrją. były fak ty ­
cznie maszynami niemieckiemi.

Z a m k n i ę c i e  g r a n ic y
ODSlr|a(k«-nlanl((klc| w Tyrolu.

Niemcy zamordowali strażnika austriackiego.
W lodem 7 sierpnia (PAT). W pobliżu 

granicy niemieckiej doszło dzisiaj do incy­
dentu, w którym zginął strażnik austrjacki.

Przebieg zajścia był następujący: au ­
strjacki patrol policyjny udał sią dziś 
przedpołudniem z Itisbrueka w okolicą Kuf- 
stein nad granicą niemiecką. Tu został za­
atakowany przez kilkunastu uzbrojonych 
ludzi.

j Jeden ze strażników austrjaekich dał kil- 
! ka strzałów w stronę napastników, lecz u- 
; godzony kulą w głową padł trupem na 
miejscu.

Wstepne dochodzenia ustaliły, że n a- 
P a (1 b y ł  z g ó r y  u p l a n o w a n y  

j  i dobrze zorganizowany. M ordercy mieli na 
j  sobie' uniformy ochotników z niemieckich 
1 batalionów pracy oraz hełmy stalowe. Zna-

Paryż, 7 s ierpn ia  (PAT). „L‘O rdre“ an a ­
lizując 6 m iesiączny okres rządów H itle ra  
dochodzi do wniosku, że nowy reżim w 
Nieinczeeb zbankrutował.

N ie należy sią z tego cieszyć — podkreśla  
dziennik — gdyż w łaśnie to zjaw isko stan o ­
wi największe niebezpieczeństwa. N arodowi 
socjaliści posiad a ja  w rąkach w szystkie 
środki wdadzy i nic ich nie ohali. W  chw ili i 
n ieuniknionej k a ta s tro fy  H itler w celu ra­
towania siebie i swoich zwolennikgw zaan­
gażuje Niemcy w awanturą, m ogącą spo­
wodować pożar Europy.

Arsenał komunistyczny 
pod Magdeburgiem.

Burg (koło M agdeburga). 7 sierpn ia  (B). 
W  związku z w ykryciem  przed kilku d n ia ­
mi przez policje polityczną tajnej organi­
zacji komunistyczne], w poniedziałek are­
sztowano w Burgu 41 komunistów. P o lic ja  
skonfiskowała 4 karabiny, 98 rewolwerów, 
kilkanaście nabojów dvnainitowych i znacz­
niejsze zapasy amunicji.

Aresztowania wśród komunistów
w Bsrlinie.

Berlin, 7 sierpnia. (PAT). W  czasie prze­
marszu oddziałów’ szturmowych w B erlin ie, 
policja aresztowała w ubieg łą  niedziele 25 
komunistów, demonstrujących n a  jednej z 
ulic.

W  w yniku zarządzonei obławy, p rzep ro ­
wadzonej w noey z niedzieli na poniedzia­
łek dokonano 31 dalszych aresztowań, przy- 
ezę-m aresztow anych n a ty ch m iast odsta­
wiono do obozów’ koncentracyjnych w Ora- 
nienbiirgu.

Stwierdzono — jak  głosi kom unikat po li­
cyjny. że po apelu szturmówek na Tem- 
pelhoffie w różnych dzielnicach B erlina 
komuniści utworzyli lokalne pochody de- 
monstarcyjne.

Nawe! zagranicą nie wolno 
mówfC prawdn o Niemczech.
Berlin, 7 sierpnia. (PAT). N a pokładzie 

jednego z parowców, przybyłych do H am ­
burga aresztow ano 3 pasażerów’ za u jem ne 
w yrażanie sie zag ran ica  o dzisiejszych 
Niemczech.

10.000 żydów wschodnich
będzie wysiedlonych z N emiec.

(Telegram  w łasny  „Ilustr. K uryera  C o d z”)
Berlin, 7 sie rpn ia  (Rg). W  dzienniku

adm in istracy jnym  Rzeszy ukazał sią obec­
nie ciekawy komentarz do w ydanej przed 
k ilku tygodniam i ustaw y o unieważnieniu  
praw obywatelskich dla osób, k tóre  p ra ­
wo to posiadają  na podstaw ie dziedzicze­
nia, lub tez uzyskały  je  dopiero w później­
szym wieku. J

Z kom entarza tego w ynika  niedw uznacz­
nie, ze ustaw a skierow ana je s t w p ierw ­
szym rządne i prawie wyłącznie przeciw ­
ko osiadłym na te ry to riu m  Rzeszv niem ie­
ckiej żydom, którym  na  mocy obowiązu­
jących poprzednio ustaw  nadano obyw a­
telstwo niemieckie. «.ywa

p S T S S K  wylicza. że na samym terenie
szło lonna > v /  latach. od 1922-1932 prze-
l  l i -  zydow ..wschodnich", zaś liczha 

j obywateli „obcorasowych" na tym że te re ­
nie szacowana jest w obecnei chwili n ,
w szystk ich ?0' ,N° I a Ustawa «lotknie wiec i wszystkich tych obywateli, którzy tenisa 

, mem staną sie „bezpaństwowemi".
Dla osob. które na mocy ,K1,vej ustaw v 

I pozbawione zostają  praw  obywateLskkb,

ustaw a  p rzew idu je  te rm in  do dn ia  15 go 
czerwca 1935, do którego to term inu  korzy­
stać beda jeszcze z dotychczasowych praw , 
lecz w m iędzyczasie bedą sią m usiały po­
s ta ra ć  o uzyskanie  obyw atelstw a obcego 
państw a, w przeciw nym  razie  bowiem gro­
zi im w ysiedlenie z g ran ic  Rzeszy.

T erm in  powyższy jednakow oż nie obo­
w iązuje d la  tych osób, k tó re  zostaną pozba­
wione obyw atelstw a z pow oda dopuszcze­
n ia  sią przestępstw  przeciwko całości pań­
stw a oraz zbrodni politycznych wogóle. — 
Osoby te  tracą  na mocy decyzji kom peten­
tnych władz p raw a  obyw atelskie z chw ilą 
u jaw n ien ia  p rzestąpstw a i po odbyciu ka­
ry  n a ty ch m iast zostaną  w ysiedlone poza 
g ran ice  k ra ju .

H itle ro w cy p rze c iw  m alow aniu się 
k o b ie t.

B erlin , 7 s ie rp n ia  (A). Z arząd  okrągow y 
p a r tj i  h itlerow skiej we W roelaw iu  w ydał 
zarządzenie, zakazujące kobietom  z uszinin- 
kow aą tw arzą  b ra n ia  udziału  w zebran iach
i w zbran iające im  dostąpu  do lo k a lu  s tro n ­
nictw a.

Starcie straży litewskiej 
z oddzia łem  hitlerowców.

(T elefonem  od naszego korespondenta)
W ilno, 7 s ie rp n ia  (Hr). Z pogranicza 

niem ieckiego donoszą, że w rejonie Filipo­
wa oddział szturm ow ców  hitlerowskich 
przekroczył g ran ieą  litew ską rzekomo w 
pościgu Z3' dw om a kom unistam i niemiec­
kimi- Pom iędzy oddziałem  hitlerowców a 
litew ską s tra ż ą  g ran iczn a  doszło do wy­
m iany strzałów . Po strzałach straży g ra­
nicznej h itle row cy  cofnąli sią na tery  to- 
rjum  P ru s.

Von Papen chce być 
ambasadorem w Riymie.

P ary ż , 7 s ie rp n ia . (L t) W e d iu g  sensacy jn e j 
w ia d o m o śc i, p o d a n e j  d z iś  p rz e z  „L ib e rte " , wice* 
k a n c le rz  R zeszy  v. P ap en  k an d y d u je  na stano­
w isko a m b a sa d o ra  n iem ieckiego w Paryżu. V. Pa­
p e n  zam eriza ł u d ać  s ie  do  P ary ża  ju ż  przed 
u ik u n a s tu  d n ia m i, w  ce lu  n a w ią z a n ia  kon tak tu  
z tu te js z e m i k o ła m i p o lity c z n e m i, je d n a k  przed­
wczesne rew elac je  p ra sy  ud arem n iły  tę  podróż.

Anfyłiiiierowsltie demonstracje 
w Indianie.

(Telegram w łasny  „Ilu str . K uryera C odz”)
B elgrad , 7 s ie rp n ia  (Rg). W ostatnich 

czasach w Lublam e i w innych  m iastach 
w Ju g o sław ji rozw ija ją  ag ita to rzy  hitle- 
rowscy w yw rotow ą działalność, k tóra  w 

sta tinch  dniach  pociąguąła  za sobą in ter­
w encje w ładz

G rupy hitlerow ców  przyby łych  tu  z Nie­
miec i A u strji rek ru tu jące  sie przeważnie 
ze studentów , p rzy b ran e  w sw astyk i hi­
tlerow skie, sprow okow ały onegdaj burzli­
w e 'za jśc ia  n a  ulicach Lubiany tak . że po­
lic ja  ' zb ro jn ie  in terw enjow ać m usia ła  
przeciwko dem onstran tom  i publiczności, 
k tó ra  energicznie dom agała  sie w ydalenia 
n iepożądanych gości z Ju g o sław ji. Także 
i w innych m iejscow ościach zaszło kilka 
p rzykrych  incydentów .

Norwegia przywraca wizy 
wjazdowe z Niemiec.

Oslo, 7 sierpnia . (Rg). Rząd norw eski wy­
pracow ał obecnie nowe rozporządzenie, na 
mocy ktorego wprow adzone zostają  z po­
wrotem , zniesione swego czasu wizy wjaz­
dowe z Niemiec do N orw egii.

Zarządzenie to m a n a  celu, z jednej stro­



ny zapobieżenie zb y tn ie j im ig ra c ji z Nie-1 
miee, z cl ru g  iej zaś s tro n y  rząd norw eski 1 
zam knąć chce swe g ran ice  d la  n iepożąda­
nych  elem entów  h itle row sk ich , k tó re  i na 
te re n ie  N orw egji prow adzić chcą sw ą dzia­
ła ln o ść  a g ita c y jn ą .

„S y m b o l ducha niemieckiego" 
w Kłajpedzie,

K ow no, 7 s ie rp n ia  (H r). N a posiedzeniu 
k ła jp ed zk ieg o  zarządu  m iejskiego w ięk­
szością głosów niem ieckich uchwalono od­
budow anie  pom ników  cesarskich, zburzo­
n y ch  w czasie pow stan ie  litew skiego w r. 
1923.

Zburzone zosta ły  wówczas pom nik W il­
he lm a o raz , pom nik  wyobrażający sym bol 
ducha niem ieckiego, k tóry  stał przed g m a ­
chem m ag is tra tu . M ag is tra t postanow ił od­
budować w pierw szym  rzędzie pomnik, wy­
obrażający sym bol ducha niemieckiego. — 
Przeciwko te j uchw ale protestow ali L itw i­
ni w raz z socjal-dem okratam i. P raw dopo­
dobnie g u b e rn a to r  K ła jp ed y  założy swoje 
veto.

^ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 219. Środa, 9 sierpnia 1933 r. 15

Udział W łoch w pożyczce 
dla Austrji.

R zym , 1 s ierpnia ,  (ry). Ostatnio podpisa- 
ci?* ™ Rzy mie um ow ę o zrealizow anie wło­
sk ie j kw oty w wysokości 30 m il jo n ó w  szy­
lingów , dla  now ej m iędzynarodow ej pożycz­
ki a u s tr ja c k ie j.

Urzędnicy francuscy grożą 
strajkiem generalnym.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
P a ry ż , 7 s ierpnia . (Os). W rzenie wśród u- 

rzedników  państw ow ych z powodu zapo­
w iedzianej na dzień ! w rześnia 10% obniż­
ki p ensy j coraz bardziej się potęguje.

Na odbytem w niedzielę wainem zebraniu 
Zw. funkcjonarjuszów  państwowych zapa­
d ła  rezolucja, że w razie niccofnięcia za­
rządzen ia  o obniżkach płac, urzędnicy  o- 
głoszą z dniem  1 września s tra jk  genera lny .

Kuch strajkowy w S trasburgu
rośmie.

(Telegram własny „Ilustr. K uryera C odz”)
S tra sb u rg , 7 s ie rpn ia  (ryj. S y tuac ja  

s tra jk o w a  w S tra sb u rg u  s ta je  się coraz 
b a rd z ie j zaostrzona.

W  dn iu  dzisiejszym przyłączą się do 
s t ra jk u ją c y c h  rów nież pracow nicy kolejo­
wi i praw dopodobnie pocztowcy.

Kierownictwo  s t ra jk u  wydało odezwę 
w zyw ającą  s tra jku ją cych  do  zachow ania  
spokoju  i porządku.

Pogłoski o bliskiej stabilizacji 
funta i dolara.

(Teinomrv, irlnsny ..Ilustr K u m em  Codz")
Londyn. 7 sierpnia. (A). Z W aszyngtonu 

donoszą, że w związku z projek tow aną po­
drożą prezesa Banku A nglji M ontagu N or­
m an a  do ,S tanów  Zjedn. rozeszły się pogło­
ski o b lisk iej stab ilizac ji do lara  i fun ta .

W ahan ia  ku rsu  dolara  były  przedm iotem  
konferencji odbytej dziś przedpołudniem  
pom iędzy Rooseyeltem i trzem a członkam i 
t. zw. „ tru stu  mózgów". W  konferencji tej 
wziął udział ni. in. znany bankier W arburg.

Cztery armje stoją przeciw sobie.
(Telegram  w łasny J lu s tr .  K uryera  Codz.")

D ublin, 7 sie rpn ia  (ry). Z końcem ubie­
głego tygodnia  sy tu ac ja  polityczna w I r ­
lan d ii doznała nowego poważnego zaostrzę- 
nia.

„Zielona w yspa" robi w rażenie wielkiego 
obozu wojennego, bowiem cztery a rm je  
sto ją  naprzeciw  siebie: w ojska regularne, 
irlandzka a rm ja  republikańska de V alery, 
faszystow ska gw ard ja  narodow a opozycji 
Cosgrave‘a oraz będąca obecnie w stad jum  
tworzenia nowa a rm ja , pom yślana jako 
s traż  obyw atelska, do której należą uczest­
nicy powstania z roku 1916 i wojny oby­
watelskiej z roku 1922.

N iesłychanie ostre  an tyang ie lsk ie  nasta ­
wienie gab inetu  de V alery  znalazło swego 
czasu swój w yraz w zatrzym aniu  i nie- 
uszezeniu należności dzierżawnych, p rzy­
padających  angielskim  właścicielom ziem 
irlandzich, na eo A nglja  odpowiedziała od- 
pow iedniem i represjam i. Doprowadziło 
to — jak  wiadom o — do reg u larn e j wojny 
gospodarczej, k tó ra  właściwie trw a  je ­
szcze ciągle.

Zabiegi rządu irlandzkiego, by dla ro­
dzimej produkcji znaleźć nowe rynki zby­
tu, nie m iały  powodzenia. Było to zresztą 
do przewidzenia, że nadzw yczaj bliskie sto­
sunki gospodarcze, jak ie  w iązały A nglie i 
Ir la n d je  i znajdowały swój wyraz w tem. 
że A nglia  odbierała p raw ie 8 procent eks­
po rtu  irlandzkiego, nie dadzą się tak odra­
zu za jednem pociągnięciem de V a l e r y ,  
podyktowanem pobudkami czysto narodo- 
wo-politvoznemi. usunąć z życia.

Irlandzk ie  koła gospodarcze, a szczegól­
nie rolnicy, zaczęli sobie wkońcu zdawać 
z tego spraw ę, że eksport irlandzki bez 
rynków  angielskich  nie może obsahitn ie  
istnieć. Zaczęto więc dążvó do złagodzenia, 
a  naw et usunięcia, konflik tu , w in teresie

gospodarczej odbudowy Irln a d ji. O statnio 
zaś, w racając z londyńskiej konferencji 
światowej, południow o-afrykański m in ister 
finansów  H ayenga, udał się z w izytą do 
D ublinu. gdzie — jak  u trzy m u ją  w tajem ­
niczeni — pracow ał nad  porozumieniem 
anglo-iryjskiem .

W Dublinie toczyły się 
krwawe walki.

D ublin, 7 s ierpn ia  (Os). S y tu ac ja  we- 
w nętrzno-polityczna w łr la n d ji jest w dal­
szym ciągu  niezwykle naprężona. Godzien 
nie praw ie w ydarzają  się s ta rc ia  między 
dem onstru jącym i faszystam i a  policją.

W ubiegłą niedzielę doszło ponownie do 
poważnych zaburzeń na  ulicach m iasta  Du 
blina, gdy większa g ru p a  faszystów , w sile 
przeszło 5A0 ludzi, ubranych  w niebieskie 
koszule, u rządziła  hałaśliw ą dem onstrację, 
sk ierow aną przeciwko rządowi de V alery.

Gdy policja usiłow ała rozpędzić dem on­
strantów , ci p rzybrali groźna postawę, wo­
bec czego policja oddała salw ę na  postrach. 
W odpowiedzi na to policjanci obsypani 
zostali gradem  kam ieni, co zmusiło policję 
do oddania salwy w tłum .

Jeden  z napastników  został raniony 
śm iertelnie, k ilkunastu  innych, odniosło 
ciężkie rany . D w aj rann i zm arli w czasie 
przew iezienia ich do szpitala.

R ozruchy zlikwidowane zostały dopiero 
po nadejściu  większego, siln ie uzbrojone­
go oddziału policji.

Faszyści irlandzcy zapow iadają na p rzy ­
szłą niedzielę wielki m arsz przez ulice D u­
blina, wobec czego rząd irlandzki zam ierza 
już w najbliższych dniach zawiesić stan  
w yjątkow y nad stolicą.

Fala separatyzmu dzielnicowego 
w  H is zp a n ii.

M adry t, 7 s ie rp n ia  (PA T). K alaiończycy  
podnieśli energiczną ag itac ję  w ród lu d ­
ności G alic ji oraz Basków, m ającą  na ce­
lu  zorganizow anie w spólnej akcji o cha­
ra k te rz e  separatystycznym .

W  B arcelonie  odbył się wiec, w czasie 
k tó reg o  przedstaw iciele G alicji oświadczy­
li, że k ra j  ich zna jdu je  się pod przemocą 
i  w niew oli H iszpanji.

T e  sam e tendencje rad y k a ln e  i sep a ra ­
ty sty czn e  w yraził rep rezen tan t Basków.

R g jo n a ln a  ak c ja  grozi — zdaje się — 
rozsadzeniem  ram  dzisiejszej konsty tucji, 
co m ogłoby m ieć poważne znaczeuie n ie ty l­
ko d la  rozw oju stosunków  w ew nętrznych 
rep u b lik i hiszpańskiej, ale  również d la  je j 
sy tu a c ji  m iędzynarodw ej.

Pięć miljonów kg. bawełny 
spłonęło w Lille.

L ille , 7 s ie rp n ia  (PAT). O lbrzym i pożar 
w  fab ry ce  w łókienniczej Fives (przedm ie­
ście Lille) całkow icie zniszczył m agazyny 
fa b ry k i, zaw iera jące  około 5 miljonów ki­
log ram ów  baw ełny. Szkody sięgają 45 m i­
lionów  franków . S tra t  w ludziach nie było.

Tegoż d n ia  w C alais w ybuchł pożar w 
fab ry ce  w ytw orów  tiulow ych. Szkody oko­
ło 3 m iljonów  franków .

Trocki wraca da Rosji?
(Telegram  w ła sn y  J lu s t r .  K uryera  Codz.")

P aryż , 7 s ie rp n ia  (ry). Jed n o  z pism an ­
gielskich w ysłało swego korespondenta do 
R oyat, celem dow iedzenia się, czegoś kon­
k re tn eg o  o rozm owach Trockiego z L itw i­
nowem.

Otóż, .jak obecnie donosi „M atin" za o- 
w ym  korespondentem , pomimo wszystkieh 
dernenti. odby ł T rocki przeszło dw ugodzin­
n ą  ściśle p ou fną  rozmowę z Litwinowem, w 
jeiL iy rnz hoteli w R oyat.

W ynik iem  te j rozm owy m iało  być poro 
zum ienie, na mocy którego Trocki nietvH<o 
pow róci do R osji, l e c z  obejm ie naw et do­
wództwo a rm ji sow ieckiej na U krainie \l).

(W iadom ość pow yższa brzmi tak  nie­
praw dopodobnie, że podajem y JU tyIko z o- 
bowiązku dzienn ikarsk iego . nea .).

Przedstawicielstwom Sowietów 
nie wolno komunikowi sie z Trockim.

Paryż, 7 s ie rp n ia . (PA T). „Le Q otid ien“ 
podaje wiadomość z M oskwy, jakoby  rząd 
sowiecki m iał w ysłać in s tru k c je  do w szyst­
kich placówek dyp lom atycznych , w ktoryen 
zabran ia  jakichkolw iek stosunków  pośre­
dnich, czy też bezpośrednich z p rzeb y w ają­
cym obecnie we F ra n c ji  .Trockim.

Rossi i Mas nie dolecieli de Indy i.
(Telegram w łasny J lu s tr .K u ry e ra  C odz”)

P ary ż , 7 sierpn ia , (ry). W  późnych godzi­
nach w ieczornych dnia  w czorajszego n ad ­
szedł do P a ry ża  kom unikat rad jow y lotni* 
ków francuskich Rossi i Codos, którzy, jak  
wiadomo, po przeleceniu A tlan ty k u  i prze­
locie nad lotniskiem  Le B ourget, udali się 
w dalszą drogę do Indyj.

Lotnicy skarżą się na  w ielki nbytek  ben­
zyny. k tóry  ich n a s tra ja  pesym istycznie eo 
do, ukończenia lotu. S tw ierdzili oni. że 
zbiornik s ta ł sie nieszczelny i benzyna w y­
cieka, pomimo tego dok ładają  s ta rań , by 
pobić rekord, jak  p ierw otnie zam ierzali. — 
Lotnicy donoszą, że paliw a starczy  im na- 
pewno do Bagdadu, n a tom iast począwszy 
od Aleppo, proszą o eskortę.

W iadomość ta  w yw arła w P a ry żu  przy­
gnębiające w rażenie. Gdy Codos i Rossi 
wczoraj wieczorem przelecieli nad lo tn i­
skiem  Le B ourget po przebyciu A tlan tyku , 
mieli poza soba 5.789 kilom etrów. W zbior­
nikach znajdow ało się jeszcze około 2.750 li­
trów  benzyny, eo starczyło na dalsze 38 
godzin lotu. w którym  to czasie, przy nor­
m alnych w arunkach , mogli przebyć 5.500 
kilom etrów .

W listach, k tóre lotnicy zrzucili razem  z 
inną pocztą podczas przelatyw ania nad ma- 
eierzystem  lotniskiem , donoszą o n iesłycha­
nie tru d n y ch  w arunkach  lotu swego nad 
oceanem.

Bukareszt, 7 sierpn ia , (ry). Lotnicy fran ­
cuscy Codos i Rossi połączyli sie dzisiaj 
drogą rad jow ą z lotniskiem  w Bukareszcie, 
nad którem  przelecą w ciątru dzisiejszego 
przedpołudnia w k ierunku  Aleppo — zato­
ka perska.

Około godziny 2-giej w nocy widziano 
lotników francuskich  w odległości 20 kilo­
metrów na południow y zachód od W iednia. 

•  • •
Jak o  zapas prow iantu  zabrali z sobą lo t­

nicy 5 kurcząt. 36 pom arańcz, kawe i 24 cy­
tryn . Wobee takiego zaprow iantow ania, w 
kołach lotniezych nadano obu lotnikom 
przezwisko „ lata jących  smakoszów".

Rekord światowy lotu bez lodowania 
pobiły.

Paryż, 7 s ierpn ia  (Lt). W  poniedziałek 
o godz. 15.17 Cobos i Rossi przelecieli nad  
wyspą Rodos.

Rekord św iatow y odległości lotu, bez lą ­
dow ania został pobity -w chwili, kiedy sa­
m olot „Joseph de B rix‘‘ m inął Aleppo,

Lotnicy zam ierzała wyładować dziś w 
nocy w Ilazak koło D am aszku.

W y lą d o w a li w  Syrii — 
po prawie 55 godzinach lotu.

B agdad, 7 sierpnia . (B). Lotnicy fran cu ­
scy R ossi i Codos w ylądow ali szczęśliwie w

S y r ji  na  północ od D am aszku po 54 godzi­
nach i 45 m inutach  lotu.

Lotnicy, przebyli 9300 kilom etrów , a więc 
pobili św iatow y rekord  długości lotu, bę­
dący dotychczas w posiadaniu  Anglików.

Sukces Francuzów  jes t tem  większy, że 
m usieli walczyć z w ielkiem i trudnościam i 
w czasie przelo tu  nad  A tlantykiem .

Nie w idz ie li morza.
P aryż , 7 sierpn ia. (Lt). „ In tran sig ean t"  

ogłasza dziś a r ty k u ł lotników  Godosa i 
Rossiego o ich ra jdzie  transa tlan tyck im . 
A rtyku ł ten nap isany  w pow ietrzu, został 
zrzucony z sam olotu wczoraj o godz. 20.30. 
w czasie p rze la tyw an ia  sam olotu  nad  lo t­
niskiem  w Le B ourget koło P aryża.

W edług ich słów. Codos i Rossi przele­
cieli północny A tlan ty k  z H alifak su  do 
C herbourga. nie widząc an i przez chwilę 
morza. N ajw iększe trudności napo tkali w 
pierwszym  dniu. kiedy to  lakoniczna „de­
pesza" streszczała ich d ram atyczną walkę 
z burzą n a  szerokości H alifaksu . D alsza 
część lotu odbyw ała się w nocy, później w 
deszczu i mgle. Oprócz tego a rty k u łu  Oodos 
i Rossi zrzucili nad B ourget lis ty  do żon i 
zdjęcia k inem atograficzne, przedstaw iające 
ostatn ie  przygotow ania do lo tu  przed s ta r ­
tem.

Pierwszy nocny lo t nad Alpami.
Zurich, 7 sierpnia, (ra). L otnik  szw ajcar­

ski R obert F re tz  wraz z dyrektorem  Herzi- 
giem w ystartow ał nocy onegdajszej do p ier 
wszego nocnego przelotu ponad Alpami.

S ta r t  nastąp ił o godz. 21.35 w M edjolanie, 
tra sa  prow adziła ponad A lpam i do Diiben- 
dorfu koło Zurichu. Lotnicy w ylądow ali w 
D iibendorf o godz. 23.08.

Gen. Balbo startuje we środę.
(Telegram własny J lu s tr . Kuryera Codz.1')

M edjolan, 7 sie rpn ia  (ry). Popołudniowe 
dzienniki m ediolańskie donoszą, że eska­
d ra  genera ła  Balbo w y sta rtu je  do swego 
końcowego lotu prawdopodobnie już w śro­
dę, gdyż predysponow anie okrętów macie­
rzystych oraz wszelkiej pomocy technicz­
nej na  Azory zostało wcześniej ukończone 
niż przypuszczano. O statn ie kom unikaty  
meteorologiczne są pomyślne.

Eorf d o  s ire r fo s fe ra y  
i... p o l i R g k a .

W iedeń, 7 sierpnia. (A). Z B ukaresztu  do­
noszą, że władze sowieckie zakom unikowały 
rum uńskiem u m inistrow i spraw  zagr. T itu-

lescu, iż w dniu dzisiejszym R osjanin P ro - 
kofjew wzbije się w Moskwie balonem (lo 
stra tosfery . Rząd sowiecki zwrócił się z 
prośbą do rządu rum uńskiego o przychylne 
przyjęcie bałonn, na wypadek przymusowe­
go lądow ania w R um unji. T itulescu w yra­
ził swą zgodę w telegram ie, w ysłanym  do 
Litwinowa.

W  kołach politycznych zw racają uwagę 
na  niezwykle serdeczny ton tego te leg ra­
mu, co ,uw ażane jest za oznakę polepszają- 
cych sie stosunków sowiecko-rum uńskich.

Huragan zasypał piaskiem  
Marakesz.

(Telegram własny J lu s tr .K u rye ra  Codz”).
P aryż, 7 sierpnia. (Rg). M iasto M arakesz 

w M arokku francuskim  nawiedzone zostało 
dziś przez niezw ykła k a tastro fę  e lem entar­
ną.

Około godziny 9-tej rano  h u rag an  o wiel­
k iej sile uniósł w powietrze olbrzym ie 
chm ury  p iasku  z pobliskiej pustyni, k tó re  
zupełnie zasłoniły słoóee tak , że m iasto  
tonęło w ciem nościach. P iasek  pokry ł u li­
ce i dachy domów w arstw ą grubości k il­
kun astu  centym etrów .

Po „burzy piaskow ej" n astąp iło  gw ałtow ­
ne oberw anie się chm ury  i olbrzym ie masy! 
spadającego deszczu zalały  obszary m iasta  
i jego dalekie okolice, w yrządzając w ielkie 
zniszczenia.

Matusika i  powrotem 
wyda ny  Austrii.

(Telegram własny J lu s tr . Kuryera Codz.'1)
Budapeszt, 7 sierpn ia  (B). Zamachowiec 

kolejowy Sylw ester M atuszka został w po­
niedziałek, po 5-tygodniowem śledztwie, % 
powrotem  w ydany przez władze w ęgierskie 
władzom austrjack im .

N a W ęgrzech ukończono przesłuchiw anie 
Ma tuszki w spraw ie zam achu pod Bia Tor- 
bagy. Na głów ną rozpraw ę praw dopodo­
bnie M atuszka zostanie w ydany władzom  
węgierskim . W każdym  razie  ak t oskarże­
nia nie zostanie w ygotow any przed końcem 
br.

Rewolucja na Kubie trwa.
IIavana , 7 sie rpn ia  (B). Zam ieszki na  K u ­

bie p rzy b ie ra ją  coraz ostrzejsze form y. 
Mnożą się s ta rc ia  uliczne. W  stolicy bandyj 
zm usiły  w łaścicieli do zaniknięcia sklepów. 
D opływ  wody wodociągowej je s t p rzerw a­
ny. Niem ieccy i  h iszpańscy knpey p ro testu ­
ją  przeeiw  gw ałtom  stra jk u jący ch  za po­
średnictw em  przedstaw icielstw  dyplom a­
tycznych.

Jeszcze gorsza sy tu ac ja  pan u je  w g łęb i 
k ra ju . W szelkie połączenia są zerw ane. 
S tra jk  gen era ln y  p rzerzucił się także na 
S antiago . W czasie s ta rć  ulicznych 3 osoby; 
zostały  zabite.

A m basador am erykańsk i W elles ośw iad­
czył na  konferencji z przedstaw icielam i 
rządu  kubańskiego, że rząd  Stanów  Zjed­
noczonych śledzi z w ielkiem  zainteresow a­
niem  przebieg w ypadkęw  n a  K ubie.

Stany Zjednoczone żądają 
ustąpienia prez. Machado.
W aszyngton, 7 sierpn ia  (B). W ypadki na 

K ubie budzą najżyw sze zainteresow anie 
iB ałego Domu. J a k  z wysokich kół rządo­
wych słychać, prezydent Roosevelt pozo­
staw ił am basadorow i am erykańskiem u w 
H avannie  Wellesowi całkowicie wolna rę ­
kę. Liczą się, z możliwością, że S tany  Zje­
dnoczone, jeśli W elles uzna to za potrze­
bne, w yślą ua K ubę wojsko, celem przy ­
w rócenia porządku.

Ja k  z Havany donoszą, prezydent M a- 
chado w zbrania sie wobec W ellesa ustąp ić  
ze swego stanow iska. W skutek te j odmo­
wy sytuacja doznała w ybitnego pogor­
szenia.

W edług poglądu rządu w aszyngtońskie­
go, M achado stanow i główną przeszkodę 
dla przyw rócenia spokoju i porządku na  
Kubie. ,

 0 *

Dziwne podróże japońskich misyj wojsk 
na Dalekim Wschodzie.

Moskwa, 7 sierpnia. (Hr). Rząd japoński 
zawiadom ił rząd sowiecki, że przedstaw i­
ciele floty japońskiej w M andżurji udadzą 
się z C harb ina wzdłuż rzeki S ungari ulu 
zbadania brzegów, należących do M andżu­
rji.

Przedstaw iciele floty japońskiej u dają  się 
też do Sachalinu, gdzie również przeprow a­
dzą badania wojskowe.

Jak  z tego wynika, rząd sowiecki został 
postawiony przed faktem  dokonanym  i w y­
stosował do rządu japońskiego żądania wy­
jaśnienia tych tajem niczych podróży.

# • •
Były gubernato r prow incji Jeczem  za­

wiadomił dowództwo japońskie o gotowości 
przyłączenia do M andżurii prow incji Do- 
łonoor. Oświadczył on, że dopomoże gen. 
Tan-Juliuow i w działaniach wojskowych 
na terenie Dolouooru.

Król bułgarski w Genewie.
Genewa, 7 s ierpn ia  (A). K ró l b u łgarsk i 

Borys przybył incognito do Genewy i za­
m ieszkał w hotelu „Beau R ivage“. Dzisiaj 
złożył on wizytę w- sek re tariacie  Ligi Na­
rodów, gdzie pow itał go sekretarz gene­
ra ln y  Ligi Avenol w tow arzystw ie podse­
k retarzy  geueralnyeh P ilo ttiego i Trende- 
lenburga. N astępnie król odbył z sekre ta­
rzem generalnym  dłuższą rozmuwę o cha­
rak terze  pryw atnym . 4
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Wycieczka ze Stanisławowa na grobach 
bohaterów Rarańczy.

Czernlowce 7 sierpnia  (PAT). P rzyby ła  
tu  specjalnym  pociągiem wycieczka z Pol­
ski W* liczbie około 400 osób, zorganizow a­
na przez dyrekcje P K P  w Stanisław ow ie.

N a dworcu wycieczkę pow itali p rzedsta­
wiciele władz, m iasta, liczne delegacje oraz 
o rk iestra  kolejowa, k tó ra  odegrała hym ny 
narodowe: rum uński i polski. Po zwiedzeniu 
m iasta  goście z Polski udali sie autobusam i 
do Rarańczy na grób poległych legjonistów  
oraz na pole bitwy pod Pokotną.

Specjalna delegacja Polaków  złożyła wie­
niec pod pomnikiem Zjednoczenia ziępi ru ­
muńskich.

WęgiersKi minister w Wiednia.
(Telegram w łasny „Ilustr. K uryera  C odz")

Budapeszt, 7 sierpnia. (Rg). W ęgiersk i 
m inister handlu dr. Fabin  w droćfcze pow ro­
tnej z Rzymu do Budapesztu p rzybyw a do 
W iednia celem osobistego zetknięcia sie 
z kanclerzem austriack im  drem  Dollfusenu 
W czasie tej rozmowy rozw ażany m a być 
także problem federacji naddunajsk iej, 
k tó ra  to spraw a, jak  słychać dalej, bedzie 
również przedmiotem rozmów7 miedzy kan­
clerzem  Dollfusem a M ussolinim  w Rzy­
mie.

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

"Warszawa, 7 sierpn ia . (J). Giełda zbożowa. Ję cz ­
m ień na kaszę 16—16.50, groch W iktor.ja 28 32. Ogólny 
obrót 4.4'J3 tonny, w tern żyta  3.855. Usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA LWOW SKA.
Lwów, 7 sierpn ia . (C). Giełda pienlętżna. S y tuacja  

niezm ieniona. Dolar w obrotach prywafaiych 6.55.
Lwów, 7 sierpn ia . (C). G iełda zbożowa. Pszenica i 

żyto ze zbiorów w 1932 r. bez obrotów. Sporadyczne 
transakcje  w życie i pszenicy nowych zfciorów. P ła­
cono za pszenicę o wadze 77/78 kg z dostaw ą prom pt 
24, z dostawą natychm iast 25, za żyto z dostaw ą na 
tychm iast zdatne do przem iału 16.50—17, z dostaw ą 
prom pt 15—16, z dostawą na późniejszy term in  14.50— 
15, łubin , w y k i i m ąka pszenna zn iżku ją  w cenie, 
natom iast o tręby żytn ie  nieco podrożały. T enden­
c ja  niejednolita, usposobienie spokojne. Ceny loko 
Podwołoczyską: w yka czarna 8.50—9, szara  6.50—7, 
łubin niebieski 8.50—8.75, o tręby żytn ie  6.50—6.75, 
o tręby żytnie loco Lwów 6.75—7, m ąka pszenna loco 
Lwów *57.50—58, m ąka pszehna 50% 00 -55—55.50, m ąk a  
pszenna 60% 0 52.50—53. Inne kursy niezm ienione.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż , 7 lipca. Oewlzy: Londyn 84.53, Nowy Jo rk  

18.82.
Paryż, 7 sierpn ia . Zamknięcie. 7% polska ooż. 6tab. 

13.65, 6% listy  zastaw. W arsz. Tow. K red. Ziem. 5.40, 
5% ren ta  francuska z 1928 83.40, Banque de F ran ce  
125.55, Union Parisienne 360, C redit L yontiais 22.80, 
K lem trioite de V arsovie zwykle 21.60, E lec tric ite  de 
V arsovie p rio ry te ty  615, Comp. Gen des In d u s tr ie s  
Textiles 11.20. Sooiete de L‘Tndustrie T ex tile  4.93, 
Sosnowice 320. Cynk Śląski zwykłe 96, Czeladź nowe 
akcje 63, Galioienne de Mines zw ykle 526, Francusko- 
Polskie Tow. Kolej. (Śląsk—Bałtyk) 560. Francusko- 
Polskio Tow. N afty 490, M ałopolska (N afta) 15.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 7 lipca. Giełda nieczynna z powodu św ięta.

LONDYŃSKA GIEŁDA M ETALI.
Londyn, 7 lipca. Giełda m etali nieczynna.
AMER. SŁUŻBA ISKROW A „I. K. C.“.

Nowy Jo rk , 7 sierpn ia . Po dwudniow ej przerw ie 
giełda efektów o tw arta  została w n astro ju  n iezupeł­
nie jednolitym . Wiadomości nadchodzące ze św iati 
gospodarczego stanow iły  d la poszczególnych rynków  
pewne opaęcie, wobec czego w kołach giełdow ych 
spodziew ają się spokojnego przebiegu tran sak cy j ze 
s trony  spekulacji zawodowej.

Nowy Jo rk , 7 sierpn ia . Zamknięcie. C anadian  P ac i­
fic (nowe) 15 5/8. A inrican Tobacco 86%. Anaconda 
Copper 16 1/8. G eneral E lectric  (nowe) 22 5/8. Gene­
ra l Motors 28 5/8. Radio C orporation 7 3/4. U. S. Steel 
Corp. 51 5/8. W oolwerth 4IV-:. 3%%-owe U. S. A. L i­
berty  Bonds 102 5/8. K reuger et Toll D ebentures 
18 1/4. 7%-owa pożyczka Dawesa 73 3/4—74. 7%-owa 
pożyczka au s trjack a  (Liga Narodów) 94—96 7/8. 5%% 
pożyczka Younga 46 1/4—16 3/8.

Nowy Jo rk , 7 sie rpn ia . K ursy zam knięcia. Giełda 
pieniężna. Pieniądz dzienny 1%. A kcepty bankow e 
(9(1 dni) w ofiarow aniu 5/8%, w żądaniu  %%. W eksle 
handlowe prim a najniższy kurs 1%%, najw yższy 
ku rs 1 3/4%.

K ursy  dewiz: Londyn (kabel) 4.47%. P ary ż  5.30%. 
Rzym 7.12. Berno 26.25. A m strdam  54.70. B erlin  32.25. 

S rebro w ets. za uncję — 28 35 g. — 35 7/8.
Ciiełdy towarowe zam knięcia.
K aw a Santos Nr. 4. w ets. za lb. loco 8 3/4. 
Baw ełna w ets. za lb. Tendencja ledwie sta ła . Lo­

co 9.90, na sierpień 9.99—10, październik 10.21—10.23, 
grudzień 10.28—10.28. styczeń 10.41—10.43, m arzec 
10 58—1(1.59, m aj 10.77—10.77.

Metale w ets. za lb. Cyna loco 44.60. Ołów loco 4.50. 
Cynk loco 5. Surów ka żelazna 2 w dolarach za tonnę 
w B uffalo z dostawą do Bostonu kolejową 21.05. 

Smalec prim a W estern w ets. za lb. 6.75.
N afta  S atndard  b ia ła  w cysternach  16 25, w becz­

kach 12.26. Ropa naftow a Pensylw anja 1.47—1.67.
C lileago. 7 sierpn ia . G iełda zbożowa. Zam knięcie. 
Pszenica. Tendencja ledwie sta ła , na w rzesień 

9S 1/8-98, grudzień 1011/8—101. m aj 105 1/8—105.
Owies. Tendencja ledwie s ta ła , n a  w rzesień 39 5/8, 

g rudzień 42.34, m aj 45 7/8.
Żyto. Tendencja n iejednolita, na  w rzesień 73 1/4, 

grudzień 78%, m aj 83 3/4.
Nowy Jo rk , 7 sierpnia. G iełda zbożowa. Zam knięcie. 

Pszenica R otw inter loco 103%. H a rtw in te r  loco 108. 
K ukurydza loco 56 5/8.

Chicago, 7 sierpn ia . K u rsy  zam knięcia. Świnie w 
doi. za 100 lb. lekkie najniższa cena 4, najw yższa 4.40. 
Ciężkie najniższa cena 4.15, najw ysza 4.40.

Chicago, 7 lipca. Notowania tłuszczów w ets. za 100 
Ibs. Smalec na wrzesień 617%, październik 635, g ru ­
dzień 660, styczeń 68i%. Tendencja sta ła .

Kronika jaworznicka.
( - )  MIESZKAŃCY JAWORZNA SKARŻĄ S IĘ  na

n iesłychany  ku,rz. unoszący sic z jezdni, bo ich ma- 
Ki s tr a t  n ie sk rap la . Czy obyw atele muszą go sta le  
w dychać, a z nim bakcy le chorobotwórcze?

Czytajcie fiaz D in irzy!

Ostatnie wiadomości sportowe.

Bratek mistrzem tenisowym Zakopanego.
Zakopane, 7 s ie rp n ia  (Ts). Dztiś w czw artym  i 

o sta tn im  dniu m iędzynar. tu rn ie ju  tennisow ego o 
m istrzostw o Zakopanego, toczyły się rozgryw ki w d ru ­
g iej k lasie panów, w grze  pań z w yrów naniem , f i­
n ały  pojedynczej g ry  pań  i f ina ły  g ry  podw ójnej 
panów #

M istrzostwo Zakopanego w grze pojedynczej p a ­
nów zdobył B ra tek  (AZS Poznań) po ciężkiej walce 
z Tarłow skim  6:2, 3:6. 6:0, 2:6, 7:5.

W d rug ie j klasie panów zwyciężył Moor Babirec- 
kiego w stosunku 6:3, 4:1, ser. Z poprzednich wynii*

kńw nań należy  zanotow ać g re  pom ieSzy Orzechów- 
ska i Boniecką z w y n ik ie m  6:2, 3:6. 6:4.

W grze m ieszanej i w grze  podw ójnej panów  
ostateczne w yniki bedą znane dopiero  późnym  w ie­
czorem.

J u tro  we w torek o godz. 3 pop. rozpoczyna sic 
tu rn ie j tennisow y w R abce przy  w spółudziale pp.: 
Ja d w ig i Jęd rze jow sk ie j, D ubieńsk iej, Pozow skiej, 
O rzechow skiej, Zofji Jęd rze jo w sk ie j, H ebdy, W itt- 
m ana, Je rzego  S to larow a, B ra tk a  T arlow skiego  i ln- 
nych.

N u r m i  c i ą g l e  n i e z w y c i ę ż o n y .
H elsingfors, 7 sie rpn ia , (tel.). "Mistrzostwa lekko­

atle tyczne F in lan d ji sta ły  pod znakiem  nowej sen­
sacji. B ył n ią  s ta r t  N urm iego, k tó ry  w biegu na 
1.500 m p o tra fił zająć pierwsze m iejsce i ty tu ł  m i­
strza  F in lan d ji i pobić cały  szereg sław nych a  g ro­
źnych konkurentów .

Sposób, w jak i 36-letni m istrz  zdołał pokonać ta ­
k ich  ryw ali, jak  P u rje , L ehtinen, M lchelsen i Tuo- 
m inem , m usiał każdem u zaim ponować. W spaniałym  
spurten i końcowym p o tra fił N urm i odsądzić swoich 
ryw ali i przy jść pierwszemu do m ety w czasie 3:55.8 
na ciężkiej bieżni przed Michelseni (3:56.8), P u rje in  
(3:57.2), Lehtłnenem  (3:57.9) i Tuom inenein (3:59.7). 
Z ciekaw ych wyników zasługu je  na uw agę rzu t 
oszczepem M atti J iirv in en a  na 73.15 m. czas Sjoe- 
sted ta  15.2 w biegu na 100 m z p łotkam i, zwycięstwo 
Iso-H olla w biegu na 5 kra w czasie 14:52.3 przed Toi 
vonenem  (14:59.6) i H apponenem  (15:04.4). Na 400 m 
z plotkam i zwyciężył A chilles ,.Ja rv in e n  w czasie 
55.3 sek., w kuli baś A larotu  w ynikiem  15.09 km. 
W skoku wdał yw grał Tolamo (6.98 m.).

Robotnicze mistrzostwa 
kolarskie Polski.

R obotniczy K lub Sportow y „Legja** w K rakow ie 
zorgainizował w niedzielę V II. doroczne wyścigi ko­

la rsk ie  o robotnicze górsk ie  m istrzostw o P olsk i na  
t,nasilę K raków —K ocież—Żywiec—B y s tra  (400 kim.) 
o p u h a r  prze chód, ni „Dom u Zdrowia** w B y s tre j.

Zawody powyższe dały  nas t. w yn ik i: p ierw szy  p rz y ­
był do m ety  w B y s tre j wśród h u rag an o w y ch  o k la ­
sków zebranej publiczności w rekordow ym  czasie 
na  te j t ra s ie  W ładysław  W andor (R K S L egja) w 
3 godz. 43 m. 07 sek., zdobyw ając tein sam em  p rze­
chodni p n h ar. D rugim  z kolei b y ł E dw ard  Bando 
w 3 godz. 47 24 sek. 3-dim K a lle r  Paw eł — 3.48.04,
4-ym D w ernicki S tan isław  — 3,48*04, n as tę p n e  m ie j­
sca za ję li zaw odnicy RK S „ S k ra “ ora,z R K S „E lek ­
try  czność*4 z W arszaw y.

R ew elacją  wyścigów ty ch  by ł m łody zaw odnik  
RKS „Legja** L upa S tan isław , B ył on leaderem  w y­
ścigu od B rzeźnicy aż do Kocieży, m ając  około 4 
m in. różn icy  od resz ty  zawodników, n ie s te ty  na 
Kocieży u stą p ić  om m usiał ru tynow anym  zaw odni­
kom swego czołowego m iejsca  i zadow olnie s ię  do­
p iero  ósmem.

Zwycięzca b iegu W andor WL, k tó ry  m im o dw u de­
fektów za ją ł p ierw sze m iejsce i pobił reko rd  tra sy , 
ro k u je  na  przyszłość jak  najlepsze  nadiziieje.

W zdłuż ca łe j tra sy  wzorowy porządek u trzy m y w a­
ły p oste runk i po licji państw ow ej o raz  w Żywcu od­
dział kolarzy  „Sokoła**. J u r y  sędziow skie p e łn ili St. 
F ig a ł, W ładysław  W andor sienjor o raz  Szlaśs z 
W arszaw y. Publiczności n a  m ecie ponad %000 osób.

Kronika krakowska.

•przytrzym anych odebrano i zwrócono poszhotlow a- 
Prowadzi sią w dalszym  c ią -u .

( h l  ROW ERY Z M IEN IA JĄ  W ŁA ŚCICIELI. E lż ­
b ie ta  B o rk o w sk a , zam . p rzy  u l ,  K o pern ika  23 pozo - 
s t a u i l a  n a  noc w k la tc e  schodow ej ro w er m a r k i  

O ppe!‘ w a rto śc i 150 zt. B an k iem  jn ż  KO nie z a s ia ła  
O k ra d z ie ż y  ro w e ru  donosi p o lic ji rów nież  i  J a  li 
K ow alski, zam . p rz y  n l  S ta ro w iś ln e j ‘Y>

(ki) PO  B R A TER SK U . W ieś Zelków "W pow iecie 
krakow skim  b y ła  onegdaj w idow nią krw aw ei łińiki 
m iądzy dw om a braćm i Ja b locham i Stanisław em  i 
A ntonim . W czasie bó jk i jeden z nich został uob itv  
tak  ciĘŻk/O, że doznał za łam an ia  czaszki i w 
ciężkim  przew ieziono go do szpita la św. Łazarza 
W yrodnym  bra tem  zaopiekow ała sie policja 

(ki) NOŻOWNICY. Pogotow ie ra tunkow e wzywano 
n a  Tli. W iel icką  do Zdzisław a Nasadzi ka iaj; o-, 
zam . p rzy  n l. B ened y k ta  5, k tó ry  został poraniony 
nożem w głow ę przez F ranciszka  W ołoszyna z Pro­
kocim ia. sp ra w c e  pobicia po licja  p rzy trzy m ała , a 
ran n eg o  pogotow ie przewiozło do s z p ita la  św. Łaza­
rza . T łem  za jśc ia  b y ły  po rachunki osobiste. D rugi 
w ypadek  n ap ad u  nożowego w ydarzy ł sic w niedzielą 
w ieczorem  na festy n ie  w Sw oszow icach. P rzez  n ie­
znanego  n a ra z ie  bliżej spraw cę zosta ł ’ p rz e b ity  w 
plecy  K az im ierz  Moskwa z O patkow ic ro b o tn ik  la t 
2il. M oskw a doznał p rzebicia lewego p ln c a  i został 
n a ty c h m ia s t fu rą  chłopską przew ieziony  na  rogatko, 
borkow ską, skąd  w ciężkim sta n ie  pogotow ie r a tu n ­
kowe po za łożen iu  prow izorycznego o p a tru n k u  p rze- 
wio go do sz p ita la  św. Łazarza.

(;k'i) K RA D ZIEŻE. Noey onegdajszej do z a k ład u  
X X . S a lw ato rjan ó w  w Zakrzówku d o sta ł s ię  n ie ­
znany  sp raw ca  i sk rad ł na  szkodę dwóch uczn iów  
u b ra n ia  o raz  kw otę 116 zł. Ponadto złodziejskim  łu ­
pem s ta ły  «iĘ tezy  m ęskie płaszcze. Łączna szkoda 
wynosi około 400 zł. W sklepie p rzy  u l św. B en e­
d y k ta  1 skradziono  n a  szkodę n ie jak ie j Latarniowej 

paczkę h e rb a ty  w artości 23 zł. P rzechodzącem u 
| u l. F io rja ń sk a  R om anow i Refkowi skradziono zeg a­

rek  z łańcuszk iem  w artośc i 33 zt.
(ki) K R A D ZIEŻ E  M IESZKANIOW E. Do m ieszka­

n ia  I re n y  U rsa low ej p rzy  ul. Poselskiej dostali się 
po oderw an iu  skobla od drzw i wejściowych n iezn an i 
sp raw cy  i sk ra d li  fu tro  koloru branżowego w arto śc i 
61)0 zl. — W aw rzyn iec  B la tt  zam. p rzy  ul. Topolowej 
23 doniósł p o lic ji, iż 6 bm . m iędzy godz. 6 a, 23 do 
m ieszkan ia  jego  s io s try  M a rji W ójcik dostali się 
złodzieje. Co skradziono , n araz ie  n ie  ustalono, b o ­
wiem  W ójcikow a w y je c h a ła  i p rzebyw a obecnie n a  
le tn isk u . — Przez, o tw arte  okno dostał się n ieznany  
spraw ca do m iesz k an ia  K az im ierza  Ludwy p rzy  pi. 
P rz y  Moście 1. Łupem  sp raw cy  s ta ła  się g arderoba 
m ęska w artości około 50 zł.

(ki) K IE SZ O N K O W IE C  OBOK KARUZELI. N a 
szkodę J a n a  P e lc ik a  szew ca zam . p rzy  ul. Ju lju sz a  
Łea 19 sk rad ł n iezn an y  sp raw ca  z kieszeni kam izelk i 
s re b rn y  zegarek  m ęsk i k ry ty , w arto śc i 50 zl.

Z  c a  w i e l e  h u n u .

Dum ą wielką i radością napełn ia  k rako ­
wian posiadanie tak  pięknego park u  jak  
Lasek Wolski. W każdą pogodną niedzielą 
do tego uroczego zakątka pery fery j kra- 
kow7skieh dążą tłum y publiczności chcące 
po tygodniu  ciężkiej p racy  w dusznej a t ­
mosferze m iejskiej odetchnąć świeżem po­
wietrzem.

Na wszystkich drogach prow adzących do 
lasku panuje  ruch wielki, przesuw ają sią 
sznury samochodów, przejeżdżają cząsto 
autobusy i byłoby wszystko w porządku, 
gdyby nie ogromne tum any  kurzu, w zbija­
jące sią za każdym  przejeżdżającym  w ehi­
kułem.

Ponieważ jednak ceny w autobusach 
m iejskich nie są  zbyt popularne, przeto ta  
reszta, która zmuszona jest iść piechotą, 
nim dojdzie do rezerw oaru świeżego powie­
trza  porządnie musi sią kurzu nałykać.

Nie jest też lepiej w autobusach. Siedze­
n ia  pokryte są w arstw ą kurzu, i jak  okazu­
je sią, autobus nie je s t wyposażony w ście- 
reczką, aby obsługa m ogła pył ten z sie­
dzeń zetrzeć.

W artoby pomyśleć o sk rap lan iu  tych 
dróg względnie o ułożeniu naw ierzchni py- 
łochłonnej, k tó ra  tak  dobre rezu lta ty  da ła  
na  przedm iejskich drogach we Lwowie.

Również i mieszkańcy ulicy M ogilskiej i 
Osiedla O ficerskiego apelu ją  gorąco do 
władz m iasta, aby m ając na wzglądzie 
zdrowie .mieszkańców tych okolic, polecił 
je  skrap iać w czasie suszy dw a razy dzien­
nie!

P/tf pociągów wycieczkowych 
w najbliższe dni świąteczne.
Pierw szy nociąg: w sobotę dn ia 12 bm. n a  „O perę 

gó rsk ą" z K rakow a do Zakopanego. Cena przejazdu  
tam  i z pow rotem  zl. 8. — K raków  odjazd 14.30, Za­
kopane przy jazd  19.38. Zakopane odj. dn ia  13 bm. 
godz. 19.43, K raków , p rzyjazd  d n ia  13 hm. godz .24.

R ejon tu rystyczny , w k tórym  podróżni mogą w y­
siadać, obejm uje wszystko s ta c je  postoju pociągu od 
Chabówki do Zakopanego. Uczestnicy wycieczki o- 
trzy m u ją  zniżkowe bile ty  w stępu na operę „H a lk a"  
Moniuszki, k tóra będzie odegraną na  wolnem  powie- 
trzy , w cenie 1.50 zl. od osoby. Początek o godzinie 
20-tej. W pociągu ty lko  400 m iejsc!

D rugi pociąg: w niedzielę dn ia  13 bm. do Puszczy 
Niepołoraickiej, z K rakow a do Niepołomic. Cena 
przejazdu tam  i z powrotem  zł. 1.60. — K raków  odj.
9.45, N iepołom ice p rzyjazd  10.33. — Niepołom ice odj. 
20, K raków  przyjazd  20.50.

W program ie zw iedzanie zamku i kościoła, kąpiel 
w W isie i wycieczki indyw idualne do Puszczy Nie- 
polom ickiej.

Trzeci pociąg: we wtorek dn ia  15 bm. z K rakow a 
do R abki. Cena przejazdu tam  i z powrotem  zt 6 
Kraków odj. 7.10, Rabka p rzy j. 10,23. — Rabka przyj! 
21.10, Kraków p rzy j. 23.

Rejon tu rystyczny , w którym  podróżni m ogą w y ­
siadać, obejm uje w szystkie stacje  postoju pociągu
0 dM akowa do Rabki. W pociągu ty lko  100 m iejsc! 

Czw arty pociąg: we wtorek dnia 15 bm. z K rakow a
do K alw arji. Cena przejazdu tam  i z pow rotem  zl. 
2.80. — Kraków odj. 8.55. K a lw arja  p rzy j. 10.17, — 
K alw arja  odj. 21.15, Kraków’ p rzy j. 22.27.

P ią ty  pociąg: we w’torek dnia 15 bm. z K rakow a do 
Krzeszowic, Tenczynka i Czerny. Cena przejazdu tam
1 z powrotem  zt. 1.60. — K raków  odj. 9.30, K rze­
szowice p rzy j. 10.10. — Krzeszowice odj. 21.03, K ra ­
bów p rzy j. 21.39. W prog ram ie  wycieczki indyw i­
dualne.

We w szystkieh pociągach m iejsca num erow ane. Do 
Zakopanego i R abki wagon re s tau racy jn y  i dancing. 
Bilety  sp rzeda ją  i udzielają  in fo rm acy j: P . B. P.
„O rbis", Rynek g t„  „O rbis" piae K olejow y, Polski 
Związek T urystyczny  ul. S zpitalna 36, „W agons-Lits- 
Cook" ul. Siawkow’ska  12.

GOŚCIE RUMUŃSCY W K R A K O W IE. B aw iący 
w K rakow ie goście rum uńscy  w składzie pięciu ofi 
cerów z kpt. Teaca E m ilian  na  czele, oraz ośm iu 
akadem ików  z inż. D rogeanu, p rzybyli jako p rzed­
staw iciele rum uńsk iej a rm ji. urzędu w yciow ania 
fizycznego i o rg an izacy j sportow ych na „M arsz 
Szlakiem  K adrów ki", b y li podejm ow ani w aiie-

dzielę wieczorem  w7 H o te lu  F ra n cu sk im  przez kom. 
gi. Zw iązku S trzeleck iego  ppłk . R usnai. W p rz y ję ­
ciu  oprócz w ym ienionych gości w7ziąl udział szereg 
osób z tow arzystw a m iejscow ego oraz zaszczycił je  
sw7ą obecnością szef sa n ita rn y  łotew skich A izsargów  
płk. S lia lzera . P rz y jęc ie  odbyw ało się w bardzo m i­
łym  n as tro ju  i posłużyło do n aw iązan ia  serdecznych 
nici w kotach  społeczno-sportO wych z przedstaw i 
cie lam i k ra ju , k tó rego  a rm ja  ju ż  je s t z nam i z a ­
p rzy jaźn iona . Goście rum u ń scy  od jechali n astępn ie  
do Lwowa, gdzie rów nież m a ją  zw iedzić urządzen ia  
sportow e. T ow arzyszy im. w7 podróży o ficer s trze ­
lecki obw. M otyczba.

UROCZYSTOŚĆ W TEA TRZE IM . ,T. SŁOW AC­
KIEGO. K u uczczeniu obchodu 25-lecia Związku 
W alki C zynnej i M arszu Szlakiem  K adrów ki w te a ­
trze im. J .  S łow ackiego w7 Krakow-ie odbyło -ie  w 
niedzielę uroczyste p rzedstaw ienie , na którem  dano 
„C y ru lik a  Sew ilskiego" z A dą S ari. — Do bardzo 
licznie zgrom adzonej publiczności o raz przedstaw i 
cieli w iadz < i urzędów  przem ów ił przed rozpoczę­
ciem przedstaw ien ia  w iceprez. okręgu  V  S trzelca 
m jr. J a n  M illi, p o dkreśla jąc  w swem przem ów ieniu, 
iż prąwdzi.ymw oboiązkiem  każdego Obywatela jest 
uczynić codziennie coś dla dobra ogólnego. T ylko 
wspólny tru d  wiąże szczerze w szystk ich  ludzi, wy 
tw arzą p rzy jaźń  i pojęcie  w spólnoty. Na tych zasa­
dach op iera  się ideologja Zw iązku S trzeleckiego. —• 
l*o przem ów ieniu o rk iesrta  odegrała, hym n na rod o 
wy, którego w szyscy w ysłuchali sto jąc , poczem roz­
poczęło p rzedstaw ienie .

„CARM EN* Z W ANDĄ W ERM IŃ SK Ą . W czw ar­
tek  II) bm w ystaw ia opera  krakow ska operę B izet‘a 
„C arm en", z gościnnym  w ystępem  św ie tn e j śpiio- 
wac,zki op er polskich i zagran icznych , W andy W ar­
m ińsk iej. W dalszych p a r tja c h  w y s tą p ią  a r tv śc i n a ­
szej o p ery  p p .: M. C hm iel-Tryozyńska, J .  S tępniów - 
skn, S tef. Rom anow ski, A. M azanek i in n i O praco­
w anie irmzyczjne opery  • „C arm en“ dyr. Boi.* W allek- 
W alewsikiego, reży se rja  S tefana  R om anow skiego.

BACZNOŚĆ, IV ŁA ŚCICIELE K O N I. M ag is tra t p rz y ­
pom ina w łaścicielom  koni o obow iązku zgłaszania, 
w w ydziale  V-tym  m ag is tra tu  tak  fak tu  nab y c ia , ja k  
i sp rzedaży  konia. W inni zan iedban ia  tego obow iąz­
ku będą k a ra n i g rzyw ną do wysokości w artości ko­
nia lub a resz tu  do 6 m iesięcy ew en tu a ln ie  w w y p ad ­
kach szczególnie ciężkich uch y b ień  m ogą być sto ­
sow ane obie kary . M a g istra t w zyw a rów nież w ła ­
ścicieli koni do podjęcia dowodów tożsam ości koni 
odebranych przy  p rzeg lądzie  w dniu  1, 2 i 3 czerw- 
l f ł  k tó rych  podjęcie m iało  nastąp ić  do dni
14-tu. O dbierać je  można w w ydziale  V, drzw i N r. 16 
w godz. 12—14. 7 ’

(ki) „PO ŻEG N A N IE" Z PRACODAW CĄ. J a n  Z ię­
ba f ry z je r  zam. p rzy  ul. T w ardow skiego 51, oddalił 
swego pom ocnika .Jana M azankiew icza la t 20, zam . 
w Nowym W iśniczu. M azankiew icz odchodząc sk rad ł 
4 m aszynki do strzy żen ia , trzy  p a ry  nożyczek, dw ie 

7!'5- y .!  kwotę 6 zł. Ogólna s t r a ta  w7vnosi 120 zł
tunkow  N IĘC 1E  NA ULICY- P ogotow ie ra-'tunkow e wzyw ano na nl. Józefa , gdzie z n iew iado­
m ych powodow zas łab ła  kob ie ta  n ieusta lonego  nara- 
zie nazw iska. L ekarz pogotow ia ra tunkow ego  nrze- 
wioz chorą do sch ron iska  b raci A lbertynów

NA D A C H U ° w S u  o " Z,? ,K A  BEZDOMNEGOa  ' U l  U AGONU. O godz. l-m e j w z y w an o  Pn-
fa t u “ h » B ■ K ,o n s tan teS °  W ięck o w sk ieg oa t  14 bez s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia , k tó ry  s n a ł 
na d a c h u  w a g o n u  to w aro w eg o , s to ją c e g o  i ?  
ko le jo w y m  obok u l. K a m ie n n e j.  W i ę c k o w s k i  V

teg o  S»pa<R w ag m o m ^ d o z n a ją c  ^ w iliŚ n h je

?«Ta%w.e ŁąrzZa ^ r t0Wia c h ł o p i  " d o ™ /

W A TN E g S LKv £  W ŁAM AArK OO SK L E P U  BŁA-
w aoze do,konali ś m i a ł e f T r a d S y ^ ' ^ ® 0^  ^ ' a m y " 
n y m  p rz y  u l. M iodow ej 6 O to k ied y  b ,a w a t-
o ic ie l B e rn a rd  W u tte r?  to m  p rz y  ° m . V " '

Ł. 66, p rz y sz e d ł do sk lem i za-in i a S t.air°w iś l,n e j 
a obok  le ż a ła  u rw a n a  k łó d k a  ir- o tw a r te '
w n ę trz a  s k le p u  zoba-zył. ż« b v l 'o n  W 1W.9*e d ł <*« 
d ro w a n y . Z p o d rę c z n e j k a sy  sklepow e^ *  ł * -  ' 
w y b ra ł ,  g o tó w k ę  w w ysokośc i 2 000 z „ a ’16
b ra k o w a ło  w ięk sze j ilo śc i m - i t e H . i -  Ponadto
o n ie u s ta lo n e j narazie  w a rto śc i O k r /d  ' ' ,b r a n ',a

8SSTJ3:
ży g a rd e ro b y  m ę sk ie  j w 'nraom* k ra d z ie -
szkodę  c ze la d n ik ó w  m a sa rs k ie h  T m t ® a s a ? ,W e-i n a  
W ła d y s ła w a  G a w r o n a T  w T te  ee h J  W  7 M a ty s ik a > 
tość  s k ra d z io n e j g a rd e ro b y  w y l  7 ' ^ 0 ’ W a r‘
tb 760 zt. N a ty c h m ia s f  przeprow adzone°'p rzez %Z 
26, zam . p rzy  u l. K rzyw da 45. Cześć g a ^ b y  od

T a j e m n i c a  s t r z a ł u  

w sypialni inż. Bogusza.
(ki) W szyscy niew ątpliw i©  p a m ię ta ją  g łośną przed 

n iedaw nym  czasem  sp raw ę sądow ą inż. L udw ika Bo­
gusza. D la  p rzyp o m n ien ia  h is  to r  ję  pokrótce pow tó­
rzym y . Oto przed  dw om a la ty  w  sy p ia ln i pań stw a  
Boguszów ro zeg ra ło  się ta jem n icze  zajście. Żona inż. 
B ogusza, M ieczysław a, zo s ta ła  w śród  n iew yjaśn io­
nych  okoliczności p o strze lona  w p ie rś .

Początkow o sądzono, iż je s t  to w ypadek  sam obój­
stw a. P óźn iej je d n a k  inż. B oguszow a o sk a rży ła  sw e­
go m ęża o usilow ane zabó jstw o . N a rozp raw ie , k tó ra  
się o dby ła  z końcem  k w ie tn ia , sąd  w y d a ł w yrok  
u n iew in n ia jący  inż. Bogusza od o ska rżen ia .

O becnie od w yroku  tego  w n iósł zarów no p ro k u ­
ra to r , ja k  też  zastępca  pow ództw a cyw ilnego  a p e la ­
cję, k tó ra  w poniedzia łek  w p ły n ę ła  do s e k re ta r ja tu  
sądu okręgow ego.

S k a rg a  zostan ie  bezpośredn io  p rzek azan a  sądow i 
apelacy jnem u .

R o d z i n n a  to ó f lta o .
(ki) P rzed k rakow sk im  sądem  apelacy jnym  o d b y ła  

się w poniedziałek  ro zp raw a K azim ierza  M akuły la t  
46, rolnika, z M ogiły . M ak u ła  został skazany przez 
sąd okręgow y n a  k a rę  a re sz tu  przez 2 m iesiące, za 
z łam an ie  przez uderzen ie  d rąg iem  ręk i swemu k rew ­
nem u Ja n o w i M akule. Z ajśc ie  pow stało w ten  spo ­
sób, że żona oskarżonego  zniew ażyła m atkę poszko­
dow anego, a  te n  u jm u ją c  się  za m atką, zaa takow ał 
napastn iczkę .

Po  ro zp ra w ie  a p e la c y jn e j oskarżony został 1 unie- 
w in n io n y ^o d  o sk a rżen ia . T ry b u n a ło w i apelacy jnem u 
przew odniczy ł s. a. d r. G ard u lsk i, oskarżał dr. Szu- 
ehiew icz, b ro n ił d r. B rodkiew icz.

 S i .............

Kronika telegraficzna.
(A) M IĘD ZY N A R . KO N G RES NAUK 

H ISTO R Y C ZN Y C H  W  W ARSZAW IE.
Od 21 do 27 b. m. odbędzie się w W arsza­
wie 7 m iędzynarodow y kongres iauk hi­
storycznych. W  sobotę 12 b. m, urządza 
w ydział w ykonaw czy tego kongresu kon­
ferencję  p rasow ą w rek to rac ie  uniw ersy­
te tu  _ w arszaw skiego, celem  umożliwienia 
p rasie  należy tego  in fo rm ow an ia  publicz­
ności o pr/ebiesrn obrad kongresu.

(d‘E) ST A T E K  „PUŁASKI*1, o którego 
podróży z A m eryki do Gdyni donosiliśmy, 
w yjechał z Nowego Jo rk u  31 lipca i zawi­
nął do H a lifax u  w K anadzie, zabierając 
25 pasażerów  i 98 ton tow arów . Ogółem 
sta tek  wiezie 290 pasażerów  i 245 ton towa^ 
rów. P rzy b y c ia  s ta tk u  oczekują w Gdyni 
10 b. m.

(J) P E R T R A K T A C JE  N A CZELN EJ 
IZB Y  L E K A R S K IE J ZE  ZW IĄ ZK IEM  
K A S CHORYCH w sp raw ie  uzgodnienia 
w ytycznych umów zbiorow ych i  lekarza­
m i K as chorych, k tórych  K asy  zatrudnia­
ją  w liczbie około 5.000, dobiega.,ą do Do­
m yślnego końca. Ze s tro n y  Związku Kas 
chorych uw zględniono szereg postulatów 
naczelnej Izby lek arsk ie j. W spraw ie tej 
odbyło się 5 b. m. w W arszaw ie posiedze­
nie zarządu Izby  w pełnym  składzie. — 
O stateczne podpisan ie  umowy nastąp i w 
ciągu b. m.

(PAT) PO N O W N E A RESZTO W A N IE 
ZONY G A N D IIIEG O . Żona G andhiego 
w raz z 15-ma innem i kobietam i, członki­
niam i kongresu  hinduskiego, zwolniona zo­
s ta ła  z w iezienia w S ab arm ati. gdzie prze­
byw ała od 2 b. m. Poniew aż jednak  odmó­
w iły one podpisan ia zobow iązania o nie- 
w ydalan iu  sie, aresztow ano je niezwłocznie 
ponownie.

( A )  NA GÓRZE B E IG U A  W  L IG U R Jl
odbyła się uroczystość założenia pierwsze­
go kam ienia  pochodzącego z p o rtu  S anta  
w bazylice św. P io tra  w Rzym ie, pod 
wznoszony tam  w ielki 19-metrowy ,irzvż 
pam iątkow y d la  uczczenia 1900-Iecia odku­
pienia.



m m m  r a d i o w y

P ro g ram  s ta tjp  rad io lo n itzn ich
N a w to rek , S s ie rp n ia  1933.

K rak ó w  (3131. Goił*. 11.57: S y g n a ł C7,asu, h e jn a ł;  
EOilz. 12.05. P iy ty ;  godz. 12.25: P rzeg ląd  prany, ko 
m u u . m e teo r.; godz. 12.35: P ły ty ;  godz. 12.55: Dzień 
n ik  po tu d n .; godz. 13; P ty ty ; godz, 15,25; kom. gosp.; 
godz. 16: P ieśn i z W arsz. w w yk L. Szretterów ny 
p rz y  fo rt. I,. U rsz te in ; godz. lfi.25: P iy ty : godz, 17; 
Ś w ie tlic a  s trze leck a ; godz. 17.15: Muz. lekka; godz. 
18.15: „W  W arsz ta c ie  w śród chm ur'* dr. B urdeeki 
z W arsz .; godz. 18.35: R ecital skrzypc. z W arsz. w 
•wyk. J .  O zim ińskiego, p rzy  fo rt. i,.
39.20: „ S ta ry  K raków " w opr. dr. J  
godz. 19.35: R ozm aitości; godz 19.40: felj. ,,N a w i­
d n o k rę g u "  a W arsz .; godz. 20: K oncert popul. z 
W arsz .: ork. P. R. pod d y r , F. Rybickiego, A. Mi­
chałow ski (bas) 1 L. U rste in  (a k o m p ): godz. 21.10: 
D ziennik w ieez.; godz. 21.20: P rogram  na środę i 
w iad. bieżące; godz. 21.30: d. c. koncertu : godz. 22: 
Iłecita! sk rzy p c . A. O poczyńskiego, przy fo rt. R. 
F rean d iich o w a; godz. 22.30: W iad. sp o rt.; godz. 
22.35: Kom. m eteo r, i  polio .: godz. 22.40: P iy ty ;
godz. 23: H e jn a ł.

W arszaw a (1411.8). Godz. 7: Sygnał Czasu i „ K ie ­
dy ranne w eta j zo rze; godz. 7.05: G im nastyka: godz. 
:.20: W y j, z u lu b io n y ch  o p e re tek ; godz. 7.30: Dz. 
po r.; godz. 7.35: P ły ty ;  godz. 7.52: Chw ilka Gospo- 
„fne r) ^ OIńow ego; godz. 11.57: Sygnał czasu: godz. 
12 n,>: K o n cert p o p u la rn y , ork . pod dyr. Br. Szulca 
Z, j r<??U ■’^ a Ba te la "  w W arszaw ie; godz. 12.25: P rze 
g tąd  P ra sy ; godz. 12,33: Kom. m e te o r : godz. 12.35: 
„ r t  k o n c e r tu ; godz. 12.55: Dz. poludn.; godz. 14.55: 
W iad . b ieżące : godz. 15.15: Kom. Państw . Tnst. Eks 
p o rto w eg o ; godz. 15.15: P ty ty t.: godz 13.25: Kom. 
G ospod.; godz. 15,35: Piosenki w w ykonaniu M. Mo­
dze lew sk ie j na pi. g ram .; godz. 15.45: C hw ilka lo tn i­
cza  i p rzeciw gazow a; godz. 15.50: P iy ty : godz. 15.55: 
K om . P ań stw . U rzęd W ychów . F izycznego; godz. 16: 
P ie śn i w w yk . L . S zre tterów ny , akom p. L. U rstein ; 
godz. 16.25: P ły ty : godz. 17: S k rzynka pocztowa d r  
iii. S tępow sk i: godz. 17.15: Muzyka lekka w wyk. 
K w a r te tu  G órzyńsk ich  i E. Bodo (p iosenk i); godz. 
18.15: „W  w arsz ta c ie  w śród chm ur", d r F. Burde- 
c k i;  godz. 18.35: R ecital skrzypcow y J ,  O zim ińskie 
go, akom p. L. U rs te in : godz. 19.20: R ozm aitości;
godz. 19.35: P ro g ram  na  dzień następ n y : godz. 19.40: 
„ N a  w id n o k ręg u " ; godz. 20: Transm . z B udapesztu . 
M iędznarodow y Z jazd H arcerzy : godz. 20.30: K oncert 
p o p u l.: O rk . P, R, pod dyr. F. R ybickiego. A. M icha­
łow ski (bas) i U rste in  (akom p.; godz 21.10: Dz. 
W ieez.; godz. 21.20; „B ieżące wiad ro ln  " , p. J .  P ła ­
tek : godz. 21.30: D. c. koncertu; godz. 22.25: W iad. 
sp o r t.; godz. 22.35: W iad. m eteor, i kom. p o licy jn y ; 
godz. 22.40: P ły ty .

K atow ice  (408.7). Godz. 7: A udycja  p o ra n n a ; godz.
31.57: S y g n a ł czasu : godz. 12.05: T ran sm  z W arsza­
w y; godz. 14.55: P ty ty : g o d z .' 15.05: Kom. gospod.; 
godz. 15.10: P ty ty : godz 15 25: Kom. gospod.; godz. 
15.35: P ły ty ; godz. 16: T ransm . z W arszaw y; godz. 
16.25: P iy ty :  godz. 17: A u d y c ja  dla dzieci; godz. 17.15: 
T ran sm . z W arszaw y: godz. 19.05: ,T. Al. G ałuszka 
R e c y ta c je  utworów w łasn y ch ; godz. 19.20: Rozmai 
to śc i; godz. 19,30: P ro g ram  na dzień następ n y ; godz. 
19.35: K oin. sport.: godz. 19.40: T ransm . z W arszaw y 
1 B u d a p esz tu : godz. 21.20: P ro g ram  na dzień nast.: 
godz. 21.30: T ransm . z W arszaw y; godz. 22-40: P ły ty ,

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 219. Środa, 9 sierpnia 1933 r. ! 7

Lokale
M IE SZ K A N IE  znaleźć rno 
że bez tru d u  ty lko  ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych  ogłoszeń w u a -, 
szem piśm ie. — Zadajcie
B EZPŁA TN IE  prospektu  
Ogłoszeń D robnych od 
A dm in istrac ji I. K. C„ 
K raków . W ielopole t

9616k

P O SZU K U JE mieTzkanla
w pobliżu P. K. O na

" U rstein- godz i 1 !ut? 11 d |(‘trz e - 2 lu.b 3,. u rs te in , »oa •• pokoje z kuchnia i tazien
I. D ohrzyckiego; ka, ewent. 3 tak ich  mie 

szkań w dzielnicy zdro 
w ej i czystej. Czynsz
pew ny, ewent.. zgńry, lub 
zwTOt rem ontu . Zgłosze­
nia do I. K, C., K raków , 
W ielopole 1. pod „Idealn i 
lo k a to rzy " do 10 b. in

7866

PRZEPR O W A D ZK I lisku 
tocznia n a jta n ie j n a js ta r  
sza firm a spedycy jna W. 
B ujańsk i, Kraków. Li- 
n ja  A B 47. Zarazem  bez­
p ła tne  in fo rm acje  wnl 
nych m ieszkań. 3ś3tk

PO SZU K U JĘ  pokoju, -  
osobne w ejście, okolice 
S tarow iślnej, K azim ierza, 
n a jch ę tn ie j Podgórze. — 
Z głoszenia: I. K, C.. K ra 
ków, W ielopole 1, pod 
„Zł. 4(1". 7930

ZNOWU
O PO N Y

M1CHELIN'
N A JLEPSZE

IAUT0TECHNIKA1
^KRAKÓW. BRACKA 5./ 

JE L .1 4 3 -4 5 .,

239»k

CZTERY pokoje z przy 
należnościam i, p a r te r. — 
frontow e, słoneczne, od 1 
w rześn ia : K raków , u l.
W enecja  1. m . 8. od 4—6 
popol. 7946

SZUKAM  pokoju kaw a 
lersk iego , um eblow anego, 
niekrępu.iaeego. Podać ce 
nę. Z głoszenia: I. IC. C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„D zieln ica obo ję tna",

7942

PEŁNOKOM FORTOW E
m ieszkanie 4-poknjowe do 
w ynajęcia . K raków , u lica 
D ługa 84. Dozorca wskaże 

7892

Uo grają w kinach krakow skich;
'A dria : „Pożesrnanie z pfrzechem”.
A pollo: „Siim i G rim ". „M ałpie psoty 

1  „F ig larz  iPups".
A tlan tic : „K ról to  ja "  (Y lasta  B urian), 

xeż. K aro la  Łam acza.
łla ira te ła : ..Eóvy i Ska" (M ary Glory). 
Dom  Żołnierza: „R ozpętany św iat" (M. 

Jacobiu i).
P rom ień : „Ronny“ (Kfitbe De Nagy) i 

„Dziewczęta z M ontparnasse".
Słońce: „Trędow ata" (J. Sm osarska). 
S z tu k a : „P róba miłości" (M iriam  H op­

kins).
Ś w it: „Postrach  Arizony,, i „"Mistrz pię­

ści" (K en M aynard , B illy Suliivan). 
U ciecha: „Dziwny dom ” (Boris K arloff): 
W a n d a : „Mężczyźni wola mężatki".

PO K Ó J kom fortow y z fo r ­
tepianem  lub bez, z u ży ­
ciem  łaz ienk i, do w y n aję ­
c ia . K raków . Słoneczna 
10, p a r te r , m. 2. 7899

UWÓ.W , pokój d la  .2 
osób śródm ieście, kuch 
n ia  doskonała. Zgłoszenia: 
1. K . C., K raków , W ielo 
pole 1, „M ałoletn im  op ie­
k a " . 7908

P R Z Y JM IE  osoba s ta r ­
sza. In te lig e n tn a  uczenni­
ce z u trzym an iem . K ra ­
ków, W ygoda II, m. 6.

7989

DY REK CJA  Koed. (Jim 
nazjuin Sejm ikow ego z 
naw am i w Busku-Zdro-
iu zaw iadam ia, że dodat­
kowe wpisy i egzam iny 
w stępne odbędą się 18-go 
i 19-go bm. O plata za 
naukę w raz z in ternatem  
wynosi ton zt. mies. — 
Szczegółowe prospe-kly 
szkoły na żądanie. 9664k

KURSY UNIW ERSYTEC­
K IE  celem  o trzym an ia  
stopnia akadem ickiego — 
(doktór, inżyn ier) Dy 
plotn po ukończeniu stu 
cijów. również czionkow 
stwo akadem ii przez In 
te rn a tio n a l Academic Bu 
reau , E tablisseroent Iris. 
22 rue St A ngustin  Pa 
ris (2e), F ra n c ja . 0463k

MOR8ZYN — pierwszo 
rzędny pensjonat „L EŚ­
NY GR()D“ Z.ofji M ysz­
kowskiej, n a js ta ra n n ie j 
prow adzony, kuchnia w y­
borowa, d ie te tyczna  — 
kom fort. Ceny przystępne 

9680 k

RABKA Zdrój, w illa „Pod 
W arna". 2-osohowe poko­
je  z u trzym aniem  2 ty ­
godnie zł. 140. 7621

UNIEW AŻNIAM zaginio 
na leg itym ację  u rzędn i­
czą Nr, 1028, w ystaw iona: 
izba Skarbow a Kraków, 
S tefan G ancarz. 7848

RUTYNOWANA nauczy 
cielka MUZYKI (fo rtep ia ­
nu) poszukuje stanow iska 
w Insty tucie  luh szkole 
m uzycznej. Zgłoszenia pod 
„M łoda silą. Lwowski D y­
plom post restan te  Kre- 
chów koło Żółkwi".

1150L

OBRAZY n a jta n ie j sprze­
daje na dogodnych w arun­
kach i opraw ia W awrzec- 
ki, K raków , W ielopole 3 

7562

klasow ej szkoły MAM LOKAL FRONTO- 
Nnej typu  mie.f WY Z W YSTAW A -  po.

EMERYTOW ANY kierów 
nik 7- 
po wszech 
skiego, la t 50, sam otny, 
zdolny pedagog, zajm ie 
sie przygotow aniem  dzieci 
ze szkół powszechnych 
lub niższych klas g im na­
z ja lnych . n a jch ę tn ie j we 
dworze, nad leśnictw ie lub 
leśnictw ie. — W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia p ro­
szę skierow ać pod „P eda 
gog“ do T. K. C„ Lwów, 
K opernika 9. 1168L

GURGULA BISZKOPTY
dla dzieci, chorych, pole­
cane przez Izby lekarskie. 
Gdzie brak , w ysyła rek la ­
mową pocztówka ca. czte 
ry s ta  sztuk, z zaliczeniem  
zl 14.— optatn ie , F ab ryka 
G urgula. .Jarosław, 94%k

J a k  r o z j a ś n i ł a m
m m  brzydka

' ' •  ■k-WJ).-* r V » ifiS

'Wz/efe/f \

o 3 odcienie 
w t i s a u 3

PO SZU K U JE  ru ty n o w a­
nego wychowaw cy do 
chłopców 9, 11 la t, k lasa 
4, (i. Oprócz nauki szkol 
noj w ym agany doskonały 
iozyk francusk i, n iem iec­
ki i spo rty . W aru n k i: 
pokój z u trzym aniem  10(1— 
150 zł. Odpisy św iadectw  
przesy łać proszę: Lwów,
Ppni niskiego 11, Skarbko  
w a. 1172L

EGZAMIN W STĘPNY NA 
P W T T E C H N IK E  LWÓW- 
SKĄ. K u rs p rzy g o to ­
wawczy zaczyna sie 16 
sie rp n ia . Zgłoszenia: Ad­
m in is trac ja  K ursów , — 
Lwów, Głęboka 5. 1574L

L E K C JE  SK R ZY PIEC  -
początku jący  s ta rs i  — 
specja lna  m etoda: K ra
ków, Sm oleńsk 27. 7957

JEfTNE in s titu tr ic e  cher- 
che poste  stab le  pour en- 
se ig n e r f ran c a is  aog łais . 
E c rlre : „R o y a le“ IICC.,
K rabów . W ielopole 1.

2 936g

iZDBOJOWISKfij

O g ło szen ie  licytacji.
I  U rząd  Skarbow y w K rakow ie pod a je  do ogól­

n e j  w iadom ości, źe dn ia  10 sierpnia 1933 o go­
dzin ie  10-tej, p rzy  u l. Al. 29 L istopada L. 70, 
d n ia  9 s ie rp n ia  1933 o godz. 10-tej, przy ul. 
K rzy w ej L. 13, o raz  dn ia  8 sierpn ia  1933 o godz. 
10-tej, p rz y  ul. Szlak L. 51, odbędzie się w lo ­
k a la c h  w łasnych  sp rzedaż  licy tacyjna n iżej p o d a ­
n y c h  ru ch o m o ści:

1 ) p rz y  ui. Ał. 29 L istopada  L. 70; fo rtep ian
c iem n y  „ P ro k sc h " ;

2) p rzy  ul, K rzyw ej L. 13: fo rtep ian  ciem ny 
m a rk i „F ilig e", k red en s pokojow y jasny, lustro , 
sza fy  jasne, p sycha  o raz  kasa  ogniotrw ała;

3) p rzy  ul. Szlak  L. 51: h eb larka  stolarska, 
w a rsz ta ty  s to la rsk ie , ś ru b y  do ściągania oraz m a­
szy n a  do  rżn ięcia  d rzew a . . .

o łącznej w arto śc i szacunkow ej zł. 5.040— .
O ile w te rm in ach  p odanych  licytacja nie doj 

dzie do sk u tk u , n a s tęp n e  od b ęd ą  się w następ u ­
jących te rm in ach :

przy  Al. 28 L is to p ad a  L. 70 dnia 16 bm. o 
godz. 14 -te j; przy ul. K rzyw ej L. 13, dnia 14 bm. 
o godz. 11-tej o raz  przy  u l. Szlak L. 51 dnia U 
hm . o godz 13-tej.

Z a ję te  ruchom ości og lądać  m ożna w dniu licy­
tac ji na  godzinę przez je j  rozpoczęciem . 2393k

P O S Z U K U J E  c ic h e g o , 
skrom nego pokoju z u- 
trzym antom . Zgłoszenia,: 
I. K. C„ K raków , W ielo­
pole 1, „W ielk i K raków ".

7937

KOMFORTOWY, fro n to ­
wy, um eblow any pokój, 
n iekrom ijacy  — wolny. 
K raków , Łobzowska 47, 
m 5. 7949

LANCKORONA., P IE R W  
SZORZEDNY P E N S JO ­
NAT „ZBYSZKO" -  30 
PO K O I, BALKONY. TA- 
RASY, W ERANDY. DAN. 
C IN G I. CENA 4 -5  ZŁ.

7567
RA B K A -Zdrój. P ensjona t 
Zl-oeień A deli N ow osiel­
sk ie j. poleca pokoje z u- 
trzy m an iem  n a  sie rp ień  
i w rzesień. 2915g

szukuje zastępstw a lub 
składu konsygnacy jne­
go FA B R Y K I wyrobów 
SPORTOW YCH ZABA­
W EK ARTYKUŁÓW OU- 
MOWYCH i t. p. Zgłosze­
nia pod „G w aran c ja"  do 
I. K- C„ K raków , W ielo­
pole 1. 9623k

ZNAJOMOŚCI zaw ierane 
na le tn iskach , w pocią­
gach. pensjonatach  etc., 
byw ają ryzykow ne! Upew 
nić się m ożna co do d a ­
nej osoby, zasięgając  in ­
form acji o je j  s ta n o w i­
sku, stosunkach rodzin.- 
nych i m ają tkow ych , cna 
ra k te rz e  i op in ji. try b ie  
życia, person a liach  etc. 
w istn i ej ąeem od 1887 ro ­
ku B iurze In fo rm acy jno  
W y w i a dowozom H i eron i rn 
Weis’s, K raków , Smoleńsk 
16, telefon 124-53. k tó re u- 
dziela na podstaw ie pouf- 
nego i rzeczowego w yw ia­
du szczegółowych re lacy j 
po cenach p rzystępnych .

9365k

DOG 2 mies., snka , b ia ła , 
do sp rzedan ia . K raków , 
Grodzka 59, m. 11, m iedzy 
4—6 popol. 7915
ABAŻURY a r ty s ty c z n e  — 
nowoczesne. Szkielety . — 
W ytw órn ia  „ F o s" , K ra ­
ków. S ław kow ska 30-

9433k

K A R N ISZE etylow e. — 
opraw a obrazów , fo to g ra ­
f ii, o raz robót ręcznych 
n a jta n ie j:  R fibner. K ra ­
ków, P lac  D om inikański 
4. 9602k

UN fE  W AŻNI A M : śkrao
dztone: dowód osobisty ,
św iadectw o ukończenia 
s tud iów  i inne na nazw b 
ako Ja cek  Szm yt. 7960

PEW NY lokator poszuku­
je  ezteropokojowego m ie­
szkan ia. kom fort, n iedale 
ko śródm ieścia. Zgłosze­
n ia : K raków , telef. 107 95.

9669k

P A N IE N K I, w iek szkol­
ny, p rzy jm ę — s ta ra n n a  
opieka, pomoc w nauce — 
fortep ian . K raków , K ro ­
w oderska 49, m. 8. 7927

LOKALU frontow ego w 
śródm ieściu . n a jch ę tn ie j 
przy  ul. G rod zk ie j.. po­
szukuje sie do w ynajęcia  
zaraz. Zgłoszenia do TKC, 
K raków . W ielopole 1, pod 
„G rodzka". "851

Z A K O PA N E
ulica Piłsudskiego

(w lasku) pensjonat
„ORLIK"

T ylko  d la  zdrow ych 
Nowy, m urow any — 
peiny kom fort. BU 
sko cen tru m , zdaia 
od ulicy . — zupełna 

X  sw oboda, ogród, las. 
K uchnia  . p ierw szo­
rzędna. — Telefon 716 

2345 k

WYPOCZYNEK w zaci 
sznym  leśnym  dw orku, 
blisko e tac ji węzłowej. 
Z głoszenia: I K. C. K ra 
ków, W eilopoie 1, „D w o­
rek Z. 8 .“ . 2889g

\

PA N I ze Zakopa-nego._ — 
„N ow e i z Bogiem życie", 
zapoda adres. W iśniow ski 
A ntoni, p. P rzew orsk  — 
G orliczyna. 2944g

„Skóra moja była bezbarwna, 
ctęjnna i zwiędła. Naokoło nosa, 
podbródka i czoła tworzyły się 
odrażające wągry, szorstka, łusz­
cząca się skóra i rozszerzone po­
ry. Dziś zaś tnoj-a gładka, delikat­
na, biała skóra i piękna cera są 
przedmiotem ogólnego zachwytu 
i zazdrości".
Znakomity paryski Odżywczy 

dla Skóry Krem Tokalon, kolor 
biały (nic tłusty) zawiera obec­
nie cudowny, nowy, delikatny eks 

- traikt z kwiatów, połączony z 
świeżym kremem i oliwą. Ma on 
właściwości wzmacniające, ścią­
gające i odżywcze — wnika mo­
mentalnie do por, uśmierza rozdraż 
aione gruczoły, ściąga rozszerzo­
ne pory, rozpuszcza wągry, które

same odpadają, wybiela i udeili- 
katnta najciemniejszą i najbar­
dziej szorstka skórę. Czyni naj. 
suchszą skórę świeża i lekko wił-; 
górna, lecz nie tłustą. Usuwa rów-: 
nież połysk z tłustej cery lub; 
błyszczącego nosa. Odżywczy; 
Krem Tokalon (kolor biały) nada­
je skórze w ciągu 3-oh dini nieo­
pisana świeżość i piękno nemoż- 
iiwe do osiągnięcia żadnym in­
nym sposobem. Należy go uży- 
używać co rano. O ile się 
ma zmarszczki i osłabione mięś­
nie twarzy, należy także używać 
Odżywczego dla Skóry Kremu 
Tokalon (kolor różowy) co wie­
czór — odżywia on i odmładza 
skore podczas snu.

2387k

„ n u c i t w * ® *

s K E s f T .
W

pOLSKł ,3 s

MEDYCZCE dzielnej, m ło­
dej, k u ltu ra ln e j k to  do 
pomoże finansow ot Zgło­
szenia: „ P a r" , Poznań,
pod 56.142. 9679k

ZALESZCZYKI, pierw szo­
rzędny pensjonat „ J a n i ­
na (daw niej .S łoneczna’ ) 
poleca EmiLia Olszewska 

2857g

CIAŁA sw ędzenie, o raz 
wszelkiego rodzaju  wy- 
rzuty  skórne usuw a krem 
Lain A ga (z kogutkiem ), 
id ea ln y , nieszkodliw y ko 
sm etyk. usuw ający  wady 
n a s k ó r k a  ś iłś lg

KASYNO oficersk ie  5 Pul 
ku Lotniczego w Lidzie 
w ydzierżaw ia z dniem  1 
w rześnia br. stotow nie i 
bufet, O ferty  sk ładać  z 
podaniem  cen i w arunr
ków. 2887g

ZAPO W IEDZ. P o d a je  snę i 
do ogólnej wiadom ości, ze 
1) poste runkow y P olicji 
Państw ow ej I taw ęJ B a rtło ­
m iej P ie tra ś , k ąw a le? ,;**•:. 
m ieszkały  w Żydaozow te. 
W ojew ództw o S tan ls ja  
wowskie. syn g ó rn ik a  Jó  
zefa P ie tra sa , zam ieszka 
lego w O rzegow ie i żony 
jego F ran c iszk i z w o l­
nych, zm arłe j i o sta tn io  
zam ieszkaleę w O rzego 
wie, 2) niezam ężna E ry k a  
H elena P ie trah só w n a  — 
bez zaw odu, zam ieszka­
ła  w R ybn iku  przy  
u licy  L a ry sza  3, —
córka  e le k try k a rz a  K aro ­
la P e tra b sa  i żony jego 
M arii z H ericbów , za mie- 
szkałycb w R yb n ik u  ~  
ebea zaw rzeć związek 
m ałżeński. O bwieszczenie 
zapowiedzi n as tąp ić  w in ­
no w R ybniku i „ I lu s tro  
w anym  K u rie rz e  Codzien­
nym " w K rakow ie. — 
R ybnik, d n ia  24 Upea 
1933 r. U rzędnik  stan u  cy ­
w ilnego w zastępstw ie 
podpis nieczytelny .

2922g

W SPA N IA ŁE ostrze do 
golen ia  GŁADZIK. Zadać 
wszędzie. Cena 35 groszy. 
Skład g łów ny: Kraków.
W iślno 6. D rogerja .

9U3k

DO w ynajęc ia  piękne m ie 
szkanie 5 pokojowe, sło­
neczne. z kom fortem  na 
IT p iętrze, p lac  G roble 3, 
K raków . 7860

r O T E D S E S J l  KFMSACYJNĄ N O W O Ś Ć J .
wKiLfcOfilUSnl stywrMjacij pcdwCjn̂ jduld̂ ?

ON DU LACYJ : r
Dio zoprowaćŁenid odqd)(-, | n fIf••

M karódwfś izp iW Jub  m-
J&  L  jrtuk? nych pomocniczych środków lecz nu-

' hirólnp drogy.przez zwykłe czesanie 
S m S * | (  Solidnę i trwali).służyć moi? kilka lat NuzMdng 
dia pańI panów. Dużo zaostczędziae. nie wydając na fryrjeca.mając przij- 
l?m .{sWcc, ładni? ondulowanf wksy Wysyłamy za zaliczeniem pocztjwem.,

*KĄDEWU"tÓDŻ,u!.ANDRZEJA

PO SZU K U JE 1 -2  nleum e-
blow anych, kom fort, po­
koi przy rodzinie^ z u ży ­
w alnością łaz ienk i, osoba 
sam otna, b. ziem ianka — 
w K rakow ie. B iuro H up 
cżyca K rakńw , Japrielloń- 
skn. K raków , pod ..So^ 
1idna“ . 7875

PO SZU K U JE 2 lub S po­
kojowego m ieszkaniu w 
śródmieściu. Znoszenia: 
Dr R. G.. K roków , Ja n a  
12, m ieszkanie 3.

M IESZK A N IE  można o- 
trzym aó w C entra lnem 
Biurze Mie«7,kanui\vem — 
Kraków. F lo rjań sk a  (5. 
telefon 178 55. .%32k

WDOWA po lekarzu
p rzy jm ie  3 uczennice z 
o trzym aniem . Lekcje for 
tep iann  z przegryw aniem  
iocn. Zctn-szorra: K raków  
Tartow ska 3/8, od 15 *ro 
sie rp n ia . 7958

W RABCE p rzy jm u je  oa 
rok szkolny panienki z 
eafem  utrzym aniem  i po­
mocą w nauce — oraz  po­
koje na z im ę  z u trzy m a 
niem lub bez. Drowa Cas 
p a ry , ul. Słow ackiego -  

2493?
PIW N IC ZN A  — Pensjo 
nat „Uzdrowisko** poieca 
pokoje — sie rp ień , w rze­
sień — ceny niskie, kuch­
nia pierw szorzędna, — 
.1 Bukow ska. 9587k

PORONIN -  Pensjonat- 
„Samotna**, położony zda­
ła od szosy, poleca poko 
je  z u trzym aniem  4 złote 
d rien n ie  w sie rpn iu  i 21(24?dzienn ie w 
wrześniu

LANCOKORONA -  Leś­
niczówka odstąp i słonecz 
ny pokój z w eranda — 3
osoby — z u trzym aniem .

7923

5 0 .0 0 0  złotych poszuku 
je  sit} na pierw szą hipo 
teke na dom w Rynku 
M iasta K rakow a. Zgłoszę 
nia w raz z w arunkam i 
pod „DOBIŁA LOKATA* 
do b iu ra  ogłoszeń, K ra 
ków. S ienna 12. 9G74k

D ZIERŻAW Ę obejmo za­
raz  20 m ór? i w iccej, 
z budynkam i, in w en ta ­
rzem, blisko m ia6ta — 
miejscowość obojętna, za ­
bezpieczenie hipoteczne. 
Dąbrową Górniez-a, sk ry t­
ka pocztowa 87. 207S

OSTRZEGAM przed n a ­
byciem skradzionego w ek­
sla na 200 zł. in blanko 
we Lwowie. Inż. Głąb 
Głcbowicz Bronisław .

1175L

N A PISZ do słynnego ? ra  
fo!o?a W om oufha, podaj 
dato urodzenia, dowiesz 
sic. jak ie  czekają  cie 
zm iany. Czy m asz powo 
dzenie w snraw ach finan 
soMrycb. grze, m iłości, 
j a k i  ch a ra k te r , zdplności, 
przeznaczenia. Na koszta 
analizy  horoskopu załącz 
1.50 zł. znaczki pocztowe. 
Osobiste p rzy jęc ia  co­
dziennie: K raków , W olska 
21. p a r te r . 7944

LOS w ygrałem . D ziękuję 
Astrologowi Frim low i — 
K rupnicza 16, K raków . 
Tyszkowski. 7940

SZUKAM dzierżaw y dro- 
guerji w K rakow ie lub 
na prow incji. Zgłoszenia:
I K . O.. K raków . W ielo­
pole 1, pod „D zierżaw a
M K.*‘ 7935 J Generalny

PO SIA D A CZE polis ubez 
pieczeniow ych przed wo 
jennycb , żąd a jc ie  wszyscy 
n a ty ch m ias t b ezp ła tnej — 
nadzw yczaj w ażnej wia 
domęśc.i! G azeta Sj>ołecz 
na, G dańsk. 2S32g

KOCHAM nad  w szystko! 
P am ię tam  — tęsknie* 
Nie o trzym ałem . N ie ro ­
zum iem . P roszę p rz y je ­
chać  . — sie rp ień  — ja k  
obiecane. (O m ylkaf).

294Qg

RODZICE DLA SWYCH MILUSIŃSKICH!
25 KSIĄŻECZEK „Biblioteczki dla dzieci , różnych auto­

rów, piękne ilustracje. 400 stronic. Cena tylko zf. 2.50.
Zamówienia drobne z powodu wysokich kosztów porta, 

wysyłam po otrzymaniu uprzedniem całej należności pocztą* 
Porta i opakowania nie obliczam.

WYDAWNICTWO „BIBLJOTECZKI DLA DZIECI
Łowicz, z. warsz.. ul. Zduńska Nr. 10. 179g

P i M U  P O  T Ł O C Z E N IA
soków owocowych

2288k poleca
WYTWÓRNIA

„ A S T E “  ANDRYCHÓW
Cenniki bezpłatnie.

Ogłoszenie Zarządcy Masy konkursowej fabryki kape­
luszy w Myślenicach Bronisława Miętusa w Myślenicach.

F łim A ttm iS ttU H tfŁE IIG K I
J E S T  D O  S H B « C 2 E E l» A F « S m

z wolnej ręki.
Oferty można wnosić do dnia 10 sierpnia 1933 włącznie 

pod adresem Bronisław Mięius, Myślenice. — Tylko ofer­
ty 7. kaucją we wysokości 20% ceny ofertowej, bedą roz­
patrywane. — Bliższych informacyj udziela Bronisław 
Miętus, Myślenice, nr. Plrfonu L

CZYTELNIKU! Pozwól ml bezinteresownie o- 
kreślić Twój charakter, zdolności, przezna­
czenie i wyszczególnić najważniejsze fakty 
życia, określić kim jesteś, kim być możesz.
Poradzić jak żyć i postępować, by zwycię­
sko przeciwstawić się losowi. Napisz imię. 
rok, miesiąc urodzenia (stan rodzinny). Nie 
przesyłaj żadnego wynagrodzenia, lecz tylko 
na koszta pocztowe i kancelaryjne załącz 1 zl. w znacz­
kach pocztowych. Przyjęcia osobiste płatne — cały dzień. 
Psycbografolog SyUer-Szkolnik. Warszawa, Zórawia 47.

1900k

£

OSOBA in te lig en tn a , mi 
ła i p rzysto jna  lubiąca 
czystość i porząiiek. z-nj- 
m ie -sio prow adzeniem  do 
mu lub gosx>odorstwem u 
sam otnego, intoligentne- 
go nano. — Zgłoszenia: 
T K. C„ Poznań. fr<v. 
M arcina 48 pod „Subteł 
na“ - M4P

TRZY pokoje, dożo, kuch­
nia, kom fort: K raków .
Pedzichów  1S — wolne, 
telefon 143-17. 9683k

W RZESZOW IE poszuku 
)o dwóch pokoi, konifort, 
e w en tu a ln ie  znm ieuie ?.a 
dwa pokoje Lwów. /.g ło ­
szenia: I. K. C„ Lwów,
K opern ika  9, - C z y s t o ^

M A NIEW ICZE -  Uzdi-O- 
wisko leśne na W ołyniu, 
pensjonat „W arszaw ian  
ka“ , przy sta c ji, no.jptek 
n iej położony na wzgórzu. 
Fena 5 zł dziennie. H ijrpe  
niczna, am aczna, obfita  
kuchnia. D ancing, tenis, 
plaża, prysznice, łazienki, 
kanalizacja . — Dzieci pod 
opieka wykwalifikowane.! 
freb lank i. Idealne uzdro­
wisko rów nież dla chorób 
dróg oddechowych, kata- 
ralriyeh. new ralg icznych 

yęh — polecane

P. M IECZY SŁA W IE S.
O Panu trudno  mi za 
pom nieć Proszę czasem o 
liścik do Poznania. H e ­
lenka H. 511P

MARYŚ! .Testem w Sie: 
Na d rug i list odpowift 
działem . Musisz s ię  le 
ezyć. Napisz. Twój Ja n ek  

!154Kt

ZGUBIONO papierośnice 
sreb rn ą  6 s ie rp n ia  na 
p lan tach , m onogram  R- J .  
Znalazca otrzym a w yna

przez najw iększe powag? grodzenie ‘ Z głos/cnm : 
lekarsk ie . Żądającym  pro Plac Szczepański 7, Krą 
gpek ty , 147S\Y,lków, Ryżow ska, _ _  i

M ag istra t m Baranow iez 
ogłasza niniejszem  p rze­
ta rg  na przebudowę m ie j­
skiej sieci e lek trycznej, 
k tóra polegać bedzie na 
zam ian ie przewodów że­
laznych na m iedziane.

B liższy'!) in form acyj n- 
dziela B iuro M iejskiej 
Sieci E lek trycznej M agi­
s tra tu  # 230hk

O stateczny term in  do 
złoż.enia o fert do dnia 10 
sie rp n ia  1933 r..
M. B aranow icze, dnia 25 
lipca 19.33 r. Nr. 9. 
B urm istrz  m B aranow icz 

M. Ja rm u lsk l.

STAŁA EGZYSTENCJA
eralny przcdslawlciel. jako wyłączny sprzedawca 
na Polskę monopolouego artykułu — poszukiwany.

Znaczny dochód roczny. Olbrzymie obroty, ponieważ 
wielkie zapotrzebowanie. —- Do objęcia potrzebny kapitał 

w wysokości zł. 10.000.—.
Zgłoszenia sub: Sch. II. B. 17524 do Rudolf Mosse,

Berliu W. 30. 2389k

K T O  zdrowie 
szanuje, ten 

„ O I E A * *  
kupuje!

Przyjmować Tylko w orytjińa rum‘ o.a/.owan u z banderolą!

DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE w
i jelitowe, zaburzenia przewodu pokarmowego, obstrukcję, 

niesmak w ustach, atonję kiszek, odbijanie, mdłości, 
leczą skutecznie

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA,
usuwają bezboleśnie substancje gnilne i trujące, nagroma­

dzone w organizmie wskutek złej przemiany małerji- 
C ena pud. zl. L.50, podw . pud. z l. 2.50.

Ż ądać w a p te k a c h  I sk ła d a c h  ap teczn y ch .



]R „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Kr. 219. Srocla, 9 sierpnia 1933 r._

W ERKM ISTRZ DLA 
STOLARNI budowlanej i 
fab ry k i mebli dośw iad­
czony i biegły w pręuek 
lowa.niu, ka lku lacji i 
w rysunkach detalicznych 
jioszukiwamy. Znajomość 
języka .niemieckiego w 
słowie i piśm ie konieczna. 
O ferty  z podaniem  do­
kładnego życiorysu z o 
pisam i świadectw, foto 
g ra f  ją  oraz podaniem żą 
oanego w ynagrodzenia 
kierow ać do I. K. C. Ka- 
t v v ?, M a k a tk a  1 P)J 
„ J .  G. 1933“*. H50Kt

POTRZEBNY inżynier- 
m echanik dla objęcia s ta ­
nowiska k ierow nika w ar­
sztatów  ślusarskó-m echa- 
niczn-ych i clektrom on- 
tersk ich . K onieczna w ie­
lo letn ia  p rak ty k a  kon­
stru k to rsk a  i rem ontu 
samochodów. O ferty  sk ła ­
dać pod adresem  D yrek­
c ji Szkoły Rzem .-Prze­
m ysłowej w Częstochowie-, 
A le ja  Wolności 17. 9608k

NA BUDOWNICZEGO do
państwowego egzam inu 
p rzy goto w u j ą g r  u n tow n i e 
inżynierow ie dyplom ow a­
ni. Egzam in w M inister­
stw ie S. W. U praw nie 
n ia  do prow adzenia robót 
i projektow ania. T y tu ł bu­
downiczego. Dla zam iej­
scowych nauka metodą 
korespondencyjną. O płata 
20 zł. m iesięcznie. P ro g ra ­
m y w ysyłam y bezpłatnie. 
W arszaw a, ul. Mochnac 
kiego 17/26. 9406k

POSZUKIW ANY jest in ­
żyn ier - m echanik lub 
h u tn ik  jako zastępca k ie­
row nika ruchu do Zakła­
dów m aterjałów  ognio­
trw ałych . W ym agana jest 
p ra k ty k a  i doświadczenie 
w  ruchu fabrycznym  
choćby i w innej branży. 
O ferty  z curriculum  vi- 
tae . odpisami św iadectw 
a fo tograf ją  należy sk ła­
dać w Biurze Ogłoszeń 
F eliksa  S ta tte ra . K ra­
ków, Rynek Gl. 8, — pod 
„E . W.“ 9564k

PRAKTYKANT rolniczy, 
obeznany -z gospodar­
stwem mlecznem, na  m ały 
folw ark potrzebny zaraz. 
O ferty  ty lko  pisemne z 
referencjam i: Zarząd Ru­
szczą, p. W yciąże pod 
Krakowem. N ieuwzględ­
nień e bez odpowiedzi.

7786

E K SPED JEN TK A  lub
okspedjent do la t 25, z 
k ilku le tn ią  p racą  -sklepu 
winno-kolon j alinego ot-ray- 
lca  posadę sta łą , z u trz y ­
m aniem , z czasem objąć 
kńjetpow n iet w o. Z głoszen i a 
IKC. Kraków, W ielopole 
1, „Posada C.“ . 28<4g
MATURZYŚCI! Przed po­
sadą biurow ą kończcie 
Jednoroczną Szkołę P rz y ­
sposobienia Handlowego. 
Żądajcie in form acyj. — 
Ja rosław , Szkoła H andlo­
wa. 2584g

PRAKTYKANTA ap te : 
karskiego z comajmniej 
^j-roczną p rak ty k ą , za 
utrzym anie przyjm ę. — 
Zgłoszenia: Brzezinka _ SI., 
A pteka. 115 3Kt

SŁUŻĄCEJ poszukuje do 
wszystkiego — gotowanie, 
niemowie, na wieś, od
15-go. W ym agane polece­
nia. Zgłoszenia: Kraków, 
Z ygm unta A ugusta   ̂ 3, 
m ieszkanie 11. 7910

POTRZEBNY czeladnik 
szewski na roboto miesza­
ną. K raków , Konopnic­
kiej 9, p a rte r. 7011

ŚLUSARZ bud., specjali­
sta na bram y i fu rtk i żel 
potrzebny zaraz. Zgłosze­
nia d.o I. K. C., K raków , 
W ielopole 1, pod „Ślusarz 
B .“ 7912

POTRZEBNA m aniku- 
r  z y s t k a - f r y z j e rk a , do b r a 
s iła , zaraz — i chłopiec 
do p rak ty k i. Zgłoszenia: 
F ry z je r, Kraków’, św. To­
m asza 22. 7936

POTRZEBNY chłopiec do 
n auk i sto larsk ie j. K ra ­
ków, Lwowska 37. 7933

PEW N A  egzystencję znaj­
dą zdolni, wymowni a je n ­
ci i a jen tk i. A rtyku ł n ie­
zbędny. L egitym acja oraz 
15 zł. potrzebne. Zgłosze­
n ia  osobiste: K raków ,
Ja sn a  8, drzwi 3. 7948

K A P E L I, złożonej z 5 o 
sób, poszukuję od zaraz. 
Zgłoszenia z podaniem  g a ­
ży i fo tografji. skierow ać: 
K aw iarn ia  „G rand“ , K ró­
lew ska H uta, Wolności 34.

9675 k
GOSPODYNI młoda, zdro 
wa, w ykw alifikow ana, z 
p rak ty k ą   ̂ pensjonatow ą, 
poważneinł referencjam i, 
potrzehna zaraz do pen­
sjonatu . Zgłoszenia z po­
daniem  warunków : Rab­
ka, Słowackiego, Piechoc 
ka. 7925

ROZNOSICIELE gazet 
potrzebni; Kraków. K a r­
melicka 15, dziennik. P ro ­
wizja, pensja. 71)51

URZĘDNICZKA poszuki­
wana. Pożyczka 1.500 ko­
nieczna. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków, W ielopole 1, —- 
„Inkaso**. 7956

KIEROW NICZE stanow i­
sko działu ogłoszeniowego1 
powierzy dziennik uzdol 
nioneinu. — Zgłoszenia: 
I. K. C., K raków , W ielo­
pole 1, „Stuprocentowy**.

7928

WYCHOWAWCZYNI —
Niemka (dobry niemiec 
ki), znająca  h ig jenę, zdro­
wa, czysta, lub iąca dzie­
ci, z poważnemi re fe ren ­
cjam i, p rak ty k ą  zawodo­
wą — potrzebna. Zgłosze­
n ia  z podaniem  w aru n ­
ków: Rabka, Słowackiego. 
Piechocka. 7926

TECH N IK  dent. z wła- 
snem  urządzeniem  labora- 
to ry jnem  poszukiw any od 
sztuki. Zgłoszenia: IKC., 
K raków . W ielopole 1, — 
„D la lekarza**. 7919

FRY ZJERA  damskiego, 
m ęskiego (możliwie z wo­
dną ondulacją), jąkoteż 
pedykirzystę, siły  p ierw ­
szorzędne, przy jm ę od 
zaraz. — K raków , Hotel 
F rancuski. 9672k

TYSIĄCZNĄ sprzedaż!!! 
K arty  w różbiarskie — 
Tal ja  15 groszy. W zory 
złoty znaczkam i. „Księgo- 
pol“ , W arszawa, K arm e­
licka 15. 9682k

POTRZEBNY woźny in ­
kasent, g w arancja  do
1.000 — fabryk i cukrów. 
O ferty : I. K. C., K atow i­
ce, M ariacka 1, — pod 
„Woźmy**. l ló lK t

EK SPED JEN TK A  zdolna, 
z p rak ty k ą , potrzebna do 
w ędlin iarn i. — Sosnowiec, 
W arszaw ska 14, Koss.

208S

KONKURS. Zarząd O krę­
gowy Polskiej M acierzy 
Szkolnej w B aranow i­
czach ogłasza konkurs na 
stanow isko: DYREKTO­
RA ŚR ED N IEJ SZKOŁY 
PROGO W EJ P. M. S. 
W BARANOWICZACH. 
Ubiegać się mogą k andy­
daci, posiadający  pełne 

kw alifikacje. Uposażenie 
wynosi za kierow nictw o 
zakładem  i 9 godzin lek- 
cy j tygodniowo 450 zł. 

miesięcznie. K asę Cho­
rych i Z. U. P . P. opłaca 
całkow icie Zarząd. P o­
dan ia  z załącznikam i i 
powołaniem się na  re fe ­
rencje  w iarygodnych o- 
sób kierow ać do dn ia  10 
sie rpn ia  b. r. do Zarzą­
du Okręgowego Polskiej 
M acierzy Szkolnej w B a­
ranow iczach, ul. S enator­
ska Nr. 121. P rezes Za­
rządu (—) Gen. St. Sko­
tn icki. 29387g

ŚWIEŻO o tw arta  kopal­
nia w ęgla (Glanzkohle) — 
poszukuje generalnego 
zastępcy. — W ym agana 
kaucja  10—15.000 złotych 
gotówką. — Zgłoszenia: 

I . K. C„ Lwów, K operni­
ka 9, pod „Węgiel**.

1180L

W  Gd u ni odbyło sie w  dn iu  27 lipca b. r. m an ifestacyjne  zebranie na Skw erze  Ko- 
ściuszki celem w yboru m iejsca pod kam ień  pam ią tkow y zaginionych narodom sło­
wiańskich z prezesem kom itetu  prof. drem  Tadeuszem \ / r a ^ Sprzed-
rządu w G dyni p. F ranciszkiem  Sokołem  na czele. Z ty łu  stoi oddział strasy  przed

niej. —

1
dolara wyp!acimy

ffc liad ć O f* *  znalezioną po przeprowadzeniu 
ir<f za każdą żywą P l I i j H W V  dezynfekcji dom ^ej pm>aratern

„FiraBGATORE
którv zabija pluskwy i dezynfekuje mieszkania po chorobach.

Zakł. Chem.-Dezynfekcyjne „SALVATOIt“ Katowice, ul. Teatralna 19. Tel. .9 BI. 
KRAKÓW, UL. SALINARNA 2. TEL. 117-84.

WARSZAWA, Marszałkowska 140. LWÓW, Pasaż Hausmanna 7,
Tel. 344-lh.

I942k ŁÓDŹ, ul. 6-go sierpnia 1. Tel. 237-80.

DAM SKIE Trio,  ̂hum or, 
śpiew — wolne. N akło n. 
Notecią, — poste -restan te  
pod „Rutyna**. 2933g

GOSPODY7N I m łoda, zdol­
na, uczciwa, z dobrem i 
św iadectw am i wyższej 
szkoły gospodarczej, oraz 
k ilku le tn ią  p ra k ty k ą  pen­
sjonatow a i dw orska, po­
szukuje p racy  w pensjo­
nacie, zakładzie lub dwo­
rze. K lecza Górna, pow iat 
W adowice, Łękaw ica, d la 
„Haliny**. 2941g

PA N IEN K A  la t  18 — 
6 giran., biegła m aszyn ist­
ka  i k reśla rk a  techniczna 
z p rak ty k ą , poszukuje po­
sady od. zaraz. Zgłoszenia 
z podaniem  w arunków  
pod: W adowice, poste- 
restan te  27. 2942g

PANNA pokojówka, la t 
18, um iejąca gotować, 
znająca  gospodarstw o do­
mowe — i gospodyni sa ­
modzielna, la t 28, poszu­
ku ją  posad do sam ot­
nych Panów , najch ę tn ie j 
z dzieckiem. O ferty  k ie­
rować: M yślenice, poste- 
restan te , J a n in a  Duszkie- 
wiczówna. 2938g

GAJOWY z siedm ioletnią 
p rak tyką , dobry strzelec, 
poszukuje posady. Złoży 
kaucję. Adres: Lublin ,
K rakow skie Przedm ieście 
51. Szczerb etko. 2908g

PANNA służąca z szy­
ciem dobrze polecona po­
szukuje posady, m iejsco­
wość obojętna. Zgłosze­
nia IKC. W arszaw a, — 
K rak Przedm. 9. — pod 
„D zielna Pozuanianka**.

1461W

POSADY rządcy - adm in i­
s tra to ra  albo dzierżaw y 
m ałego folw arku poszuku­
je :' G abryś, Nierodzim — 
Skoczów, Ślą6k. 2884g

MIŁA dom atorka, dobrej 
prezencji, z w szechstron­
ną znajomością gospodar­
stw a kobiecego, zajm ie 
się takow em  u sam otnej, 
ku ltu ra ln e j, sta rsze j P a ­
ni, ew entualn ie P ana. — 
P isanie na m aszynie, czy­
tanie , robótki, szycie. — 
W ym agania skrom ne. — 
św iadectw o. — Łaskaw e 
zgłoszenia do I. K . C., 
Kraków , W ielopole 1, — 
„D w uletnia szkoła gospo­
darcza**. 9684k

FR Y ZJER  męski, zdolny, 
oraz strzyżenie pań, po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia: I. K. C., K raków , 
Wielopole 1, pod „E m ef“ .

7958

POWAŻNEGO przedstaw i­
cielstw a poszukuje b iu ro  
3-letnie, egzystencja, w y­
szkolony personal akwizy- 
torski. Zgłoszenia: Łódź, 
F-a „Geguz“, Piotrkowska 
62, telef. 17-111. 9681k

PIE LĘG N IA R K A  z 7-
le tn ią  p rak ty k ą  w Ośrod­
ku Zdrowia, poszukuje 
posady. — P oste-restan te  
W ierzbnik, wojew. kieł., 
pod Nr. 474/6754. 2926g

ZDOLNY pracow nik f ry ­
zjerski. _ sp ec ja lis ta  w 
strzyżen iu  pań, poszuku­
je  p racy  zaraz. Zgłosze­
nia: I. K . C., K raków , 
W ielopole 1, pod „E ce“ .

7953

NAUCZYCIELKA - w y­
chowawczyni, m łoda, do­
skonałe św iadectw a, — 
św ietne w yniki, znajom ość 
szycia, gospodarstw a — 
szuka posady. Zgłoszenia, 
w arunki: I . K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, „S. A .“ 

7954

RUTYNOWANA, m łoda, 
bona - wychowaw czyni z 
dobrem i św iadectw am i, — 
poszukuje p racy , zna szy­
cie, gospodarstw o domo­
we. Łaskaw e zgłoszenia: 
I. K . C., K raków , W ielo­
pole 1, „Solidna R. D.“ 

2931g

PAN N A  m łoda, in te li 
gen tna, przysto jna, szuka 
posady pokojowej od za­
raz w lepszym, bogatym  
domu. J e s t  uczciwa, p ra ­
cowita.. dobre św iadectwa. 
W ym agania skromne. —- 
O ferty : I. K . C., K raków , 
W ielopole 1, „ In te ligen t- 
na“. 2930g

MAGISTER praw , la u re a t 
A kadem ji U m iejętności 
poszukuje p ła tn e j a p lik a ­
cji adw okackiej. M iejsco­
wość obojętna. Zgłosze­
nia pod „Skrom ne wyma- 
g a n ia “ , K raków , sk ry tk a  
105. 9676k

KONCYPJENT, 3-letnia 
p rak tyka  prow incjonalna, 
energiczny, sam odzielny, 
reprezen tatyw ny. — IKC. 
K raków , W ielopole 1, — 
„Rutynista**. 7802

RZĄDCA -gorzelnik z k u r ­
sem handlow ym , średn i 
wiek, teo re tyczn ie  i p ra k ­
tycznie w ykształcony, po­
szukuje posady po kaw a- 
lersku . Zgłoszenia: IK C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„D ublańczyk C, H .“

2893g

LEŚNICZY z k ilk u le tn ią  
p rak ty k ą , dobrze sy tu o ­
w any, poszukuje posady 
zaraz  od 1 październ ika. 
B roniak , Podleszany, p. 
Mielec. 2896g

SŁUŻĄCA do w szystk ie­
go, /  dobrem  gotow aniem , 
poszukuje p racy . Zgłosze­
nia: I. K. C„ K raków , 
W ielopole 1, pod „K . H .“ 

7929

K RA K O W IA N K A  la t  29,
kato liczka, 10 la t  p ra k ty ­
ki k an ce la ry jn e j, 4 la ta  
w ro ln ic tw ie  jako  sek re ­
ta rk a , bu ch a lte rk a , k a ­
sje rk a . pisze biegle na  
m aszynie, zna pow ielanie, 
pisan ie  m atryc, poszukuje 
posady w K rakow ie  lub 
m ają tk u  zaraz lub póź­
niej. Pośrednictw o w y n a­
grodzę. Zgłoszenia: IK C., 
K raków , W ielopole 1, pod 

Nadzw yczaj obowiązko- 
va“ . 7922

OSOBA m łoda, dobrze go­
tu je , poszukuje posady w 
lepszym  domu na G. Ś lą­
sku od 15 s ie rp n ia  albo 
1 w rześnia, może być ja ­
ko pokojow a z szyciem. 
Zgłoszenia: I. K . C., K a ­
towice, M arjack a  1, pod 
„Spokojna**. 1155Kt

SŁUŻĄCA z gotow aniem  
poszukuje posady  do 
w szystkiego. Zgłoszenia: 
I. K . C., K raków , W ielo­
pole 1, pod „Z, K .“

7918

OBSŁUGACZKA poszuku­
je  jak ie jko lw iek  obsług i 
za niskiem  w ynagrodze­
niem . Zgłoszenia: K ra ­
ków, B onerow ska 7, do- 
zorczyni. 7917

GOSPOD\TNI go tu je , szy­
je, chem icznie czyści — 
poszukuje p ra c y  ty lk o  w 
m ieście u sam otnej oso­
by. K raków , Pędzichów  
3, m ieszkanie 18. 7804

IN TELIG EN TN A  osoba 
obem ie zarząd  domu u 
sam otnej osoby. Zgłosze­
n ia : I . K. C., K raków , 
W ielopole 1, pod „ In te l i­
gen tna  A. Ś.“  7833

ŚLUSARZ - m echanik, 
egzam inow any i  koncesjo­
now any. poszukuje z a ję ­
c ia  w e dw orze lub w 
większem gospodarstw ie, 
w którem  są jakiekolw iek 
iitaszyny ro ln icze niena- 
d a jące  się do użycia  — 
za bardzo niskiem  w yna­
grodzeniem ; m iejscow ość 
obojętna. Zgłoszenia do 
I. K . C., K raków , W ielo­
pole 1, „M. P ,“ . 2894g

ASYSTENT fa rm ac ji, po. 
s ia d a jący  gotów kę 4.900 
złotych, p oszuku je  po­
sady. Ł askaw e zgłosze­
n ia : I. K. C., Kraków*,
W ielopole 1, pod „P o sa ­
da  4.000“. 7934

Dokuczają Ci komary? 
Używaj KONTRA Matuli

jjfuznor i  satyra.

—  Co p o w ie  p a ń sk a  żo n a , że  p a n  ta k  p ó źn o  
w raca  do dom u...?

—  Ależ ja  n ie  je s te m  żo n a ty , p ro szę  pana...
—  A o to  n ie  ro zu m ię , d laczego  p a n  id zie  do  

d o m u  o ta k  p ó źn e j  p o rze?  *

W AM ERYCE prow adzę 
spadkow e sp raw y . — K o­
szta  m oje. T oruń , M ickie­
w icza 79/6, „Prawnik**.

2687g

PA N N A  la t  25, p rz y s to j­
na, szuka jak ie jko lw iek  
p racy , do gospodarstw a 
domowego, pokojow ej, — 
zajm ie się chorym  lub 
gospodarstw em  domowem 
u sam otnego p an a  za 
skrom nem  w ynagrodze­
niem . Zgłoszenia: IK C., 
Poznań, św. M arcin  48, — 
„N r. 10.533“. 513P

FR Y Z JE R , zdolny strzy- 
gacz pań , z początkam i 
on du lacji, poszukuje p ra ­
cy . Zgłoszenia pod „ F ry -  
z je r“ , G runw aldzka 24, 
Ja ro s ław . 2923g

ZDOLNY podróżu jący  po ­
szu k u je  firm y , dla. k tó re j 
m ógłby s ta le  pracow ać. 
Ł askaw e zgłoszenia: IK C ., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„Referencje**. 7943

APA RA TU  do sp a jan ia  e- 
lek try czn ie  punk tam i (e- 
le k tr isc h e r P unktschw eiss- 
a p a ra t)  poszukuję oka­
zy jn ie  w dobrym  stan ie . 
„Ei»nat“ , K raków  X X II, 
Jó z e fiń sk a  4. 7853

K U P IĘ  K A M EN IC ZK Ę 
lub W IL L Ę . Zgłoszenia: 
I. K . C., K raków , W ielo­
pole 1, „DYrS K R E G JA  .puic a, 7g24

Sprzedaż
M O RELE szczepione 14 
zło tych , dziczki 10.— pię- 
ciokilow e opakow anie 
franco  p obran iem  — H o­
row itz, Z aleszczyki.

28o8g

LOKOMOBILĘ 300 H. P.
natychmiast zakupimy za gotówkę. — Oferty pod: ,,J. IŁ*‘ 

L K. C. Warszawa, Krakowskie 9. " l i75W

ÓjLETY w izytow e se tk a  
od zl. 2.50 zaw iad o m ie ­
n ia , podziękow an ia  ś lu b -
s 5 . b U Zely-e <Jru k > ta rn o . szybko  Z iem bick i, K r a ­
ków , P lac  M ariack i - U l  
Lennika żądajc ie . 894l)k

SPRZED A M  w ille  m uro­
w ana, 9 u b ik acy j, budyn­
ki gospodarcze, 8 morgów 
ogrodu , L isow ska —■ Bar- 
szezowiee — Inżynierów - 
ka. 17 km . od Lwowa. — 

1171L

M O RELE p ierw sze j jak o ­
ści z to tych  12.—. Miód 
k u ra c y jn y  16.—• Pom i­
dory  8.— p iąeiok ilogra - 
mowe w y sy łk i fran c o  za­
liczka  „P odo le“ , Z alesz­
czyk i. 2886g

TRZYKOŁOW Y „MO- 
NOS“, pow ietrzem  ch ło­
dzony, sp rzed am y  za go­
tówkę. M otor w ym aga r e ­
m ontu , pozatem  s ta n  b a r ­
dzo dobry . Zgłoszenia do 
IK C . K raków , W ielopole 
1. pod „loco G d y n ia"  — 

9G06k

OOM czteropokojow y. — 
kom fort, balkon, ogrod  —
13.000 zło tych , go tow ką
10.000 — sprzeda  Ja n k o w ­
ski, K raków , Szew ska 12.

7941

DOM now y, m u row any , 
4 pokoje, ogród, 10.000 zł. 
W ieliczka, Sobel, Sukie- 
lice. 7907

PA R C ELE duże sp rzed a  
p rzy  K azim ierza  W ie l­
kiego — Rogowska, K ra ­
ków, K azim ierza  W ie lk ie ­
go 40. 7938

PO SZU K U JE się so lidne­
go zastępstw a n a  TARNO- 
POL. E n e rg ja  i zau fan ie  
za pewn ione. P ierw szorzęd­
ne re fe ren c je . Do dyspo- 
zyci lokal. Zgłoszenia: 
I. M eller, T arnopol, P ił­
sudskiego 10. 2925g

PA N N A  uzdolniona w eks­
pedycji m asarsk ie j, z d łu ­
go le tn ią  p ra k ty k ą , — % 
pierw szorzędnem i refe ren- 
c ja mi, poszukuje posady, 
n a jch ę tn ie j na w yjazd . — 
Zgłoszenia: I . K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1 , pod 
„Ekspedycja**. 7905

PRZY STO JN A  p an n a , —
bezw zględnie uczciw a, 
pracow ita , szuka za jęc ia  
do sam otnych osób za 
m ałem  w ynagrodzeniem . 
Zgłoszenia: I . K . C., K ra ­
ków, W ielopole ł ,  M i­
lutka, G.“  7909

SIERO TA  zasłużonego po­
w stańca, z n a jd u ją c a  się 
w przy  krem  położeniu, — 
szuka posady  jak o  se k re ­
ta rk a , gospodyni lub do 
dzieci. Znajom ość: s te n o ­
g ra f  ja  polsko-niem iecka, 
język i, szycie, dobre go­
tow anie i p a ro le tn ia  p ra k ­
tyk a . O ferty  proszę pod 
„Ratuj** I . K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, 7932

P A N I m a te r ja ln ie  n ieza ­
leżna, in te lig e n tn a , ła  
godnego usposobienia, ko­
ch a jąca  dzieci, za jm ie  się 
domem, osobą cho rą , dzie­
ciom  zas tą p i m atkę, obe­
znana i oszczędna w p ro ­
w adzeniu  gospodarstw a 
domowego, języ k  polski 
i n iem iecki. Szybkie o fe r­
ty  k ierow ać: I. K . C., Kj i - 
towice, M arjack a  1, — 

Obowiązkowa**. 1152Ka

Kupno
MOTOCYKL Z 1’RZY- 
C ZEPK Ą , n a jch ę tn ie j to ­
w arow ą, ku-pimy za go ­
tów ką, o ile  cen a  bądzie 
o kazy jn a , a s ta n  bardzo 
dobry. — Zgłoszenia do 
IK C. K raków , W ielopole 
1. pod „T yp pocztow y1 . —

96G5k

PŁ A S K IE  sito  4-działow e 
w dobrym  sta n ie  kup im y. 
M łyn „A lek san d ra" , Czu­
dec. 2S95g

GDAŃSKĄ jad a ln ią  k u ­
pią. Zgłoszenia: I. K . C„ 
K raków , W ielopole I , pod 
„G dańska". 7955

K A M IE N IC Ę  nową, 40 po­
koi, kom fort, — dochód 
24.000, cena 200.000, —
DOM now y, cz te ry  poko­
je, kom fort, 22.000, sp rze ­
da „C om ercia" , K raków , 
Szewrsk a  1. 7950

P IA N IN A  STEIN W A Y ,
P ley l, B iisendorfer, Pe- 
tro f  i in n e  o k azy jn ie : 
W ŁADYSŁAW  UOLON- 
S K I, — K raków , R ynek  
G łów ny 34. 7952

D ZIASŁA W ZMACNIA
P a s ta  R edera,. bo zaw ie­
ra. korzeń fiołkow y. T uba 
50 groszy. Żądań w szędzie 
w yraźn ie  „ R ed era " , W y­
rób A p tek i R edera , K ra ­
ków, K arm e lick a  23.

9G7*c

DOM EK MUROW ANY
4 ub ik ac je , w eran d a , duży  
sad , sprzedam . Z głoszenia 
pod „Z achodn ia  M ałopol­
sk ą  4“ I .  K . O., K raków , 
W ielopole 1. 7916

50% w  odlew ni i w a rsz ta ­
tach  w p e łn y m  ru c h u  — 
sprzedam  na  dogodnych 
w aru n k ach , zaraz , szybko 
decydu jącem u . O fe rty  pod 
„18.00(1" I. K . C „ K r a ­
ków, W ielopole 1. 2715g

POWÓZ w iedeńsk i n a  g u ­
m ach, w  doskonałym  s ta ­
nie, do sp rzed a n ia . O fe r­
ty  do I . K . C., K raków , 
W ielopole X, pod  „P ow óz" 

9677k

ZA K ŁA D  fry z je rsk i, do­
brze p ro sp e ru ją c y , sp rze­
dam  zaraiz. G dynia, ul. 
M orska, dom Zaw odnego 
K uta. 222Gd

CZĘŚCI DU RA N T RUG-
BY dwstareza A u tom oto r, 
K raków , Sm oleńska 33.

9678k

WODOŁAZY (N eufund- 
la n d e r‘y) m łode, czyste j 
ra sy , p iesk a  i  suczką po 
60 zl. m a  do od d an ia . Za- 
k rocka, C hrzastow o, — 
W ieszczy cy n  W lkp.

517P

DYW ANY rączne, k ilim y. 
„D yw an", K raków , K in  
gi 0, f i l ja :  Szew ska 4. N a­
p raw a, czyszczenie, s trzy  
żenie. p rostow anie. 3929k

W IA TR Ó W K I, PY JA M Y ,
u b ra n ia  kajakow e, dam ­
sk ie  i  m ąsk ie  po n iskich  
cenach sp rzed a je  W y­
tw ó rn ia , K raków , K oletek 
1 (róg  św . A gnieszki).

9aslk

K S IĘ G I handlow e prze­
b itkow e — k w ita rju sze  
w szelkiego ro d za ju , k a r ­
to tek i, cenn ik i — Ziem ­
bicki, K raków , P lae  Ma­
r ia c k i 2. 6941k

” ÓtenVVLe,nae wsz^tk7esystem y, n ap raw y  soliilnn 
n a jta n ie j Ziem hieki 
ków , P la c  M arjaok ł 2 
C ennika żąd a jc ie . 893<Jk
FKZYBORY k a ^ d ^ ^ U :  
do m aszyn p isarskich  po* 
w ielającycb kupuje cała. 
Polska na podstaw ie no­
wego cennika. Ziembicki 
Kraków , P lac  M arjacki 2!

8936k
ZAKOPANE. Sprzedam , 
okazy jn ie  w illę, og ród .— 
H ayn, K raków , R ęk aw k a  
47. 7739
MORELE zaleszczyckie — 
wyborowe zło tych  15.—» 
Morele dziczki 11.— pięcio- 
kilowe opakow anie f ra n c o  
zaliczka w ysyła „S achoro- 
wicz“, Zaleszczyki.

2713g
PIA N IN A  m ało u żyw ane 
od 975 zł. na sk ładzie — 
C entrala  P ianin , K a to w i­
ce, Rynek 8. 9286k

UNDERWOOD m aszyny  
do p isania . Ceny k ry zy ­
sowe. Lówenstein, Kra-, 
kow, Zw ierzyniecka 8.

9494k
W IELK A  OKAZJA! K il­
kanaście sypialń, jad a lń , 
gabinetów  m niej m odnych 
wy sprzedaje po eenie b a i 
neoznie niskiej Anisfeld* 
K raków , Plao Dom inikań­
ski 4. 8756k

DOM nowy, dw upiętrow vł 
kom fort, 15 ubikacyj, do­
chód roczny 5.500 zl., —* 
d łu g  am o rty zacy jn y  15.000, 
w p ła ty  37.000, — sprzeda 
„SZYBKOŚĆ**, K raków , 
G rodzka 32. 9673k
SPRZED A M  z kom fortem  
u rządzoną  ̂ re s ta u ra c ję  
p rzy  g łów nej u licy  \y 
G dyni, cen a  p rzy stęp n a . 
Z głoszenia: I . K . C., G dy­
n ia , Ś w ięto jańska , „ P rz y j 
6złość“ . 221Gd

GD Y N IA . — R estau rac ję , 
dobrze zaprow adzoną \V 
śró d m ieśc ia , ko rzy stn ie  
sp rzedam . — Zgłoszenia: 
I . K . C., Gdynia,, św ię to ­
ja ń sk a , „Restauracja**.

223Gd

SAMOTNA, m iła  i gospo­
d a rn a , m a te r ja ln ie  n ieza­
leżna em. n au czy c ie lk a  
w yjdzie  zam ąż za so lid n e­
go i  k u ltu ra ln e g o , s t a r ­
szego pana. (od 55 do 65 
la t) , m ająceg o  b y t m a ­
te r ja ln ie  zabezpieczony. — 
Zgłoszenia pod „W sp ó ln a  
do la“  B iu ro  ogłoszeń* 
K raków , S ie n n a  12. 7945

P O SZ U K U JĘ  sw a ta  lu b  
sw a tk i w  lepszych  s fe ­
ra c h . Z g łoszen ia : IK C .,
K rak ó w , W ielopole 1, — 
„ S w a t“ . 7914

C ZTE R D Z IESTO -K ILK U - 
LET N IE G O , n a  dobrem  
sta n o w isk u , pozna przy-: 
s to jn a , k u ltu ra ln a , zamoż­
na. p a n n a  celem  rych łego  
zam ążpójśc ia . Zgłoszenia:
I. K . C., K raków , W ielo­
pole 1, „G ospodarna H .“  
  7913
B R U N E T K A  panna i
b lo n d y n k a  noizwódka, 
bezposażne, h igh  life —( 
p ra g n ą  założyć wzorowe 
dom ow e ogniska. — W y­
k sz ta łcen i, dobrego rodu, 
zam ożni zechcą napisać 
z fo to g ra f  ją :  Ojców, —*
re s ta n te  „Z olka“. 7814

K A W A L E R , stanowisko 
u rzędn icze , pochodzenie 
.szlacheckie, pragnie po­
ślu b ić  praw dziw ie urodną, 
zdrow ą, gospodarną, m i­
łośniczkę p iękna — przy­
rody . P a n ie , marzące o 
w łasnem  gniazdku rodzin- 
nem , proszone są skiero­
wać n iezw łocznie szczegó­
łowe dan e : I . K. C.t K ra­
ków, W ielopole 1, pod 
„U  źródeł Wisły**. 
______________________ 2946g
M IŁ E, sym patyczne, moż­
liw ie in te lig en tn e , p rag n ą  
poznać panów  k u ltu ra l­
nych, zam ożnych. Cel n ia . 
try m o n ja ln y . W arszaw a, 
Koszykowa 17, C ientu- 
szew ska, x\.da i  Ig a . 
___________•_________1479W

PO ŚLU B IĘ  ty lk o  zam oż­
ną  osobę, dam  a ry s to k ra ­
tyczne  nazw isko ty tu ł .  — 
M am  lat. 43. -Ł askaw e o- 
fe r ty  pod „Pośpiech** — 
W arszaw a, Ż óraw ia  27, 
P ostęp . 1477W

ŁADNA, m iła , dw udzie­
s to le tn ia  u rzędn iczka  po­
zna  in te lig en tn eg o  m ęż­
czyznę. K rólew ska H u ta , 
pos te-res l a n te , ,T ęskno ta“ .

29352?
C E N Y  O G C O S Z E Ń :

R e k l a m y  w  t e k ś c i e 5 R e k l a m y  z a  t e k e t e o s :
W dzień W niedzielę W d rieO  V ?  n ied z ie lę
powszedni i  święta p o w s z e d n i  « ś w ię ta

1 -4 j I 2 -e j stronie •  • 9 • zL 3.— 3.75 O g T o ae n fft iw y c ia jn ® 1  • • •  A t o
C a ła  2-ga strona , * •  . • • «» 1 .3 W .— C a la .  s t r o n a -  , •  •  •  l-M k- 2.104.—

#4a  3-ej stronie • • • • • * *» 2.— 2.50 Na o s ta tn ie j  ftrtmie, ]

C a ła  3-cia strona •  • • • V* 3.3R9.— i w - lu b  wśród o g ło sz e ń •  •  #  •  •  • • 7*r‘ fc—
Na dalszych stronach « • • M 1.W 2.— d r o b n y c h  e
C a ł a  strona . . . » • • • • m 2.188.— 3.300.— C a la  s t r o n a  o s ta tn ia ^ •  •  ♦ • m  łJW .*- 3.300.—
fvomuuikaty. notatki, 
wzmianki kronikarskie \

l
« • 2.53 3.20 N c k rc lo g i  d o  100 m m . w  l* e k  Nkraach ta n ie j .

i osobiste Reklamy w  d o d a tk a c h  ty g o d .  *1. I  t a  1 m m . w t  la m ie .

T e k s ty  artykułowe . .  • • • - l t . — 12.50 Reklamy w d o d a tk u i iu s i r o w a n y m  i i .  1  s a 1 e tm r.

Rozmiar strony druku: Wysokość 420 tum., 
dnytn lamie. — Strona w tekście ma

szerokość 275 
4 łamy a 68

mm. — P o d s ta w ą  o b l ic z e n ia  je s t  j e d e n  m il im e tr ,  w  j t -  
mm. — Strona za tekstem m a  8  la m ó w  a  .14 m m .

O g ł o s z e n i a  d r o b n e s  w  w  niedzielę
„  . . . .  p o w s i e d n i  i i j n ę i a
O d .  d r o b n e  n  .  .  .  .  , L , . 2 J  , „
D la  ( H ^ r u k u „ c y c b . p r a c y  . . .  a j ,  J  J ;
M atrym onia lne ............................. ,  M ,  J"
N a jta n ie js z e  o r to a z e m *  d r o b n e  l ic z y m y  i a  W  » ló '»  

l lu a ly m  d r u k ie m  l ic z y m y  p o d w ó jn ie .  
„ D r o b n e  o g ło sz e n ia  m o g ą  b y ć  d r u k o w a n e  ty lk o  c z a r n a  
f a r b ą .  -  Z a s tr z e ż e ń  m ie jsc a  d la  „ d r o b n y c h "  o g ło sz e ń  nic 
p r z y jm u je m y .  -  P r z y d z ia ł  o g ło sz e ń  d o  o d p o w ie d n ic h  ro -  
b r y k  z a le z n y  je s t  ty lk o  o d  A d m in is l r a c j i  
O g to s ie m a  d r o b n e  p r z y jm u je m y  u , ,R o r z n r t  t o  g o l ć u j k c .  
Za> t a s t i z c i f n i e  m ie jsc a  d o l ic z a  s ię  ,  .  ,  .
Z .  u k ła d  ta b e la ry c z n y  , „  , I
Z a  d r u k  c z e rw o n y  «  . fuo»*
f ' y , d,r u k "  k  '  1 k  a  k  a  I o r  o w  y  m  d o l ic z a  s'ią z a 'p i c r w '-  
szy  k o lo r  1 N % , za  k a ż d y  n a s tą p n y  k o lo r  W I .  d o  z a s a d n i ­
c z e j c e n y  o g ło sz e n ia . — S p e c ja ln e  ż y c z e n ia  w y m a c a m  
o so b n e g o  p o ro z u m ie n ia  s ię .  ą

mm ^ n r ^ i u w n ^ H

U w a g i o g ó ln e :
Admirfistracja nie przyjmuje odpowiedzialności za termiift 
ogłoszenia  ̂oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów* 
CZ jS’* za zastrzeżenie zostahie zapłacona prze­
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadnicze nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani tez nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. >— 
Uzasadnione rekłamarje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogloszci 
może nastąpić.w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 
nież tc ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednie, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzegą 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpła^ 
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.— _ _ _   1 1 — ■       -'V

IW-tiaKlor naczelny i wydawca. Marjao D«łm>wSU  -  BsUaktor vdpj»*ifitUiaIny; Jto 5(»ftłUswî  „  Zajady fira^e JliuU. Kuiyeu Codz." «  Zaizudca




